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Na długość, z Rarpatow tylko EL ich głowne pasmo, na 
"wschod' sięga cząrnego'niorza; ana zachod, drugim końcem prze 
ssia iamue Alpi przeż:gory Treroln, ` í SL 

i» dNaszerókośćj odrwynioslych, /'i'oberwanych. Adryatn lądów, 
E SEN sbikicyj; Bugay à Wisły piasczystytbizsepewv; drugie dwie- 
ście mil krain, załdżyły tegoż pasma gory;óptawe, pomorskie, 
przedwodawe , ościenne czyli pierwotnowarstwe. 

„Paki nazywami|gotysy ktore do, pierworodnego pasma stry. 
chu, w pewnem stopniowaniu są przymierzone,.4 w ogołnym 


swoim kierunku, do pierworodnei gory położenia są powsze- 
chnie.ra awnolegle. 
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Takie własności maią nasze Karpackie gory w tych wszy- 
stkich pasmach, ktore do nich przypieraią z strony połnocy. Wszy- 
stkie, im są dalsze od strychu pierworodnych gor, tem są niższe; 
tem-więcei w ich okolicach piasku, tem mniei w ich pasmach 
porządku. Są niejako rozkopczone, i tylko samemi sie podgo- 
rzami łączę, „Fm $3. bliższe, tem piasku pzadziebz qem wznoszą 
się wyżei; zaczynają swoje łańcuchy porządne, i stałe. Nie tyl- 
ko wi:ógolnem swójem zewaiętrżnem położeniu, dle, jak óbaczy- 


my w sczegołach wewnétrznego ich rozBioru, nawet w swoich 


lawic kierunku, stosują się do swei pierworodnei gory. 

Tei naibliższe są razem 1 naiwyższe. (Coraz przykrzei spa- 
dziste; coraz więcei się jedne nad drugie wznoszące. W końcu 
wszystkie chylą się, i wszystkie składają się na pierworodnei E 


xze, jakoby na; podpqise RE w" "e ziemi; zgranitońy 
. Scianie. isin LT: d 


il trz iei. CE PALI "VE 
e ep 
Niektore 2 mig via się nad gny WE iterpokag- 
„wają. *) ja där: vr Y: ov nih BY 


Grzbiet naiwyższy gory des AA zdaje się wykazywać 
w Karpatach, iż wielką był.gtanicą wodziałaniąch jnatury: priy 
utworze tnięiszych,rtak-olszeriy ch:pa jedriei po drugiei stronie 
.gor pobocznych. , On'wniektorych częściach zdaje się ukazywać, 


„że przy zsadzaniu się tuteiszych gór, znaczył kresę rozpusczonym, 


w płynie zamętu materyom, ktore od polnocy , a ktore od potu- 
dnia; jakie cod wschodu, a. Ary od zachodu 'zsadzaé i jme 
gie miały, **), © Lors 42 uinnweorng: 


*) Karty géólog. A. B. CD. 

**) Dowody tego są w gorach ościennych, do gory pierworodnei przy- 
pierających, między Siedmiogrodem i Multanami. Patrz: kart. geo- 
Re ëch AD AA 
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«Rownie jak' z strony Polski od Karpatow do morza Balty 
ckiego, tak z strony Węgier, ażdo Adryatu, nie mają przyległe 
gory innego głownego strychu, tylko często naiwyższy, a 
wszędzie naistarszy grzbiet gory pierworodnei w Karpatach. 

Taką ogromną rozległość gor zaimuje nazwisko Karpaty. 
P.ożne zaś sczegolne tychże gor podziały, są jescze roznemi sczegol- 
.nemi oznaczone jmiony. 

Pasmo między Siedmiogrodem , Wołosczyzną, i Multanami, 
składa gory Lipsoskie, Fogarasze. Łańcuch ciągnący nad Po- 

fkuciem; robi Biesczady;' dalei, gdzie Dunajec, Biała, i Raba 
rzną sobie koryta, są Bieskidy. A wychodzące z nich ramie do 
Moraw, przezwano Bielawskiemi gory. Inne zaś pasy, inne 
odnogi, jako to-w Śląsku, w Saxonij, .w Serbij, w Bulgaryj, 
w Bosnij, w Dalmacyj, naiczęściei noszą nazwisko narodow, kto- 
re na nich osiadły- 

. Część naiogromnielsza i naiwyższa, a prawie w pośrodku 
rozramienien igor Karpackich leżąca, od niespamiętałych czasow; 
nosi jnie *) Tatry, Mniemaja niektorzy, jakoby to nazwisko 
pochodziło od przechodu tendy 1) hord Tatarskich. 

Przez Karpaty bowiem był wielki ślak nawału do Europy 
tei Azyatychiei dziczy; ktorei, gdy wstrzymać nie zdołały , ani 
gor przepaści, ani sterczące granitow ostrze; mężny rod naszych 
oicow, tam stawiał im tame, albo Śmierć. . . . .. Na tym sla- 
ku, sam, przez kilka wiekow, odpychał od Europy barbarzyń- 


*) Patrz karty geolog. A. B. Widok Tatry F. 

a.) Domysł ten: wzięty iest z podań historycznych. Lecz zważając wyraz 
Tatra, Matra, w rozmajtych sławiańskich dyalektach, nazwisko Tatry 
Jest nierownie staroZytnieisze. 
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stwó;i sam zachował odpowszechidego wyrznięcia,albo 6d'zbisur- 
manienia, Kuropeiskie guru gn tak nam w a na wdzię - 
'czność niepomne!:. . «0. | sia” bystcybiy 4 A "vea 

Od nainizszych brzegow Baltyckiego morza, aż do uiścia 
„w Wisłę Pilicy, Wieprza; krai na 60. mil wszerz, a zajmując Li- 
twę aż za Dniepr, i po Wołyń, po to pierwsze wzgórze, w 
ktorem sobie rzną koryta Bog, Styr, Horyn; Stucz, 'Teterów*; 
ziemia w zdłuż i wszerz sto mil przeszło maiąca, E ee 
rowniną. *) TD 

Ta iest wszędzie samem tylko zsepiskiem różnego zwieru gtih 
skorup, kamieni, kosti; piasku, jłu; margiely, ktore pedem. 
swod zhond jnond brane;' zhond (me przeńoszone, d pędem 
wod tu były składane. ` ow CH "ran < 

Wszystkie te ciała nie Yen rOZpusczone W iu VES 
od nich porywane, i z niemi zmącone, 

Cała więć powierzchnią tych rownin, iest tylko” zamętow 
aslojną. Wszystkie poiniei wzgorki, są tylko wod zamiecićm, '* 

Cala ta krajna jest ziemią nową; nie dawno z pod wod wydo. 
bytą. Jest to wierzch teraznieiszego świata, z ktorego ustąpiły na- 


OK 


ostatku morza. ^. ! 
Dowodem leżą jescze niezmierne po tych rowninach jeziora! 
Mieiscami wśrod wielości wod, wyspami zdają się ziemie. . ' 
Takiem całe Polesie. Takich jezior mnostwo w wojewodz- 
twach Wilenshiem, Połockiem, Witebskiem, Noweogrodzkiem. 
W Zmudzi, w Inflantach, w Kurlandyj, na 10. ma 15.-mil r6%- 


legają się ciągle jeziora, Ze ware a uu 4 


*) Patrz kariy geológ. C. D... 
sai Karly geolog. €. D. 
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Cala Pomorzaü ziemia, cale Xiążęce Prusy nie zdają sie Si 
jak tylko ostatkiem wod morza; ostatkiem piaskow morza. 
WW jeziorach, wody mniei, więcei, słone; rośliny i ryby 
w swych gatunkach do rodzajow morskich bliższe; Sielawy 2.), 
$udxdee 5.), Stynty ezy Słomy 4.), same gatunki do rodzajow mor- 
skich należące, a ktore, w jeziorach gornych w Polsce, nigdzie 
Sie już nie mnożą.. ; 

Ten wierzch terażnieiszei ziemi tuteiszych rownin, nie jest 
pieprzegruntovtanym. ` On leży widocznie w wielu mieiscach, 
już na dwoch innych poprzednich wierzchach, ktore nie były 
zkond inqnd przeniesione; ale były udzialane na tem samem 
mieiscu , lecz w rożnym E iw innym plynie. 


EEN $4 w düwie i "Wielkopolsce, choć rzadkie, przecież z pod 


tych zsepowańych gor wydobywające się opoki wapieniomarglo- 
wę ponrursrrc, niUTb zsadzily się w morzu zupelnie do teraźniei- 


szych pedobnem,i w ktory ch są też same gatunki malżow, co do- 
toiid mnożą się w Balcie pobrzeżnym. | 


Nadto, po calem Polesiu, NSE w Pińskiem, po 
wszystkich giybokich jeziorach; rownie jaho mieiscami w War- 
ty, Noteci, Visly korytach, leżą gruntem ostatniei głębi skały, 
rodzaju jakie obaczemy wyżęi w gorach ościennych. 

Te poprzednie tu wierzchy dawnieiszego świata, nie były, 
ani tak plaskie, ani tak rowne, jak terażnieiszy. Miały w sobie 
doły i przepaści. 


"A eei tt 


2.) Gatunek z rodzaju Abdominalis clupea. Linn. 
3.) Galuock z rodzaju Muraena. Linn, 
4.) Calmo eperlanus. Linn. 
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Dowodem; niezgruntowanych glebizm, są dotond jeziora? 
-w Wileńskiem Duświaty; w Nowogrodzkiem Hryczyn; w Po- 
znanskiem Smolno; pod Gdańskiem. Tukun. EI ^ stare w dziejach 
Lackich sławne, niezgruniowane Gopło, BT i ve op 

Te wszystkie jeziora, w rowninach ,; kare i samych zient 
zsepow, ledwo po kilkanaście stop. od Baltyckiego morza wyższe, 
a po kilka tysięcy stop mają w sobie KEE Są nawet dotond: 
jescze niezgłębione mieiscą. ` 

Więc wsrod tła tego, na ktorem nasze. zsypały d rowninys 
były takie rozpady , przepaści, jakie dotond widzied wśrod sczy4 
tow i rypow gor pierwotnych warstwych, i gor pierworodnych 
litych. : 
Taż „powierzchnia, z samych. ziem rumnych , jest wielkiel 
głębokości. Z wierzchu o kilka, o kilkaście sążni, mą ziemie lzeisze, 
miałksze. Potem następuje calec stalszy z jlu; albo z grubego 
rzecznego zwieru. Takigruby zwier rzeczny, często w poprzek 
przechodzi koryta naszych rzek teraznieiszych. Tego ślady wi; 
działem liczne; I tu nawet przy Warszawie na Sulcu widać je 

w jednym i w drugim Wisły brzegu. 

Cala ta wielorakiego zsepiscza ziemia, jest pełna ostatkow, ot 
mow, rożnego rodzaju i gatunku morskich i ziemskich roślin 
i zwierząt. ` Te z rożnych są krajow, z roźnych stref ,i z roznei 
nawet powierzchni świata. Bo są ostatki takich zwierząt, ktorych 
ani gatunkow , ani rodzajow już qiema nigdzie na terażnieiszym 
wierzchu ziemi. Y 

W Wielkieipolsce, po całei Litwie, w pewnei głębi, znai? 
duja się pisczele, sczoki, i sczolby jakichgiś zwięrzaw wielkich, 


^. LIL ` , 


*) Kart. geolog. D. n 
a kto- 
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a ktorym- nie ma podobieństwa w żyjących. Takie ogromne ko- 
ści widzieć dotond w Poznaniu, w Kaliszu, w Piotrkowie, 
w Nieświeżu, w Biały, po kościołach i,po zamkach, a ktore 
w okolicach tych miast były wykopane. 

. RownieZ po wszystkich tych krajnach, znaidują się potężne 
wielorybów zwłoki, ktorych ogromne ostatki, z tych ziem wy- 
kopane, stoją także po naszych wieżach, po starych zamkach, 
dziwowiskiem gminu, i należą do podobnych morskich potwor, 
jakie kiedyś, niekiedyś, wyłażą z przepaści morz lodowatych, 
a ktorych zoczonego w ten czas ogromu sam opis, tak nas w po~“ 
drożach tych morz zadziwia. , 

Przy Ołyce, Łachwie, Nieświeżu wydobywaią się' łby 
zwierza, do żnbrow podobnego. Lecz widać z ogromności ko- 
palnych tamtego ostatkow, że musiał bydź nierownie większy. 

W kanale, za rządu Polskiego kopunym, dla połączenia je- 
ziora Hryczyn z Prypecia, znaleziono okrętu kotwicę. 5.) 

Na brzegach Wieprza, w okolicach Lewartowa, wydobyto; 
i dotąd, w zamku Xiążąt Sanguszkow, leży ogromna 50. stop 
dlugości mająca, kość morskiego potworu (patrz tab. 2. fig. 1.). 

- W tem wyniosłem, piasczystem cyplisku, na ktorem dawny 
zamek Czerski, i miasto Gora stoją; rownież w tych gornych 
pebrzezach Wisły, na ktorych rozłożyła się Warszawa; znałe- 
zione golennę kości 6.) Mamuta; (patrz tab. 1. fig. 1. Item tab.2, G. H. 


————— 


3.) Ta była złożona w Nieświeżu w skarbcu Radziwilow. 

6.) D'animal de POhio Cuvier. Kość tab. 1.fig. GH. ma na dlugość dwie 
stopy i cztery cale. Obwod gornego członu a. b. ma dwie stoby i cal 
ieden. Kość tab, 2. fig. 6. G. H. ma dwie stopy na długość, a jednę stopę 
à sześć calow ma obwod gornego członu c. d. 
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fig. 6.), i żebra 7.) morskich bester (patrz tab. 1. fig 2.) G. H: 

Na Pradze pod Warszawa wykopano w róku 1808. ząb slo- 
niowy, ktory złożony w zbiorze naturalnym Towarzystwa przy- 
jacioł nauk. 

Pod miastem Kamienczykiem wydobyto w roku 1810. z zie- 
mi w samych widłach niścia rzeki Liwca do Buga sczekę dolną, 
a w roku 1815. pod temże miastem w Bugu znaleziono ogro- 
mną głowę; tak pierwsza jak druga zdają się należeć do Nosorozca. 
Nad rzeką „Wkra znaidują się nadzwyczainei wielkości rogi. 
Nad rzeką Rabą znaidują się kości słonia. Wszystkie te dowody 
złożone w zbiorze naturalnym Towarzystwa: 

Z temi licznemi ostatkami zwierząt Nieziijdsłych, albo 
w polskim kraju niejstngcych, mieszają się kości zwierząt tera- 
£nieiszych: Zubrow, T.osiow 3 eege Mieszają się. 
także ludzkie kości. 

Nadto, po tychże Polski zsepowych —— znaiduja się 
dwa drugie, iescze ogolnieisze zwaliska. Tak rozległych i tak 
wielkich nie ma, procz Szwecyj, w żadnym innym kraju Europy: 
mnostwo niezmierne granitow, porirow, gneisow; i składy 
wielkie drzew i bursztynow. *) 

Cała prawie, tak wielkich krajn, ziem powierzchnia, jest 
granitami i porfiry okryta, i w znaczne głębie wszędzie niemi 
przesłana. 

Ich brył ogromność czasem do 15. stop w przemiar miewa. 8) 


7.) Żebro tab. 1. fig. 2. ma długości jedenaście stop. Obwod a. b. ma je- 
dne stopę i ośma calow. Obwod o. q. ma ośm calow. 

*) Kart. geolog. C. D. 

8.) Skalisk takich wielkich naiwiecei leży tam, gdzie ziemia stalsza, glina, 
ił, albo margiel, Rzadko kamieni wielkich, owszem wcale ich nie bywa, 
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Wszystkie te granity i porfiry są gładkie, otarte, wszystkie 
runione. W całych zaś okolicach tego kraju na 8o. mil niema 
gor granitowych, gneisow, hornblendo-łopieniow. 

Uważając pilniei też granity, i warsty ziem rumnych, wkto- 
rych leżą, przekonałem się, Ze czas, kiedy te kamienię były 
z gwałtownością niesione, i tu składane, był czas, gdy iescze 
cały ten krai był morzem. 

Uważając tych potężnych skalisk położenie, osobliwie ta- 
kich brył, co przez swoję ogromność i przez swoję w ziemi 
głębokość, zapewniały, Ze od czasu, jak ową niezmierną siłą tu 
przywalone legły, dotond jescze nie ruszone leżą; znaidowałem 
wiele powodow do mniemania, że kierunek tei mocy, tego nie- 
pojętego wod pędu, ktory je przez tyle pośrzednich gor, przez 
tak liczne-przepaści gtębokich dolin, przeniosł, i tu zarunoł, był 
~od Wschodu. 

Rzecz zastanowienia warta: że w tem mnostwie granitow 
i porfirow, rzadziei trafiają się kamienie wapienne. szarogłaz, 
i trapy. 

Godne zostaje uwagi pisarzom ziemiorodu naszego kraju, szukać 
pozostalych trzonow z tych pierworodnych gor granitu i porfiru; 
ktorych rozwaliska slaly kiedyś w morzu, tę tak obszerną sie- 
dzibę Sarmatow plemieniu. 

Drugie w głębi tychże rownin zwalisko powszechne, a tei 
części Polski właściwe i sczegolne, jest niezmierny skład bur- 
sztynow. *) 


enges — —À 


gdzie piaski wielkie, piaski drobne i mieliste. Dowody tego w oko- 
licach Warszawy, Raszyna, Wielunia , między Rawą, Olborzem 
Nadarzynem, Samsonowem. 
*) Kart. geolog. C. D. 
hi 
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Kopalnie jegotemsą obfitsze, im blizei morza. Tem rzadzei 
bursztynu, im blizey gor. Przecież znaiduje się on po calei rue 
mnei ziemi, chociaż rzadzei, aż po pas gor przedwodowych, jak 
obaczemy w rozprawie osmei. 

Kopalnie bursztynu zachodzą w znaczną ziemi głębię. Nie 
leżą, ani ławicą, ani żyłą, jak kruszce; ale znaiduja się pewne- 
mi ślakami, niby roztrząsnione. 
= Po calei Wielkopolsce, w tei samei ziemi, gdzie są burszty- 
ny, znaidują się wielkie zwaliska drzew kopalnych; a po tym 
samym ślaku, ktorym ciągną się tych zasypanych drzew zwaliny 
znaidują się także naibogatsze bursztynu składy, 

Sztuki naipięknieisze , sztuki naiwiększe, zwykły leżeć przy 
tramach, przy odziomkach, owych drzew kopalnych. *) 

Te wszystkie, ziemią zawalone drzewa, sę całkiem zczer- 
nione, są niejako, iż tak powiem zwęglone; skalolejem.przesig- 
He, Są także czasem niezmiernei wielkości, Trafia się, Ze ma, 
ją przeszło dziewięćdziesiąt stop długości. WJielkosć teraźniei- 
szym naszego kraju drzewom, niezwyczaina. 

Nie są z gatunku drzew, teraz w tych mieiscach rosnących. 
Zdają się bydź rodzaju Pinus Linn. zbliżających się naiwięcei do 
gatunku jodły lub mcdrzewow, ktore teraz po tych rowninach 
nie rosną. 

W bursztynach znaidują się liczne robaczki, muchy. I w 


9.) Czytay licznieisze uwagi,w rozprawie w zgromadzeniu czytanej, przez ua 
czonego, nieodżałowanei straty, kollegą Potulickiego, klory znaczne kopal-- 
nie bursztynow w swych włościach. posiadając, zatrudniał się opisem 
tych bogactw naszei ziemi. 
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tych spostrzegać wiele roźności w porownaniu ich do naszych 
teraźnieiszych krajowych gatunkow. 

Położenie tych drzew jest pospolicie wierzchowiskiem na 
połnocno-zachod. Więc czyli lasy tych powalonych drzew wy- 
wrocone zostały na tem samem miejscu, gdzie leżą, i gdzie na 
dawnieiszei wierzchni tego świata zrosly; chociaż na terazniei- 
szei już takie rosnąć nie mogą: czyli drzewa te byly z innych 
krajn tu przeniesione, w obudwu razach ta gwałtowna moc, ten 
pęd wod, co taki skutek działał, miał kierunek od południo- 
wschodu na połnoc. 


Przy tychże samych drzewach;znaiduje się często iakaś mas- 
sa w kształcie żywicznym, do miodu podobna; przeto ją miodo- 
wnikiem nazwano (hünigstein). Podług czynionego jei rozbioru 
przez dwoch naiwiększei dokładności chemikow Klaprota i Wau- 
quelina, składa Się z jlu alumine i z kwasu roślinnego ktory: się 
naiwięcei zbliżać zdaje do sczawistego acide oxaligne. Przeto na- 
żywam tę kopałną jstotę Jłosczawian (oxalate d'alumine) a podług 
uczonego Delametherie allumine mellatée. 


W tychże samych pomietnych ziemiach naszych rownim, 
w rożnei głębi znaidują się rożnego rodzaju i gatunku dziarstwi- 
ny i płazy morskie. 

Są madrepora arenaria; verrucosa, Labyrinthiformis. Lin. fun- 
gites, ananas, astroites. Lin. Millepora cellulosa, Lichenoides. Lin. 
ktorych już teraz nie ma w Zadnem morzu połnocnym. A ktore 
dotond, w morzach południowych, wapienną dziarstwiną za. 
walają Algieru i Mexyhu lądy. 

Z temi poprzedniemi mieszają się razem na teize płasczyznie 
Madrepora turbinata, flexuosa, stellaris, organum, i Tubipora serpens 
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Linn. ktore wszystkie dotond żyjąc, i mnożąc się w morzach 
połnocnych, ścielą tam jescze dno nowe dla świata nowego. 

Rowniez znachodzić można po tychże zsepowych rowninach 
takie małże, ktorych ani rodzaje, ani gatunku, dzisiai niema 
w żadnem morzu: Belemnity , Ortoceratyty, IVumaliny , rogi Amo- 
na. 10.) 

I takie, ktorych gatunki teraz nie mnożą się tylko w mo- 
rzach gorących. erita carena, Nerita albumen, ostrea Jacobea, 
Län, Chiton squammosus, venus petulca Lin: ktorych wszystkich 
oiczyzną same morza południowe, Senngalij i Indyj brzegi, 11.) 

Są także małże, ktorym podobne gstunkizyja dotond po brze- 
gach Islandyj, Norwegij i Szwecyj: Venus Islandica, bulla ligna- 
ria, lVeryta glaucina, Lin; Anomia, Echinatum, Buccinum undatum, 
Lin; Chama trapesia Lin. I ten naszyniec Turbo Sarmacki, 
ktory, chociaż zmieniono i iego oiczyzny jmie, on przecież, *iak 
widzieć po odwieczych na naszei ziemi jego szkarłup utłukach , 
nie zmienił się bynainiei. Ale zawsze rownie wielki, rownie 
ruby, zawsze taki sam mnoży się i rośnie w morzach niemie- 
ckich baltyckich, jakim mnożył się i rosł kiedyś, w morzach 
Sarmackich. d 

Więc ta cała rownin naszych zsepna płasczyzna, zwraca- 
jąc uwagę na czas przeszły, jest dawnych światow, jest poprze- 
dnich nas jestestw, rodzajow, i gainnkow, pomieszaną zwaliną, 
smutnem grobowiskiem. . . *) 


10.) W okolicach JMarzenrmerder. są całe wzgorza z samych belemnitow. 
W okolicach Wielunia są rogi Amona do trzech stop blisko śrzedni- 
cy mające. ` 

11.) Czylay rozprawę dziewiątą o gorach pomorskich, 

*) Kart. geolog. C. D. 
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Zwracając myśl na wieki przyszłe: jestto ziemia nowa; jest 
to wierzch, ktory natura w budowie tego świata naostatku zdzia- 
łała; a ktory skoro z niego morze ustąpiło, pierwsi odzierzyli, 
pierwsi osiedli nasi oicowie. Odtond , rownie jak na nim dziel- 
ne ich plemie, (bogdayby się niezmieniło!) ciągle się rozmna- 
ża, rozsadza; tak i ten wierzch pod niemi ciągle się wznosi, ro- 
wna, i ustala. 

Już na nim mniei wod. Już morza -cofają się dalei. A War- 
ta, Wisła, Bug, Wieprz, i Dźwina, z okolicznych gor, z da- 
'wniejszych światow rozwalin, rok w rok nowe ziemieznoszą; i 
nowe zsepy po nizinach robią. Dla łatwieiszego ich rozrzucania 
i te rzeki nawet swe koryta zmieniaią. 

Są dowodne ślady, że Tyśmienica i Wieprz, wprzod łączy- 
ły się z Bugiem , a dopiero wpadały w Wisłę. 

Są rzeki, ktore zupełnie zagineły. Sa, ktorych wody co- 
raz się zmnieiszają. Ow: głęboki Sielawiec, wprzod'niżeli się 
Litwin z Polakiem wiecznie zbratnił, dzielił swoiem korytem, i 
szeroko i głęboko ich ziemice- Teraz w sczupłym żłobie, ledwo 
się rusza, ledwo swe wody sączy. 

Są już całe prawie kraje, gdzie przedtem były nieprzebyte 
topielice, dziś szerzą się buine niwy. 

Jak w morzach Zoofity nieustannie robią dna nowe, tak 
w naszych jeziorach torfowięś 12.) nieustannie dno ścielę na dnie 
dopokond się z wod nie dobędzie. 

Uważałem to w Pińska, Bobruiska, Mozyru okolicach, 
w tych niezmiernych trzęsawinach, co się tu rozlegaią; a pod 
Ktoremi skryły, się niedawno przepaść i wody *). 

We 


21.) Sfagnum Lin. 
*) Kart geol. C. 
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ŚW jeziorze Hryczyn, i w jnnych wyżei wspomnionych, 
widziałem, jak naipierwei bisior 15.), sam okiem niedościgły snu- 
je wod środkiem włokn swoję, także okiem niedoirzałą. Wnet 
znim włosienny rzęś 14.) włos z włosem siatczy. Na ktorych, 
tuż zaraz, włoknica 15.) swoi liść powiesza. I już widać po 
wodzie ściel pierwszy, ciągły, Ściel zielony. 

Nie zadługo, na stałym pniaku Włosniec 16.) swoie kwiaty, a 
Rdestnini 17). swoi liść podługowaty, nad tęż wodę wynoszą. 
Dalei jescze od nich silniejszy Rogacin 18). i nieodstępna mu 
Ramienica 19). coraz więcei się rozpościera, coraz silniei stołpi, 
i z poprzedniemi już wiąże Ścieł stały. Otoż! gdzie niedawno 
czerniły się wody 20.), teraz nowy murawi się wierzch ziemi. 
Ten raz wraz posuwa się dalei; raz wraz karni się głębiei, no- 
wym wzrostem tysiąca, przybywaigcych mu do zmocnienia 
rożnych bagnistych, i roślin, i drzewin. Jescze on się trzęsie, 
a już się na nim sadzą wielorakie krzewiny, chrosty. Już się 
pielesi jadem spuszony gad: zmije, węże, potężne połozy....., 
Brzydkiemi bowiem są twory, co pierwszy raz wyłażą z ziemi» 
kiedy ta pierwszy raz wyłazi z wody! 

Przeszedlszy Pilicę, zmienia się ten caly rownin.poziom, 
Zaczyna się wznosić, coraz znaczniei w gorę. Zaczynają się 
13.) Byssus. Lin. 

14.) Conferva Lin. 

15.) Lemna. Lin. 

16.) Mircofolium. Lin. 
17.) Potamag'eton. Lin. 
1%.) Ceratophilum. Lin. 
19.) Chara. Län, 


20.) Takie wierzchy jescze czasem zapadają się w wodę, a na nich zno- 
wu w lat kilka nowy, podobny się sadowi. 'l'akie zapadnięcie całe- 
go wierzchu, tralifo się niedawno przy miasteczku Birza. 

: uka- 
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ukazywać wcale insze ziemie; cale inne świata wierzchy ; udzia- 
lane w innym czasie; i zupelnie w innym plynie. 

Gory pomorskie są, ktore zsadzaly się w wodach, iuż wieje 
do teraźnięiszych wod morza podobnych; W ktorych żyłyi mnoży: 
ły się podobne , iak w teraźnieyszych morzach, małzow gatunki. 

Takie gory są w tem pasmie niższe; są porozrzucane. Nai- 
znacznieisze w okolicach Zawichosta, Rachowa, Kazimierza. 
W tych, w wszystkich warstwach zwierzchnich, i w rumach 
z nich odtrąconych, pełno widać krzemieni: to zaradzaiących 
się dopiero; to juZ dokończonych. 

Jeszcze podobneż spotykać gory, co od poprzednich zdaią 
się dawnieiszemi, ktore zsadzaly sie w wodach jeszcze od wod 
teraźnieiszego morza rożnych; W ktorych mnożyły się małże 
iakie w teraźniejszych morzach już mnożyć się, ani żyć nie 
mogą. 

Dalei następuią gory Ktorych wierzchy w tem tu pa- 
śmie gdzie niegdzie są naywyższemi; a ktore  zsa- 
dzały się, i kształtowały w czasie jescze innym, nierownie od 
poprzednich dalszym; i w płynie całkiem jescze od naszych 
wod rożnym. W płynie, w ktorym rozpusczone były siarki, 
wagi *) kruscze, i wszystkie te części, z ktorych składaią się 
głazy, trapy, szarogłaz, ił-topien błysczo-łopień a ktory płyn 
iescze mie był dogodnym, ani rośnieniu, ani życiu. 

Z tak rożnego rodzaiu opok, i ziem wierzchow , składa się 
pasmo lLysogor **), > 

To na szerokość mil 15. zaimuje od Pilicy aż po uiście Nidy. 


* ) Carbone. 
**) Kart geol. D, 
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Na długość od gor Tarnawskich przechodzi aż w Polesie, i tam 
zupelnie zniżone ginie. 

To pasmo iest w krajach Polskich naibogatsze. W niem 
natura, z całą sczodrością zdziałała wszystko, czego ludom mę: 
żnym potrzeba. . . 

Z wierzchu obsypała całe pasmo gliną marglową pszenico- 
rodna, gliną Sandomiersha. Wewnątrz kładła z obfitością żela- 
zo, miedź i ołow; az umiarkowaniem srebro i złoto. 

To pasmo ciągnie prawie środkiem krajn polskich: a w niem 
są takie mieysca, z ktorych jedne wody w morza południowe; 
drugie w morza polnocne zbiegają. 

Pod Pińskiem wśrod jeziora iest punkt, z ktorego iedne wody 
wsczynaią bieg do morza czarnego , a drugie do morza Baltu. 

W Lem to pasmie rodzą się te nasze liczne rzeki, z ktorych 
jedne, z samych siebie, drugie z łatwością połączone, mogą 
stawić kilkanaście koryt splawnych, dla łączenia morz *) poł- 
nocnych z Oceanem poludniowym. 

Jest w temże pasmie jedna znaczna, stala, osobliwsza kresa, 
po ktorą, od połnocy, zachodzą gory z głazow, z głazo łopie- 
niow, i wszystkie rudy żelazne; a za ktorą wsczynaią się na 
południe gory wapienne, i wszystkie kopalnie miedzi, a dalei 
za plazą miedzi kopalnie zynku, ołowiu, i srebra *). 

Są także w tem pasmie, osobliwie na przechodach jedne- 
go gatunku gor do drugich, pewne $laki zlepień kamiennych. 
Te leżą nawet skałami od Lysogory do Opatowa. Złożone są 
z kwarcu, z krzemiono-skału, iz głazu. 


*) Kart. geol. C. D. 3 
*) Kart, geol. D. 
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Po całym tym łańcuchu, gdziekolwiek znaiduią się granity 
runione, te leżą tylko po wzgorzach z ziem zsepowych, lub po 
niższych gorach wapiennych pomorskich. | 
| Nie ma ich w gorach głazow i glazolopieniow ; ktore w tu- 
teiszem pasmie są naiwyższe; ani nawet w ziemiach rumnych, 
w glinach, eo te wyższe gory okrywaią. Nigdzie zaś nie ma 
ich w środku opok, w żadnych warstwach gor ościennych, ani 
wapiennych, ani głazowych. 

^ Są tu w temże pasmie widoczne ślady biegu naidawniei- 
szych wod, czyli pędow, Ktore, zdaje się, iż już przy robieniu 
się gor morskich byty ; i niejako znaczyły przedziały wdzialaniach 
matury. 


WVidzieé i to, że teraźniejsze rzeki nie były jescze w ten 
czas, kiedy tu się gory pomorskie robiły. Wisla zupełnie do 
ostatniego, do wierzchu teraźnieiszego należy. Obaczemy tego 
dowody oczywiste w rozbiorze sczegolow pasma nad tą rzeką, 

Tüerunek całego tego łańcucha jest od zachodu na wschod, 
czyli vzetelniei: od miedzy zachodu ipoludnia, na miedzę wscho- 


du i polnocy, 


W wszystkich tegoż łańcucha gorach, wewnętrzne war- 
stwy mają powszechnie podobnyz kierunek od miedzy zacho- 
do-poludnia na miedzę wschodnio-polnocy pod roznemi go- 
dziny» 

Pochył zaś ławice jest rożny. W tym nie ma tu nic stalego. 
[da poziomo; spadają na połnoc; spadają na południe; spada- 
ją pod rożnym stopniem. Nad 8o. stopniow większego pochy- 
łu nie dostrzeglem, 

Grzbiet w tymże całym łańcuchu, jest naiwyższym na go- 

Eh 


- 
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rze S. Katarzyny, i na gorze Lysei *) Ten składa głaz siwy, 
czasem. czerwonawy, zbity, twardy, iakoby zlany. Przelup 
w nim podobien jak w kwarcu. Leży w nieprzekutych do- 
tond ławicach do ciosu iest niepodobny dla swei twardości. 

Głaz ten robi tu glowny trzon okołnych gor naywyższych. 
Zachodzi w naiwichsza głębię. On zdaie się tu robić w całem 
pasmie gruntową posadę innych gor, innych na nim 
osadzonych skał i opok. 

Te zaś gory od Pilicy aż do wsczątku uiścia Nidy, są 
z szarogłazu z głazo-łopieniow; z szarogłazo-łopieniow, i z głazu 
miałkiego ciosowego. Ostatni miewa ławice na 18. i na 20. stop 
grube; w roznych farbach, do stołpów i do posągow zda- 
tny 21). 

W tych wszystkich wyliczonego tu gatunku skałach, nie 
ma nigdzie w żadnych ich ławicach naimnieiszego śladu ani 
z jstot żywotnich ani z roślinnych. 

Cały ten krajecziemi od Pilicy az po gory Kieleckie wszersz. 
i wdlnz, wszędzie zawalony iest rudą żelaza, 

Dwa tu są rodzaje żelaznych rud: rudy jłowate Thoneisen 
stein. Vern. Fer argileux i rudy głonne fer łimoneuz. 

Rudy żelazne w gorach tuteiszych z rodzaiu rud jłowatych, 
nastepuigce zawieraią gatunki. 

Fierwszy: ruda żelaza jłowata ; hisdokwas żelaza gemeiner 
thoneisenstein. Vern. 


*) Kar geol. D. 

21.) Nailepszy w tym gatunku kamieńi widziałem w okolicach Bialacze- 
wa, i Szydfowca. Przy tem osłatniem nieście był Kowany posąg 
Sobieskiego; dolag w Łazienkach stoiący! . « . wart on przecież wśrod 
Polakow goduieiszego placu! . . . 
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Druga jłowata ruda żelaza Szarożołta słoikowata Eisenniere 
Feroxidć geodique. Hauy. , 

Trzeci: Ruda żelaza brunatna, bulasta; Bohnerz. Vern. Fer 
oxide globuliforme Hauj. 

Czwarty: Ruda żelaza ciemno szara, albo czerwonawa, wi- 
$niowa jłowata grubczasta Kórniger eisenstein. ` 

Piąty: Czerwona okro ruda; rother eisenstein okker, Fer owide 
graphique. Hauj. À . 

Szosty: jłowata ruda żelaza szara; czasem brunatno czer- 
wona lub Żołtawa, lubkowata. Fer oxide bacillaire. Hauj. 

W niektorych kopalniach kawałami spotykać gatunek he- 
matyty czerwonei. Fer oxidé hematite. Hauj. 

Wszystkie rudy żelazne w nizinach leżące, są z rodzaiu rud 
glonnych (fer limoneux). Z tych naipowszechnieiszy gatunek jest 
"murzynka «wany Ferrum ochraceum cespitytium pratense. Emmerling. 
Drugi gatunek, Ruda brunatno żołtawa Marasterz. Vern. Trzeci 
gatunek; gdzie niegdzie spotykać sfosforzone żelaza, tak zwany 
‘prusian żelaza; Blaueisen - erde, Vern. Czwarty gatunek: znai- 
duie sig mieiscami szmirgel Smiris vall. Nad to w wielu miei- 
scach znaiduie się w tuteiszyszych kopalniach, a sczegolniei 
w Sandomirskiem iw Opoczyńskiem przy Konskich uggier na far- 
bę żołtą używany. 

Wszystkie powyższe jlowatych rud gatunki, w głębiach 
większych, leżą ławicami, po gorniczemu, obłazgiem. W gle- 
biach mnieiszych; znaidują siężyłami, gniazdem, albo też bułami 22.) 

Grubość karni rud od jednei stopy, do sze$ciüi stop dochodzi. 

Glębokość, w ktorei rudy u nas leżą, jest rożna, stosownie 
par 


22.) buly, kięby (regnon). 
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do położenia mieisca, w gorach niższych, lub w gorach wyższych. 
Pospolicie ta głębokość w calym tuteiszym kraju od 15. łokci do 
Áo zabiera. 25.) 

Sklad warst po sobienastepuigcychziem i kamieni,powszechnie 


w tych wszystkich tuteiszych kopalniach, jest nastąpny: *) 

Z wierzchu piasek i płonka ziemia na kilka stop. 

Potem głaz albo glazolopien na kilka sazni. 

Dalei jt siwy lub tłusty, i często rudawizną zczerwieniony. 
Ten zowią gornicy ciąglicą; w nim już pospolicie trafiają się rud 
buły; i onjest tu powszechnie kopalni stropem. 24.) 

Pod nim następuje ławica rudy. Ta wszędzie leży w jle pia- 
skorkwarcowym, lib w glazolopieniu jlowatym. Czasem miesza się 
z nim trochę wapna. Kierunek zawsze od wschodu na zachod 25.) 
Pochył rozmaity miewa do 25. stopniow wgłąb. 

Pod rudą wzędzie głaz, z ktorego trysczą wody. I ten ro. 
bi tu wszystkich naszych rud żelaznych powszechnie Spąg, sal- 
bande. 

Taki skład gor kopalnych jest tu ^w całym tym kraju ogolny. 
Roznice, ktore zachodzą, są tylko mieiscowe. 

Trafia się, że po ziemi płońkowei i piasku, zaraz idzie cią. 
glica; a pod nią ruda. Więc tam nie ma skaly glazu. Lecz to 


25.) Gdziekolwiek w tei rozprawie wzmiankuję łokiec, jest to miara zu- 
pełna dwoch stop Paryzkich. 

24.) le toit. 

*) Patrz karty geolog. D. 

25.) Przestroga: Dla ktolkości wyrazu kładę kierunek od wschodu na za- 
chod: lecz rzeczywiście kierunek teu jest w tych gorach pospolity od 
miedzy wschodu polnocy na miedzę zachodu południa. Przeto taki 
kierunek brać trzeba przez: wyraz od wschodu na zachod. 
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w mieiscach tylko niższych; gdzie ruda nie bierze się w gorach, 
ale w rowninach prawie z rud ławicą poziomych. Czasem po- 
przedza ciąglicę glinka czerwona, Rubryka. 

Czasem z tym jłem, tłustym, czerwonorudawym, co robi 
strop, zmienia sie. do trzech razy ławica rudy; ale zawsze konczy 
się na spągu z glazow. 

Czasem z tym jlem, co układa strop kopalni, łączy x jt 
siarczany. 

WY wszystkich tych kopalniach ławica rudy utyka, gdzie 
prosty głaz napotka. Nazywa on się tu w ten czas pożeraczem; po- 
spolicie bywa czerwony. 

Rudy powszechnie im głębsze tem bogatsze; Przeszkodą nai- 
większą w robotach bywają tu wody. Jescze nigdzie niew prowa- 
dzone, a koniecznie potrzebne, ogniowe pompy. 

Sposob zakładania kopalni, powinienby także być inny. 
Wszędzie studnie biją z'wietzchu gory; nigdzie jescze nie wcho- 
dzą od doli w głąb gory przez kanały czyli stole. Przecież przez 
taki zakład kopalni danoby naturalny odchod wodom, ulatwio- 
noby wszelkie w kopalni roboty; zmnieiszonoby niezmiernie ko» 
sztow jakich wyciąga teraz, dzień i noc wod pompowanie. 

Dowcdy następnego wewnątrz składu, porządku ziem iskał 
okazują się w rozmajtych gorach, na tem pasmie przekopanych. 


Gora Radocin w Szydłowcu.*) 
1. Ziemia rumna piaskowa 5. lokcie. 
2. Głaz i glazolopien od 6. do 24. lokci. 
5. Jl siwy, ciąglica z bulami rudy wiśniowei, 5. łokcie. 
— ÁÀ—— 


*) Kart. geolog. D. 
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4. Ławica rudy wiśniowei pięć calow. 
5. Jł siwy i czerwonawy ieden łokieć. 
6. Ławica rudy wiśniowei 4. cale. 

7. Kamien pożerak. 


Gory w Przysuchy w Końskich i Drzewicy. 
1. Piasku trey stopy. 
a. Glin zoltosinawych 4. stopy. 
3. Głazołopień 3. stopy. 
4. Głaz 10. stop, w ktorym miesza się czasem ławicą żele- 
zniak. 
5. JI-Iopien g. calow z mika. 
6. Jt tłusty 6. stop. 
7. Jł czerwono zrudawiony 6. stop. 


. &. Ruda żelazna w jle na stopę. 


g. Jł czerwono zrudawiony 2. stopy. 
10. Ruda żelazna w margielu wapiennym na stopę, 
11. J} czerwono zrudawiony 2. stopy. 
12. Ruda żelaznana 5. stopy. 
15. Jl czerwono zrudawiony poltore stopy. 
14. Głaz czerwonawy pożeracz. 


D 


Gory w Ujezdcu. 
1. Piasek z płonką trzy stopy. 
2. Glinka żołtosinawa sześć stop. ! 
3. Glazolopien 18. stop. Między ktorym trafia się i ZeleZniak. 
4. JHopien czyli ciąglica, w ktorei czasem trochę miesza się 
siarki, lub ałunu, ma do 4. stop. Czasem leżą gniazda 
rudy ciemnoszarei do kilku stop. l 
l 5. Ru- 
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5. Ruda żelazna na stopę oblazgowa. 
6. Kamień glaz. 
Tu czasem z rudą żelaza ma się mieszać odrobinami niedo- 
Kwas zynku. Nie zdarzyło mi się tego dostrzegć. 


Gory w Bzinie i Suchenowie. 


1. Piasek z ziemią 4. łokcie. 

2. Ramien głaz i głazołopień 8. łokci. Miesza się czasem 
żeleżniak. 

5. It tłusty ciąglica ięden łokieć. 

4. Buda żelaza plashurem 2. łokcie. 

5. Spagiem glaz pożeracz, z niego trzysczą wody. 

W okolicach Wąchocka, w gorach przy Bzinie przeciąga 


się żyłką mieiscami przez rudę żelazną ruda miedzi śklista (ku 
pfer-głaz. 26.) 


Gora Modrzewina przy Krasnowie, 


1. Piasek łokci cztery. 

2. Głaz łokci piętnaście. 

5. Il ciąglica łokieć jeden. 

4. Ruda obłazgiem poltora łokcia, 
5. Spągiem szarogłaz. 


Gora Kuraszkowska w Bialaczewie. 
1. Glinka żołto sinawa, z piaskiem rozczyniającym się także 
w glinke, trzy sążnie, 
2- Glazolopien do 4. sazni. 


96.) Carossi reisen durch verschiedene Polnische propinzen. 


A 
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5. JE ciąglica, w Ktorei bułami ruda ma: do sążnia. 
4. Ruda gniazdowa. 
5. Kamień glazolopien sączący wiele wody. 

Ruda powszechnie w tych wszystkich kopalniach od 20. 
do 50. wydaje na centnar surowca.. 

Piece już wszędzie wielkie, jakie tak ogniozbronnemu rodza- 
jowi rud jłowatych iglonnych, są właściwe. 

Te ód 18. stop miewają do 40. wysokości. Jest to miara 
najwyższa, na jakiei tego gatunku piece stanely 27.). Zelaza 
naszego gatunek jest rowny żelazom Styryiskim i Szwedzkim. 

Zadziwia mie, że w całym tym kuźniczym kraju, nie zna- 
lazlem nigdzie, aby nasi kuźniacze , czyli fryszerze w innei pro- 
porcyj z surowcow wyrabiali żelazo, iak. na 7. centnarow su- 


ano 


27.) Uważałem, Ze nasi właściciele, maiący iescze piece od 25. lub 3o. 
stop, usiłują je przerabiać na większe. W tem czynię tu jednę, już 
doświadczeniem stwierdzoną, uwagę: wysokość 4o. stop pieca jest 
punkt, nad ktory mało gdzie w Europie z. użytkiem: dały się piece 
podnieść, Jest między 50. a 40. stopami pewny puukt miary wyso- 
Kości pieca, stosunkowy zawsze do rud mieiscowych. A przeto, chcąc 
picc podnieść, nie można arbitralnie między 30. a 40. stopami slano- 
wić jego wysokości. Alc rozsądnie działając, trzeba go po 30. slopach, 
podnosić z uwagą dwiema: lub trzema stopy, ;i: rachować za każdem 
podniesieniem, czyli piec, po jednakiei mierze rudy wydaje mnici 
lub więcei. Jeżeli wiecei daje, to go iescze stopą lub dwiema po~- 
dnieść. Ale skoro się: spostrzeże, Ze piec stanął, że już ani więcei 
ani mniei nie wydaje, to zuak, że trzeba się z dalszem: powiększaniem 
go wstrzymać. Jest to punkt spelnienia: się jego stosnuku 2 rudą. 
Jeżeliby go powiększono nad ten. punkt stosunkowy,. piec zacznie na 


zwrot co raz.mniei. wydawać, im wyżei go będą podnosić, 
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rowca, wydaiąc tylko 5. cetnarow żelaza. .Proporcya ta bar- 
zo mala, Bo przeciwnie, w wszystkich innych krajach, po- 
wszechnie, z 11. Surowca, kuią g. żelaza. Warto zastanowie- 
nia właścicielow. 

Te z runionych granitow, ktore legly w tuteiszych doli- 
nach, w kałużych wiszach, gdzie, uważałem to, że dotond je- 
Scze. nieustannie zsadza się ruda żelazna; w takich mieiscach 
wszystkie granity znalazlem rozczynione. Jedne są zupelnie, 
drugie zrudawione, mniei więcei. 

Powiedziałem, że w tem pasmie naiwyższemi są cyple go- 
ry S. Katarzyny i gory Lysei (*). Tei ostatniei zmierzone wierz- 
chowiska: iedno ma 1920, a drugie 2000 stop wysokości nad 
poziom baltychiego morza. Skala skhladaigca gore S. Krzyża 
i S. Katarzyny iest głaz zbity, kruchu tak drobnego, iż zlanym 
zdaje się kwarcem. 

Po calym wyższym grzbiecie tuteiszych gor uboczenia (de. 
clinaison ) igły magnesu były 15. stopni; uchylenia zaś (incli- 
naison) wielką ukazywały niespokoinosć, wielkie braki (ano- 
malies), Skutek to podobno rozległych tu kopalń żelaza, 

Gory tluteisze, musiały dawniei daleko być wyższe. Oka- 
zuje to, straszne po całym ich wierzchu, skał zburzyscze, nie- 
zmierne rozwaliska, ktoremi nie tylko na wszystkie strony, 
ale sczegolniei na wschodo-polnoc osute są licza gory. Do- 
tond jescze na 15. sążni grubo cały wierzch Łysei gory, okry- 
waią same skał rozwaliny. 

Przy S. Krzyżu studnia przy klastorze, 5o. sążni w skale 
kuta, 10. sążni iest braną przez samo rumowisko, a pod tem 
dopiero spotkano. skałę całkowitą. 


*). Kart geolg. D. e 
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Utrzymuje się w tuleiszych mieszkańcach dotond gminne 
podanie: że to rozburzenie Łysei gory stało się przez wielkie 
trzęsienie ziemi. Nie ma żadnei o tem wiadomości w dzieiopi- 
sach. Lecz z jakieikolwiek przyczyny nastąpiły te skał rozwa- 
' liny, należą one do czasow przed wprowadzeniem chrze$cian- 
stwa do Polski. Gdyż znaleziono, w tem ogromnem kamieni 
zwałisku, posąg bożyscz jescze bałwochwalstwa; i detond zna- 
chodzą umarłych popielnice. 


Nadto w całei okolicy tei Łysei gory na kilka mil w koło, 


znaiduje się po polach niezmierne mnostwo rozrzuconych Łu- 
zlow żelaznych. 


Z naiwyższych Cyplow gory Łysei, widzieć rozchodzące 
nożne tego pasma ramiona. Jedno, więcei bocząc na polnoc, 
jdzie przez opactwo Wąchockie, Szydłowiec, Chlewiska. Drugie 
więcei na wschod, ciągnie na Sandemierz, Zawichost, Kazimierz, 
Puławy *). 


Poźnieisza, od utworu tych gor, Wisła, poźniei porozry- 
wała ich łańcuch ciągły. Dowodem tego: zgodność opoki gatunku, 
zgodność ławic, miąszości, kierunku, ipochyłu, ktory stawiają cią- 
gle obadwa brzegi Wisły, pod Zawichostem iRachowem ; pod Kazi- 
mierzem i Janewcem. Toż samo powtarza w Puławach zjednei stro- 
ny gora; z drugiei ta szanowna opoka wiescza, gdzie, pogwaltownem 
rozbiciu polskiego narodu, rozrzucone , jego długich, jego wiel- 
kich dzieł ostatki, zebrała i złożyła cnotliwa ręka, ku pamięci 
i ku poszanowaniu tychże oicow następnym, oby sczęśliwszym, 
a nieodrodnym synom! Nadto w tęż stronę ku wschodo-polnocy 


*) Kart. geol. D 
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widzieć w tuteiszych gorach kierunek wielkich rownin, znak da» 
wnych w tę stronę wody pędow i zbiegow. 


Widzieć także, jm ku Polesiowi bliżei, tem gory zniżają 
się więcei. Przeciwnie spoirzawszy na południe: jm dalei, tem 
wyżei podnosi się cały poziom. Zdaje się, jakoby jedna ciągła 
niezmierna gora, stopniami szła co raz wyżei; stopniami jedne 
po drugich, sadziła grzbiety. Daleko, na wszystkich końcu, 
tu stond jescze przeszło mil 5o. pierwszy raz, mieszające się 
z oblokami, dozierać. białe Kolibaha, i starego Krapaku sczy- 


ty. 28.) 


Jdąc cypliskami samych litych glazow Łysei gory iS. Kata- 
rzyńy aż do Kielc, zi nagle w okolicach tego miasta, 
przy Chęcinach,  Bolechowicach,  Miedziankach,  Miedzia- 
nei gorze, spotyka się w działaniach natury kresa, na 
ktorei konczą się skały głazow, a poczynają się opoki wapieniow. 
Na ktorei w jednei gorze połowę od połnocy składają głazy; dru- 
gą połowę od poludnia robią wapieniki. Od ktorei kresy po- 
czynają się wszystkie nasze kopalnie miedzi, zynku, ołowiu, 
srebra. Uwazalem, iż żaden z tych krusczow tei kresy nieprzekra* 


28.) Podług miary barometrem przezemnie już zrobionci, jak to w dal- 
szych rozprawach obaczymy; naywyZszemi gorami z wszystkich Kar- 
palow są w Tatracli wielki Kolbach, czy Kolibaho i wielki Krapaź! 
ien ostalni teraz, mieszkańcy tameczni nazywaią wysoka albo wielka 
Lommicka Lomnicer spitze, od nazwiska: dziedziny, którei hotar na- 
tei gorze.. 


*) Kart: geol. D 
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cza na połnoc. Przeciwnie ruda żelaza iescze i za tę kresę prze 
ciąga się dalei ku południowi 29). 


W tych tu wszystkich wapiennych gorach, na kilkanaście 
mil kraju, znaidują się naipierwei;w pierwszym zaraz pasie albo 
kopalnie miedzi; dalei w drugim następnym pasie głowne 
kopalnie olowiu i zynkn *). 


Wszystkie tych kruszcow rudy leżą tu gniazdem żyłami 
w gornych waastach; a obłazgiem w glebi. Glębokość w kto- 
rei leży ruda od 6o. do Po. łokci ;zabiera. 


Lawice rud leżą wszędzie wałowato. Przeto karń rud jest 
roznei miąszości od cala do 4. stop. 


Kierunek ławic rudy pospolicie od miedzy zachodu polu- 
dnia na miedzę wschodu i polnocy. Pochył ławice rożny nai- 


częściei poziomy. Zmienia sig od 10. do 5o. stopniow. 


Żył rudawych kierunek jest w rożne strony, jak bywają 
rysy w opokach. Przy wsi harczowce sczegolniei te żyły czy- 
li rysy zastanowienia warte. 


Powszechnie stropem rudy w tych wszystkich gorach, jest wa- 
pien zbity twardy; lub marmur. Murem na ktorym ruda utyka, 


SA = 

29.) Powiadano mi że w niektorych kopalniach żelaza iei kresy bliz- 
szych ukazuiq się oznaki Zynku, sczegolniei w kopalni żelaza przy 
Ujezdcu. Lecz tego nie sprawdziłem; a w kopalniach Żelaza w opa- 
ciwie Wąchockiem sczegolniei przy Bzinie ma się czasem Żyłkami 
przeciągać nieco miedzi, co zaświadcza uczony Karossi. 


al Kart. geolg. D. 
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iest głaz, iak kwarc zlany, albo gruby piaskowy kamien, kto. 
rego lepisczem wapno. Spągiem zaś kopalni wszędzie wapien 
pierwotno - warstwy. 50). 

Ogolnie wszystkie tuteisze rudy ołowiu z srebrem, leżą 
w opoce wapiennei, czyli pogorniczemu w krechu. 


Ruda miedziana, kiedy się nie miesza z rudą Żelazną, to 
zawsze także leży tylko w wapieniu, albo w wapienio-margie- 
lu 31.) Ale gdy sie znaiduje razem z okrorudą żelazną; niaten= 
czas znachodzić ią. i w glazolopieniach wapnistych.. 


Ruda miedziana pospolicie wydaje do 50. od sta i przeszło. 
Nad to, ieden łot albo dwa loty srebra. 


Ruda ołowiu wydaje z ceinara od:50. do 75. i nadto 5. lub 
4. łoty srebra. A w kopalniach Olkusza, do 10. łotow srebra. 

Skład gor w tuteiszych wszystkich» kopalniach. jest powsze- 
chnie następuiący: *) 

Z wierzchu na łokieć lub dwa glina i piasek.. 

Dalei skała wapienna twarda, zbita, marmur czerwonawy,; 
w ktorym znaidują się, chociaż. bardzo rzadko, dziarstwiny i 
konchy. 'Ten miewa do 20. sążni. 

Pod tym jdzie wapienio-margiel, ktory czasem jest łupiącym 
się w cienkie pokładki; albo też jest krachu miałkiego , grubko- 
waty, jak gdyby glinka żołtawa, z kwarcem. Ten miewa do 12. 
SĄŁnNI.. 


30.) Ubergangs kalkstein.. 
31.) Bituminisen Mergelschiefer, Base! ?.: 
*). Kart. geol. D. 
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Dopiero następuje ruda kruszcowa miedzi i ołowiu obłaz- 
giem w wapienio-margielu lopiennym.  $pag robi wapien pier, 
wotno-warstwy. 

Dziarstwiny morskie i małżow skorupy znaidują się tyl- 
ko w gornych wapiennych opokach. W głębi zaś, tam gdzie 
już rudy leżą, niema żadnego śladu ani z roślinnych, ani z ży- 
wolnych jestestw ni morskich, ni ziemskich. 


Wszystkie okoliczne opoki przy Miedzianei gorze *), są wa- 
pień twardy, zbity, pierwotnowarstwy. Zachodzą tu gdzie 
niegdzie jeszcze głazy, i z temi rudy żelaza. Głownieisze kopal- 
nie rud miedzi leżą w opoce wapienia pierwotnowarstwego, czyli 
ościennego (übergangs kalkstein), w .gornych warstwach żyłami, 
w głębi oblazgiem. Następujące znaidują się gatunki rud mie- 
dzianych: Lazura, czyli miedź niebieska, zwgglona z rudą żelazną 
(erdiges kupfer-lazur). Lazura promienista (strahliche kupfer-la- 
zur). Malakita z rudą żelazią. Buda miedzi zwąglona zielenia- 
sia w wapienniku. Ruda miedzi w pioropusz z okro rudą 
w glazolopieniu. ( Bund kupfer-erz. Vern. Tamże rudy ołowiane 
są powszechnie z gatunku, rud gałeny, czyli ołowiu siarkowa- 
nego, plomb sulfuré, bleyglanc. 

Są tu także rudy żelaza tak znaczne, iz osobną składają ko- 
palnię, i osobno są wytapiane. 

Nadto ma się znaidować w kopalni Miedzianei gory niedo- 
kwas Manganezu, czyli Manganez oxydzony, grupiastego kruchu 
z zielezim spatem, srebro dawa. 

W Miedzianei gorze jescze jedna bywa osobliwość: trafia 


*) Kart. geolog. D. 
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się w jei kopalniach kawałkami żelazo samorodne. Dlugo byio 
wątpliwością uczonych, aby się w naturze znaidowalo samoro- 
dne żelazo. Pallas pierwszy przy Krasnojarsku znalazł i wy- 
wiozł wielką 60 funtow ważącą bryłę takiego żelaza. Poźniei 
rozbior chemiczny tei bryły żelaza, przez Pallasa znalezione, 
przekonał, że to jest kamień meteorologiczny do tych podobien, 
jakie za naszych czasow z powietrzokręgu spadły, i analizowa- 
ne były. Odtond zwiększone uwagi odkrywają gdzieniegdzie po- 
dobne rodowite żelaza, i w innych Europy krajach. 


Ma tę rzadką własność Miedziana gora. Wykopano z niei 
takiego samorodnego, ciągłego żelaza, około dwoch cetnarow. 
Z tei bryły dostała się część uczonemu Carossi: dotond w moim 
zbiorze naturalnym znaiduje się z teiże bryły kawałek. 


W gorach przy Niewachłowicach, Czarnowie, Bolechowi- 
cach, Karczowce, Zagorzu *) znaidują się rudy miedzi: lazura 
(erdiges kupfer -lazur); ruda miedzi szara Fahlerz; czarny niedo- 
kwas miedzi, oxide noire de Cuvre. Hauy. Ołow siarkowany, ga- 
lena, ołow zwąglony, czyli ruda olowiu Czarna. Wszystkie 
leżą w opoce wapienia. 


W gorach przy Gornem mila od Kielc , znaiduje się ruda 
miedzi i ołowiu. Tak w tamtych jak w tuteiszych gorach, rudy 
w glębi leżą obłazgiem, w wierzchnych warstwach żyłami. Te 
żyły często przecinają się w poprzek. W mieiscu ich krzyżo- 
wania się, zawsze mają Karh grubszą, bogatszą. 
nm 
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Gatunki rud w Gornem są nastepuigce: miedź zwąglona, 
czyli ruda miedzi atłaso-mieniąca (kupfer-atlas erz. Vern) Ruda 
miedzi zielona w wapieniu łupniastym.  (kupfer-grün). Siarczyk 
miedzi, czyli miedź siarkowana (cuivre sulfurc. Hauy) Siarczyk 
ołowiu. Złozem (gang) Lech wszystkich rud, pospolicie tu bywa 
spath wapienny. j 


W gorach kopalnych przy Chęcinach *) rudy jdą żyłami 
w marmurze czerw onawym ; głębiei leżą oblazgiem. £ożem (gang) 
spath wepienny, następviące są gatunki: miedziana rudaszara ( Fa- 
hlerz, cuivre gris; Hour), Miedziano- piryty (cuivre piryteux. Hauy) 
Ruda miedzi zwaglona zielona; (cuivre carbonate verd pulverulent, 
llauy). Niedokwas miedzi czarny, ( oxide noire de cuivre. Elauy. 
Lazura miedzi erdiges kupfer - lazur. 


Mieszają się tamże rud ołowiu gatunki: ołow siarkowany 
(galena). Ruda olowiu biała. Plomb carbonate, Hang, Buda 
ołowiu czarna. Plombum mineralisatum nigrum. Emerling. Zie- 
mia ołowiana Krucha, i takaź zbita.  Zerreiblich bleyerde; und 
Jeste bleyerde. Vern. 


W gorach, przy Miedziance *) i przy Jaworniew podobnym. 
że skladzie jakprzy Miedzianei gorze, w opoce wapiennei znaidu- 
ją się rudy miedzi. Miedź zwąglona zielona (kupfer grün) cuivre 
carbonate vert pulverulent, miedź zwąglona niebieska cuivre carbo- 
naté bleu, Hauy. Lazura miedzi krucha ziemieniasta Cuprum 
ochraceum asuleum friabile. Emerling. Malakita; Ruda miedz 


— 
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w pioropusz, Bund kupfererz. Olow siarkowany; niedokwas 
żelaza, 


W wszystkich powyższych kopalniach pochył warstw od 
południa na połnoc. Kierunek od miedzy wschodu polnocy, 
na miedzę zachodu południa. 


W Ligocie *), w Byczynie, w Lasowicach, w Jawornie 
i w Ostrozencu, są bardzo rozległe, i obfite kopułnie zynku i 
ołowiu. Nastepuigce tam są rudy gatunki: pospolity niedokwas 
zynku galmari Calamine zinc oxidé concretioné, Hauy. niedokwas 
zynku lusczowaty Bletriger galmei. Vern, i zynk siarhowany 


czyli blenda. Ołow siarkowany czyli siarczyk ołowiu, bley- 
glanc. 


Od Ostrożeńca do Olkusza ta sama ciągnie się wyniosłość 
gorzysta. Już zdaleka okazują się smutne wielkiego miasta ro- 
zwaliny. Otacza je w koło, okiem nieprzeirzałe piaskow mo- 
rze, po ktorem ledwo gdzie niegdzie zaczepić się doła poziomei 
paproci krzewie. Nierozsądne cczei dumy Wazow Szwedzkich 
z Polakami woiny; i skutek ich niesczęsny, mor okropny, 
zburzyły i znisczyły tę bogatą przemyślnych mieszkańcow osa- 
dę. Kilkadziesiąt lat stały gruzy, zupełnie od człowieka opu- 
sczonę. 'Teni pamięcią niescześć swych oicow, izgrozą prze- 


*) Karta geolog. D. 
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kleństwa ostraszony, bał się się przystąpić na ziemie, ktorą 
w jego wierze przekloł, ostatni mieiscowy Paroch. . . . 


Żydzi więc, od bojaźni takich przeklęstw wolni, weśli pier- 
wsi do miasta. Odtond już nie podniosły się gruzy. Osiadly je 
tylko inędza i smrod; a smutna do następnych przemawia pa- 
mięć, co może praca i pokoi, a co mogą woina i zabobon!..... 


W Olkuszu *) rudy zynku, ołowiu z srebrem wgornych 
warstwach, to iest do 15 sążni głęboko, jak to widzieć w sto- 
lach, przez rząd Pruski, pod czas najazdu w roku 1794. udzia- 
lanych, znaidują się bułami i promieniami. Lecz glebiei podług 
jednych gornikow podań o sążni 24, podług drugich o dziewię- 
dziesiąt lokci, leży bogata ruda obłazgiem. 

Rubość jei karni jest nieznajomą dla zalewu wody. Wieść 
tylko utrzymuje się po starych gornikach, że do 5 stop mieć 
może. 

Dawne roboty podziemne rozlegają się na około o milę. 
Wody tu zawsze naiwiększą przeszkodą były. Dawni Olkusza- 
nie, mając sobie od krolow Polskich te gory nadane, środkiem 
w podziemnych robotach, wgłębi 24 sążni, wybili pięć kana- 
low. Ztych naiznacznieiszemi są Bonikowski i Bielecki: ktore 
od miasta aż do wsi Bolesławice pod ziemią ciągną się. "Terni da- : 
wniei przeprowadzano wody aż do rzeki Przemchy. Te kanały 
zapadły się; woda w nich zatkana czyni zalewy dawnych wyro- 
bow. Znaidnią się ślady w tuteiszego urzędu papierach, że da- 


* 
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wniei miasto trzymało do 1000 Koni dla toczenia wody bul- 
gami, 

Ruda tu w tei zalanei kopalni musi być bogata. Same po- 
zostąłe z dawnych rud werpy, porzutki, okruchy, teraz przez 
płoczkę wyrabiane, wydaią do 50 i 60 ołowiu, a do 4. 5. 1 8. ło- 
tow srebra. 

Tuteisze rudy krusczowe leżą w wapieniu łopiennym, auty- 
kają na głazie. 

Sktad wewnętrzny Olkuskich gor, ma zwierzchu na kilka ło- 
kci piasek, pod nim warstwa ziemi kurzawka zwanei. Potem 
wapienio margiel, do 21 łokci.. Dalei margiel, pełny rożnego 
głazowego zwieru, zabiera łokci 18. Głębiei następuje jlo-margiel, 
żołtawy, miałki mający do 48 łokci miąszości; w tym już mie- 
szają się bułami okro-ruda, czasem spath żelezi, i galena srebro- 
dawa. 


Pod tym głębiei leży ruda siarkowanego ołowiu czyli galena 
zsrebrem. Ziemia ołowiu bleyerde; miesza się czasem ołow spho- 
sforzony, czyli ruda ołowiu zielona plomb sphosfate. Często 
znachodzić niedokwas zynku. i 


Ruda lezy obłazgiem czyli ławicą do dwóch łokci maiącą, 
w kierunku od miedzy wschodu polnocy na miedzę zachodu po- 
łudnia, w lipkim wapienio-margiel-łopieniu. Spągiem jei jest wa- 
pienna skała Zoltawa, albo szara, barzo drobnego ziarna; mar- 
mur twardy. 

W owym wapienio -margielu znaiduje się kłębami jakaś li- 
pka, tłusta, jak mydło materya. 'Ta dotond jescze gdzie indziei 
nie iest spostrzeżoną. W Olkuszu została naipierwei odkryta. 
Farstein znalazł ją poźniei i w Anglij; lecz ięscze dotond nie; 


^ 
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iest analizowana. Savon de montagne, Bergseife nazwał ją Emer- 
ling. Nasi gornicy nazywają mydlaną glinką. 

W całym tuteiszym kraju od Olkusza az za Tarnawskie gory 
w Słąsku leży tu pod piaskami ławica ziemi niebieskawei barzo 
ciekawei, a ktorą gornicy nazywają kurzawka: składa się z gliny 
i z piasku, i ma własność nabierania w siebie jak gąbka wody. 
"Tato iest lawica kurzawki, ktora w tuteiszych gorach wszystkie 
połyka wody, ite z sobą jak korytem pod ziemią prowadzi, 
a gdzie napadbie gornicze roboty, te zatapia. Ta kurzawka, 
kiedy sucha, jest twardą, a gdy nasoczeje wodą, stajesię gabcza- 
stą, i mielistą jak drobny piasek. 

Zważając położenie i całe okolice Olkusza, w środ niezmier- 
nych zsepisk piasku, przekonałem sie, Ze te wielkie wody, kto- 
re zalewają tuteiszych kopalń bogactwo, są skutkiem pochło- 
nionych potokow, mających bieg i spadek przez tuteiszy step 
piaskow. 

Strumień przez wieś Zuradow PSSE dwa kamienie pę- 
dząc, o hilka stai za młynem nieznacznie niknie w ziemi. Stru- 
mien z źrzodeł między Olelinem i Kosmołowem rownież tu ginie 
w ziemi. Potok Baba, którego się łożysko po naiwyższym ste- 
pie piaskow Olkuskich rozciąga, z ktorego wotla na wiosnę i na 
jesień barzo wielka, jest także przez ziemię pochłonięty. 

Te to wody naiwięcei topią robotę. "Te więc wypadałoby 
wczesnie brać w koryta, iprzeprowadzać gorą za Olkusz, aż 
ku Przemsze; dopiero w dawnych robotach osadzić pompy ognio- 
we, idawne kanaly znowu dobyć i wyporządzić. Albo prosto 
z tei strony, gdzie Przemsza uchodzi do Wisły wybić Fanal 
i stolą wniść w głąb gory Olkuskiei. 

Zważywsy wysokość Olkusza względem Wisły, zważywszy 
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spadzislość i roryność poziomu, kiorym rzeka Przemsza zbiega ku 2. 
Wisle, możnaby kanal wyprowadzić z środka gory kopalni Ol- 
kuskich; dać do Wisły spadek wodom. Obaczemy niżei, jakiby 
tu użyteczny plan ogolny dla rozmaitych tuteiszych kopalni łą- 
cznie przedsięwziąść wypadało, gdy mowić będziemy o kanale 
już wsczętyn pod Jaworzną. 

Tuteiszy pas rud ołowiu i zynku przeciąga się w Sląsk 
w Tarnawskie gory, a sądząc po rożny ch poślakach oznakow rud 
ołowianyeh na szerokość sięga Wisły pod Krakowem i Oświeci- 
mem. 

Zpusciwszy się z Łyseygory na południe ku Rakowu, widzieć 
w okolicach Łagowa, gęsty ślak kamiennych zlepien 52.) z drobne- 
go głazu, jaspizu, kwarcu. Spotykać mnostwo krzemieni. Wnet 
znachodzi sią taż sama kresa, co tu skały głazow od opoki wa- 
piennikow przedziela. Zaczynają się z głębi ziemi wydobywać 
wapienie łopienne, czarne, i szare margiele; a o poł mili dalei 
pod Rębowem, wsczyna się pas wielkiei płasczy piaskow. 

Pas ten, szeroki na mil siedem, zachodzi aż po uiście Nidy 
Na długość, minąwszy Staszow, przechodzi Wisłę. Potem, cią- 
gnac między Zaklikowem, Sieniawą, Tomaszowem, Rawą, w o- 
kolicach Mostow, przechodzi znowu Bug i chowa się w Wołyń- 
skiem Polesiu. *) 

Ten wielki pas piasczystego zamiecia, zdaje się być odno- 
gą stepu tych niezmiernych piasczysk, ktore od Olkusza, nie- 
przerwanie ciągnąc podgorzem Slązka, a Brandeburgią, i Pome- 
ranią usypawszy, giną w morzu. 

——— 


32. ) Conglomerats. 
*) Karta geolog. C. D. 
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Jest tu w okolicach Rakowa i Rembowa ledwo się sączący 
cy strumień, ktory zdaje się iescze odznaczać ową w dział:niach 
natury tu kresę przedziału opok wapiennych od skał głazów. 
Lecz jakiz wpływ mogły mieć tak małe przyczyny, w tak po- 
wszechne działania ? 

Tiomaczenie jeh wpływu w przegraniczanie tamtych działan 
zbliża się do trudności tłomaczenia podobnych skutkow jescze i 
w teraźnieiszych wielkich natury działaniach, w ziemi trzęsie- 
niach. Są takie rzeki, są takie strumyki, co dziś jescze znaczą 
granicę, za ktorą nieprzekracza trzęsienie. 

Po tym całym pasie zsepowych piaskow, widać znowu ro- 
znych ciał ostatki. Widać runione granity, widać tu i głazy ru- 
nione; i rożne morskich dziarstwin, morskich małżow skorupy. 


Piasczyska te ma kilkadziesiąt saint zachodzą wgłąb. 
W wielu mieiscach dostrzegać wydobywające się z pod nich 
opoki wapienio margielowe; glębiei głazy, albo glazolopienie. 


Są w tymże piaskowym stepie mieisca, sczegolniei w okoli- 
cach Chmielnika, gdzie natura rozpusczoną dotond w wodach 
krzemienicą, zlepia i robi kamień piaskowy, łupny w drobne 
płaskury. 

Są w temże zamieciu liczne takie skorup malżowych , ka- 
mieni wapiennych , skrzemienienia; a to w tak rożnym stopniu 
wzrastania krzemiennych zarodow, w tych ciałach, iż trudno 
wstrzymać się od przekonania, że natura ma dotond rozpusczoną 
materya krzemienną; Ze la zsadza się w rożnych cialach, scze- 
golniei w wapiennikach. 

Wielka rożność zdań uczonych o udziałaniu się krzemieni, 
czyfi one są przerobieniem wapienia w Krzemień; czyli krzemie- 

nia 
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nia w wapień; Ściągała często pilnieiszą moję uwagę nad dzia. 
łaniem się krzemieni w tuteiszych mieiscach. 

Zdaje się, iż natura jednego rodzaju ziemi, nie przeradza 
w drugi; że jestot pierwotnych nie przejstacza; ale nieustannie 
ie przerabia i przemienia. 

To pewna, że dotond ma, i dutond jescze używa sposobow 
w swójem działaniu do rozpusczania, i do zsadzania materyj 
hrzemiennei Te rozpusczoną, znowu wśrod wapieniow, i 
wśrod dziarstwin i konch, podług stosunkow jei powinowactwa 
zsadza, kształtnje, i co więcei, nawet że tak powiem ro- 
ślini. 55. ) 

Za tem piaskow pomieciem nastepuje w ziemiorodztwie na- 
szych gor krajec ziemi, naiwiększei ciekawości. Godzien wiel: 
kiego zastanowienia. Nazywam go pasmem przedwodowem *). 

On w budowie całych KRarpatow iest barzo znaczny, i ob- 
szerny. | 
- - Bogdayby jnnych narndow mczeni, ten krajec w ziemioro- 
dziwie innych gor dostrzegali pilniei; może rzucilby wiele oświe- 
cen na czasy zmian pierwotnego płynu zamętow; na czasy zmian 
rożnych tei zięmi wierzchow; i zmian natych wierzchach rożny ch 
rodzaiow i gatunkow w roślinach i w zwięrzętach. 

On w Karpackich gorach czasem do 10. mil szeroko leży. 
Na długość od gor Sielanskich ciągnie nieprzerwanie Karpatow 
podgorzem w Multany, w Siedmiogrod; ciągnie jescze za ten 
ogromny, dawniei zwany Rozrog, a teraz Piatros, gdzie Węgier 


33.) Widzieć to w wszyslkich sitowiach rosnących po jeziorkach , kalu- 
Zach tuleiszego piasczyska. W temsitowiu owe w środku hiałe jak 
Pajęczyna błonki, nie są czem innem, tylko matery ją krzemienną. 

*) Karty geol, A. B. C. D. : 
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Polski, Multan i Siedmiogrodu schodzą się granice; a gdzie gło- 
wne Rarpatow pasmo, skręca się od połnocy:na południę. *); 
On nie składa nigdzie gor wysokich. .. O'wsziem' znaczen 
awojego bein nie ukazuje w wierzchach, ani w cyplach gor, co 
na nim stoją. Ale cały, niewznosząc się, poziomie tylko cią- 
gnąc, cały sklad: swego znaczenia chowa w głębiach Podgorza. 

On w Karpatach zdaje:się wskazywać, iż czyni wielki prze; 
dział, między dawnym światem -na ktorym jescze: nic się nig 
rośliniło; i jescze nic nie żyło: A między światem teraźniejszym 
ktorego znaczną część ziem, wzgorkow, opak, skladeig same 
ostatki, ołomy, okruchy zwierząt i roślin. Po 

Na nim podobno Żaszła naiwiększa zmiana. tego: „powsze- 
chnego płynu, w ktorym się nasż świat.udżiałał. 'Tu zsadziło 
się, iopadło ztego plynu wszystko, co szkodzi,. a:zostało. mu 
się tylko, co sprzyja roślinieniu i życiu. . 

Na całym tym kraicu nasuwają się liczne uwagi: że tu, zar 
mętu plyn powszechny, ai się pierwszy: raz do 'tera£niei- 
szei wody. 

Na mim leżą takie ciała , iakich niema, ani w gorach wyż. 
szych, cogo poprzedziły; ani w gorach następnych, ktore po- 
źniei od niego zdziałane zostały. y 

Na nim, gdzie, nie jak winnych gorach wysokich, etwar- 
tych , wszystko jest widoczne; lecz gdzie całe natury udziałania 
kryją się głyboko, tajemniczo, na. nim wsczol się podobno ten 
sw naturze "E naijajemniergzy ! czyn: jet sai niepo ! 
Poczęcie życia! . « . « . 

Od morza jdąc w gory, n na tem pasmie leżą. ostatnie, rownie 
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jak z strychu arpatow schodząc ku morzom, ns tem tu paśmie 
spotykać pierwsze ślady  naidawnieiszych na tei ziemi iestestw 
żywotnych. SK, ^ 
Lecz przystąpmy do dowodow, szukaymy 3ch sczegolow 
w tego "pasma rozbiorze. 
Naiglębiei, jak się na tym kraicu ziemi zakopał ezlowiek, 
Jeżą Węgle, siarka, Witryolei Skałolei Sol. W. muieiszei zaś głę- 
bi: Wapna siarczane , Słroncyanu siarczany, rożne morskie Wapna 
zwęglone; Jło-siarczany, Magnezyj siarczany, sodo-siarczany i.t. p. 
Przy tych łopień margielowy, lopien ilowy , często tlusty, czar- 
iny; skalolejem nasokły. * Na topieniach jlowych ukazują się pien- 
tna nieznajomych roślin.. 
Wyżei wznoszą się opoki pomorskie wapiennikow, wapienio- 
margielow, kamieni piaskowych; w tych znaidują się Ortoceretyty, 
-Gryphity, IVumaliny, rogi Amona, Belemity. Tamże w pewnych 
glębiach, w opokach tychże margielowych, leżą ostatki rożnych 
dziś nieznojomych; i już niejstnących zwierząt. 
' Bo tych opok pomorskiego wapienia przypierają , na nich 
leżą opoki wapienne jescze poznieisze. 
Nadto mieszają się z. niemi po całem pasmie liczne wzgorza 
oplawe. 
W jednych i w drugich pełno kości rożnych, i już zaginio= 
nych , i jescze trwających rodzajow i gatunkow zwierząt. 
Naiznaczniejsze opoki wapienne pomorskie rozlegają się tu 
`w okolicach Szydłowa, Xiąża, Działoszyc, Iwanowic, Kuroszwęk, 
Małagoscza, Pinczowa, Buska. 
ee EE " * ge SE 
Ks | EE OD toryc gatunkow do *'terażńieiszych 
>. w poblizszych morzach żyjących, trudno przyrownac. 
Qt 
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Wiele takcih, ktore w porownaniu, zdają się przynaimniei nai- 
więcei zbliżać do następnych: Strombus gallus Rumph. t. XXXVII 
f. 5. Buccinum undatum, Lin. Haliotes striata. Serpula contorte-pli- 
cata. Lin. Martin tab. III. f. 24. Cárdium tuberculatum, Lin. Pa~- 
tella chinensis. Yin. Serpula glomerata. Lin. Nerita carena. Lan. Ostrea 
Jacobea Ńnor. część II. t. XXII. f. 3. Chamagigas Lin. Chama gryp- 
hoides, Echinites ovati, Solen radiatus, Lin. Mytillus Crista galli, 
Rump. XLVII. f. d. Ostrea striatula, Ostrea maxima, nor. część 
I. t. IV. f. 2. 

Są to gatunki, jakie pospolicie teraz w morzach południo- 
wych się mnożą. Między niemi miesza się także nomia pectinata 
Lin. Anomia Craniolaris, Lin. i amonity już w żadnych morząch 
nie żyjące. 

Tamże w tych opokach wapiennych znaidują się zdziarstwin 
morskich, korale, alcyony, Lin. Helnientole, Lin. gwiazdy i ur- 
siny. Y ; ^N 
Przy Busku sąźrzodła słone. Te dobywają się w kilku miei- 
scach od Buska aZ do. Wisly. Za rządu Stanisława Augusta kro- 
la Polskiego, były tu założone banie solne, i były kopane do 
60. łokci w rożnych mieiscach studnie. 


. Znaiduje się następny powszechnie skład ziemi: 


Z wierzchu ziemiapłonkowamieszana z piaskiem; dalei mar- 
giel z rożnem rumowiskiem kamieni; potem biały, czasem żołtawy, 
mieiscami szary wapienie-margiel, z morskiemi skorupy; Oëstepuie 
ilo margiel z piaskiem kwarcowym iz błysczem hez konch. — 
Glebiei ławica iło-margielu z konchami. — Pod tym ił z gipsem 
lub gyps; z tego gwaltownie bijące wody, nie dają kopać głębiei. 

Zachodzą mieiscami zmiany: czasem między lawica margielu 
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a gipsem prze$ciela się il, czyli ilo margiel skałolejem cuchnący, 
w ktorego warstwie znaidują.się rozsiane ziarna siarki. 

Po drugiei stronie Nidy, a osobliwie Nidzicy, ktore dwie 
rzeki, z jednych prawie pochodzące wsczątkow, są jedna drugiei 
odnogą, nie dostrzegać na drugim brzegu, ani opok wapiennych 
ani konch, nawet żadnych kamieni. Owszem za Nidzicą na kilka 
mil wszerz, i wdluż kraju, trudno znaleść piasku. Wznosi się 
tylko nowy ciąg gor, dotond nieprzegruntowanych glin, ktore 
wszystkie są pszenico- rodne, i składają piękny, ludny bogaty 
powiat Proszowski. 


W glinach tuteiszych jest wiele Margielu. Co w innych kra- 
jach praca, przemysł rolnikow, dla użyźnienia glin działa, to sa» 
me przyrodzenie tu zrobiło; wszystkie gliny w Proszowskim są 
naturalnie zmarglowane: i to im nadaje” tak wielką urodzai- 
nosc. 

Zpodtych wszystkich gliniastych opływych gor wydobywają 
się poznaki siarki, siarczany magnezyj, siarczany sody. Te ostatnie 
widzieć, w okolicach Beiść, Ibramowic przy wsi Czarnkowa są bo: 
palnie siarki *) 4 

Z gor Pros£owskich przez Roniusze, tu naiwyższe wierz. 
chowisko, przeszedlem na Oicowe gory. 


Tych wierzch robi rozległe i wyniosłe rowniny. Wszystkie 
w jednakim prawie poziomie z Olkuszem, z opokami wapien- 
nemi gor Chęcin, Miedzianki, i Czarnei. 

Wszędzie pola orne, a po nich wydobywają się gdzie nie- 
gdzie z ziemi, jakieś rożnego kształtu rujny. — Zbliżywszy się 
RENE 
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\ | do nich: są to podarte, polupane; wapiennych skal cypliska. 
Przy nich SE się wielorakie ENZYM Wszedłem w je- 
dne: 

Z początku wązka, mato schodna. Im dalei, tem zmiany 
więcei. Vykrotce zaczyna się rozszerzać, coraz głębiei w ziemię 
opusczać; Niespodziane odkrywa się wielka i rzadka dolina. 
Wiaśnie, gdyby w ziemi ukryta, na całą milę, coraz zmienná 

. coraz. przyjemnieisza krajna. 

I ten ponik, co z początku, ledwo sączył się pomału ; có 
jescze nie krgzony, bez nazwiska bieżał, tylko rolaiczych osad 
jmiona przywłasczał; juź i on; ledwo dwie gory obiegł, tu by- 
stry prąd mruczy, po opokach warczy, a dobrze znane, w da- 
wnei naszych  krolow stolicy, przybrawszy sobie Prądnik 
imie, pieniąc się, hucząc, rwie, rozwala skały, i rumowiska 
ich starlszy mielizną, wynosi szumiąc do Wisly całą rzeką. 

Wszędzie w tei dolinie zakoleniom'odpowiadaja wybrzeża. 
Znak, w ktorym czasie i przez co udzialaną była. | 

Wszędzie po tych Cyplach, po tych skał oberwiskach, kto- 
re chociaż wody odłączyly, przecież do sczętu rozborzyé nie 
zmogły., zaimują rozmaite widoki, Tu małego kościołka wieże; 
tam stare Wielopolskich horodu sczyty. Daleko, w ostatnim 
aż dole, glębokość nawet zraża oko, dostrzegać Oicówe zam. 
CZE. ^, 

: Wszędzie i po jednym, i po drugim tei schowanei doliny 
liczu , ciągną się prawie rowne, rzędem sadowione, rolnikow 
zagrody. Przy każdego domu sad pelen drzew owocu; pastewni- 
ki zielone, stebniki porządne, liczne pasącego bydła trzody, i 
wszędzie jgrających dzieci gromady, zdawają się świadczyć , że 
w tei przyjemnej dolinie, scześliwemi być muszą i ludzie. 


eegen af. e o 


ee 
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Śrzodkiem zaś, i to zawsze nad ostatnim wody stokiem, po 
brzegach owego bystrego Pradnika, widac pozostałe potężne ostatki 
z ogromu jednostalei dawnei tu opoki. Te wznoszą się, to pi- 
ramida, fo z podobieństwa niby srogg olbrzymią palicg, ktora 
w gorę, trzy razy gromnieiszą wynosząe maczuge, sadzi się na 
ziemi jednym tylko wązkim kołczukiem. Lecz z pilnością cho- 
wając zawsze rowną miarę; wśrzod burz i wśrzod piórunow 
niewzruszoną stoj. od wiehow. 

Wszystkie te dawnych skalisk ostatki, a pod niemi, nie raz 
stoj, rownie i podrożnik jak one osłupialy! Jak ten mały jak ten 
jescze przy teraźnieiszym jch ogromie prawie ponik znikły, mogi 
rozwalić „ rozborzyć wsczątkową, tak. twardą, i razem się trzy- 
mającą, skałę! „. . | 

Takie to są, do pojęcia trudne, w wszystkich działaniach 
„matury, te wielkie skutki, przez naimnieisze jestestwa, przez 
niedościgłe żywiołow dzbla spelniane, kiedy tych działalność 
„tak nieustanną jak czas! osses « » 

Pominąwszy ow zamek Oicowa , napotykać w tych skałach» 
dwie niezmiernei wielkości jaskinie. Jedna Ciemną, druga zwa- 
ma Krolewska. Do obydwoch wniście ledwo na bałuku przebyte" 


Wszedlszy: są to na kilkadziesiąt stop wszerz, wdłuż, 
w zwyż, rozległe, ciemne, sale. Jedna z drugich się ciągną; 
ostatnie coraz głębiei spadają. W wszystkich ściany i sklepie- 
nia obłożone Stałaktytami, wiszącemi w sople. Dol na kilka 
stop grubo wapiennemi stalagmity oblany. 

Lecz, co tu więcei zastanawia: pod temi stalagmitami znai- 
dują się: kości jakiegoś, od naszych rożnego gatunku Nie- 
dźwiedziow.. E 
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Wapien, w ktorym te jamy, jest twardy, zbity; w przełu. 
pie nie rowny, drobnego kruchu; tarty cuchnie nieprzyje- 
mnie. 54.) 

W głębi skaly nie dostrzegałem krzemieni żadnych, ale jest 
jch mnostwo w kawałach już odtrąconych, ktore leżą po dro- 
gach, i ktore znaidują się w gornych tawicach opoki. 


"Wapienne skały Oicowa; łączą się nieprzerwanie z gorami 
wapiennemi kopalni zynku, ołowiu przy Olkuszu, Kielcach; i z 
gorami rozległych naszych kopalni marmurow przy Czernem, 
- Dembniku, Pacłowicach, Chęcinach, 


` VWyszystkie tutelisze marmury leżą w wielkich ławicach: do 
40. i50. stop miąszości mających. Zdatne na naiwyższe stolpy 
i posągi, 
sA mh BILLA 


34.) W podobnego wąpienia opokach znaidują się w wielu krajach Europy 
naturalne groty, a,w nich także kości podobne do tygrysow , lwow, 
hien, i do pewnego gatunku niadźwiedziow, prawie koniowi rownają- 
cych wzrostem. W Ameryce w podobnei wapiennei opoki jaskiniach,'w 
Briar Cavern, znalazł ten szanowny, Jeferson, co swojem światłemi swo- 
jemi enoty, gdy uscześliwia narod własny, ktory mu ster rządu powierzył, 
jedna sobie razem u narodow obcych powszechne wielbienia powszechną 
miłość, znalazł, mowię, znaczne kości jakieisi$ wielkici bestyj. W rozpra- 
wie czylanei przez niego w zgromadzeniu Filadelfij osądził: iż należą 
do pewnego gatunku lwow. Lee wkrotce uczony Cuvier, naibieglei- 
szy w naszym wieku zwierząt dawnego świata badacz, i prawie pier- 
wszy ich skrzesiciel, kości te być zwłoką gatunku leniwcow ( pares- 
senz) uznał. Jest to Megaterium w [gatunkach zwierząt dawnego 
światła przez tegoż uczonego Cuvier nazwane. Bestyja do dwudziestu 
stop mieć mogąca. 'Taki ogrom z takim budowli niezgrabem, jak 
w Leniwcach! «>+ «5.5 : 


Mar- 
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Marmur twardy, zbity; przyimuje świetny połysk. Pra- 
wie nieprzeliczony, co do rozmajtości swoich farb.: Lecz co do 
jego wewnytrznego składu, może bydź na trzy gatunki dzie- 
lonym. 

Pierwotno-warstwy 55.) lusko- vales w ktorym zadnych 
nie ma śladow dziarstwin, ani konch. 

Drugi także pierwotno-warstwy; ale kruchu miałkiego, 
nierowny w przełomie, albo będący sztukowatym, (marbre breche). 

'Trzeci:pomorski, mający w sobie dziarstwę i małże. 

W pierwszym przeszło o$mdziesigt gatunkow , co do rozno- 
ści farb. W drugim około dwudziestu czterech; a ośmnaście 
rożnie liczyć można w ostatnim. | 

Zastanawia mię nad naszemi w Polsce marmurami, a ta 
uwaga rozciąga sie do wszystkich połnocnych krajn: czemu, 
w marmurach na.polnocy, farby są zawsze nie jasne, nie czy. 
ste, iakieś brudne. Gdy przeciwnie marmury w krajach polu- 
dniowych mają tych farb zupełną czystość i żywość. A prze- 
cież w innych kamieniach, aby tylko nie były wapienne: w Aga- 
tach , jaspiżach, granatkach, opalach, porfirach, granitach, feldspa- 
tach, labradorech, nigdzie południowi, ani w Zywosci, ani w czy” 
stości farb nie ustępnje połnoc. ' 

W tych tu okolicach, sczególniei w ŹVoweż gorze zxiaiduje 
sią porfiro-Iopien, porfirsziefev. 

Spuściwszy się z opok marmurow Czerny w dolinę Krzeszo- 
wic, spotykać trysczące wody siarczyste; i już tu szeroko rozle- 
gają się kopalnie ziemnych węgli. 

3 


55.) Uebergangs Kalkstein. Vern. 
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Skład ziemi powszechnie w naszych kopalniach węgli, jest 
następujący: z wierzchu leży piasek z ziemią płonkową. Dalei . 
kamień piaskowy lupniasiy; giębiei iopien gliniasty; pod tym 
ławicą kopalne węgle; te przekopawszy następuje jl-topień albo 
glazo-lopien. 

W łopieniu gliniastym widzieć często rozsiane ziarnka 
siarki. . 

Taki skład ziem siarką przetrząsanych, i węgla, rozciąga 
się tu na kilkaneścio mil w rozległość: są kopalnie węgla w 
Siewierskiem, Oświecimskiem i w Slazku. 

Wszędzie stropem ławic węgla, jest łopień jłowy; a spągient 
jt-topien lub glazo-topień. Utyka zaś na glazach lub na wapien- 
nikach. 

Ławica węgla leży walowato; tem samem gdzie wypukia 
cieńszą, gdzie Zlobkowata, karń ma grubszą. Pospolicie od dwoch 
do trzech stop miąszości miewa. Kierunek od miedzy wschodu 
i polnocy na miedzę zachodu i południa. ` 

Rożnice zachodzą gdzie niegdzie mieiscowe czasem kilka ra- 
zy ławica węgla przemienia się z ławicą lopiennego iłu; mieisca- 
mi mniei albo więcei w łopieniu jłowym ziarn siarki, Miei- 
scami węgiel miesza więcei w sobie jlu skał-olejem nasokłego; 
mieiscami więceisiarki. Taki jestprzy Dąbrowie, Krzeszowicach, 
przy Jaworznie. 

Z wszystkich dotond znanych kopalni węgla w Polsce, nai- 
bogatszei naiwięcei odkrytesa: kopalnia w Dąbrowie *) i kopalnia 
w okolicach Jaworzny. W tei ostatniei już sześć ławic ciągle 
jdących po sobie węgli ziemnych przebito. Jest to massą węgla 


*) Kart. geolog. D. Czytay rozprawę o gorach przedtwodowych. 
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ziemnego na miąszość już piędzieśiąt stop ukazująca, a jescze pod 
nią głębiej leżą węgla ławice. 

Ławica 1wsza nosi nazwisko Jacher; 2ga bezjmienna; cia Fran" 
ciszka ; 4ta Kortuma ; 5ta Ludwika, Gta Franciszka. Sczegołowa 
Srubość karni tych ławic, jest rożna. Pierwsza ma g. stop; dru- 
ga niespełna dwie stopy; ławica Franciszka pierwsza, przeszło 
Stop jedenaście, a druga stop dziewięć; ławica Ludwika poł dzie- 
więtei stopy gruba. 

Węgiel dwojakiego gatunku: jeden, ato pospolicie z wierze 
chu, jest pełen skal-.oleju; mniei do użytku dobry. Drugi jest 
czysty. Stropem węgli jest tu łopieńjłowaty, czyli gliniasty schie- 
fer-thon. 

Spąg tei kopalni jescze nie znajomy. Między ławicami wę. 
gli prześciela się cienko drobniuchny piasek z jłem stwardłym. Ła- 
wice węgla leżą walowato. lMiewaja czasem w sobie poprze- 
czne przerwy, jak gdyby rozpadliny , czyli w poprzek ich prze- 
chodzące przedziały, z piasku, czasem z miałkiego kamienia 
piaskowego. Takie poprzeczne przerwy miewają rożną grubość. 
Naprzykład w ławicy Ludwika widać poprzeczną przerwę na 
pięć sążni szeroką. 

Trafa się, że ławice węgla przy tych przerwach czasem z je- 
dnei strony przedziału leżą cokolwiek niżeli. W lawicy Ludwi- 
ka węglowe warstwy przy takim w poprzek przedziele, z jednei 
strony leżą pięć sążni niżei, niżeli z strony drugiei. 

Zwierzchne ziemie, ktore tu kopalnie węgli pokrywają, 'są 
nastepujące: 

= Neiprzod, z samego wierzchu leży piasek na 4. stopy; Po- 

tem na kilka sążni zabiera żołtawy mialki piaskowaty kamień; 

dalei następuje glina z piaskiem zmieszana, na kilka stop mią- 
7* 


l 
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szości mająca. Po tych jdzie czerwony kruchy piaskowy kamien, 
miewa czasem sążeń grubości; wreście nastaje czarny lopien jło- 
waty. Ten robi tu sirop węgla. Baron jego miewa stop kilka. 

Po tych kopalniach węgla, znaidują się slady, pewnych, 
nieznajomych roślin. 

Tych pientna spostrzegać w ławicach owych łopiennych 
jłow , ktore tu sirop kopalń robią. 

Powiadano mi, że się czasem znaidują na tym łopienniku jta- 
wym oznaki palm. Tych przecież mimo usilnego starania wi- 
dzieć mi się nie zdarzyło. Ale znalazłem wypiętnowane gałązki 
rodzaju paproci. Caś podobieństwa do Polipaodium Scheuchz 
herb. diluy. t. Ill. fig. 7. gatunek jest nieznajomy. Już teraz 
niejstnący *)  Więcei on jest podobien do drzewin niżeli 
do ziola. , Pniak miał gruby i gałęził się. Opisuje go obszernie 
uczony Schlotheim w Flora der ,Voruelt. Polipodium arbore- 


|_scens tab. VIII. fig. 14. 
e 


Z pośrzod kopalni węgla o poł mili od Krzeszowic, wznosi 
się wzgorek kilkadziesiąt sgzni mieć mogący: od dołu z strony 
Zalasia glazo-lopien , i gatunek trapu tephrines amigdaloides (De. 
lametherie). Na tym stoj stary wielki zamek Tęczyński. Tako- 
wy trap ma w sobie części żelaza magnetowego. WV jego skła- 
dzie znaiduje się wiele hornblendy basaltowei. Nad to gęsto. 
mieszają się w nim także /Melanity tzarne (Verner) rożnei wiel- 
kości, krystalizowane dokładnie, z zachowaniem kształtu Gra. 
natkom wiaściwego, Prysma o sześciu bokach Krotkich; każde 
dwa boki zakończa troigran rozwartokhgtny, Ktory odpowiada 


trzem bokom z jednego, i z drugiego końca, W przemian, )Un 


*) Patrz lit. G. tab. 1. fig. 2. 
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prisme a 6 faces termini sur chacun de deux cotés par un pointement obu 

tus a J, faces, qui corespond. nt alternativement a trois bards latereauz 
d'un cote, et de l'autre aux trois autres bords latereaux, 

Wszystkie inne okolne pagorki są głazo lopienie, albo wapien- 
niki. Wapień pomorski mający w sobie belemnity ; gryfity, 
i rożnei wielkości amonity, czyli tak nazwane rogi Amona; miewa- 

'ją niektore do dwoch stop śrzednicy. 

W całei zaś tuteiszei okolicy , jako w calym ciągu Barpatow. 
z strony Polski, co obaczemy niżei, nie ma nigdzie śladu gor 
ochłannych ( Polcaniques ). 

Przy Filipowicach i w kilku mieiscach w Siewierskiem znai- 
duje się jl siarczony. Z użytkiem założoną bydź tam może fabry- 
ka alunu. 

Gory Oicowa i Czerny łączyły się w pierwiastkach swei bu- 
dowy, nieprzerwanie z wapienriemi opokami Bielan, Bronisławy, . 
Krzemionek, i z sławńą w naszych kronikach jamą smoczą z Wa- 
welem. 

Był to dawniei jeden, nieprzerwany ciąg gory, ktorą po- 
źniei, po opadnieniu wod morskich, . porozrywala w rożnych 
miejscach VWisla; szukając nainiższego do swego spadku ko- 
ryta. . MUT | 3 i 

Są ślady: Ze bieg wod Wisly bet dawniei w okolicach Mo- 
gielan. Pożniei jei biegu łożysko okrążało z strony zachodu i pol- 
nocy Bielany, Bronislawg , i Zwierzyniec. 

Ze teraźnieisze Wisły koryto iest tu udzialane rozerwaniem | 
stałego łączenia sie z sobą wzmiankowanych gor, są dowodami: 
jednakość gatunku Kamienia *), zgodność warstw, zgodność 


ooo) 


*) Patrz lit, E. widok przecięcia gor. 
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tych warstw kierunku, i pochyłu w obudwoch brzegach: w o- 
poce Tyńca, i Bielan; w skałach Bronisławy, Zwierzyńca; i wska- 
łach Podgorza, A nawet widzieć te same gatunku jednakość 
w Skałce; i w tem odosobnionem oberwisku, a dla narodu Po. 
Jakow opoce pamięci świętey! na ktorei długo i scześliwie nasi 
nailepsi, i naiwięksi krolowie mieli stolicę, i gdzie dotond ie- 
scze Kazimierzów , Augustow, Sobieskich leżą popioły. Obyć: 
im przynaimniei zostal ten opoczyska kes, i na nim pokoi icześć! 
Szanuycie ich zwłoki, chcąc by kiedyś wasze szanowano! 36.) 


Te wszystkie opoki wapienne leżą ławicami barzo wielkiei 
miąszości. Famień ich pospolicie w przełomie nierowny; kruch 
ma zbity. Sa inne opoki wapienio margielu, ktorych kruch 
miałkszy, grupiasty. Są także tuffy wapienne. Mieiscami w gie, 
bszych warstwach leży wapień cuchnący, 

Tu w warstwach wapiennych widzieć wielkie. mnostwo 
krzemieni. Te są rozmaitego ksztalku; sadzą!się jak sęki w opoce,. 
naiczęściei rzędem, a zawsze stosownie zławicy ` kierun: 
kiem. 

W tychże warstwach, gdzie naiwiększe mnostwo Krzemieni, 
spostrzegać skorupy morskie. Magdzyą temi anomie, e chamity i Ge 
stree wielkości znacznei. 5 ; ` 

W tychże samych opokach, w warstwach Tor krze- 
mieni mnostwo sie zmnieisza, a ukazuje się malzow liczność wię- 
ksza. Małże te są gatankow i rodzajow dziś nieznajomych, już 
dziś niejstnących, Wumalinow, Echinitow, gryphitow , rozriei mia. 


pe ——— 


; 36.) W czasie pisania tei rozprawy w roku 1804 był robiony proiekt 
naruszenia i przeniesienia tych grobow krolewskich. 
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ry 57.) belemnitow,do 10. cali mają ortoceratyty *)* Są także rogi 
Amona w rożnych gatunkach, i w rozmaitei wielkości, od ziarna 
soczewicy, do połtory stopy w przemiar. W okolicach Tęczy- 
na widziałem rog Amona ogromny, jak koło do woza, do 2. stop 
miał średnicy. 

W tychże samych opokach znaidują się także liczne madrepo- 
ry 58.), zoofity , polipy. 59.) 

Gatunki tych kopalnych ostatkow plazu morskiego, dotond. 
mało iescze uważane były przez uczonych. Przecież ich dosko- 
nalsze rozpoznanie, przydałoby światła w epokach ziemiorodztwa 
naszei ziemi. , 

Zoofity są jednym z naicndnieiszych utworow natury, W O- 
wem jei działaniu, gdzie rozpoczyna życie. — Natura od rośli- 
nień krocząc do nowego tworu, zdaje się, iż na tym drobnym 
płazie w pierwszych morzach, robiła pierwszy zmiar, pierwszy; 
że tak powiem, zakroi życia.. I udziałała jestestwa niezmiernie 
„czynnę: jestestwą okiem niedoirzałe, a ktore przecież do zmian 
tego świata dzielnem jei są narzędziem ; ktore w mórz glebiach, 
nowych światow nowe wierzchy ścielą, ktore z wszystkich Jestot 
żyjących, jedne tylko, że tak powiem, nie umierają. W przod na 


` 


37.) Belemnity, jest wiele powodow do mniemania, że mogłyby należeć 

do pewnego gatunku polipow w Zoofitach. . 
*) Patrz lit. G. tab. 1. fig. 6. 

38.) Madrepory, płaz morskiei dziarstwiny, ma w środku iakoby celco= 
wy trzon kamienny, ktory na koło obsiadają niezliczone tych molu- 
skow ciałka. Wszystko to rośnie, nieustannie rozkrzewia się, rozra- 
mienia się, gdyby drzewo, z ktorego na końcu robi się cala gora; wy= 
nosi się z głębi morza cała wyspa. 

39.) Czytay rozprawę gta o gorach pomorskich, 


56 Rozprawa 1. 


Koło świat ten, w ktorym one żyją zmienić się musi, dopiero 
one przestają ziać i działać. 

Wszystkie rodzaje Zoofitow , nieumierają inaczei, tylko gdy 
się albo wody w morzu zmienią, albo morze z wodami z nich 
opadnie. | 

Nakoniec w tychże głębszych warstwach wapienio-margie- 
low, w rożnych mieyscach Wisłą podrywanych, ukazują się 
ostatki kości zwierząt nieznajomych. A w warstwach mniei głę- 
bokich, i w gorach opławych, między temi opokami, po całym 
tym pasie, rozrzuconych, znaiduje się mnostwo .kości Mamuta, 
czyli zwierza porzecza Ohio w Ameryce 40).  Rownież kości 
Nosorozcow, Wielkosłoniaw; iakiegoś gatunku ogromnego zwie- 
rza do wołu podobnego. 

W podgorzu Bielawskich gor na pograniczu Moraw i Slązka 
wydobyto kości wielkie, całe sczoki Mamuta. Są złożone w zbio- 
rze naturalnym Cesarskim w Wiedniu. 

Przy uiściu Biały do Wisty, odkryły wody potężny trzoniec 
(Lit. H. tab. 2. f. 5.) Mamuta 41.) w Siewierskiem, i Oświecimskiem 


40.) Mamut, Mamutowa Lost, słowa, ktore Moskale w Syberyj rownie, 
i pomieszano, nadaią kościom gatunku Słoniow; a ktore ja w tei roz- 
prawie nazywam Wielko - Słonie, i kościom tego zwierza, ktorego 
ostatki liczne znaiduią się także w Ameryce nad rzeką Ohio, a ktorei 
ja tu jedynie zostawiam nazwisko Mainula. 

41.) Uważaiąc rożne kości i zęby tei ogromnei innego świata bestyj, wszy 
stko okaznie, Że to był zwierz należący do rodzaju zwierząt trawogry 
zow. Ze był żuwaczem, Ze miał kły i trąbę. Inne jego pisczele udo- 
we i człony okazują, że mógł mieć do 18 stop wysokości. Jego zęby 
trzonowe mają dwa albo trzy dosyć wyniosłe kłęby kończaste, (lit. JT. 
patrz tab. 2. fig. 3.) 

przy 
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przy mieście Plesy, przy Wsi Kaniow, dobywają się liczne wie- 
lorahich dawnych zwierząt ostatki. Miedzy Olkuszem i Dąbro- 
wą dobyty posiadam ząb Slonia. 

„WY okolicach hirakowa wykopano morskiego potworu sczękę 
15. stop, 7. calow długą, lit. C. patrz tab. 1. f. 4. — Tamże do- 
byto pisczel udową Mamuta długą 4. stopy 16. calow, a kłąb 
członu gornego ma w obwod 2 stopy i4. cale, kląb zaś dolny 
iednę stopę i 7. calow , patrz lit G. tab. 1. f. 5. Tamże w Krakowie 
wydobyto z ziemi ogromny sczołb, 5. stopy ma długości. Na- 
leży do iakiegoś zagubionego gatunku Nosorozcow z podługowa- 
temi sczolby, zupełnie rożnych od teraz żyjących, patrz lit. H. 
tab. 2.f.5, — Te wszystkie kości znaidują się dotond w Zamku 
Hrakowskim. Z 

W Mogile kopiąc studnię dobyto pisezele Mamuta. Zacho- 
wane dotond w tamecznym klasztorze. Nad Sreniawg rzeką, 
częsio z oberwiska brzegow, wynosi woda Wielko-słoniow 
i Mamntow kości. Takich tam znalezione golenice, wiszą w ko- 
ściele w Xiqznicy. 

Przy uiściu Nidy do Wysly trafiają się ostatki: Nozorożcow. 
W kopaluiach solnych Wieliczki, w gornych margielowych 
warstwach znaidują się zęby sioniow. Taki widziałem w zbio- 
rze Panny Raab, przez Zonge pamięci Borna w Wieliczce zna- 
leziony. 

Porownywając zęby i kości naszych Słoniow kopalny a 
ztemi, co teraz żyją, okazuje się, że gatunek Sloniow dawnego 
Świata był inny od teraźnieiszycj. 

Dwa gatunki Sioniow dzisiai znamy: ieden żyje w Azyj, 
drugi żyje w Afryce, Lyby trzonowe Sloniow Afriüsóskich są 
wieńczone w czworogranne lozanże. Zęby trzonowe Slon'ow 


o 
u 
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Azyj, mają paski, geste, iedne przy drugich, blisko i prosto rze- 
dowane. Zęby zaś Słoniow dawnego świata, co kiedyś tu ną 
połnocy żyły, mają także paski, ale te są nieporządne, są sze- 
roko od siebie oddalone; są mieiscami po rogach przerywane, 
a tam w jch środku podługowate czworograny, patrz lit. H. tab, 
De A 

Nadto miara wszystkich tamtych kości jest większa. 

Z opokami wapiennemi, krzemionki *) zwanemi, na Wszy- 
stkie strony, a sczególniei od południa i od wschodu, stykaią 
się i pod nie zachodzić nawet mieiscami zdają się, rozlegle tu 
Siarczany wapna, czyli Gipsy. Między temi miesza się siar- 
czony wapień śnieżny (chaux sulfatće niviforme. Hauy). Leży tak» 
że mieyscami bułami Strocijan siarczony. Tenże znaiduje się i w o- 
pokach wapiennych w okolicach Częstochowy. **) 


Co Gnettard w rozprawach Akademij umiejętności w roku 
1776. otuteiszych gipsach pisał, jakoby po dziś dzień, prawie 
pod okiem, przemienialy się w Kalcedony, zwrociło pilnieiszą 
moję uwagę na te opoki. Znalazlem wprawdzie w sztukach gi- 
psowych Kaleedony, mniei więcei dopełnione, dokończone. Ja- 
ko też znalazłem także w tych gipsach rożnego ksztaltu lLrzemie. 
nie. Ale nie dosyć znalazłem przekonania, aby to były Kalce- 
dony i krzemienie teraz się w gipsach robiące; a tem mniei, aby 
się gipsy w Kalcedon przejstaczały. — Zdaje się więcei podo- 
bieństwa, że tych Kalcedonow i tych krzemieni udzialanie jest 
wspołczesne tuteiszym gorom. 

Lecz zasianowiła mię tu uwaga ogolnieisza, nad tem mno. 


*) Patrz pod lit. F. widok przecięcia gor lit. A. D. 
**) Karla geolog. D. 
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stwem krzemieni po całei Polsce w wszystkich wapieniach, po- 
morskich. 

Wszystkie u nas krzemienie poczynają się tam ,. gdzie się po- 
Czynają pierwsze oznaki żywotnich jestestw; a kończą się tam 
gdzie tych ślady ustają. Wszędzie w Polsce, jdąc od morza aż do 
tego tu krajcu, znaiduje się mniei więcei w wapieniach krzemie« 
ni. Przeszedłszy ten tu pas, juź nie ma jch wyżei. Niema jch ni: 
gdzie, ani w wapieniach gor ościennych, ani w wapieniach gor 
Pierworodnych. 

Gdyby w innych krajach uczeni zwrocili uwagę, czyli to sa- 
mo jsci Się w jnnych gorach; uwaga takowa, powszechnie sprae 
wdzona, zbliżyłaby nas do tei tajemnicy między krzemieniem 
i wapieniem. — Ma krzemienienie się w wapieniach jakiś zwią- 
zek z upostaceniem 42.) się jestestw żywotnich..... 

Y Opoki wapna siarczonego od Krzemionek pod Krakowem, 
ied samisi Wisły, ciągną się aż do Swosowic gdzie znaczne kos 
palnie siarii, i gdzie obfite Żrzodła siarczyste, ktorych głowną 
€: 3 cią wodorod siarkowany kydrogene sulfuré, i siarka. 

Siarka leży tu w glebi 15. lub 18. sążni. Skład gor: 
z wierzchu piasek z rozmajiem rumowiskiem kamieni na trzy sążnie, 
Datei wiapienio-margiel czarny z piaskiem na 10. Zatni, Głębiei 
jio-margiel na 5. sążnie. Następujejł, w nim już znachodzi sie 
siarka bulami po gorniczemu kulasta , i sztukami siarka lita. Po- 
tem na kilka calow jdzie gips mieszany z jlem ; ito robi tutei- 
szych kopalni strop. Pod nim następuje ławica w miąż do6. ig 
stop mająca, siarki siemieniastei w piasku jłowatym. Pod siarką le, 
ży wszędzie wapno siarczoneczyli gips w jlo-margielu; i robi spągko- 


i mme 


42. ) Organisation, 
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palni. Ten jest z początku wioknisty 45.); glebiet gips kamien- 
ny prosty walowato się zawijający. Z niego gęsto dobywają się 
wody. Dla uprzątnienia tych przeszkod w robotach, właściciele 
gor stawiali tu pod moją bytność w roku 1802. ogniową pompe, 
Pozmei za rządu Xięstwa Warszawskiego założony zosta! na nai- 
nizszem podgorzu Swosowie z strony Wisly kanalczyli stola w głąb 
gory jdąca, ktora do warstw siarki doszedlszzy, wodę samym spa- 
dkiem uprowadza. 

Siarka kulasta wydaje 6; siemieniasta tuntow 10. asiarka li- 
ta 25. z ceinara, 

Siarka w Swosowicach leży oblazgiem. Ławiee są wałowa- 
te *). Kierunek warstw od wschodu na zachod. Pochyl prawie 
poziomy; mało co przecież spada na południe. 

W gornych warstwach nad siarką, w lawicach jłu, znaiduja 
się czasem pientna ziol nieznajomych. Widzialem pientna listkow 
i gałązek rodzaju paproci: (patrz lit. G. tab. I. fig. 6),  ktorei 
gatunek wcale niema podobieństwa w paprociach teraźnieiszych. 
w naszym kraju rosnących. Zdaje się mieć naiwięcei podobień- 
stwa do gatunku paprociow w Kanadzie rosnących: Polipodium 
MNovcboraeense. Linn. sp. plant. p. 1552. 

Opoki gipsow lączą się, owszem przeciągają się nawet jescze 
nad kopalnie soli w Wieliczce. 

Kopalnia ta jest naibogatszą w Europie. W niei do jednei 
z naiwiękzych glębi zakopał się człowiek. Już przeszło tysiąc 
stop w głębiach ziemi litą sol rąbie. 

Skład wewnętrzny gor Wieliczki: 


43.) Cipse strić. 
* y Patrz pod Jit, F. widok przecięcia gor. Kart. geolog. D, 
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Naipierwei na dwa sążnie ziemia plonkowa z piaskiem, i 
z rozmaitem rumowiskiem kamieni. Dalei do 5.39?ni wapienio- 
margiel zroznemi skamialościami kości i malzuw. Giębiei jdzie 
ilo-margiel na około trzech sążni; następuje jt 4 odrobinami biy- 
scza. W nim gęsto ukazuje się bulami gips, ma do 5 sążni; jescze 
głębiei leży 8. sgzni ow ugornikow tuteiszych , niezawodnei na- 
dziej Sys, czyli piasek, ciężki, zlepły w jle , ktory woda łatwo 
rozmaką, i na zcznia. Potem następuje jlo: magiel, mieszają, 
Sig w nim czasem .konchy morskie, miewa 10 sążni, W nim 
znaiduje się miejscami gipszawijający się wałkowato. Pod tym 
5 sążni jl tłusty, siwy, skal- olejem przejęty. Cn vobi strop soli 
czyli halde. On pierwszy raz ukazuje rozrucong w sobie buła- 
mi sol. Jescze to Błotnik, Siemlarka, Makowica, i Spiza. Pier- 
wsza z tych' gatunkow sol ma więcei ziemi, niż soli; druga jest 
grubkowata; trzecia podobna, ale twardsza; a czwarta barzo 
twarda, wszystkie jescze pomieszane z ziemią. 

Pod takim jiem leży na 20. sąźni wgigb ławicami sol zielo: 
na. Tak zwana, że jest jescze nieczysta , brudna, mieszana 
z jłem i z piaskiem, W jei wewnętrznei massy cząstkach nie 
dostrzegać zadnei ksztaliności krzystalizacyi. 

Po 20 sążniach takiei soli zielonei, prześciela się ną sazen, 
lub na dwa, rożna ziemia rumna z solą. 

Pod tą znowu przeszło ġo sążni, leżą jedne po drugich lawi- 
ce jescze Soli zielonei, już w potluczeniu, i w roziarciu czystszei 
ibielszei, Następuje warstwa jiu czarnego, nasoczonego skal 
olejem, zowią go gornicy Mydlarka. 

Pod takim już jdą nieprzebite w naiwiększe głębie, imwico 
polawicach soli szybikowei, czystei, zupelnie bialei. Nie ma 
w niei żadnych ostathow , najmniejszego sladu, ani g jestesUw 
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roślinnych, ani żywotnich. W jei wewnętrznym składzie wi- 
dzieć drobną krystalizacyą. 

Tę w jednem mieiscu przebito, i trafiono na jl lopienny. 
Ale ten po kilku sążniach znowu odkrywał głębiei jescze sol czy- 
sta, W tych mieiscach naiglebszych do jakich w Wieliczce się 
dokopano, jest od wierzchu ziemi około tysiąca stop głębokości 
Termometr Reamura w tei głębi, nie podniosł się wyżei tylko do 
10 stopni; na wierzchu ziemi 4, stopnie wskazywał. Gdym się 
spuścił pod ziemię o 5oo stop już termometr stale stanoł na 10 
stopach. Spusczając się do ostatniei głębi, nic się nie] zmie- 
niał. 

Kopalnie tuteisze mają sol leżącą ławicami. 

Kierunek tych ławic od miedzy wschodu połnocy ha mie- 
dzę zachodu i południa. Pochył na kilka stop z południa na 
połnoc. 

Ławice wszystkie leżą wałowato; i przeto karń nierowna: 
w mieiscach żłobowatych grubsza, a w mieiscach obłoczych 
miałhsza. 

Sol im głębiei tem czystsza jedno-lita, w przełupie blaszko- 
wata, ukazująca krystałki, blaszki pewnego kształtu. 

Z wierzchu rożne ziemie rumne: gliny, margiele, gipsy na 
sto sążni przykrywają sol czystą. W tych pierwszych tylko tra- 
fiają się ostatki roslin i zwierząt ziemskich i morskich, W ławi- 
cah soli czystei niema naimnieiszego z nich śladu. 

Rożnice w solach: czasem znachodzi się gniazdem solorlowa: 
kształt jei kubiczny , jest zmieszana z siarczanem sody, . 

Czasem spotyka się sol lodowala, oczkowata przezroczysta, 
w kszałcie dokładnym solanom sody włfśeciwym , do 5 i6, ca- 
low mającym. Ta znayduje się pospolicie w piaskggwierowa- 
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tym z kawałkami gipsu. Gornicy zowią go Zuber, Czasem bywa 
sol włoknista, mieszana z magnezyj siarczanem. Tę gornicy 
zowią szpakiem. 

Powszechnie warstw soli zielonei kałdą jest jł siwy; 8 soli 
białej czystei stropem jest jl czarny skałolejem cuchnący. Spa- 
giem są jakieś ślady, że go podobno robi jl-topień. 

Z małą rożnicą niektorych zmian, mieisc położenia trzyma: 
jących się, takiź sam skład ziem i warstw jest w Bochni. Kieru- 
nek warstw ten sam, od miedzy wschodu polnocy na miedzę za- 
chodu południa. Pochył warstw jest przeciwny od połnocy na po- 
łudnie, na 70 stopni wgłąb spadający. Pochył ten warstw w Bo- 
chni, łamie się nawet w dwie sobie przeciwne strony. Jak to oba- 
czemy niżei 44). 

Ta zaś massa soli ciągnie się nieprzerwanie w głębi tego ca- 
lego przedwodowego pasma. Leży ciągle podgorzem Karpatow 
przy kończenin się łańcucha gor ościennych, ciągnąć ku polno- 
cno*) wschodowi ku Multanom; i ku południo-zachadowi; mię- 
dzy Krakowem Mogilanami; w tak nazwanym rejonie Xigstwa War- 
szawskiego. Ta sama sol, co w Wieliczce znaydujesię przy wsiach 
Luzina Szydzina *). Od łańcucha gor w Slązku poczynają się wę- 
gle, siarczyste źrzodła, siarki, solne kopalnie; dalei następują 
słone źrzodła. Te ciągną nie ustając Pokuciem, przez całą zie- 
mię Halicką, przez Bukowine, przez Maltany 44). 


Na temże pasmie, ciągle po tym samym kraicu, gdzie te so- 


gege 


44) Czytay rozprawę 8mq o gorach przedwodowych czyli o pasie solnym. 

*) Patrz karta geolog. A. B. D. Czytay rozprawę 8mą o gorach przed= 
wodowych, tab. M. N. 

*) Karta geolog. D. 
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le leżą: w okolicach Szydziny, Wieliczki, Bochni, Dobromila, 
Łacka , Samborza, Drochobyczy, Stara soli, Rolomej, Utropu, 
Pestyna, Kosowa, przy mieście Katy, przy mieście i rzece Szut- 
szawica, pobrzeżem rzeki Prutu, i pobrzeżem rzek Moldawa, 
Moldawica, zgola przez całą Multan ziemię, aż w okolice solne- 
go okna; wszędzie leżą wapnasiarczone; jly siarczone, Ałuno-ło- 
pienie, węgle ziemne, siarki, gęsto dobywają się siarczyste źro- 
dia, albo sączą skał-oleje; mieiscami leżą makle 45. ), czy kawal- 
ki niby bursztynow , ktore są stwardłym skał-olejem. 


Wszędzie na tem całem pasmie w źrodłach siarczystych, glo- 
wną częścią jest wodorod siarkowany hidrogene sulfuré i siarka. 
Inne zaś części są wapno, i solan sody. 

Rownież w okolicach Przemyśla, Lwowa, Zborowa, Mare, 
anpola, Stanisławowa, Nizniowa, Halicza, nad znaczną czę- 
ścią pobrzeza, Dniestru; w bliskości Obertyna, Tlomacza, Bo, 
horodu, Pecznic, Jablonowa, przez całe Multany aż po Dot- 
gopole, wszędzie po tem calem przedwodowem paśmie po wierze 
chu wznoszą się opoki wapiennikow z konchami morskiemi, ka- 
mieni piaskowych z jłem, albo z wapnem rownież z konchami 
morskiemi. 

Nadto w tychże wszystkich opokach wapiennych, wszędzie 
znsiduje się mnostwo Lrzemieni. 

Nakoniec po całem temże pasmie, w gorach opławych, 
w ziemiach rumnych, w opokach margielowych powszechnie tu 
z wierzchu leżących, znaidują się liczne kości zwierzow takich 


gatunkow , ktorym podobne już teraz na ziemi nie jstną; iga- 


45) Les macles rome de Lisle. 
tun- 
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tunkow takich, ktorym podobne, tylko w krajnach naigoręt- 
szych Żyją, i mnożyć się mogą. 

W Przemyslskiem nad Sanem nad Rabą często w brzegach od. 
krywają wody kości Sloniow, Nosorozcow. W samym Przemysłu 
kopiąc posadę na kościoł wydobyto łeb Nosorożca, ktoren dotąd 
znaiduje się w kościele tamecznym. 

W okolicach Lwowa wykopano pisczele nieznajomych zwie- 
rząt. Znaidowaly sie dawniei w kościele Sgo krzyża. 

Nad brzegami Dniestru często wydobywają się z oberwa- 
nych brzegow, ogromne łby jakiegoś nadzwyczainei wielkości, 
gatunku turow, Są uczeni, ktorzy sądzą, Ze te łby należą do 
naszych żubrow , tu w tych stronach od niespamiętalych czasow 
niebędących; a ktore dotond w Zielonei pusczy już też ostatkiem 
swoi rod doganiają 46.). Lecz porownywając iby kopalne, z łba- 
mi żywych, okazuje się znaczna rożnica nawet co do wielkości. 
Łeb żubrow żyjących, na długość ma około stopy jednei i sześciu 
calow , na szerokość czoła między rogami ma okolo siedm calow. 
Łby zaś kopalne mają stopę i 14. calow w dlugość, a w szero- 
kość od o do 10. calow. Łby podobnei wielkości nad Dniestrem 
wydobyte, widziałem w zbiorze naturalnym Generała Witta 47.) 


46.) Mimo usilnych starań krolow Polskich dla zachowania tego u uas 
gatunku: ten naocznie nisczeje. Żubry przed kilkuset lat chowały się 
i mnożyły wszędzie po rowninach Polski i Litwy. Przeszło lat dwie- 
ście, iak przywileje Polskich krolow, nadaiąc dobra ziemskie, kładą 
za pierwszy warunek, iż właściciele tych dobr będą obowiązani przy- 
kładać wszystkich slarań dla zachowania i rozmnażania Zubrow. — 
Nadto, powszechnem prawem połowanie na Zubry zakazywane było 
pod karą surową. 

47) W tych samych mietscach, gdzie nierzadko wykopuja. się te łby ja- 
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Nad tymże Dniestrem znaidajy si; 1 2x0- 


ny kollega nasz Horody Li sam úchyt, 


gab irzonowy 


wielko-słonia, z opoki margielowei w okol: o1asta Kalusz. 
Ja posiadam podobne trzonowe stoniow zęby, wykopane w okoli- 
cach Dunajowiec. 

W bliskości Delatyna w łopieniu jlowym znaidują się pien- 
tna wielorakich roślin nieznajomych. 

W  Multanach przy wsi Piotrowahora wykopują mamuta pi- 
sczele golenne i udowe; zęby wielkosłonia, łhy ogromne, 
isczolby Nosorożcow. Widziałem te, znalezione tu kości, 
w zbiorze naturalnym Sowietnika Fichtel w Wiedniu. 

Otoz wszędzie dowodna; wszędzie zmiana w działaniach 
natury na tem tu przedwodowem pasmie wielka, iednostała, od 
wszystkich poprzednich, i następnych rożna i oddzielna. 

Na tym to kraicu, i dopiero po jego się zsadzeniu, znaiduje 
się na nim ten ziemi wierzch , te gory, te opoki, gd:ie niegdyś 
krzewily się, i gdzie żyły owe rośliny izwierzęta, ktorych ga- 
tunki, rodzaje, już zagineły. Gdzie mnożyły się na polnocy ta- 
kie rośle i zwierze, jakie teraz jedynie na południu krzewią się, 
i mnożą. 

Lecz naiwięcei zadziwia: kości człowieka nie ma tu jescze 
wtakich opokach. Nie ma także ani żadnego śladu, ani żadnych 


kiegoś gatunku turow, znaidują się w ziemiach rumnych wielkie, a za- 
wsze w jednem mieiscu leżące zwaliska kilkudziesiąt sztuk razem fbow 
i rogow gatunku Jelenia: tych mnostwo, a zawsze w jednem mieiscu. 
skupione widziałem w zgórkach opławych nad rzeką Stryiem nie da- 
leko Podhorzec. Podobneż muostwa w jedno mieisce zwalonych ro- 
gow, znaidują się nad rzeką Tarnawa , uchodzącą do Dniesiru w oko- 
licach Dunajowiec. 
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jescze ostatkow tych roślin i zwierząt, ktore na teraznieiszym 
wierzchu ziemi, wspołczesne w jednychze Lrajnach z czlowie- 
kiem mnożą się i rosną. Czlowiek tu jescze nie żył. On nie na- 
leży do owego świata, gdzie żyły Paleotery, Megatery, Wielko- 
słonie, Tury, Mamuty, długosczołbe - [Vosorożce. Oce KO) 


On stworzony dopiero, gdy morza opadły; gdy odkryły 
swoje gory; gdy ukazały się tegoczesne rzeki,co sypią dla niego 
z ziem rumnych teraźnieiszy wierzch ostatni. 


Lecz coż zburzyło i co znisczyło, te pierwsze roślin izwie- 
rzgt plemiona? . . . . 


Jakże znowu pozniei wsczely się nowe roslinien inowe życia 
jestoty ? . « « - 


W szystkie tlomaczenia przyczyn tych skutkow, tych powsze- 
chnych tego calego swiata zmian, są jescze hadwczesne. Trze- 
ba nam jescze więcei uwag, więcei działań natury zbioru, i po. 
znania. 


To pewna, że morza dawniei wznosily sig wyżei; Ze opa- 
daly w pewnych czasach; Ze wody morz nie były tem w począ- 
tkach, czem Są teraz; że pierwotny płyn, w ktorym się ten 
świat udzialal, był od wod teraz nam znanych zupełnie inny; 
że ten płyn, po zsadzenin się i ukształtowaniu pewnych gor, 
zmieniał się, opadał; a z nim zmieniał się, ziemi wierzch; 
zmieniały się na ziemi rośliny i zwięrzęta; zmieniał się zapewne 
i w okrom Zywioło krag ! ..... 


d 
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Czyliż ta zmiana dzieje się jescze dalei?..... Czyli jescze 
się zmienia i ten wierzch teraźnieiszy ?..... Czyli jescze dalei 
zmieniają się morza, zmieniają wody, zmieniają się rośliny, 
zmieniają zwierzeta?... Czyli zmienia się i plemie ludzkie?..... 


Od trzech tysięcy lat pozostałe, w gruzach Tebow, owych 
zwierząt, ktore bostwiono, zliciny i rycía, są zupełnie podo- 
bne zwierzętom teraźnieiszym....- 


Od dwoch tysięcy lat Momie ludzkie w Egipcie, nie ukazu- 
ją rożnicy 48). Ale i to nie rozwiązuje pytań; kiedy zwrociemy 
uwagę, Ze ten czas, ktory już dla człowieka niezmiernym, Je: 
scze dla natury jest niczem. 49) 


Gdybyśmy mieli od pierwszych przodkow naszych rzetel: 


48.) Cztery są na świecie różnego sczepu głownieisze rody, ktore wielkie- 
mi i barzo rożnemi rysami postaci rozgatunkowała sama natura. Rod 
Kaukaski, rod Mogolski, rod Negrow, i rod wycięty Amerykanow, 
Do nich można dodać piąty Bosmanow. Widziałem Momie iedne 
osob rodu Kaukaskiego, drugie osob Negrow ; przeszło dwa tysiące lat 
mają: zmiany w porownaniu tamtych ludzi do dzisiejszych, tego sa- 
mego głownego rodu, nie ma Żadnei. 


4g.) Zdaje mi się, na poluocy, u nas w Polsce spostrzegać w niektorych 
zwierzętach zbliżającą się pewną zmianę, Pewne z nich gatunki za” 
czynają znacznie umniciszać się, ginąć, niknąć, i podobno nasze nastę- 
pne pokolenia już widzieć będą, jak zupełnie zaginą Rysie, Łosie, Je- 
lenie i Żubry; a zgadow pewny gatunek wielkich wężow Położy zwa- 
nych. 


O ziemiorodziwze gor. o9 


nie opisane wierzchy ziemi; jei sklad wewnętrzny; gatunki ro- 
ślin i zwierząt; wysokość gor; wysokość morza, głębokość je- 
80: zboczenia i uchylenia jgły magnesu; średnie stopnie ciepla 
i zimna każdei strefy; średnie stopnie ciepła i zimna w głębiach 
morz wśrod zimy i wśrod lata; stałą miarę części składających 
Żywioło - -krug każdei krajny; na ten czas moglibyśmy dziś pe- 
wnieisze powziąć wyobrażenia dalszych postępow natury, dal- 
szych zmian ziemi, wszystkich ztond skutkow, już byłych, i je- 
scze być mogących; losu, ktory może nas, albo pokolenia na- 
sze czeka. 


Słusznie więc wszystkich uczonych jest życzeniem, aby od- 
tond przynaimniei, podobne wiadomości, z każdego Kraju, zbie- 
rane były. Aby z naiwiększą pilnością były uważane; z nai- 
większą dokładnością były oznaczane wszystkie te wielkie feno- 
mena natury, o ktorych niestałości, zmienianiu się, porozumie- 
nia słuszne. 


Młodzieży! ty każdego narodu droga, narodu naszego jedy- 
na nadziejo! oto prace do ktorych cię wzywają; oto wiadomości, 
ktorych od ciebie, o.twoiei ziemi, wyglądają obce narody. 


Był może ten czas, gdzie życzyć należało, aby ziemia na- 
Sza znaną nie była. Lecz dzisiai jest czas, abyśmy wszyscy nad 
tem pracowali, wszyscy się starali, jakby ją dać poznać obcym; 
jakby ją wystawić we wszystkich jei stosunkach z niemi. 


Jest ona dziedzictwem waszych oicow. Jest więc jedną 
z tych charakieryzujących waszych cech, jakie cechy Święcie 
zachować jest w waszei mocy. 


Jeżeli wam już niewolno, z innemi ludy chodzić w zawod 
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o narodową sławę bohaterstwa; to wolno wam, owszem wyzy” 
wają was Europeiskie narody, w zawod o slawę wszystkich in- 
nych rodzajow. Jdzcież w te ślachetne zabiegi, i z cudzoziem- 
cami, i z wspoł-zobywatelonemi ludy; a nie ustępując, na wa- 
szei ziemi nikomu pierwszeństwa, w cnotach, w pracach, 
w naukach: polozcie na tem wszystkiem, cokolwiek ziemia wa- 
szych oicow , w naiwyzszych gorach, w naigłębszych wewne- 
trza zakopaniach, i w morzach, i w powietrzu, ciekawego, uży- 
tecznego zawiera; polozcie mowie, na tem wsżystkiem pracy, 
dowcipu, wynalazku, umiejętności, pierwsze jmie Polaka. ` 


Rownież wy wielcy, teiże ziemi właściciele! zamiast rozpra- 
szan się po obcych stolicach, zgromadźcie się w narodowe mia- 
sta. Tam działaycie te naitęższą sprzężynę władz ludow: umysł 
narodowy. Tam domy wasze niechay staną się świątynią narodo- 
wych obyczajow. Niechay w nich, ta młodzież, pod waszem 
okiem, pod waszym sądem, wyknie szanować pracę, nauki, 
i cnotę. A wy waszemi dochody, uświelniaycie przodkow pa- 
mięć i dzieła; pomnażaycie w waszei krajnie sztuki, umiejętno- 
ści, rękodzieła; rzemiosła, handel, rolnictwo. Tak z zamiara- 
mi przychylnych wam, mądrych rządow, będąc zgodnemi, zo- 
staniecie oraz i waszemu narodowi wierni. 


Pasé może i Narod wielki; znisczeć nie może, tylko nikcze- 
mnyl... 


—— me ge EE AE EE ME EE ommum Et e DEE 


DRUGA ROZPRAWA 


o gorach Bieskidach i o Krywanie w Tatrach. 


Od Krzemionek, Swosowic, Wieliczki, jdąc na południe ku 
'l'arom, następujące gory wznoszą się niby stopniami co raz 
wyżei. Pierwsze pasmo gor Lanckorony; zaniem następuje daleko 
wyższe, pasmo Lubni i Babigory; a zatem jescze wyższe sczyty 
gor pierworodnych Tatrow. *) 

Na tym tu przechodzie z ostatniego przedwodowego pasma, 
do gor następnych ościennych 1.) czyli pierwotno-warstwych 
wszędzie leżą kamienio-zlepy 2.). 'Te składają się z kwarcu, 
z jło.łopieniow.  Lepisczem jest margiel z Żelazią rdzewiną; 
kwarc jest gładki, tarty, runiony, od ziarna szocewicy do la- 
skowego orzecha wielkości. Te kamienio-lepy nie leżą w głę- 
biach; składają wierzchne gor ławice. 

Pierwszy następujący łańcuch gor Lanckorony, jest cały 
wierzchem okryty ziemią płonkową, margielem i gliną. Prze- 
cież już nie pszenicę, rodzi tylko, i to z trudnością żyto. Dę- 
by i sosny już na tych gorach znachodzić rzadko. 
nnns 

*) Patrz lit. F, Widok Tatry. Litery A. D. kart. geolog. 
1.) Montagnes de transition, stratiformes Vern. übergangs gebirge. 
+.) Conglomerats. 
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Naiwyższemi gory w tym łancuchu są Lanckorona, Kotun, 
Śtrewel, Klimentow: około trzech tysięcy stop wysokości mają. 
Wszystkie jescze calkiem obrosłe drzewy: jodłą, brzozą, jałowcem 
bukami, skrzeczyną . 

Gora Mogielan *) ma z wierzchu 10. sąźni jl biały; ste, 
biei około 12. sążni jl-lopien czerwony; pod ktorym głazo-ło- 
pieniow skała. 

Wszystkie Lanckorony pasma gory, i na wschod i na za- 
chod ciągnące, składają się powszechnie z margiel-łopieniow, 
z trochą kwarcu; z głazow kruchu zbitego; z głazow ziarnkowa- 
tych krąglo-kwarcow, ktorych tłem jt, albo margiel; z szaro- 
głazow, z szaroglazo-lopieniow, i z jt-lopieniow. Tych osta- 
tnich ławice prześcielą często błyscze. Kierunek ławice tego ca- 
lego łancucha od wschodu na zachod; pochył pospolicie od po- 
łudnia na połnoc, pod rożnym stopniem. 

Mieszają się w tymże pobrzeżnym łańcuchu, czyli pierwszym, 
Ze tak rzekę gor ościennych podgorzu w całym Karpatow ciągu 
krzemienio skały (hornstein). Często pasami przeciągają się ja- 
spiże, ale to jedynie tylko na tem gor ościennych pobrzeżu, co 
przytyka do pasa przedwodowego i do tych opok pomorskich 
wapiennych, w ktorych widzieliśmy niżei takie mnostwo krze- 
mieni. 

Leżą w tem i w pasmie następnem dosyć gesto żelaza rudy 
jlowate 5.). Naiznacznieisze znaidają się w Xięstwie Cieszyn- 
shiem w ciągu Podgorza Pokuciem zwanego. Założono Kuźnice 
nad rzekami: Wizun, Stryi, Opier *). uda leży w lawicach. 
*) Patrz lit. E /fidol: przecięcia gor. 

3.) Fer argilleux. 
**) Karta geolog. A. B. D, 
Kie- 
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Kierunek od wschodu na zachod. Pochył rozmajty: jest od po- 
łudnia na polnoc, i cd polnocy na poludnie, od 20 do 6o sto- 
pni. Stropem pospolicie margielo-lopien, albo łopień jtowaty, 
Spągiem ogolnie jl-lopien, albo głaz. 

Powszechnie w tychże wszystkich gorach zwierzchnie skały 
są w rozczynie. Śczegolniei, i naiwięcei rozczynia się ledwo 
nie wszędzie glazo lopien, i szaro głaz. 

Sam tylko hornblendo.łopień nietykalnym widziałem wsze- 
dzie. W nim naimnieiszego nie spostrzegać rozczynu. 


W wszystkich szaroglazach, glazach, glazo-lopieniach, tu- 
teiszych gor, mieszają się tem gęściei odrobiny węgla 4emnego, im 
bardziei takowe skały zbliżają się do pasma przedwodowego, 
w kto em leżą ciągle siarki, sole, i węgle *). 

W okolicach Myslinicy, w wszystkich gorach, w głębszych 
warstwach, leżą jtłopien, błysczo łopień, ktory w tuteiszych 
gorach bywa czasem wielkiei twardości; głazy kruchu zbitego, 
kwarcowego przelupu; są tamże szaroglazy i szaroglazo-łopie- 
nie, 

Są często składy w ktorych jl.łopień przemienia się z szaro- 
glazo.lopieniem. W kilku gorach w okolicy Myślenic łamią ka- 
mienie młynskie: te w swym gatunku są barzo dobre i daleko 
w tuteiszei okolicznej krajuie używanemi bywają. Jest to głaz 
z ziarnkowatym kwarcem w tle jio margielowem , czasem rzdze- 
wizng żelezią przejęty. 

Tahi iest powszechnie skład wszystkich gor nad całą rzeką 
Raba. Kierunek warstw zawsze jeden, od wschodu na zachod. 
Inn A 

*) Kart. geolog. A. B. D. 
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Poch;l jest rozmajty: poziomy, albo od południa na polnoc 
spadający, pod rożnym stopniem, do 50. i 6o. 

Od gory $magowa, z doliny przez rzekę Babe wydrążonei, 
wyszedłem na wysokość Lubni. Rownież tei gory łańcuch skła- 
da się wewnątrz z tych samych gatunkow kamienia, co łańcuch 
Lanckorony. Pospolicie naigłębiei jl.lopienie z żyłami spatow 
wiapiennych; na nich szaroglazy , szaroglazo-lopienie, a w gor- 
nych cyplach widzieć kamieniolepy. 

Uderza w tych gorach rożnica zupelnie tamtym gorom prze. 
ciwna w ich warstw układzie. 'Tych kierunek i tu ciągnie od 
wschodu na zachod. Lecz ich pochyl jestcałkiem przeciwny: od 
polnocy spada na południe pod rozmaitym stopniem. 

Przy skałach Habakowka, Skomielna, i Skrzeczow *) widać 
ławice prostopadłe. Skała mieszanieć: jlołopieńn, błysczo-ło. 
pień, iszaroglazo-lopien przemieniają się warstwami. Głaz dro- 
bnego kruchu, ma w sobie drobinami ametysty (quarc ametiste, 
Hauy ). 

Ta prostopadłość lawic zastanowila naipierwszych ziemioro- 
du pisarzow. Dla wystawienia sobie jei przyczyn, domyślają 
się oni wielkich zburzen powierchni ziemi. Jedni sądzą: iż war. 
siwy były: poziome, lecz połamaly się, i zapadły, przez 
zapadnienie się podziemnych przepaści.  Drudzy mnie- 
mają: że podziemnych otcblan siłą też poziome ławice, zo. 
siały podniesione w gorę. W obudwoch razach prostopadłość 
wytłomaczoną. Lecz z przypusczeniem tych przyczyn, żadną 
miarą nie moglaby się utrzymać w swojei stałości, ta rownole- 


*) Patrz widok przecięcia wewnętrznego składu warstw ziemi od Tatrow. 
do morza Baltyckiego pod lit. £. 


O Bieskidach. 75 


głość kierunku tychże warstw, stosownie do kiqrunku pierworo- 
dnei gory, a ktora przecież wszędzie tu jest stałą, nigdzie nie 
jest zburzoną, ani naruszoną. à 

Zdaje mi się, że, bez szukania domyślnych przyczyn: jak 
kierunek gor ościennych ijch ławic, stosuje się zawsze do kie- 
runku pierworodnei gory, tak rownież wieloraki pochył warstw 
w tychże gorach, trzyma się naigłębszei podstawy swei pierwo- 
rodnei gory, na ktorei się ławice gor ościennych zsadzały. Pil- 
nieisze rozważania tei pierworodnei podstawy, tłomaczą nawet 
i warstw prostopadłość. 

W tym łańcuchu naiwyższemi z gor są: Lubnia, *) Pilat, 
Poręba, Pszan, Limanowa, i Rabun, zkond Raba swoi początek 
bierze. Z wszystkich zaś naiwyzsza jest Babiagora **); z nią tam- 
tych, łańcuch był przy kształtowaniu sie tuteiszych gor ciągły, 
nieprzerwany. Ten poźniei przekowała sobie Raba. I dotond 
jescze gory Lubni, nieprzerwane połączenie, sięga; przez gory: 
Gorzec, Grapy, Mazurka, Kalena, Zalesie, i Rabun aż do Babi- 
Sory. 

Dla zwiedzenia tei ostatniei, wiedząc już z doświadczenia, 
gdym objeżdżał gory Lanckorony i Zywca, że jest trudną, niedo- 
stępną, zbyt przepaścisto opadlą od połnocnei strony; przeto 
przedsięwziołem wniść na nią od południa, z ktorego boku jest 
barzo rozłożystą i pochodną. 

Spuscilem się więc znawu w dolinę rzeki Baby, przez Jor- 
danow, Spitkowice do wsi Podwilka. Zkond dnia 24. 1804. roku 


Przedsięwziołem wyiść na wierzch Babi-gory. Konno wygodny 
—— 


* 
M. Patrz pod lit, E. Jilok przecięcia gor. 


Kart. geolog. lit. A. 
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ua nig wyjazd do dwoch trzech części jei wysokości; to jest do 
pokond lasy zachodzą. Resztę drogi przebyć pieszo wypada. 
Nie tak dla przykrości spadku jei skał, jako barziei dla krępych 
przeplatanin Rozodrzew 1.), ktore niepodobno przebyć koniem. 

Jei wierzch jest na ćwierć mili rozlożysty. Po nim jakoby 
wałami, ułożone gołe skały. Vyidać, ze te wały robiły w po- 
czątkach jednę skałę ciągłą, ktora pozniei jakimsiś gwałtownym 
pendem porozrywaną została. Wysokość tych przerwisk skały, 
co raz barziei się zmnieisza na poludnie, i wreście ginie z opla- 
zem gory. Przeciwnie coraz wyżei wznosi się na polnoc, i koń- 
Czy się w sterczące oberwane cyjliska. 

Na naiwyższym z tych, barometr spadł na cali 22 i dwie li- 
nie. Termometr znaczył 12. Stosunhowy barometr 584 stop 
wyżei od morza baltychiego, okazywał 27 cali, 8 linij; a termo- 
metr 15. Wysokość Babi-gory zabiera 5000 stop paryzkich nad 
poziom baltyckiego morza. 

Suchomierz Saussura stał cały dzien na 62. w nocy posunoł 
się na 85. 

W rzadkomierzu ktorego opisanie podałem zgromadzeniu 
w roku 1806. a ktory jest podobny do rurek sklannych przez $e- 
nebiera pierwszy raz powziętych, na sto części rownie podzie- 
lonych; zniesione z gory i sczelnie zanknięte powietrze ścieśni- 
ło się za otworzeniem rurki w wodzie tak, że woda podniosła 
się na 14 linij. Więc siodmą częścią powietrze mialoby być na 
gorze rzadsze i sprężystsze. 

Jgly magaesowei uchylenie Inclinaison były 65. Jei ubocze- 
nia zaś dla braku linij poluduiowei, nie mogąc uważać, wzio- 


4.) Pinus Sylpestris mugo. Mathiol p. 101. 
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łem wegiel między jgly uboczeniem czyli poludnikiem magneso- 
wym, ialidadem wymierzonym na wieżę zamku krakowskiego; 
ktory węgieł uważany na zwrot z wieży zamku, z cypliskiem 
Babi.gory, znalazłem zupełnie zgodny. Viięc deklinacya jgly ta 
sama na Babi gorze, jaka jest w Krakowie. 

NXvymierzylem potem alidat na środek sczytu Ńrywana, 
z zapisaniem kąta między jgłą a wymiarem alidatu. Obaczemy 
z hrywanu , czyli ten sam 2noiduje się węgiel. 

Jezioro na wierzchu gory, o ktorem pisze Rzączyński nie 
naiduje się żadne. Uważałem w ciągu wielu lat,że Babia gora śnie- 
gami okry wa się przez całe lato, co kilka dni prawie; ale te zno- 
wu prętko giną. Stałych śniegow nie znalaziem nigdzie; tylko 
w niektorych głębokich złobiskach od poinocy. i to rzadko. 

Od południa zaś cała gora jest pochobna, opława, trawą 
i kwiaty od dołu do gory odziana, Z wszystkich karpackich gor, | 
ta byłaby naiwygodnieisza do zielnien. Lecz ponieważ wszę- 
dzie od południa łatwo przystępna, przeto wcześnie z wiosną na 
nią wychodzą z trzodami pasterze; więc z kwiatu mało rozwinąć 
i utrzymać się może. Znaszedlem przecięż na-tępne ziola wcho- 
dząci schodząc z gory: Poa disticha Ranunculus aconitifolus, Auri- 
comus , „Andrasace villosa, Veronica bellidioides, Soldanella alpina, 
Campanula lilifolia, Atragne alpina, Gentiana tenella punctata, Ca- 
calia tomentasa, Anemone alba , Alpina, Linum hirsutum, Jllecebrum, 
Epilobium alpinum, Achillea clavena, Therium alpinum, Suxifraga 
aizoon, Cotyledon, Betonica alupecuros, Maehringec musscosa, Sene- 
clo tenuifolius, Miosotis scorpioides, Cacalia albifrons , Tussilago al- 
Pina, Chrysanthemum alpinum, Alchemilla, Rodiola rosacea, ktorei 
korzeń ma przyjemny zapach roży. 

Lecz naiwiększego zastanowienia na tei gorze warto, że cała 
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z wierzchu okrytą jest kamienio-lepem (conglomerats). Na wyso. 
kości pięciu tysięcy stop głazowiscza tarte i runione. .... 

Kamienio-lepień ten składa się z runionych kwarcow, feldspa- 
tow, chloritow 5.), nefrytow, jlo-lopieniow , błysczo łopieniow, gła= 
zow, i szarogłazo-łopieniow. 

Jeden jest drobnego zwieru jak piasek; naiwiększe w nim 
kamyki ziarnkom szocewicy rownające. I ten gatunek składa tu 
wszystkie zwierzchnie skały. On robi i tecypliska, na ktorych 
wysokość Babi-gory była braną. 

Drugi kamienio-lepien jest zwieru grubego; w nim kamyki 
do sześciu i ośmiu linij mają średnicy. Ten leży w głębszych 
warstwach; często przekłada na przemian z pierwszym swe ła- 
wice. 

Kamienio-lepień grubego zwieru krzesze jskry i burzy się 
w kwasach. Pierwszy zaś drobnego zwieru rownież jskrzy się, 
ale kwasy w nim żadnego zburzenia nie robią. 


Co jescze godne uwagi w tych kamienio-lepach: że wszy- 
stkie jch części, wszystkie jch kamyki, ktore są z natury nai- 
twardsze, jak kwarce, nefrity te są zawsze gładkie, niby tarte, 
rnnione. Przeciwnie wszystkie sztuki, co z swei jstoty są miał- 
kie, kruche, miękkie, jak chloryty, jł-łopieńn, błysczo-łopień, te 
są nietknięte, te mają swoje skrawy ostre, niczem nieuronione, 
nieutarte, są rożnogranne. 

Cały zas głębszy trzon Babi-gory na ktorym te kamienio-le- 
pienia zlegly , składa się z glazow iz jto lopieniow , ktorych kie- 
runek od wschodu na zachod, pochył od polnocy na południe. 


eg 
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W całych Karpatach ościennych, Babia-gora jest naiwyższą. 
Spoirzawszy z niei przez lunetę na połnoc, przenosi wszystkie 
dotend przebyte gory, i widok w tę stronę ma nieskończenie 
Otwarty, Widzieć Krakow, widzieć liczne miasta i wsie, aż ku 
Sandomierzowi. 

Spoirzawszy na południe, widok z niei barzo Mty. Jescze 
wyższe powstają skały. J okazujesię wyrażnie, że Babia- gora, jdąc 
Od morza, stoj w ostatniem, a w działaniach natury w pier- 
wszem z gor ościennych paśmie, z ktorego już prosto wstęp na 
gory pierworodno-lite. Że grzebień ten gor ościennych tu jest 
naiwyższy. Ze to ostatnie gor pierwotno-warstwych pasmo jest 
naiporządnieisze, ciągłe, nieprzerwane, począwszy między Biel- 
skiem i Cieszynem, to jest od ramienia gor Sielanskich, ciągnie 
jednostale gorami w okolicach Zywca, przez Lubnię; i gorami 
między Duklą, Wirawą, aż do Multan *). 

Z wszystkieh gor ościennych w całych Karpatach to pasmo 
jest naiwyższem wszędzie w jednym kierunku z gorą pierworo- 
dng: wszędzie do niei rownoległe; w wielu mieiscach od gory 
pierworodnei wyższe; ale zawsze jei ościennicą, i do niei naibli- 
4ei przypierającą 

Chociaż w tem ostatniem pasmie wszystkie gory są z wierz- 
chu okryte gliną tłustą; przecież już tu ledwo rodzą się owsy. 
Wyższych 'wierzchowiska są zupelnie odarte; pełzają się tylko 
w koło ich skał kozodrzewiny, a niżei obrastają lasy, z bukow; 
zjodeł,iświerkow. Dębow isosen już tu nie ma żadnych. 

Wszystkie gory w tem pasmie, a ta uwaga ściąga się w po- 
Wszechności do wszelkich Karpackich gor ościennych pierw o- 
Wes —___ 

*) Palrz. kart. geolog. A. B. 
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tno-warstwych; wszystkie mowię gory mają swoje wierzchy 
okrągławe, opłaże, rozłożyste. I choć gołe skały, przecież ni. 
gdy nie strzelają ostrzem w gorę, okrągławemi cyplami tylko 
się wznoszą. 

Te zaś ogolnie z strony polnocy są oberwane, z strony po- 
łudnia po , 

Wewnątrz „ cale to wielkie pasmo, na sto mił przeszło 
w długość mające, składa się w glębszych warstwach z jło-łopie- 
niow, z błysczo-łopieniow , z trapow , z głazow, z glazo-lopie- 
niow , v szarogłazow , z szaroglazo-lopieniow. Te skały w wszy- 
stkich ościennych gorach Karpackich, w wierzchnich warstwach 
są mniei wiecei w rozczynie. 


Ten gatunek skał okazuje, do jakiego gatunku opok, do jakie- 
go czisu, i do jakiego rodzaju gor należy ta powierzchnia, na 
ktorei się niżei zsadzaly gory przedwodowe, gory pomorskie, 
rowniny, i wzgorki oplawe; a z pod ktorych tam, przebijają się 
gdzie niegdzie podobne do tuteiszych skały. 

W wszystkich tuteiszych gorach ościennych, ani w głęb- 
bszych ani w zwierzchnich skał fawicach , nie ma naimnieiszego 
sładu, ni z roślin ni v zwierząt, ni z jestestw ziemskich, ni 
z jestestw morskich. œ 

W wszystkich tychże gorach ani wewnątrz, ani zewnątrz 
nie spostrzegać żadnych podobnych granitow runionych, jakie- 
mi tak zapchane widzieliśmy Polski rowniny. 

Przecież ławice grube, warstwienia się drobne, cały skład 
wewnętrzny tych gor ościennych dowodem, iz zsadzaly, i kształ- 
towały się w płynie: iz ten płyn zalewał je całkiem; iz wynosił 
się wyżei przeszlo pięć tysięcy stop od morz teraźnieiszych. 

T 
o 
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To świadczą oczewisto te niezmierne kamienio-lepy, ktore- 
mi, jak Babia-gora, tak cały ten tu naiwyższy łańcuch jest wszę- 
dzie okryty. Od starego Jeżyna w Morawach , aż po wielki Raz- 
Tog, czyli Piatros *) na granicach Multan, wszędzie znalazłem 
w tem pasmie wierzchowiska gor obłożone kamienio-lepem. 


Więc ten płyn, w ktorym się gory tuteisze ościenne dziala- 
ły, mial już swoje biegi, swoje pędy; miał moc porywania z gor 
już ukończonych kawałkow granitowych. Te tarte, runot, 
przenosił aż w mieisca, gdzie się jescze w kształtowaniu gor 
ościennych reszta materyj zsadzała. I przeto w tych kamienio-le- 
pach, to co było z granitowych gor, już ukończonych, porwa- 
nego, to jest tu ugladzone, tarte, runione; a to co się przy kon- 
cu gor ościennych w mieiscu z tamtemi przeniesionemi zmieszane 
zsadzało , to jest ostroskrawe, konczasto-granne. 

Nakoniec nizei dawnieisze nasze spostrzeżenia kamienio-le« 
pow, przy każdym przechodzie z jednego do drugich gor ro- 
dzaju, zbliżone z uwagą tuteiszych pudyngow, leżących na 
ostatnim naiwyższym, że tak powiem gor ościennych sczycie, 
z ktorego już prosty wstęp na gory pierworodne, zdaje się ostrze- 
gać, że powszechny płyn, w ktorym się tu ziemia kszlaltowala, 
z każdą epoką, gdy się zmieniał, to razem i opadał, Że to opa- 
danie nie robilo siy gwałtownie; działo się z wolna, trwało pe- 
wne czasy. 

Lecz gdy taki płyn, co był macen runąć kamyki, podnosił 
się pięć tysięcy stop przeszło wyżei od terażnieiszego morza. Gdy 
Poźniei takie wody, w ktorych już mnożyły się malże, zaczeły 
—— 
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krzewić się rośliny, podnosity się w tuteiszych krajnach prze- 
szło trzy tysiące stop, wyżei nad teraznieiszy poziom morza , jak 
tego dowody widzieliśmy niżei w gorach pomorskich. Więc 
na ten czas wierzchoły tuteiszych gor ościennych, i wierz- 
choly gor pierworodnych bywały tylko gdzie niegdzie wyspami. 
Na ten czas na nich skutki działalności promieni słońca musialy 
być nierownie większe ; a ztond i miara ciepła znacznieiszą. Więc 
irośle i zwierzęta mogly na nich żyć, mogły mnożyć się, jakie 
dziś jnż tu ani się mnożą ani żyją, a ktorych ostatki, okruchy, po- 
Źniei zniesione, zdumiewają po rowńinach, po osepowych gorach; 
a ich rodz ju i gatunku nie widząc w tych okolicach, szuka mę- 
drzec w innych świata czę:ciach. 


Niżeli przystąpię do dalszych uwag nad tem, co się jescze 
w przechodzie z gor pierwotno warstwych, do gor pierworodno- 
litych tu znaiduje, przytoczę dwa skutki meteorologiczne, kto- 
re na tei gorze widzieć mi się przytrafilo. ` 


Dnia 25. Lipca 1804. roku uważałem z tei tu gory wschod 
słońca: powietrze było pełne mglistei pary. Slońce wschodzące 
przez kilka minut, ukazało mi się więcei siodmą częścią swego 
diametru splasczone. Mgla szaroblada wznosząc się do połowy 
Babi-gory, ukazała sczegolny na okolo widok: wszystko zdawa- 
ło się być zatopione, jak wodami zalane, z ktorych gdzie nie- 
gdzie, gdyby wyspami, wydobywały się niektorych gor wierzcho- 
wiska. Te uważane, wszystkie ukazały się kilku stopniami wy. 
Lei, a niżeli były jstotnie uważane w dniu poprzednim, Czysty m, 
około południa. Wieża S. Krzyża wynosiła się takze biz poro- 
wnania wyżei. Były to skutki pochodzące z refrakcyj promieni 
słońca. 
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Dnia 1. Sierpnia, roku 1805. Dzień był barzo gorący. 
Thermometr Reaumura znaczył 54. Niebo wszędzie czyste, ma- 
ły wiatr od zachodu. Uważałem od południa po naiwyższych 
cyplach Tatrow, ktore tu ztond oko w całym ich ciągu obeimuje, 
że często nad niemi ściągały, kupiły się, i nikły małe chmurki. 
O godzinie szostei powracając z Babi-gory stanołem w wsi Spiy 
tkowicach. Barometr stał na 26. termometr na 1g. wilgocio- 
mierz 42 znaczył, 

WY krotce zaczeła się ukazywać chmura od zachodu, ciemna, 
czarna, wydobywała się co raz więcei, a ciągnąc na wschod roz- 
pościerała się co raz barziei nad gorami, w ktorych ramię gor 
Sielańskich schodząc się z Bieskidami, robi w okolicach Żywca 
jakoby gorę wielką narożną. Wiatr był od zachodu, chmura ta 


żadnych nie ukazywała błyskawic, ani słychać było grzmotow. 
Flektrometr nie ukazywał także żadnego skutku. Lecz barometr 


spadt nagle na 24 cale i ośm linij. O osmei godzinie w wieczor, 
od wschodu na gorach Poręba, Lubnia, wzniosła się chmura sza- 
robiaława. Wnet zerwał się wiatr gwałtowny, i zdawał się pe- 
dzić ową chmurę szarobialą, na przeciw czarnei chmurze ku za» 
chodowi nad Żywieckiemi gorami. VY chmurze bladei rownież 
nie widać było blyskawic, ni słychać grzmotow, Ale im blizei 
nadchodziła, tom gwaltownieiszy zrywał się wicher: łamał, wy- 
wracał drzewa; obdzierał i znosił dachy. W samei zaś chmurze 
widać było straszne przewalanie się, to ciemnych, to jasnych 
baiwanow, a szum i huk słychać z niei było niezmierny, 
Elekrometr zaczął znaczne okazywać skutki elektryczności sklen- 
nei. Widać było oczywisto, jak owe dwie chmury z wielką 
szybkością, zaczeły z dwoch przeciwnych stron ciągnąć ku sobie. 
W krotce zbiły się, i nagle zniżyły ku ziemi, w tei dolinie, gdzie 
j IA i 
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się wsczyna Raba, a ktory wondoł, na kilka mil rozległy, robi 
tu niejako kotlisko między gorami Lubnia, Poręba, Rabun, Babia- 
gora. Przy zbijaniu się tych dwoch chmur, wicher, szum, i huk 
tak był straszny, iz zdawało się, że zburzenie wszystkich wsiew- 
i miast w tei dolinie nastąpi, w bydle i w zwierzętach wielka 
niespokoiność. 


Po zetknięcin si? tych dwoch chmur, wszczeły się nagle 
i nienstanne błyskania, gezmoty i piorunow bicia. W pięciu 
wsiach na około piorun zapalii w jednych gumna, w drugich 
chałupy, a w tym samym momencie zaczął lecic grad, powsze- 
chnie na wielkość kurzego jaja, lecz między nim, spedały rczne. 
go ksztełtu sziukami lody. Te padały naigęściei między wsią- 
Spitkowice i Rokicin. Przy Spitkowicach spadla z powietrza sztu- 
ka lodu, ktora połtory stopy w długość, a stopę i trzy cale 
w szerokość, ityleż na rubość miała. Ja w cztery godziny po 
jei spadnieniu widzialem ją. To jescze 52 funtow ważyła. Byla 
barzo gładka ij:sna (translucide). 

Grad po tei całei okolicy na poltory mili w szerz wszystkie 
zboża wybił. , 

Po pilnem przez dni następne badaniu się i dochodzeniu 
skutkow w tym kraju z tei burzy, okazało się: że chmura czarna, 
od gor Żywieckich ciągnąca, desczową tylko była, i nigdzie, kto- 
rędy przechodziła grad z niei nie spadł, tylko descz i to średni. 
Nigdzie ani błyskawic, ani grzmotow nie było. Chmura zaś sza- 
robiaława, co przez Lubnię i Poręby przyszła, nigdzie także Za- 
dnei szkody nie porobiła; ani grad, ani descz z niei niepadał. 
Wicher tylko wszędzie z nią straszny ciągnął, szum i huk także 
wszędzie w niei słyszano. 
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Lecz gdy się te dwie chmury z sobą zbiły, dopiero wsczęte 
w nich błyskawice, grzmoty i pioruny, juź nie odstepnie na 
wschod z niemi ciggnely: gdyż z dwoch przeciwnych wiatrow, 
powstał wiatr jednostały wielki od zachodu, i też połączone 
chmury z rozwalaniem domow, z łamaniem lasow, niosi na 
wschod przez /Vowy-targ, Dialke, Jaworzyng ku 'Tatrom. Ale 
nie mogąc tych ger v y nioslego strychu jrzenieść, z straszną na- 
wałą, koto trzech wierzchew , cała ta bvrza otarła się, i niejako 
przewalila przez Magorę, i Koyerszady Bielskie, na wies Sławiań- 
ską, na Wielką, Biale, Kiesmark etc: I tu wszędzie, ktorędy szła, 
towarzyszyły jei takie same nieustanne błyskawice i grzmoty: 
wicher gwałtowny, zrywający dachy, łamiący drzewa. Ro- 
wniez wszędzie padał grad, i nisczył w polach zboża; ale był 
to grad pospolity; już tu nigdzie nie spadały takie sztuki lodu, ja. 
kie spadły przy pierwszem zetknięciu się tych chmur w oholi- 
cach Sjitbewic. 

Dwie jescze znaiduja sie w tuteiszych gorach ościennych 
sczegolnieisze własności, a ktore zastanawiającemu się nad niem 
podają rożne uwagi. Wlasności te znaidują się naiznaczniei, 
w tem ostatniem paśmie, sczegolniei na tei kresie, co jest naibliz- 
szą przechodu z gor ościennych, do gor pierworodnych. Pier- 
wsza osobliwość jest nastepujaca: 

W calego tego pasma gorach, czyli to w jstocie jch głazowi- 
scza, Czyli też w składzie tuteiszych wod, czyli w gatunku pe- 
wnych gazow, £ tego rodzaju gor wychodzących, zmaiduje się 
coś szkodliwego, jedynie organizacyj cial ludzkich. Jest w skłą. 
dzie tychże gor ościennych , jakaś rzecz, ktora nie tykając za- 

Dego galnnku innych zwierząt, kazi jedynie i przenaturza, Ze 
tak Powiem, naibłochorodnieisze z wszystkich zwierząt rodza- 
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jow, człowieka plemie. Robi z ludzi stworzenia, ktore pier- 
wszy raz spotkawszy; przy pierwszem na nich spoirzeniu, lu- 
dzkość naiprzod jakieś bolesne przechodzą wstrętnienia, a potem 
cierpiąca litość. . . . . Zdaje się, iz nagłe, w tych mieiscach, 
traci natura miarę w stosunku członkow ciał ludzkich. Jedne 
zbyt długie, drugie nadto krotkie; wszystkie jakoby bezwładne. 
Poczwarność bywa rzucana tu w ludzką postawę, a naiwiększa 
kazń, w  naipienhnieiszg człowieka własność, “w rozumu 
władzę. = 
Tu widać mnostwo tych ułomnych, zadurzalych; w mowie- 
niu mających trudność i niezrozumiałość: w kazdem zewnę- 
trznem ruszeniu samą niezmiarność, i jakoby kości rozczłonienie. 
W wszystkich jch zewnętrznych smysłach, i w wewnętrznych 
jch umysłu działaniach, jakąś ciężkość i zgłupiaiość. Głowy 
wielkie, ale tylko obrzmiałe, gardła ogromne na piersi jm spa- 
dają; napęczniałe wargi, zawsze rozdziewiona gęba, brew gru- 
ba, strzępa obwisła, opadłe sczoki, a czarno żołtąwa skora. Ta. 
kich nędznych ludzi garluchow w tuteiszem pasmie znaiduje się ' 
znaczne mnostwo. 


Tych niescześliwych nie mnoży się nigdzie w żadnych in- 
nych gorach po całei Polsce. Widziałem jch kilku na pasmie 
Łysogor, ale to tylko w tych wsiach, ktore leżą między gorami 
glazow, glazo-lopieniow, szaroglazow, ktore skały należą do 
rodzaju gor tuteiszych. 


Nigdzie zaś nieznaiduje się tych przenaturzonych ludzi, 
w żadnych gorach pomorskich, nigdzie na pasinie przedwodo- 
wem. Trafiają się ale jescze rzadko w początkowych oś ien, 
nych gor łańcuchach, bliższych strony gor pomorskich i przed- 
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wodowych. Lecz naiznacznieisze jch mnostwo, po wsiach osa- 
dzonych na tym tu gor ościennych iancuchu ostatnim, i obo- 
Cznym prze h:.duwi z nich do gor pierworodnych. 


Widzieć jch wszędzie peino w gorach Żywieckich, w oko» 
licach gory Bibi, w calym ciągu kraju, gdzie leżą Konin, $cza- 
wu, Zarzec, Obydza. Lazy, w okolicach starego Sącza, Uchry- 
na, $tawisza, Konieczny i t. d. 


A przekroczywszy tylko z tych tu gor ościennych, na gory 
pierworodne, już nigdzie tych poczwar nie postrzec. (Owszem, 
choć w gorach nierownie wyższych, wszędzie lud piękny, rosły, 
w umysłowych wiadzach usposobiony dokiadnie. Jak to 
w krolce obaczemy niżei. 


Rzecz dziwna: że w tych gorach ta szkodliwość ludziom, 
bynaimniei nie kazi innych gatunkow zwierząt. W wszy- 
stkich tychze mieiscach bydło zdrowe, owce, konie, rosle 
i silne. Naimnieiszego w ich zwierzchniei organizacyj nie dostrze- 
gać uszkodzenia. Cała więc szkodliwość w tych gorach, jakiś 
jad wywiera tylko na organizacyą ludzką, i to sczegolniei na czę- 
$ci w tei organizacyj nuidelikatnicisze, na głowę, na zewnętrzne 
zmysły; i na wewnętrzne rozumu władze. Czyliż więc do or- 
ganizacyj cztowieka osobliwie umyslowei, wchodzi jescze jakaś 
sczegoliia materya, ktorei nie ma w podobnei organizacyi, in- 
nych zwierząt? Czyliz przeto one tu są wyjęte, są nieprzystepne 
udziałaniu na nich podobnych uszkodzeń? . . . . 

Drugą osobliwszą własnością w tem pasmie, stykającem się 
z linią naibliższą przechodu z gor ościennych do gor pierworo- 
dnych, są trzysczące, liczne Źrzodła, zwanych: tu wod kwa- 
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śnych, wod gazowanych. Głow ną częścią tych wod jest tu gaz czyli 
kwas wąglowy. On więceżjak czwartą jch część zabiera. Inne zaś 
części są: wapno zwąglone, maguezya, soda i żelazo. Pozbior 
dokhładnieiszy tych wod niżei opisany będzie. 

Zbliżmy uwagę, ktorą w pierszei rozprawie czynilem nad 
wodami siarczystemi, do uwag, ktore się nasuwają przy tutei- 
szych wodach kwaśnych. Zbliżenie tych myśli, poda nam nie 
ktore zastanawienia. 


Jdąc od morza w gory, spotykać na pasie przedwodowym, 
w całym ciągu Rarpatow źrzodla siarczyste. W jch składzie gło- 
wną częścią jest wszędzie wodorod siarkowany (Aydrogene sulfure), 
i siarka. Jonge części są: wapno siarczone, soda siarczona, wa- 
pno zwąglone, i solan sody. Zrzodel takich nie spotykać w bag, 
patach w żadnym innym rodzaju gor od pierworodnei poźniei- 
szych. 

Lecz po pasie na ktorym źrzodła siarczyste, następują zaraz 
gory ościenne. Te przeszedlszy wdługość na sto mil, i w szero- 
kość, ktora miewa do 10 i 15 mil, nie ukazuje się zmiana w wo- 
dach. Dopiero przy kończenia się tych gor ościennych, 
to jest przy jch pobrzeżnym skraju, gdzie leżą gory wapienne 
pierwotno-warstwe, i zbliża się przestęp na gory pierworodne, 
tam dopiero spotykać znawu powtorną jakąś zmianę w wodach. 


Tam w szeregu Karpatow trzysczą pospolicie Zrzodla wod 
kwaśnych, w ktorych już nie siarka, ale rożne gazy i żelazo są 
częścią głowuą. Osobliwie gaz wąglany. Podobne wody kwa- 
$ne zpnaiduja się w okolicach Krosnicy, Tylka, Biela, Wsi Sławiań- 
skiei, Lubla, Druzbokow, Piwniczny, Roztoka, Krynicy, Konie- 
czny, Bardyjowa, i t. d. 


W tym- 
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W tymże, przechodowem do gor głownych pasmie, scze- 
golniei, gdzie rzeki Opier, Stryi, Orgowa, Jlnik, Huila, biorą 
Początek, między Węgierskiemi powiaty Ungwar, i Marmovosz 
a polshiem Pokuciem, znaiduje się wielkie mnostwo, od pospol- 
stwa mniemanych poł dyamentow , ktore Krakomitami w Polsce 
a Dragomitami Słowacy w Węgrzech mianują. 

Są to krysztaly czystego kwarcu 6.) sześć granne, ktore. 
kształtują się w tuteiszych gorach, w rysach jl-lopieniow z bly- 
sczem, i kwarcem. Wody rozrywając skałę, znoszą je w doli. 
ny, gdzie w piasku szukane bywają. 

Wiełkość jeh bywa pospolicie na dwie linije w zdluz, a na 
liniją w szerz. Naiwiększe, w dlugość 6. w grubość 4 linije ma- 
ją, czystość i żywość naturalna jch światla, tak bywa czasem 
wielką, iż trudno na oko, czem są, rozpoznać. Dopiero pilnik 
odkrywa prawdę, Trafia się: że często w tei samei rysie gdzie 
tabi Dragomit się uksziałcił, siedzi obok niego kryształ wapie- 
nio-spatu- 

Nadto jescze trzecia, przy tem kończeniu się gor oscien. 
nych zachodzi ciekawa tu zmiana. To jest nagle znawu nastę- 
powanie ciągle gor wapiennych, ktore tu juź blisko leżą 
przekroczenia z gor ościennych do gor pierworodnych. 

Widzieliśmy w pierwszei rozprawie, że na przechodzie z gor 
pomorskich, z pasa przedwodowego do gor ościennych, leżą cią- 
gle w calei dlugości Karpatow, opoki margielowe, wapna siar- 
czone, wapna zwagloene, W tych pełno rożnych gatunkow 
Konch, rożnych kości zwierząt, i pelno rożnego kształtu Krze- 
mieni, 

Ba —— 
6.) Qvarc hyalin prisme bisalierne. Hauy. 
12 
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Lecz z takich opok przestąpiwszy na gory pierwotno-war- 
stwe, natychmiast te ciągle wapienniki ustają, a pospolicie tu 
pasmo gor ościennych, w całym swojm ciągu, i w całei śrzodko- 
wel szerokości w Karpatach, nie na innych ciągłych gatunkow 
skał, tylko, jło-łopienie, błysczo-łopienie, głazy, głazo-łopienie 
szarogłazy, szarogłazo-łopienie, trapy, i pasami albo klębami ja- 
spiże, krzemieniolepy 7.), te ostatnie naiwięcei ukazują się tu 
w łańcuchach ku przedwodowemu krajcowi bliższych. 

Nigdzie więc w ciągu gor ościennych niema wśrzodku cią- 
głych opok wapiennikow. ? 

Dopiero przy jch się kończenia; przy zbliżającym się z nich 
na gory pierworodne przestępie, znawu wznoszą się ciągle gory 
i opoki wapieniow. 

Ale te są już zupelnie innego rodzaju,innei epoki. Nie ma 
w nich ani konch, ani kości, nie ma naimnieiszego śladu, ni ro- 
$li, ni życia, ni z jestestw ziemskich, ni z jestestw morskich. 

Są to wapienie zupelnie innego od wszystkich poprzednich 
wewnętrznego składu, kruchu, ziarna. Jak to obaczymy w na- 
stępujących wapiennych gorach. 

Z wondołu rzeki Raby jdąc ku południowi, razem ukazuje 
się widok rzadki, zadumiewający *). Po tylu gorach, nagle rozle- 
gasie wielkarownina, zapadla do trzech tysięcy stop głębiej, od wy- 
sokości gor dotond opisanych. Ta rozciąga się na mil kilkanaście. 
Po niei widać w jedneistronie porozrzucane rożnego kształtu jakieś 
rujny. W drugiei czasamiszerokiem pasmem kurzy się, pali się 8. ) 


1.) Hornstein: è 

*) Patrz lit. F. widok 'Tatrow. lit. A. karta geolog. 

8.) W roku 1802 zastałem w tci dolinie w kilku mieiscach palącą się 
na kilka mil ziemię. 
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ziemia; a w $rzod zgorzeliska, w $rzod dymow stoją zielone gaje, 
nietknięte Sioła. 


Cała zaś ta plaska i głęboka krajna, dobrze uprawna, zbo- 
żem okryta, jest osiadłą i ludną. Za nią wznoszą się gory od 
wszystkich dotond przebytych nieporownanie ogromnieisze ee. 
le białe, aleng A-G tzmgragg-okpske, Przeszło dziesięć 
mil jch łańcuch na długość zabiera. Wszystkich wierzchy, gdyby 
z przepychu pną się w obłoki, nie dając nawet poznać latwo, 
ktory z nich wyższy ustępuje drugiemu. Wszystkie zuchwalo, 
bo prostym strzałem biją swoje ostrze w niebo. Od miedzy polu- 
dnio zachodu, ku miedzy polnocno-wschodu mierzą swei rozciągto- 
ści kierunek. Z obudwoch zaś końcow widać znaczne wysokości 
jch się zniżanie. Na wschodowym rogu jest zbieg naywyższych 
sczytow *). 


Taki jest widok całych Tatrow z gor, Gorzec i Grapy. 


Zszedlszy w te rowniny, w okolicach /Vowego targu 9.), po 
calei nizinie, nie ma żadnego znaku podobnych jak w gorze ka- 
mienno-lepisk. Ale natomiast cała dolina zawalona runionemi 
granity. Te wynosi z Tatrow, i co raz wiecei tuteiszą dolinę 
niemi zawala 10.), biały, i 11.) czarny Dunajec; rzeka Biała 12.), 
i ta niebespieczna Białka 15.), co pospolicie się drobnym strumy- 


*) Lit F. widok Tatrow. Lit. A. kart. geolog. 
9.) Lit, F. widok Tatrow 39. 
10.) Lat F. widok Tatrow 57. 
12. Lit. F. widok Tatrow 38. 
12-5 Lat. F, widok Tatruw 36. 
13.) Lit, p, widok Tatrow 43. 
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kiem sączy, ale często w godzinę czasu, straszną, niewypowie- 
dzianie gwałtowną wzdyma się rzeką, i wszystko co napotka 
rwie, wywraca, topi i unosi. 

Mnie samegn przy kilkokrotnych przez nią sie przeprawach. 
nagle i niebeśpiecznie oshoczyla wodami. 

Na mieiscu owych z gory widzianych jakichsiś razwalisk, 
są to rożnego hsz!tatu po polach roztawione wielkie, na kilkaset 
stop mniei więcei mające, wapienne skały. Jedne stoją jak ścia- 
na, drugie jak stolpy lub wieże, inne jak dwie skały na poł 
przeprute. Wszystkie chociaź się z sobą nie stykają, wszystkie” 
przecież od gor Kordus i Zuberski-grün 14.) aż za czerwony Kla- 
szlor 15.) w ciągu kilkunastu mil, wszystkie stoją w jednym rze- 
dzie, w jednym kierunku, jaki ma łańcuch Tatraw. 

Po. pilnem jch rozważeniu przekonałam się: że to są ostatki 
z jednei całei wielkiei ciągłei gory między ościennym łańcuchem 
Lubni, i pierworodnemi 7atry. Jest tu przez jakiś gwałtowny 
pęd wod zburzenie i wyniesienie ogromnei gory wapiennei, do 
dziesięć mil niegdyś tu rozciągającei się, ktora wysokością Mus 


ran,16.) i Hawran, do 4 tysięcy stop wyniosły m, rownala. 
TŁ 


Kordus, cały. Zuberski grun az po Osobiłę 17.), są wszystkie 
tegoż samego rodzaju wapieniami, i są pozostałem. z teize gory roz- 
waliskiem. Opoki przy Szafiarach, dalei takiego” wavienia 
urwiscza, Obłazgowa 18.), Kramnica , Cisawa, Żur, Czerwona. skan. 


14.) Lit. F. widok Tatrow. 32. 33. 

15.) Lit. F, widok Tatrow. 1. 

16.. Lit. F. widok Tatrow 5. 6. 4. 

17.) Patrz lit. F. widok Tatrow. 33. 33. 31. 
18.) Lit. F. widok Tatrow 45. 46. 44. 50. 
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ła zwane, są teiże rozbitei gory ostatkami. I te turnie tak po- 
prute, tak porozwalane przy Czerwonym 19.) kl storze, świad- 
czą oczywisto, Ze iore z nią rebity niegdyś jedną skałę, jak do- 
tond mają jeden red wapienia; ze one z niei jescze dotond nais 
znaczniejsze dochowują cstathi. 

Zburzenie to zdziałane zostało przez jakiś gwałtowny pęd 
czyli spadek wieliich wod. Miarkując z roznych położeń miei- 
sca i po rozwaliskach skal, i po ksztalcie pozostalych ułomczysk, 
pęd ten gwaltowny był od poludnio-zachodu, na połnocno- 
wschod. 


Po wierzchu tych ulomczysk, znaidują się czasem średniei 
wielości granity runione, takie same z jakich składają się Tatry. 

Podobny brak i zburzenie gor w temże pasmie ościennem 
przypierających naibliżei do gory pierworodnei, uważałem 
w kilku mieiscach w gorach Karpackich. Naiznacznieiszym jest 
tuteiszy. Obaczymy podobny z strony południowei Tatrow, 
gdzie ciąg gor wapiennych i glazow pierwotno warstwych, został 
rownież zburzony i wyniesiony. Brak ościeniow, może ro- 
wnież zburzonych, zdaje się być i w okolicach Wiednia, mię- 
dzy granitowym pierworodnei gory grzbietem, przy Presburgu, 
i przy W'oifsthal; między Schotvienne, govą Cclenberg i tym Leopold- 
berg, na ktorym widziałem jescze Polakow sauce pod chrobrym 
Sobieskim na obronę Wiednia sypane. 


W wszystkich tych z zburzonei w Tatrach gory pozosta- 
łych ostatkach, jest wapień jedno stały. Nie dostrzegać warstw 
W ścianach na kilkaset stop odkrytych. Rysy tylko prostopadłe. 
= 0. 

19.) Lit, F, widok Tatrow 1: 
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Te przecinają się rożnie, podobnie jak to obaczymy w granitach. 
Powszechnie w gorze Osobil 20.) w całym Zu!erskim graniu, 
w urwiskach Cisawa, Czerwona skała, Żar, i w Czerwonego kla- 
sztoru opokach, jest wapień grupiastego kształiowego ziarna; albo 
łussowata czy łubkow ito grubego krachu, czerwonawy marmur 
(blátrig kórniger kalkstein Vern.), albo wapień zoltawy, lub blado 
czerwony, łubkowato barzo drobnego kruchu z zyłami, lub 
z sztukami białego spatu. Albo też spato-wapien lubkowato gru- 
piastego kruchu. W każdym z tych czterech gatunkow wapie- 
nia, miesza się drobinami feldspat i kwarc. I przeto bu- 
rzą się w kwasach, i jskrząsię pod stalą. Palone na wapno, zosta- 
wiają w piecach pewne kłęby skleniste. Nigdzie zaś w nich 
najmniejszego sladu, ni z roślin, ni zwierząt morskich ani ziem- 
skich. 

Te dymy 21.) ktore po tei dolinie Nowego targu wydobywa. 
ły się w owczas po wielu miejscach 7 ziemi, były to palące się 
torfy. Ognie jch z dlugiemi desczami, i z zimą ustają, ale z każ- 
dem suchem latem znawu się gęsto zaimują i po tei ziemi rozpo. 
ścierają. 

P.unione granity w tych mieiscich, gdzie się torfy palą, by. 
wają częściami przejęte ogniem. W tych uwazalem kwarc nie- 
tkuięty, feldspath na poł zmieniony, a błyscze srebro-lśnące, 
często złotołysk przejeło. 

Po wielu mieiscach na pobrzezach czarnego Dunaica, w pe. 
wnych zapadlych szelinach, leży okroruda Murzyn: a ( Sumpferz ), 
i żelazo sfosforzone, mylnie prussyanem żelaza zwane, Fodiog 


20.) Lit. F. widok 'Tatrow 21. 
21. Lit. F. patrz widok Tatrow. 
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chemicznego rozbioru przez Klaprotha, jest gatunkiem błotnistei 
rudy żelaza, składającei się z żelaza i kwasu fosforycznego z tro- 
chą gliny. Ferrum ochraceum c.ruleum Emmerl. Fer azuré. Hauy. 

W teiże Nowego-targu nizinie, w kilku bagnistych miei- 
scach znaidują się dzrewa kopalne, czarne, już że tak powiem, 
zwęglone. Bitumen spissaxilon Emmerl. beis bitumeuz. 

Przeszediszy ku Tatrom w poprzek te gięboką dolinę, ktora 
teraz leży na mieiscu zburzonei tu wielkiri wapiennei gory, na 
końcn wschodowym od Czerwonego klasztoru w okolicach Wie- 
dzwiedzia, Lapszowa, Macieszowic, leżą gory: Popia gora , Dosto- 
twinia, líagi. W nich pospolicie skała mieszaniec, z głazow, 
z szarogłazo łopieniow, przekladających się w przemian z war- 
stwanmi Jło-łopieniow z wielą błyscza, z żyłami białego wapienne- 
go spatu. Są także ławice wapienio łopieniow czarnych, z kwarcem, 
Kierunek wszystkich ławic od wschodu na zachod. Pochył nai- 
częściei od polnocy na poludnie. Ten w wielu mieiscach zbliża 
się prawie do prostopadiego spadku. 

Z temi gorami styka się 22.) Mayora. W niei rownież skała 
mieszaniec. Wierzch sklada się z ławie głazu, szarogłazu, z mno- 
stwem blyscza. W śrzodku gory są trayy. Te często mają gra- 
niaste boki, jak w basaltach. Dol Magory składa jło łopień 
z błysczem, mieiscami wapienio-iopien czarny z kwarcem. 

Magora na poludnie przypiera częścią dó granitow , częścią 
do wapieniow pierworoduych w Koperszadach 25.) Pielskich. Od 
zachodu zaś styka sie z gorami Czarna 24.) i Biała. WW obu- 
EM ol 
22.) Lit. F. widok Tatrow 3. 

25.) Lit, F. widok. "l'atrow 2. 
24.) Lit. F, widok Tatrow 48. A7. 
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dwoch skała mieszaniec z trapow , z jł-łopieniow, i z wapienio-ło= 
pieniow czarnych z kwarcem i ztrochą blyscza.  vvarstwy trapow 
w ścianach bywają schodami usladaue; albo czasem ukaruja po- 
dobieństwo do owych starych rzymskich murow, w ktorych co 
kilka łokci gładkiego muru, przechodzi rząd cegiy ostro jednym 
rogiem wysadzonei. 


Dalei następuje ciągnąca się całym prawie podgorzem Ta- 
trow, osobliwie obok Wołoszyni 25.) i Mietusow, gora Bukowi- 
na 26. L W niei skała mieszaniec z głazow, z głazo-łopieniow , 
i z wapienio-łopieniow czarnych z u:iką i kwarcem. Głazo-łopienie 
Bukowiny, w przetraceniu do naiunieiszych kawalkow, nigdy 
nie biorą innego kształtu, tyl&o zawsze czworoboczno-trapesoi- 
dalny. 1 

Kierunek ławic wszędzie od wschodu na zachod. Zawsze 
stosowny, rownoległy do ogolnego kierunku pierworodny ch 
gor łańcucha Tatrow. Pochył jest rożny, mieiscami od połnocy 
na południe; mieiscami od południa na polnoc; często poziomy. 
Wszystkie gory: Czarna, Biała, Bukowina od południa przypie- 
rają do granitow, albo do pierworodnych wapieniow, a od pol- 
nocy stykały się z ową zburzoną gorą. One także wiele ucier- 
pialy. Są znacznie porozrywane, są zniżone, i runionemi gra- 
nity z Tatrow okryte. 

Lud w catem tem podgorzu Tatrow, i w całych naiwyż. 
szych Tatrach jest rosły, żyw:, wesoły. Jak ciało czerstwe, tak 
rownież w wszystkich wladze umysłowe dobrze udolne. Ani tu 


25.) Lit. F. widok Tatrow 23. 24. 
26.) widok 'Tatrow 19. 
gar- 
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garluchow, ani tu karłow. Po pilnem wybadywaniu, nigdzie 
w gorach pierworodnych Karpackich, nie wydarzają się karły. 
Prędzei wyradzają się olbrzymiei postawy chłopy. Zastanowila- 
mię nieraz ta uwaga: czemu w naszych rowninach wydaje natu- 
ra czasem i karty, i olbrzymy? W gorach pierworodnych, kar- 
łow nigdy nie płodzi? 


W osadach tuteiszych, osobliwie w okolicach Magory od 
lVowego-targu 27.) do Czerwonego klasztoru w znacznei części 
starostwa Spiskiego; zastałem język polski nie rownie czystszy, 
niżeli w wszystkich innych goralach od hrakowa, aż do tei oko- 
licy. 

Pola tuteisszych osad po gorach z trudnością rodzą owsy. 
W dolinach są zasypane wysoko samych glazow i granitow ru- 
mowiskiem. 

Po tych chodząc i przypatrując się pracy tuteiszego rolnika, 
zastanawiała mię często uwaga wielkości skutku w ludach mocy 
fizycznei, i mocy moralnei. Włościanie tuteisi o dwa io trzy 
łokcie, na swych polach zbierają granity i głazy. Z tych wieka- 
mi popruszonych, otrząsają prochy, aby z nich, na głębszych 
zwaliskach takichże glazow i granitow, strzęśli sobie kawałek 
ziemi gdzieby posieli owies, albo zatkali ziemmaki, a ktorych 
im zbierać często ledwo dozwalają zbyt tu wczesne śniegi. Upra- 
wa pracowita, pory czasow, i sama ziemia niewdzięczne! Co im 
długość zimy nie wydrze, to im krotkość lata dokończyć nie- 
pozwala. Przecież Oni tu siedzą; oni tę ziemię lubią; oni na 
tych gołych skalach, gryząc suchar owsiany, rownie jah ka- 
— 
27.) Lit, F, widok Tatrow 39 
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mier twardy, znaidują więcei powabow, niżeli na każdei innei 
naiobfitszei ziemi. 


Jest to na nich skutek mocy moraluei. Czyni to własność, 
a to jescze podobno tylko mniemana! . . 1. . 1... 


Glod po kilkakroć jciv do roku z tych gor na rowniny wy- 
pędza. Natura przymuszając jch szukać chleba za gorami, zda- 
je się nieustannie do nich mowić: ,,Dla tego te skaly rozwalam, 
„te gory zniżam ; dla tego odpycham morze, a na jego mieiscu 
»$cielg urodzainą ziemię; bo tam zamierzyłam moie: w pracach 
» człowieka cele." Oni po kilka razy do roku,. tysiącami zjeż- 
dzają, pieszo zchodzą w rowniny po zboże; lecz nie pożywają 
go nigdy na dole.. Alejedni, ktorych stać, na koniach, drudzy 
ubożsi, wor z zytem, na. własnych plecach powrozem przykrę- 
powawszy, 15 mil niosą go w gory, aby tak ciężki, tak drogi 
chleb pożyć, na tym nieużytym, na tym twardym i zimnym 
głazowisczow rumie. . . . . Lecz on jm staje się tu i przyje- 
mnieiszym i słodszym nierownie: bo tu pożywają go na swych 
oicow siedzibie! . . ..... . š 


Ta nieurodzainość tuteiszych krajn,, ta dlugość zim, kro- 
tkość lata; ta zbytnie wielka zwyczainych por czasu zmien- 
ność, nie jest skutkiem klimafi+. Bo tuteisze położenie od całei 
Polski jest naidalei. posuni;te na poludnie; od Krakowa' prawie 
całym stopniem jest blizei rowiennika. 


Ani też nie jest skutkiem wysokości mieisca. Bo całe te ni- 
skie rowniny w okolicach /Vowego-targu są tylko sto dziewieć, 
dziesiąt sążni wyższe, od gor w Polsce naiobfitszych: w pszeni- 
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tę, od gor Sandomierza, od gor Proszowic, itych 28.) Rasła- 
wic pamiętnych zwycięstwem rozpaczy i męstwa nad prze- 
mocą. 

Przyczyną tuteiszych skutkow nieurodzaju, nagłych zmian 
por roku, krotkości lata a długości zimy, jest wielki cien, kto- 
ry na kilka mil po tei krajnie rozrucają wyniosłe Tatry. 


One zastąpiwszy tę ziemię słońcu od południa, to działają na 
polnocnei stronie, że w jch cieniu ledwo doirzewają owsy i kar- 
tofle, gdy się po drugiei jch stronie rodzą wina i karczochy. 
A kiedy jch cień tu już śniegiem i lodem ziemię oskurupi, to 
o kilka mil z strony południa, dopiero winobran czasy. 

Tak wielkie skutki jedynie z krotkiego dochodzenia na tę 
ziemię słonecznych promieni!... Lecz te dochodzą wierzchu zie- 
mi naidłużei na wyniosłych sczytach tuż obok Krywanu, Kolbaha 
i Krapaku 29.). A przecież obaczymy , Ze tam jescze większe zmia- 
ny por roku, ijescze strasznieisze zimna skutki. e - . . . 


Kiczorski gruń, ktory od połnocno-zachodu łączy się z Ian, 
cuchem Babi-gory, a od południa styka się z Zuberskim gruniem 50.) 
chociaż znacznie poprzerywany, i zniżony, przecież dotond uka- 
zuje jescze w tem mieiscu ciągłe łączenie się gor ościennych 
z gorami pierworodnemi. 

Wszystkie gory w Zuberskim gruniu składają się z wapie- 
nia podobnego, jaki był w zburzonei gorze. 

PPE 

28.) W roku 1794 odniesione tu nad moskalami awycięstwo pod Naczel- 
nikiem K ościuszką. 

29.) Widok Tatrow 10. 8. 53. 

ïo.) Widok Tatrow 3a. 
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Odtond po całei połnocnei stronie Tatrow, jdąc na wschod 
nieprzerwanie przez pięć mil aż po Miętuskie gory 51.), ciągną się 
same skały wapienne. Te nizei są piewolnowarstwe, naicze- 
ściei wapienio-łopienie czarne. Wyżei są wapienie pierworodne, 
w obudwoch nie ma w wewnętrznym jch składzie naimnieiszego 
śladu ani z jestestw Zywotnich, ani z roślinnych. Fe ostatnie 
mają w swych ścianach prostopadle rysy. A ostatecznie zdają 
się składać na pierworodnych jednolitych granitach ktore robią 
tu naiwyższy grzbiet Tatrow. 

Z pod tych wapiennych pierworodnych gor, wydobywają 
się naiznacznieisze granitow turnie: Bobrowice 52.), Jaworo- 
wa 55.), Ostrza, Śczyt 54.), i Pyszna 55.). 


Pospolicie w tuteiszych gorach wapiennych jest wapień szary 
lub czerwony, grupiasiego ksztaltowego kruchu (ksrniger kalk- 
stein) albo łuskowato drobnego ziarna (blatrig kürniger kalkstein) 
albo też składający się z kawałow wapienia czerwonego, iz ka- 
wałow wapiennego białego spatu; wszystkie te sztuki mają pe- 
wny kształt, wszystkie są ostroskrawe;, nazywam go sztukowaty 
marmur. 

Wszędzie zaś w tym wapieniu pierworodnym, miesza się 
drobinami feldspath, czasem mika, a prawie zawsze kwarc. Ten 


ostatni zsadza się często w nim calemi sztuczkami,.i bywa roznei 
farby. 


31.) Widok 'l'atrow 24. 
32.) Tatry 30. 
33.) Tatry 28. 
34.) Tatry 27. 
65.) Tatry 25. 
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W calym tym ciągu podgorza Tatrew zstrony poliócnei znai 
dują się rożnych krusczow kopalnie. Powszéchniesa znane i doby- 
wane kopalnie żelaza. Niedaleko Jaworzyni 56.) w gorze Świsto- 
wa w wapieniu pierwotnym, lamią rudę żelaza kamienną, zvita, 
czerwoną, dichter roth eisen stein; ferrum ochraceum rubrum densum 
Emmerl: niedokwas żelaza hematyta; fer oxidć hematite Hauy. 
Ta ruda jest topiona w Jaworzynie, gdzie znaiduje się piec wiel- 
Ki i kuźnie. Mieszają do niei, o pięć mil przy wozorig z Kisocza 
rudę żelaza zwaglonego, czyli rude zieleziego spatu, (<Spdtiger 
eisen stein). Taka mieszanina wydaje żelazo barzo dobre. Ro- 
big tu z niego stal. Buda w Świslowei górze leży żyłami 
i gniazdem. 

W gorach Miętuskich 57.) rownież w skale pierwoinego 
wiapienia dobywają rudę żelaza kamienną brunatną, Drautn ei- 
sen stein, niedohwas żelaza hematytu brunatna. Brauner glaskopf: 
i spat żelezi. 

Poniżei Pyszny z9.), w kilku gorach wapiennych są zalożo- 
ne kopalnie żelaza: gatanek rudy jest spat żelezi; ciągnie sie 
w skale żyłami. 

W samei gorze Pyszny w granicie znajdują się wyroby na 
Antymon siarkowany; $Żary, promienisty, srebro-dawa, „Antimoni- 
um mineralisatum griseum radietum Emerl. 

Nad czarnym Dunaicem w Mościeliskach jest piec wielki 


i hu£znice^ *), 


36.) Lit. F. Tatry. 12. 19. 

37.) Lite F. Tatry 24. 

38.) Li T Tatry 25. 

*.) Lit T. Tatry: Kart. geolog. lit. A.- 
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Nad czarnym *) Dunaicem wszedłem w Jaworową holicę 
gdzie leży czarne jezioro, zkond Dungjec czarny bierze poczg- 
tek. Hlolica ta leży wśrod gor pierworodnych. Tę otaczają na 
kolo wznoszące się granitow srzyty. 

Wchod więdzy gory pierworodne, ma coś uderzającego. 
Po przebyciu trzydziestu mil rożnych dolin, i rożnych gor opła- 
wych, pomorskich, przedwodowych, i ościennych; tu nagle 
uderza wielka rożnica. Sam wstęp zdaje się przestrzegać, Że tu 
jest kresa nowych i wielkich zmian w działaniach natury. Same 
nawet jary, tu Są insze, W tamtych gorach w każdym wondole 
oboczne debry z początku są zawsze niskie, dobiero w zapu- 
sczeniu się w jch głąb, coraz wyżei się wznoszą. Tu na samym 
wchodzie w holicę, zaraz po jednei, i po drugiei stronie, jak 
całe gory stoją wysokie sciany. Nie ma w nich Zadnei i ko 
ności ni zakolen ni wydrozen. 

Gory ościenne w swei zewnetrznei postawie, ukazują się 
powszechnie rozłożyste upłazowe. Gory pierworodne wszystkie 
wznoszą się rypem, i kończą się ostrzem. 

W gorach ościennych doliny rozciągają się naiwiecei rowno- 
legle z kierunkiem głownei gory. W gorach pierworodnych nai- 
częściai holice leżą prostopadle, do głownego grzbietu. 

W gorach ościennych wszystkie skały warstwią się, leżą 
zawsze ławicami rożnei wiąszości. W gorach pierworodnych 
nie widać takowych ławic w ścianach, na kilka tysięcy stop pro- 
stopadłych i gołych. 

W gorach ościennych wewnętrzny skład skały, choć ma 
w sobie wiele tei samei materyj, z ktorei się składają gory pier- 


*) Lit. Y. Tatry 58: Kart. geolog. lit. A. 
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worodne, przecież te wszystkie wewnętrznie składające ją Co: 
ści, są bez ładu, bez stosunku, pomieszane, niezmiernie dro- 
bne; ledwo szkłem są do rozpoznania, i nie miewają wyrażne» 
go ksztaltu- 


Przeciwnie w gorach pierworodnych, w wewnętrznym 
skały składzie; dzbłowatość zawsze znaczna; wszystkie części są 
urządzone w pewnym stosunku; są grupiaste, wielkiego ziarna; 
wszystkie mniei, więcei, mają swoje pewne wyrażne kształty. 

Nakoniec skały ościeniow zlegają na pierworodnych grani- 
tach, i wapiennikach; nigdzie zaś le ostatnie nie pokrywają skał 
pierwotno-warstwych. 

"Tyle razem rożnie między temi dwiema rodzajami gor, do- 
wodem: iz między zsadzaniem się gor pierworodnych i gor 
ościennych, zaszły wielkie zmiany; iz te dwa rodzaje gor, udziała- 
ne są wcale w innych epokach, i w rożnych płynach. 

Uważając na ogoł ogromność ścian do hilku tysięcy stop od- 
krytych pierworodnego granitu, i nawet pierworodnego wapien- 
nika, widać: że to jest jednostała od gory w neiwiększą głębię 
skrystałlzowana bryib. 

Bryła mająca w swoich sczegołowych dźbłach pewną formę, 
ukazująca rownież, w całym ogole swei massy, jescze jakowyś 
pewny zawsze jeden rys, zawsze w całei ścianie jednostainy 
ksztalt. 

Granit w tuteiszych skałach powszechnie składa się z trzech 
części. Wszystkich dźbłowatość wielka: z kwarcu, z feldspatu, 
i w błyscza. Zachodzi mieiscami zmiana, nie w wielkości 
składających części, ale w stosunku jch jlości. Są większe gru- 
PY Jeldspatu, a mniei kwarcu i blyscza. Albo też więcei skupi 
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ło się błyscza i kwarcu, a feldspat zmnieiszony. Czasem są żyły 
samego feldspatn, ktore barzo kręto, pasem i xyxakiem przecho- 
dzą przez bryłę granitu. 

Jdąc wondołami w Tatry, gdzie sic biały Dunajec wsczyną, 
powyzei Olczy, az w Leskowieckie 59.) rypy, spotykać same wa- 
pienne gory: częścią wapienie pierwotno warstwe; pospolicie 
wapienio-lopienie szare, i czarne. Częścią, osobliwie w wyższych 
gorach wapienie pierworodne, jednostale, ktore tu prawie calą 
stronę polnocua Tatrow składają, a dopiera w naiwyższym stry- 
chu, z pod nich wyglądają granity. Z tych naiznacznieisze ry- 
py wynosi Śczyt i Pyszna. 40.) 

Granit dźbła wielkiego, składa się z kwarcu białego, z feld- 
spatu biaiego albo czerwonego, z blyscza bialego lub zielonego. 
Feldspat często większość massy sklada. Czasem Aornblenda i Ste- 
atyty zastępują mi«isce Miki. Nie rzadko feldspat i kwarc bywa 
przescielany amiantem czyli po goralsku miętusią. "Taostatnia nie- 
raz rozczepionem wloknem kwarc przeszywa. 

Wiele także w tuteiszym granicie widziałem Serpentyny. 

Czasem spostrzegłem w ścianach granitowych gniazda lub 


żyły graniielłu; to jest: z drobnieiszych dźbłow zsadzony kwarc, 


feldspat biały, hornblenda czarna, 


W rysach granitow znaidowalem całe ściany oblewane zie. 
lonym pokosiem. Zdaje się on być podobnym do Chlorytow, 
Lecz jest podobno materyą steatytową.  Pokost ten czasem bywa 
lśniący się, jak gdyby był Slifowany; w dotknięciu jest jpogla- 
skłym jak talk. Tarty cokolwiek cuchnie, 


3g.) Lit. F. Tatry 37. 26. 
40. ) Lit. Y. Talry 25. 27. 
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Tu w podgorzu Pyszny znaidują się nailicznieisze kopalnie 
żelaza. Spotykać założone dosyć gęsto i dawnei nowe wyroby 
na antimon siarkowany srebro-dawe., 

Widzieliśmy wyżei, iż wszystkie rudy żelazne w Polsee, 
w gorach innego do tuteiszych rodzaju,leżą naiwięcei gniazdem i ła- 
wicami; są powszechnie z gatuku rud jłowatych (thon-eisen-stein) fer 
argileux, albo z gatunku rud głonnych (Fer limoneux). Tu zaś 
w gorach pierworodnych gatunki rud wszelkiego krusczu, leżą 
tylko kłębem, albo żyłami, a rudy żelaza są pospolicie z gaiunku 
spatu Zeleziego (Mine de fer spatique ). 

Piec i kuźnice naiznacznieisze w tei okolicy, zalożone są 
w *) Zakopańcach, w Jaworzynie, i w Kościeliskach. 

W wielu rysach skał wapiennych, widziałem tu śmietankę 


goralską. Tak zowią tu pospolicie gąbczasto zwqglone wapno ( berg- 
milch. Emerling) (Chaux carbonatee Spongieuse, Hauy). 


W całych Tatrach, to mieisce, ktore zabierają Miętuskie 41.) 
gory jest nainiższe. 'Tu wszystkie skały, na poprzek Tatrow 
uważane, są przez kilka mil barzo zniżone, porozrywane, 
ipoburzone. Osobliwie niezmierne widać rozwaliska w gorach 
wapiennych, składających stronę północną. Wszystkie zlegają 
ostatecznie na granitach, i wynoszą się aZ po sam naiwyższy 
strych Tatrow. Między niemi, pięć tysięcy dwieście stop wy- 
sokości mający Ratusz, cały wapienny, zdaje się tu przenosić 
strych granitow, osobliwie ten jego naiznacznieiszy ryp ostry, co 
ku polnocy sterczy. Lecz wyszedłszy na wierzch wnet spostrze. 
gać, jak z pod niego wydobywa się, i nierownie przesadza go ca- 
ły z granitu czerwony wirch 42.). A zatym jescze dale. 


*) Lit. F. Tatry 12. 35. Kart. geolog. A. 41. ) Lit. F. Tatry 24. 
42.) Lit. F. AR 24. ) d 
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ko wyżei, zdaje się nad wszystkiemi okolnemi tu gory panować, 
Krywan 45.). 

On z wszystkich dotond przebytych 'Tatrow jest naiwyższy. 
Od polnocy z trudnością przystępny, ma skały przepaściste. Od 
południa, ukazuie wchod barzo łatwy. 

Przeto dla jego zwiedzenia w tem tu mieiscu z strony poł- 
nocnei Tatrow przeszedłem na południową. Od Kościelisk jdzie 
drożyna konna z strony polnocnei na południową stronę w po» 
przecz Tatrow aż do Przybylin w Węgrzech. 

'Tą drogą przechodziłem naiprzod niezmierne rozwaliska gor 
wapiennych. Te są tak wielkie, iż w niektorych mieiscach 
z samych dawnych gor rozburzeń, irumow, nowe zwaliły sie go- 
ry. Takiem rozwalisczem wychodzi się przez poł dnia na nar 
wyższy grzebieniec. A ten jest cały z granitu. Lecz iw nim 
widać wiele zburzeń, i wszędzie wiełkie rozwaliscza; ktore 
zdają się być porobione jakąś gwałtowną mocą, od południa na 
polnoe niegdyś tu działającą. 

W tem mieiscu z naiwyższego Tatrow grzbietu, już zscho- 
dzi się znawu na doł na stronę południa ku Węgrom. Zschod 
ten jest mniei przykry, jak od połnocy. I lasy z tei tu strony 
podnoszą się wyżei, niżeli zachodziły z strony Polski. 

W zamiarze wniścia na Krywan wyszedłem z wsi Wazca 
z rana dnia 12. Sierpnia 1805. roku. Naiprzod przechodziłem 
przez liczne goralskie polany 44.), z początku nieznacznie, da: 
lei co raz przykrzei w gorę, a ciągle prawie borową dosyć wy- 
godną drożyną. VW pięć godzin na wysokości, gdzie już lasy 


453.) Lit. F. Tatry 10. : - e 
44.) Sato do pewnych wsiów neleżące po gorach pasowiska, i siano-żęcia. 
Każdy włościanin mą swą polanę ogrodzoną, lub kamieniami obłożo= 


O Bieskidach. 107 


astają, a tylko się jescze po skałach kozodrzéw płasczy, wysze- 
dem na naipierwszą Krywanu upłazf, znacznie na południe 
wysuniętf. Jest to jama czyli Jamiec Krywanu, od goralow zwa- 
ny, cztery tysiące kilka sit stop wysokości. Od wschodu leży 
Basta Sczerbska, pod ktorą rozlega się szeroko wieika zielona Ple- 
s$, czyli jezioro na sczerbskim gradku. Za bastą wysuwa się 
gora Zlomisko, a za tem jescze się wyżei wznosi stary Hendel. 

Od zachodu zaś i połnocy dwa jescze widać potężnych skał 
grzbiety, jeden wyższy od drugiego, do przejścia na naiwyzszy 
sczyt Ńrywanu. Te obydwa wierzchoły musiały się dawniei 
z sobą rownać. ` Hozwalil się prawie do połowy, pierwszy , jak 
to ukazują niezmierne jego rumowiska; ale drugi za nim zdaje 
się tu ztond jescze stać w całości. ; 

Jdąc dalei w gorę, na wysokości opo sążni, spotykać 
z wielką pracą kowane w granitach rożne lochy, czyli stole. Są 
to dawne gornicze wyroby na złoto, ktore tu znaiduje się samo- 
rodne w kształcie listeczek lub gruzełek. Kwarc robi tego kru- 
sczu złoże (gang); i ciągnie w głąb skały żyłami. Kierunku żył 
dostrzegć nie mogłem. Bo stole wszystkie częścią zapadiy się, 
częścią śniegiem i lodami są zawalone. 

Zakład tuteiszei kopalni robiony był z niezmiernym ko- 
sztem. Od dołu Krywanu, to jest od wspomnionych polan, 
droga ciągle kuta w granicie, aż do tuteiszych robot. Tą droga 
przenoszono na koniach drzewo do stęplowania stol potrzebne. 
Wnoszono wszelkie narzędzia gornicze, zgoła żywność i wszel. 
kie dla pracujących ludzi potrzeby. Gornicy tu naiwięcei trzy 
miesiące tylko do roku pracować mogli. 


kg a 
uą. Na niei hotar czyli kolibę, gdzie, wyszedłszy na gory z bydlem 
sypia, lub podczas sianokożby , z całą rodziną SH PULĄ à 


14% 
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Tyle trudności i przeszkod w robotach, tyle kosztu na pro- 
wadzenie do takiei wysokości drzewa, i wnoszenie żywności dla 
gornikow , zaczeły przenosić, nad zysk wydatki, i przymusity 
opuścić kopalnię. Kilka razy wyroby te przez dwor, i przez 
rożne towarzystwa były odnawiane; lecz zawsze kończyły się 
na niewyrownywającym wydatkowi pożytku. 

Są także wyroby w Krywanie żył rudy czerwonei antimonu 
( Roth-spiesglaserz ).- 

Od tych kopalń złota, jescze pozostaje czwarta część gory 
do ostatniego jei wierzchołu. Jdąc prosto, możnaby wyiść w go- 
dzinę czasu; ale barzo przykro. Lecz jdąc grzbietami, ktore od 
rozwalonego wierzchowiska ciągną się z strony wschodu, aż do 
głownego wierzchu; w dwie godzin czasu z wygodą stanołem 
na naiwyższym Rrywana cyplu. 

Trudne do pojęcia, trudnieisze jescze do opisu te pierwsze 
wrażenia, ktore na umyśle z wysokich gor sprawia razem zo- 
czona rozstrzeni niezmierność, i tylu przedmiotow ogromnych 
nieprzeirzałość.. Jest to magle jakieś dziwne zachwycenie: 
wzrok olśnion, wewnętrzny zmysł rozumu prawie oslupiony; 
pełno poruszen, pelno wewnątrz czucia, ale przy tem żadnych 
wyobrażeń. Zdaje się i tu ostrzegać natura: iż ograniczone 
człowieka zmysły. Chcąc razem pojąć cały, staje się niepoję- 
tym dła niegoogoł każdy. Nic nie widzi oko, kiedy razem widzi 
wszystko. Tylko rozważanie części; tylko rozbior na sczegoły, 
jest jedyną drogą do ogołow objęcia, poznania, i wyobrażenia. 

W krotce dzieląc mą uwagę sposirzeglem 2 tem większem 
podziwieniem, że te wszystkie dotond z taką trudnością przeby- 
te gory, prawie znikły, wszystko zwodniczem ukazuje się oczu 
zachwyceniem. Pierwsza uwaga zwolną rozroznia rożne przez 
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tyle mil przebyte gory, dostrzega poziomo leżące, bez zriaczenia 
ówe ogromne wierzchy, ra ktore z taką się trudnością wycho- 
dzilo: Ow Lubun, ta Babia gora, na ktorą pol dnia drapać się 
trzeba było, tu ztond ukazują się ledwo znacznieiszemi kopcami 
w wielkim poziomie, co od Tatrow schodzi pochobem, aż do 
Baltyrkiego morza. 

Przypatrując się uważniei, spóstrzegać i początek i koniec tei 
wyrwanei i wyniesionei gory, gdzie leży Nowego-tergu doli- 
ńa. Spoirzawszy na południe, spostrzegać szeroki niedostatek 
w ościeniach poludaiowych między Tatrami i temi Kraleskiemi 
gory, w ktorych bogaie kopalnie węgierskie. 

Przebiegajac okiem Tatry ku wschodowi, widzieć Wołoszy- 
nagg.) sczoty; Pięciu 46.) stawow turnie; oka 47.) morskiego 
YFypy- Zwracając wzrok i uwagę ku zachodowi i południu; 
Wnet dostrzegać, ktorędy ciągnie ramie gor Śląskich. 

Razem wyraźnie rozpoznawać, jak z ogolnego kierunku! gło- 
wnego strychu Rarpatow od wschodu na zachod ztond nie dale- 
ko skręca się nagle głowny łańcuch gor pierworodnych od pol. 
nocy na południe, i ciągnie między Morawą i Węgrami w oko- 
licach Presburga ku Tyrolskim gorom. 

Natura w dolinach i w rowninach jest skrytą. Aby ją roz- 
pozńawać, odkopywać ją trzeba. W gorach jest otwartą. Tu 
zdaje się sama odkrywać, sama wynosić, aby się ukazała calą. 
W rowninach, w przedwodowych i pomorskich gorach, natura 
jest niezmiernie czyńną, w swem działaniu, coraz riiepojętsza, 
nieskończenie rozmajią, w wodach, w powietrzu, wewrnąlrz 
ipo wierzchu ziemi, wszędzie nieustannie świat uzdabia, wpię- 
—— 


45.) Lit. F. Tatry 23. 22. 46.) Lit. F. Tatry 21. 47.) Lit. F. Tatry Wy. 
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krza, nieustannie inne zmienia, inne tworzy kwiaty, drzewa, 
i zwierzęta. Jakaż tu z tamtem porownaniem w okrom zmiana! 
Tu natura martwą, smutną! . . .. Stracone razem te wszystkie 
jei cudne dzieła. Nitu znaku przemyslu; ni śladu rozumu. Ni- 
czem człowiek nie stropniony, wszędzie gdzie spoirzy , spotyka 
tylko jeden, i zawsze ogoł jeden. 

Jest to świat stary, ponury , nieużyty, chropawy. Natura 
czyli nie śmie, czyli nie może, ani go tu nie uzdabia, ani rozma, 
jci. Wśrod łysych skalisk, i natura sama łysa i zimna. Tu zda. 
je się spotykać pierwsze na naszym świecie ostateczności krańce. 
Ow koniec, gdzie wszystko martwieje, gdzie same żywioły rze- 
dzieją. Powietrze jakieś głuche, niezdatne do dzwiękow od- 
głosu; światło jakieś spokoine, mie tak jak na dole żywe, poły- 
skłe, świetne. Jaśnieje, ale nie ogrzewa. 

Przecież od sczegołu do sczegołu postępując z uwagą, wi- 
dać nie zadługo: że i tu natura jest niezmiernie czynną; Ze i tu 
nieskończenie wszystko przerabia i przemienia; a nawet bez tu- 
teiszych przysposobien. Podobno nie potrafiłaby po dolinach dzia- 
łać tyle cudow. 

Ogromne rozwaliska wszystkich gor pierworodnych, scze- 
golniei Krywanu, dowodzą, że ten świat stary, nie był takim jak 
dzisiai, kiedy udziałanym został. Gory pierworodne przynai- 
mniej kilka razy jescze od teraznieiszych były wyższe. 

I żywioły tu są gwaltowne. Są dzielnieisze na gorach, ni- 
żeli w dolinach. One tam granitow runionych nie mogą naru- 
szyć, i nietykalnemi zostawuja je od wiekow: Tu przeciwnie 
też granity kruszą, prują, rozwalają. Dowodem skały granitowe 
Ńrywanu. 

On jawnie w pierworodnych granitach, jest jeden z nai- 
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starszych: co okaznje wielkość dźbiowatości w kształcie jego. 
Wewnątrz ma skład duży kwarcu, feldspatu, miki. - Ma wielkość 
i jlość części w rownym prawie stosunku. Lecz i w nim już 
feldspat znacznie rozczyniony. d 

Sam naiwyższy grzbiet Krywann jest mało więcei nad dwa 
sążnie szeroki. Od południa spadek ma na dwadzieścia kilka sto- 
pni położysty; cały rozwalinami skał aż do dołu okryty. Od 
połnocy, Ściany ma zaraz z gory przepaściste. Na środkowym 
jego grzbietu naiwyższym wygobie, barometr spadł na 21. ig 
linij z4; termometr 10. Barometr stosunkowy byt na 27. termo- 
metr 15. Wysokość Ńrywanu ma 1248 sążni.= 3744 Zei: 

Eudyometr okazywał ten sam stosunek części składaiących 
na tei wysokości powietrze , jaki jest na dole. 

Suchomierz skazywał 72. W rzadkomierzu, w ktorym po- 
wietrze zniesione było, na dole do as linij podniosła się woda. 
Jgly magnesowei uchylenie byłe 65. kąt zaś między jei ubocze- 
niem, a wymiarem alidatu na oznaczony punkt na Babi gorze, 
schybiał tu cokolwiek; przeszło dwiema linijami był większy od 
węgła wziętego na Babi gorze. Jasądzę, że to niezgadzanie się, 
nie uboczeniu zmiennemu jgły, ale przypisać należy, uchybieniu 
punktu, ktory w kierunku alidadu z Bebi gory był widziany. 
I przeto sądzę, że uboczenie jgly na Krywanie, jest to samo, co 
na gorze Babi. 

Krywan od połnocy i wschodu ma w sobie taki granit, ja- 
ki niedawno opisałem. Ale cała jego strona od południa i zacho- 
du, składa się z granitu łupniastego, ktory pospolicie zowią gneis. 
Wewnętrzne części tego w pokładki łupiące się, maja naiwięcei 
kwarcu, z trochą miki, i ztrochą rozczyniającego się feldspatu 
przejętego często żelezim rdzewiem. Rownie jąk w oberwistych 
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na kilha set saint odkrytych, brzegach granitu, tak i w ścianach 
tutei;izego gneisu, nie widać ławic. Są tylko rożne rysy. 

Przenocowawszy przy wyrobach kopalnych, drugiego dnia 
zszedłem z hrywanu. Zwiedzilem na wschod śrzodeiem całą 
dolinę, ktorą zaimuje powiat Liptowski. Wszędzie leżą dowo- 
dy; że Tatry dawniei stykaly się nieprzerwanie z gorami Krale= 
skiemi; £e poźniei jakąś gwałtowną mocą i tu zburzona i wynie- 
siona „wielka pośrednicza gora, z ktorei jescze środkiem stoją 
ostatnie ulomy i kopczyska. Z tych znacznieisze Sczerbica, Si- 
mawa, Kolembialo, Kociwar. NYszystkie pospolicie składają się 
z glazow i z glazo-lopieniow. 

Czasem skala mieszaniec i szarogłaz prześciela się z wapie- 
nio-topieniem. 

Już tu zastałem w polach doirzewające wino, w okolicach 
Lewocina, Rośniawy, Koszyc, i Pereslawia, miasta dawne Sla- 
wianshie a dziś tak barbarzynsko tu poniemczone Leutschau, 
Rosnau, Kachau, Epernau. 

Pod calemi Tatrami z południowei strony, ciągną się samesie- 
dziby Stawianskich narodow; tu pospolicie Slowak mi zwanych. 

Rownież ten łańcuch Karpacki, ktory ciągnie ku Tyrolowi, a kto- 
rego opis obaczymy w następnych rozprawach, także cały, aż pra- 
wie pod Presburg, po obydwoch stronach, obsiadają same ludy 
Sławianskie. Z strony zachodu Hanekowie czy Henekowie, Marawi- 
cy; z strony zaś wschodu Słowacy. Lud wesoły, piękny» prze- 
myślny, pracowity; nad wszystko lubiący rolnictwo. Gościn- 
ny, ludzki: Pozdrawianie u niego, zawiera powszechnie tę przy- 
jemną myśl: Dożywayte scześliwi, 


Koniec rozprawy drugiet. 
ROZ- 


ROZPRAWA TRZECIA 


o Wołoszyni; o pięciu stawach; i oku morskiem. *) 


Z Miętuskich 1.) gor, w zamiarze zwiedzenia Rybiego jeziora 
i morskiego oka, przeszedłem przez Wołoszynię 2.) Jest to gora 
nairozlegleisza z wszystkich 'Tatrow. Cała z granitow. Ma li- 
czne wyniosłe karpy. Skała granitu od dołu mniei porozrywana, 
ukazuie położystośc miernie spadzistą, i przeto do znacznei wy- 
sokości utrzymuje się po niei ziemia. 

Z tych przyczyn na Wołoszyni dla okolicznych goralow 
znaidują się naiwygodnieisze polany 3.). Te ktoresą stałe, i na 
ktorych pobudowane kotary 4.) zachodzą tu, chociaż z strony 
polnocnei, do wysokości czterech tysięcy dwieście stop. 

Porownywając naiwyższą wysokość, do ktorei polany zacho- 
dzą w Alpach, z naiwyzsza wysokością, na ktorei znaidują się 
w calych Karpatach, wypadają następujące wnioski : 

W Alpach na gorze Buet na wysokości stop 4020. leży wieś 


*) Lit. F. Tatry. 17. 21. 22. Item karta geolog. A. 

1.) Lit. F. Tatry. 24. 

2.) Lit. F. Tatry 22. 

3.) Polany nazywają gorale swoje łąki. pasowiska na Tatrach. 

4.) Hotary. Są to szopy i koliby, czyli budy w Tatrach ogrodzone, 
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Toutérai; a w tei okolicach wyżei jescze zachodzą zyżne polany. 
Polana Montavert do wsi Szamuni, należąca, znaiduje się na 5724 
stop wysokości.. i 

W Tatrach zaś, i w całych Karpatach, naiwyższe stale po- 
łany, nie zachodzą jak tylko do wysokości czterech tysięcy czterysta 
stop. Ale pasowiska,. na ktore gorale w lecie wypędzają woły 
i owce, wznoszą się daleko wyżei.. Tu na Wołoszynig na Babi- 
gorze, i ogołnie w Karpatach, przeszło do pięciu tysięcy trzysta 
stop wysoko,. a w okolicach Kiesmarku, na gorze opoki wa- 
piennei, dawniei Rzeziławnia, a teraz pospolicie Fleiszbank zwa- 
nei, bydło do pięciu tysięcy sześć set stop w gorę wychodzi, i 
znaiduje w lecie pasowiska.. 

Przeszedłszy lasy, ktore na pewnei wysokości Tatrow ra- 
zem ustają, i patrzącemu na nie z gory, ukazują ciagłą jednosta- 
łą kresę, po ktorą lasy zachodzą, a za ktorą żadne drzewo nie 
przekracza. Mozodrzew tylko za ią miarą, chociaż się do gory 
podnieść nie waży, przecież jescze po wyźszych. skałach. czołga 
. się i razem pełzają jego korzenie i gałęzie . 

Hwiaty zaś i z wiosenną zelenig trawniki, nawet wśrod Śnie» 
gow wieńczą prawie do ostatniei wysokości Woloszyni sczyty. 


Pominąwszy Jose, razem ukazują się na okolo podarte roz- 
majte granitow turnie. Zdaje się na oko; iz niektore z nich ry- 
py,rownają się prawie z wysokością Kolbacha lub Rrywana. 

Przedsięwziołem. zwiedzić, i zmierzyć z tych sczytow nai- 
wyższy.. Godzina była dwunasta. Dzień pienkny. Czterech 
jescze godzin potrzeba było, do wyiścia na naywyższy cypel. 
Cieplomierz skazywal 15.. Piorunomierz żadnych znakow nie 
dawał. 
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Po trzech godzinach czasu naszego 'wychodu do gory, nagle 
Cieplomierz podniosl.sie do 17, Uważałem to ua gorach barzo 
cze to, że krotko przed desczem, Ciepłomierz zwykł się nagle 
podnosić, i znaczyć zwiększone cieplo. Pioruńomierz zaczął wy- 
dawać wielkie znaki elektryczności sklennei (electricité vitreuse ), 
Wiair powstał silny od polnocy. Gęste zaczęły przeciągać chmu- 
ry. Wkrotce; cały wierzch-cypla, na ktory wyiść chciałem, znikł 
w ciemnych chmurach. Te wszystkie jakoby wychodząc z gor 
Tatrow , zdawały się wydobywać dymem z sterczących naiwyż- 
szych rypow; a potem staczać balhanami w ostatnie holic ro- 
winy. 


Byto to przewidzeniem tylko oka. Rzeczywiście chmury te 
były pędzone przez wiatr od polnocy w strefach parokregu, stoso- 
wnych do znoszenia jch ciężaru, a tak nie rownie nizei, jak za. 
chodzi tuteiszych Tatrow grzbieta wysokość. Uderzając o zapo- 
rę granitow, od nich wyższą, zbijały się coraz gęściei, i opadały 
swoim ciężarem coraz niżei. 


Niezadługo straciliśmy wszystko z oczu, znikło nawet i ska. 
lisko, co nas na tei wysokości unosiło. Została się tylko otaczają. 
ca nas groza niczości. Jak ona tu okrópną! Jescze barziei prze- 
raża, jak przepaść otwarta. ‘Bo nie gubiąc bynaimniei, lecz oży- 
wiając pamięć tych bezdennych jarzysk, co nas na wsze strony 
otaczały, ma z sobą nieodstepna myśl ginienia na wystrychłym 
cyplu wśrod ukrytych w koło przepaści. 


Wreście tak się zaciemnilo, iż o krok ledwo widział z nas 
jeden drugiego; każde więc siąpienie, rownym było w przepaść, 
jak na skałę. 
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Ogarnieni przez tak straszne ciemno; descz lał wielki; a wy. 

żei nad nami spadł śnieg znaczny, ktory do reszty zasypał wszy- 
'stkie między skałami rozlnpy, i przepaści. Okolnie zaś, czuć 

drżenie skal, słychać nieprzyjemny huk, nieustanne błyskanie 
ipiorunow bicie, Tych zdawało się więcei ostrzem skał wypa- 
dać w gorę, niżeli z gory uderzać w skały. "Te zaś grzmoty i bly- 
skania, jak po rowninach, procz rażenia wzroku, przedstawia- 
ją widok zaimujący, gdy rozdzierając czarną chmarę, ukazują nad 
głową niebo, czyli nieskończone światło; tak przeciwnie tu, ka- 
åde błyśnienie, było widokiem grozy: bo rozdzierając ciemność 
odkrywalo pod nami bezdenną chropowatych skał przepaść. Nad 
to, słychać obrywanie się w gorze ż cyplow kamieni, spadanie 
calemi gwaltownemi rzekami wod, na okrom z wszysikich stron 
razem;-a przy tem rozwalanie, burzenie się z gromem zwalisk 
opłazowych, co na kilka sążni grubo od dołu do naiwyzszego 
gory sirychu są usłane z samych granitu rumowisk. ` Te przypa- 
dkiem tylko zwalone , i przypadkiem zaparte, gdy nawalne wo- 
dy od dołu je wzruszą, wnet cale takie na opadłem liczu gory 
kamieni zwalisko, razem zsuwą się, iz straszną gwaltownością ku 
dołowi leci. WV ten czas dla stojących na takim skały upła- 
zie, do ratunku nie ma Żadnego sposobu. 

Burza w Tatrach dla znaidującego się w taką chwilę na pe- 
wnei wysokości, jest nad. wszystkie wyobreżenia strasznieiszą. 
Niepodobienstwo sobie wystawić gwałtowności wzruszeń powie- 
trzą na jch wysokości. Wiatr nie jist tak ciągłym; jednostałym, 
jak po rowninach; ale bywa przerywany: prawie co kilka mi- 
nnt się zwolnia; znawu, w kilka minut jakby z nowym gwalto- 
wnieiszym miotem wypada. Ten wleciawszy w zakręte skał 
wondoly, nabiera tam takiego pendu, i takiei gwałtowności, iż 
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naisilnieiszy człowiek, oprzeć mu się nie jest mocen. Trzeba się 
kłaść na skałę, jeżeli scześciem jest do tego mieisce. Zwrot zaś 
tyehze wiatrow, po jch odbiciu się od skał, jescze bywa stra- 
sznieiszy, i jescze nierownie więcei gwałtowny i silny. 

Wiatr ten odbity powraca naiczęściei z wirem, ktery nie- 
tylko porywa, unosi; ale nawet tak zadusza, że przytomność 
ginie. On zchodnikow kozy, Owce, i woły często strąca. 

Przeczucie takich burz spostrzegają W zwierzętach gorale 
na godzinę wprzody. Widać w trzodach jakąś niespokoiność; 
paść się przestają; becząc, rycząc, zaczynają upornie z gor 
Spusczać się hu Polanom. Te zaś, ktore na skalach wiatr za: 
chwycił, przez wrodzoną wszystkim zwierzętom własność po- 
rownywania pewnei miary czuciow, gdzie zachodzi zachowa- 
nie ich życia, lub ich plemion; czyli, może dogodniei, choć 
miezrozumialei powiem, przez instynkt, te zwierzęta, burzą za- 
chwycone, stawają nagle w mieiscn; przykladają się bokiem 
silno do skały; mrużą oczy, a głowy swoje chowając pod sie- 
bie, już do końca burzy żadnym sposobem, wyruszyć się z te- 
go mieisca nie dają. 

Skutki, ktore często uważałem w Karpatach, po takich 
burzach, przekonywają mię, że nafura procz wielu innych 
sposobow , używa także nawalnic i piorunow, dla zniżenia, dla 
zmiany, dla rozburzenia tych tu swoich dzieł naidawnieiszych. 

Nigdy ulewa tak nagła, nigdy tak ogromna razem massa 
wod, nie spada po rowninach, jaką widziałem barzo Często 
spadając razem w Marpackich gorach. Podobnei tg razg by- 
łem tu świadkiem; 

Weloszyni gora na pol mili rozległa, ws © e tak nie- 
zmierne zlalu wody, iż wszystkie jei wn, wessysikie po 
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jei liczu wydrożenia, wezbrzmiały nagle ogromem wod do nai- 
większych rzek podobnym. | 

Są w gorach Karpackich pewne stałe przyczyny tych na 
głych i wielkich nlewow wod, o ktorych w następnych rozpra- 
wach obszerniej mowić będę. Tych przyczyn działalność nai- 
większa ukazuje się 'w ramieniu, ktore do Slaské wychodzi. 
"Tam jch skutkiem są te częste zalewy krajow ned Qdra, i War- 
tą. Tam jchże skutkiem jest w chmurach czyli w skupieniu się 
żywiołow wody, to nagłe, gwaltowne zsadzanie się, i opada- 
mie ogromnei massy'wod, co gorale nazywają Oberwaniem obtoku. 

Ta mawalnica przeszkodziła mi dokończyć tą razą moje 
przedsiewżiycie. Osobliwie, że'wyżei spadły wielkie śniegi, 
i zakryły wszystkie przerwy irozpadliny skał; zasypały także 
zupełnie ten grzbięt upłazow; po ktorym tylko można było 
piąć się -w gorę. Nadto cza: także spoźniony przymuszal do po- 
wrotu.  Üczynilem więc tylko potrzebne uwagi barometru. 
Godzina była szosta po poludniu. Merkuryusz spadł na ca- 
low 21. 1g. linii. Ciepłomierz skazywał 10. Jescze do wierz- 
chołka cypla mieliśmy około dwochset sążni. 


Spusczając sie z goryspozno w wieczor, staneliśmy na pola- 
nach, gdzie były koliby Jóasiow. Tak gorale w Tatrach na- 
zywają pasterzow, „ktorzy na całe lato wychodzą na gory z 
owcami i z bydłem. 

Po tlejących się iescze ogniach , miarkując 'ktord :z koszar 
bliższą, do tei dążyliśmy. Na weiście nasze do koliby, star: 
szy z goralow tam śpiących, zaraz się porwał z ziemi, i z zwy- 
klą jm zawsze gotową ludzkością podając nam rękę, jednemu 
po drugim: Witaycie! rzekł, Coż wam damy. Mie mamy tylko 
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mleko i serki młode. Nie czekając mojego podzickowania, zaraz co 
miał rozstawia na ławicy. Potem, porwawszy zdrugiemi sie- 
hierhi, pobiegli rąbać pobliższei kozodrzewiny gałęzie, dla 
rozpalenia nam wielhiego ognia , abyśmy sie obsuszyli. 

Uderzyla mię tych ludzi zręczna, i zwinna postawa; a nad 
wszystko, zastanowił barzo jch ubior. 

Jest on zupelnie rożny od tych goralow, ktorzy mieszkają, 
w gorach Bielawskich i w Bieskidach; a ktorych stroi iuż po- 
wszechnie jest znany.  Ubior goralow w Tatrach jest barzo 
rożny, i nie ma żadnego stosunku z nakolnych narodow Sła- 
wianskich strojem. Ma zaś niektore: podobieństwa z ubiorem 
goralow wysp południowych.. 

Joaś goral 'Tatrow ma wzrost wielki, cala postawa umie- 
rzona w dobrym stosunku. Powszechnie włos czarny; natu- 
YE opusczony; oko żywe i czarne, twarz podłużna; w niei 
rysy znaczące. Na nogach bockory, czarnym rzemieniem do 
tyst w pieciankę różną przepasywane. Nogawice dlugie, opię- 
te, bidłe, z wierzchu połkoszule całe czarne, stłusczone; i mo- 
cno łsnące; u niektorych tak cienkie , iż z daleka ukazuje po: 
dobieństwo do glansowanei kitaiki. Na szyj gąłice; to jest, kil- 
Kanaście sznurkow skiełek rozmajych; okrągłych; rożnęi wiel. 
kości; iirożnei farby; czasem mają opustki z gęstych strzępow 
od gory: iod dolu, natkane takoż rozmajtemi skiełkami.. Takie 
gąbice spina pod brodą albo jaki kamień z dziurkami, przez 
- ktoresprzeciągane sznurki; albo też sprzęga mosiężna w czwo- 
rogran zmienno-kjtuy robiona. Z pod tèi, suto kilka łańcuchow 
mosiężnych opada mu na piersi. Przy tych wiszą czasem u do- 
iu. kamyki rożnego ksziałiu, rożnei farby i rozmajiych zabobon- 
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nych znaczceń. U innych przy nszach , wiszą pęki rożnych 
śkieł lysngcych. Na głowie kapelusz, ktorego głowica niska; 
a ma na około osadzone sterezące wielorakie piora. 5.). 


W początkach Października około S. Michała, kiedy go- 
rale, na doł spędziwszy trzody, powracają do domow, na ten 
czas; w całei pod Tatrami Krajnie, powszechna wesołość: 
Zabawy, gry, isielskie śpiewy. Na ten czas kiermasze geste, 
i nailudnieisze. WW tym to czasie tuteiszych goralow strojom 
przypatrzyć się nailepiei. 

Uderzyła mię także w tych ludziach ta gościnność, ta pro- 
stota, ta niczem nie posłoniona iescze otwartość. © Widziałem 
w nich od społeczeństw zdalonych, że te przymioty są wła- 
snością natury człowieka. Przesuwały mi się myśli: czemu 
podobne własności, im w doskonalszych żyjemy towarzystwach, 
tem one więcei giną w ludziach. 

Na wschod Wołoszyni nie daleko rypu, Ktory się zowie 
Siodło, wyszedłem między ogromne skały, a w tych pośrodku 
leży, Pięć jezior. Grorale nazywają je Pięć stawow 6.) Te znai- 
dują się na gorach wysokości 42ee stop. [a około są otoczone 
skałami pierworodnego w jednolitei massie granitu. Od Zacho- 
du Wołoszyńskie sczoty; od południa mury Liptowskie; od wschodu 
skała Nadstawnica. Wszystkie te okolne granitow turnie 7.) je- 
scze na ay tysiąca stop'sa Wyższe od położenia pięciu stawow. 


Widać tu dowodnie; iż te wszystkie na koło granitaw sczy- 


5.) Obacz ryciuę Joasia gorala w Tatrach pod lit. L 
6.) Lit F, Tatry licz. 21 
7.) Tak nazywają gorale oddzielne naiwyższe skał sczyty. 
Gi 
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ty stykały sie z sobą w początkach , i zamykały wśrod siebie cat- 
kiem to głębokie mieisce, w ktorem teraz leży pięć stawow. 


nego WODZA 
Od połnocz; wiekami robiła się w granitach przerwa, kto. > 
rędy wody z tych jezior uchodząc, coraz niżei sobie tę polnocng" ^ ^ 7 
sścianę z granilow rozrywały, i dotond jescze rozrywając uchodzą 


z wielkim z gory spadkiem i szumem, 


Wody tych piąciu stawow, dawniei łączyły się z sobą, i ro- 
biły tylko jedno wielkie tu jezioro; ktore, na około więcei mili 
zajmując, przypierało do samych prostopadłych ścian granito- 
wych. Czego dowodem teraz wszędzie od brzegow niezmierne 
zwaliska, rożnych skal, rypow, oberwanych i rozwalonych. 


Tegoż jeziora wody wznosiły się niegdyś, jak to widać po 
rożnych starych znakach na okolnych skałach, do kilkuset stop 
wysoko. A z wiekami przekowując coraz niżei od poinocy ścia- 
nę granitu, opadały także coraz niżei, aż opadły do tego pozio- 
mu, że wody jeziora zostały podzielone na pięć stawow, przez 
pewne wyższe jch dna granitowe grzbiety, i przez zwaliska mię. 
dzy niemi skupionych granitowych rumow; co teraz mię- 
dzy stawem a stawem robi mniei więcei szerokie przedziały. 
W tych, wąskim tylko strumykiem, kiedy nie ma powodzi, 
z jednych stawow do drugich wody spadają; dopokond z osta- 
tniego nie zletą z strasznym pędem w wondoł, ktorym jescze na 
tysiąc stop coraz nizei spadając uchodzą, w końcu do rzeki 
Bialki. 


Holica, ktorą te wody, z takiei wysokości spadając, ucho: 
dzą, odnie się między gorą granitową Opalona zwaną, i między 
ścianą Wołoszyńskich granitow. 'Te ogromne do f. tysięcy stops 
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tak z jednei jak z drugiei strony odkryte. granitow ściany, Są 
wszędzie jednostałe, nie ma w nich żadnych ławice Widać tyl- 
ko w rożnym kierunku przez całą skałę rysy. 


Powszechnie granity w tych gorach składają się z miki zie- 
lonawei, z kwarcu białego, a feldspat jest rożowy; wszystkie te 
trzy części dosyć w rownei mierze. 

Czasem kwarc i blyseze drobniei, i zwięzlei z sobą się łączą; 
a feldspat żyłami przechodzi. Często trafia się większemi grupa- 
mi feldspat rożowy, a po nim rozrzucone błyscze białe i: kwarc 
biaty. Widziałem w wielu mieiscach przechodzący żyłami talk 
zielony. 

Po ścianiach nad pięciu stawami, widziałem granity z steaty- 
tem zielonawym; kwarcu barzo mało, i w cząsteczkach dro- 
bnych. Feldspat w sztukach, a błyscze grupami leżące, w łuscz ` 
sześćgranny doskonalę ksztąłcone. Zielony steatyt.czasem tu ` 
swoją twardością zbliża się do nefrytow; i wtenczas kłębami sie- 
dzi w tuteiszych granitach. 

Z temi tu gorami granitow łączą się od połnocy następujące 
gory: Skałka czerwona: Szeroka, Świstowa ,. Biała, Dunajecka, Ja- 
worowa , Rusinowa. 

Wszystkie: te gory są pierwotno-warstwe. Skała w nich 
naiczęściei mieszaniec: pierwotno-warstwy wapień przekłada na 
przemian swoje ławice z.szaroglazo-lopieniem. 


Takich głazowiscz gory ościenne stykają się z jednostałą bry- 
łą granitow w gorze Opalona, i z granitami ciągnącemi sie od je. 
ziora Zabiego. Wszędzie zaś w tem ztykaniu widać: iz skały pier- 
wotno-warstwe są poéwieweb. Wszędzie składają. się magranitach. 
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W tem łączeniu się z sobą tak rożnych skał, nie widać do- 
skonałego spojenia. Łatwo rożność jch farb, rożność jch dźbło- 
watości prowadzi uważne oko kresą jch brył granicy. 

Nigdzie niewidzialem, jakie bywają w ciałach stopieniem 
połączonych, owych spojeń litych; ani też farby jednego nie za- 
siąkają w brzegi drugiego skaliska. 

To wważałem przecież: iż wzbliżaniu się skał z nieładowym 
i zbytnie zdrobionym 'dźbłow kształtem, jakiemi są wszystkie 
skały gor pierwoino-warstwych, w zbliżaniu sie, mowię, takich 
opok do granitow , uważałem powszechnie; iż powiększa się 
w nich dźbłowatość, i pomnaża się mnostwo feldspatu, błyscza, 
kwarcu, lub hornblendy; zgola mnostwo części tei materyj, kto- 
rei naiwięcei znaiduje się w massie tych granitow, z jakiemi się 
te ościenne opoki zetkneły. 'laz uwaga iści się i w opokach wa- 
piennych, gdziekolwiek stykają się z granitami. 

Upowszechnione uwagi nad spajaniem się rożnego rodzaju 
skał w budowie Karpatow, prowadzą na pewnieiszą drogę po. 
znania w tych opokach rożnicy materyj; rożnicy płynu jch nie. 
gdyś tu rozpusczenia, i rożnicy czasu jch się zsadzania. 

Z tego mieisca, gdzie zbiegają się wody z Woloszyni,z pię- 
ciu stawow , i od Rybiego jeziora, jdąc na południe ku naiwyż- 
szym Tatrow strychom, przez kika godzin cigglo, a zawsze 
w gorę; Wchodzi się coraz w ogromnieisze wyniosłych granito- 
wych skał rozłupy, międzi ktoremi, a sczegolniei w stronie za. 
chodowei, widać kręte, zapadłe holiska, "wszystkie zawalone ed- 
Wwiacanami Śniegami i lody. 

Na wysokości czterech tysięcy kilka set stop, razem ukazujesię 
wielki plac; mieisce na poł mili rozlegle, a całe jakoby zapadłe 

16* 


124 Rozprawa Lit. 


lub wykute, wśrod samych granitowych skał, ktorych widać 
ogromne, i jescze na kilka tysięcy stop wyżei na koło sterczące, 
wielorakiego kształtu cyple. 'Pych podobieństwem do rożnych 
Lsztaltow uderzona, dzielnieisza w goralach, niż w gminie po ro- 
wninach, wyobrażni władza, rożnemi je poznamieniła nazwi- 
ski: Zbojow, Pielgrzymow, Starcow, Mnichow, i t. p. 

W. pośrodku takich granitowych. cyplow leży w dole ob- 
szerne jezioro Rybiem zwane 8.). £ dwoch pobocznych skał, pro- 
sto naprzeciw siebie stojących, spadają do tegoż jeziora dwie 
rzeki, ktore, na pięć set stop z gory do dolu lecąc z strasznym 
hukiem, rozbijają po skałach swe wody, i stawiają zachwycają- 
cy widok. 

WW tem mieiscu ogromność wszystkich razem przedmiotow, 
nieustannie oszukuje oko, tak w stosunkach jch oddałeń, jak 
w mierze wielkości. Wszystko w ogoł obeimowane okiem, zda-. 
je się bliskie i niewielkie. A przyłożona w sczegołach miara 
zdumiewa, odkrywając wszędzie nad spodziewaną i odległość, 
i wielkość.. 

Jezioro, ma pierwszy miot oka, wystawia się barzo małe, 
Zmierzone, zawiera przeszło oam tysięcy stop na koło. 


To w pierwiastkowych początkach musiało być nierownie 
rozlegleisze.. Jego wody musiały przypierać az do prostopadlei 
ściany skał okolnych. Tego dowodem są niezmierne zwaliny 
granitowych rumow, ktore, przez wieki na około z gor spada. 
jac, zawaliły w okrom jezioro.ę i. zmniejszyły: do połowy pier- 
wszy obwod jego.. 


8.) Lit. F. Tatry liczbe 18.. 


A 
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O tego jeziora głębi; o mających się w nim znaidować wiel. 
kich rybach i o jahichsi$ potworach nieznajomych, ktore czasa- 
mi wyrzucają do gory wodę, i porywają pasierzom nadto zbli- 
żone do brzegow owce ikozy, są liczne niiędzy goralami tutei- 
szemi powieści: 


Pilne uważanie, i użyte przezemnie rożne sposoby, dla 
złowienia ryb, lub spostrzeżenia jch gatunkow, bądź tu w ry- 
biem jeziorze, bądź w innych gorzystych 'Fatrow stawach, nie 
odkryły minicinnego, tylko gatnnek Pstrągow, zbliżający się naiwie- 
cei do tego gatunku ryb Laponij, ktore prawie jedyną są karmią 
Laponczyhow. Jest ryba mająca dlugosci na stopę jednę; glo- 
wę ma owalną i gladką; ogon widełkowaty; łuska po calei ry- 
bie barzo drobna; a po obudwoch. stronach żoltemi kronki po- 
pstrzona; skrzele czerwone; grzbiet zupełnie czarny; boki nie 
bieskawe; a brzuch Zolty. Mięso wskruś czerwone. Jest to 
gatunek naiblizszy tych, ktore Linneusz mianuje Salmo. alpinus. 
Ja nie znalazlszy ich nigdzie u nas po wodach niższych, ale 
tylko w naiwyższych jeziorach 'Fatrow, nazywam ie pstrągi ta- 
troie.. 


Znaidujg się także pstrągi, mające ha dwie stopy długości 
j przeszło. Są one wyżei opisanym podobne; rożnią się przez 
wężykowate pręgi, po obudwoch bokach, i- są gatunki. Salmo 
ambla Linnei. | 


Wyszedłszy jescze wyżei na te skały, z ktorych owe dwie 
rzeki do jeziora rybiego spadają, znalazłem- na wysokości. pięć 
set stop od rybnego jeziora większei, jescze dwa jeziora, z kto- 
rych wody lecąc na doł, rozbijają się po skalach.. 
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Jedno z tych jezior, leży pod Liptowskiemi mury, 9.)i zowie 
się Czarnystaw , 10); drugie leży na wschod między naiwyzsze- 
mi inaiostrzeiszemi cyplami, w tei tu stronie Tatrow, i nazy- 
wa się Morskie oko 11.) 

To ostatnie otoczone jest w około przez skały granitow, 
na kilka tysięcy stop wyżei jescze sterczące. Trzy granitowe 
ściany, od połnory, od wschodu, i od południa, są cale; gla- 
dkie; prostopadłe; żadnych w sobie nie ukazują poburzeń, ani 
rozpadlin. W gorze tylko, i to w ostatnich cyplach, spo- 
strzegać przerwy i rozłupy. 

Czwarta zaś ściana, ktora kiedyś od zachodu te całą prze- 
paść iw niei wody oka morskiego zamykała, była dawniei mo» 
że rowno zinnemi bocznemi skal karpami wysoką. 

To okazują pozostałych skalisk wegly; zwalonei ściany 
dotond stojące jescze reszty; i ogromne z teiże samei ściany na 
zachod rozwaliska, ktore zasypały wielką część rybiego jeziora, 
i dotond na kilkaset stop wysoko okrywają strasznemi grani- 
tow ramami, tę resztę stojącei ściany. 

O tem oku morshiem, że jest niezgruntowąne; że wody 
iego mają podziemne swoje połączenia z morzem; że wody iego 
w pewnych czasach do gory się podnoszą, i w pewnych cza- 
sach na deł„gpadają; Znalazłem między goralami liczne gminne 
wieści. 

To tylko zdaje się być rzeczywistością: że wody tego je: 
ziora wznosiły się w początkach do wielkiei wysokości. A tege 


9.) Lit. F. Tatry liczb. 19. 
10.) Lit. F. Tatry 20. 
31.) Lit. F. Tatry 17. 
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dowodem jest ogromne rozwalisko czwartej ściany, ktorędy te 
wody opadły i dotond spadają. 

Zdaje się być rzeczą takoż niewątpliwą; Ze głębizna” tei 
jary, w ktorei wody oka morskiego leżą, musiała być w pier- 
wotnych początkach naszei ziemi niezmiernie przepaścistą. 

O tem przekonywają uwagi nad okolnemi skałami. Te 
będąc wszystkie graniiem jednostalym, pierworodnym, powsta- 
ły tu więc z pierwszym początkiem tego Świata, z pierwszem 
zsadzaniem się, i kształtowaniem gor naistarszych, pierworo- 
dnych , granitowych. 

Musiały więc przez tyle wiekow rowno jak skaly inne łu- 
pać się, i rozpadać. To w naiwyższych jch ostrzach ukazują 
dotond liczne rozpadliny i urwiska. 

MIusiaty przez tyleż wiekow zwalać na około swe kamie- 
nie; zrucać swoje rumy w ten dol oka morskiego; i w miarę 
tak długiego czasu, powinny były to małe jezioro, albo zupeł- 
nie zawalić, albo przynaimniei wysoko brzegi iego rozwaliskiem 
granitow obsypać.. 

Tu przeciwnie, wody oka morskiego nawet w czasach 
naiwiększei ich niskości, przypierają na około do samych pro” 
stopadłych ścian granitow. Nie ma żadnego po brzegach ka- 
mieni zwaliska; chociaż są na koło w gornych cyplach rozwa” 
lone skały. Nie ma żadnego sposobu obejścia tego jeziora do 
koła. Wszędzie widać aż pod same gładkie, z granitu ściany, 
przepaść, i czarną wod głębię. 

Powszechnie jeziora, w gorach pierworodnych uważane, 
mogłyby przydać wiele oświeceń o ziemiorodztwie gor io ro» 
inych wypadkach, i zmianach ziemi powierzchni. W Karpa- 
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tach, osobliwie w rzędzie gor pierworodnych, znaiduje sie 
wielkie *) jezior mnostwo. 

Rownie nad temi, co jescze wod pełne, jak nad temi, 
Ktore już znacznie są zwąlone, albo znpełnie wyschły; pilne 
zastanawianie się, podało mi następne uwagi. 

Wszystkie jeziora na gorach pomorskich, i na gorach pier- 
wotno warstwych, nie maja zbytniei głębi, a brzegi jch są za: 
wsze okrągle, polozyste, spłazowe. Przeciwnie j-ziora na go- 
rach pierworodnych, są często nadzwyczainei głębokości; jch 
brzegi wszystkie oberwiste, wysokie, i prostopadłe. 

„Jeziora na gorach pomorskich, Jub na gorach pierwotno- 
Awarstwych, leżą w dołach, ktore są uüzialane zlobistem polo-, 
Leniem w Lem mieiscu lawic skały, na ktorei te jeziora leżą. 
Przeciwnie jeziora na gorach pierworodnych, znaidują się za- 
wsze w mieiscach przepaścistych; w holiskach iakoby zapa: 
dlych; w samem kształtowaniu się skały zaraz udziałanych; 
w ktorei skale niewidać żadnych ławic: stoją tylko w kolo, 
prosto, niby uciosane ściany, 

Położenie jeziora gor pierworodnych, zdaje się więcei 
zbliżać w podobieństwie, na pierwszy rzut oka, do jezior 
znaidujących się w żuchwach wygasłych gor otchłannych. Lecz 
pilnieisza uwaga, wielką i między niemi odkrywa rożnicę. Je: 
ziora leżące w żuchwach, mają otchłań iak to uważałem w oko- 
licach Wezuwiusza i Etny, i w wielu wygasłych Wulkanach 
we Włoszech, mają brzegi położyste; iwidać wyraźnie; że to są 
brzegi zapadle. A te zwaliska zawsze całą na około kominą 
ścianę zakrywają, aż do ostatniei prawie jei wysokości, Le, 


*) Lat, A. kart. geolog. 
dwo 


„O Hołoszyni. 129 


dwo na kilka lub kilkanaście stop, część zakopciałei, odkry: 
tei ściany, zostawiają w samei gorze. Nadto, w takich otchłan- 
nego komina ścianach, widać rozmajte warstwy popiołow, law; 
lub innego gatunku głazow. 

Przeciwnie jeziora leżące na gorach pierworodnych, nie 
mają nigdy brzegow położystych; ale zawsze prostopadłe. Nie 
mają ścian zakrytych; ale od dołu do gory otwarte, rowne, 
gładkie, i na kilka tysigcy stop wyniosłe. 

W Karpatach są ściany w około wielu jezior, do piąciu 
tysięcy stop wysokości mające; prostopadłe, i gole. A w tych 
nie ma żadnei lawicy; nie ma żadnei zmiany kamienia. Jedno- 
staina tylko bryła. 

Jeziora na gorach poźnieiszych mają swoje źrzodła, z kto- 
rych zlewa się do nich woda; i mają swoje do uchodu poniki, 
ktoremi jch woda ubiegając, wyrabia po opokach kręte doliny. 
Jeziora zaś, w gorach pierworodnych leżące naiwyżei; leżące 
rzecewywiście w przepaściach, udziałaniu tych gor wspołcze- 
snych; nie mają żadnych źrzodeł; a wszystkie, dla swych wod 
uchedu, mają jednę z czterech ścian rozerwaną; albo całkiem 
wywalóną; ktorędy jch wody spadając, uchodzą wondolem pro- 
stym, i dopiero przyszedłszy w gory pierwotno-warstwe, bie- 
gną doliną zobopolnych zakoleń i wydrożeń. 

Więc te przepaści, te holisha, w ktorych leżą naiwyższe 
jeziora w gorach pierworodnych, są mieiscami niegdyś prożne- 
mi, pozostałemi wśrod pierwotnei krystalizacyj. Są udziałane 
razem ż zsadzaniem się i kształtowaniem skały gor pierworo- 
dnych. 

Frzepaści takie w Karpatach miewają od kilkuset do kilku 
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tysięcy stop średnicy, i w szerokość i w głębokość. W Tatrach 
takie przepaści przy trzech wierzchach, przy Zabiem, i przy oku 
morskiem są naiglebsze. *) 

Więc tego tu świata wierzch maidawnieiszy, na ktorym 
zsadzaly się pierwotno- warstwe skaly, morza wody, i pomor- 
skie opoki; był bez porownania, daleko więcei nierownym, 
jak jest wierzch teraźnieiszy. Miał w sobie niezmierne i nie- 
zgłębione przepaści. 

Więc ani ow płyn, w ktorym zsadzaly się gory pierwo- 
tno-warstwe, ani poźniei wody morskie, nie oblewały w po- 
czątkach tei ziemi, w takiei rownei poziomości mierze, jak ją 
oblewają dzisiai, Lecz w jednych krajnach były wyższe; w dru- 
gich daleko niższe. W jednych misiscach rownaly, i zalewa- 
ły nawet strych gor pierworodnych; w drugich, choć mnie; 
wysokich, nie dochodziły do niego; a w innych jescze mieiscach, 
choć w nich były nainizsze przepaści, te przecież stały pro- 
żnemi. 

Więc wody, Ktore były w przepaściach gornych zawarte, 
a może dawniei jescze, i gor pierwotno-warstwych owe plyny; 
tak co do swych wewnętrznych rozpusczen, jako też co do mia- 
ry ciepła od morskich jescze barzo rożne, przerywając sobie 
gorne zapory, spadając w niższe przepaści, musiały rozburzać, 
rozwalać rożnego rodzaju skały; a z ich rozwalin porywane, 
ogromne glazy runąć, i roznosić daleko, 

W takich wypadkach musiały dziać się całych powiatow,, 
całych krajn, całych stref potopy. Musiały być ziemie, ktore 


*) Lit. F. "Tatry 16. 17. Kart. geolog. A: 
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od wod odkryte, znawu kilkokrotnie przez wody gorne zala. 
ne zostaly. 

Musiały być krajny, z pod wod wydobyte na zawsze, a dru- 
gie wodami zalane na zawsze. 

Musiały całe gatunki, cale rodzaje zwierząt morskich i ziem- 
skich bywać znisczone. 

Musiała nastąpić zmiana w miarach ciepła, na powierzchni 
w wielu częściach ziemi. 

To wzbieranie i opadanie wod w oku morskiem, ktore 
tuteiszych goralow tak zadziwia, jest jedynym skutkiem nawał- 
niczych ulewow, i roztopien $niegow. W ten czas wody iego 
wznoszą się nagle dopokond nie przebierą pozostałego grzbietu 
z rozwalonei ściany; a w całei szerokości na kilka set stop prze- 
walaiąc się tamtendy robią widok ogromnei rzeki, na kilka stop 
` wysoko, i szeroko lecącei po skalach w rybie jezioro 


Mimo nie dostatku w tem mieiscuczolna, i wszelkiego na tutei- 
szei wysokości drzewa; starałem się przecież w kilku mieiscach 
zmierzyć oka morskiego głębokość, i poznać iego wod naigle- 
bszych stopnie ciepła lub zimna. 

Rzucana kula ołowiana na sznurze, do pięć set ośmdziesiąt. 
trzech stop naigłębiei spadla. 


W zamiarze poznania w głębi wody ciepła, wziołem 
prostą butelkę sklaną. "Tę, dla przeszkodzenia zewnętrznem 
działaniom cieplinu, oblałem naiprzod w koło łojem; potem ob. 
Sypalem grubo węglanym prochem; a na tym przyłożyłem de. 
Sczułki drzenne, siarką oblane; a to wszystko razem obwinąłem 
woskowem płotnem. Jeden czopek odtykał butelkę zewnątrz 

17* 


132 Rozprawa Iti. 


a drugi, w niei będący, mogł ją zatykać, pociągnięty w gorę. 
Ciepiomierz Reaumura w butelce, tak zatknietei, wpusczalem 
w głąb wody. Ciepłomierz znaczył na powietrzu w cieniu 14 
wyżei zero; a w śamei powierzchni wody 12 i5. 

Butelka w naiwiększei globi, na którą zarzucić mogłem, za- 
trzymała się 496 stop. W teu czas sznurkiem wyciągnięty zo- 
stał czopek, co ją zewnątrz zamykał, W tei głębi otrwarta stała 
godzin cztery. 


Po tym czasie, wewnętrznym czopkiem ją zamknąwszy, wy: 
ciągnąłem spieszno do gory. Ciepłomierz znaczył €% woda z gle- 
bi wydobyta, nie rożniła się niczem od wod wierzchnich. Ro- 
żniła ie tylko miara ciepła. Wady w głębi były od wierzchnich 
6 stopniami zimnieisze. Podobne doświadczenia na wielu innych 
jeziorach, przezemnie robione, podobne ukazywały skutki. 


Więc tu w jeziorach naiwyższych, jak to już do$wiadezono 
w morzach nainizszych, skutki cieplinu trzymają się tylko samei 
powierzchni ziemi; do ktorej, promienie słońca dochodzą; o kto. 
rą uderzają; i w ktorei, że tak rzekę, więzną. 

Więc z zmianą wierzchu ziemi, zmieniają się na niei i cie- 
pła miary. 


Oko morskie leży z strony połnocnei Tatrow na wysokości 
4560 stop. Nie znalazłem przy niem żadnego drzewa; i nie wi- 
dzialem nic żywego, nic z plazow ziemskich. W wodach oka 
morskiego żadnych nie ma ryb. Na koło po rozłopach skał śnie- 
gi i lody. 


W roku 1804. dnia 10. Lipca, zdarzyło mi się między tutei- 
szych skał sczotami, osobliwsze elektryczności doświadczenie: 
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O godzinle trzeciei po południu elektrometr zaczął dawać wielkie 
znaki piorunoplinu. Mając pilnieiszą na jego skutki uwagę, 
sposirzeglem , że jm więcei z elektrometrem zblizalem się ku cyplom 
skały, tem więcei roz[ieraly si, jego gałki; aim dalei odchodzi. 
łem od skał, tem mnieisze eleltryczności znaki. Elektryczność 
była żywiczego gatunku (electricité resineuse ). 


Uważałem razem; iż z wszystkich stron, ściągały się ku cy- 
plom: skal naiwyższych, roznei wielkości chmurki, a te skoro sie 
z sczytem skały zetknely, natychmiast stawały się ciemnieisze ; 
nabierały iakięgoś wiru i ztym zaczynały się; znawu od skał odda. 
lać, i ku dolowi opusczac. 

D l 


O w poł do piątei, już pochmurzyło się okolicznie. Wiatr 
rożnie kręcil się po wondołach. Piorunomierz nie przestał da- 
wać wiele znaku elektryczności, zawsze w gatunku żywiczei. 
Chmury zaś wichrem parte o skałę, w kilka minut, jescze z wię- 
kszą siłą, jakoby odepchnięte, powracały nazad z okropnym szu. 
mem. 


Tak przez czas pewny uważałem, że jakąś niewidzianą siłą 
rozpieraly się z skałami owe chmury. Nakoniecte ostatnie wpadlszy 
w głębokie i kręte holice, między skałami ku Zabiemu; nagle 
ztamlond usłyszałem tak straszny huk, jak gdyby z skupionych 
kilkudziesiąt dział nieustanny dawano ogień. 


Tu przekonałem się: że ta gwałtowność, ktorą uważałem 
często w Tatrach, iż chmury po odbiciu się od skał, powracają 
zawsze z wiatrem gwaltow nieiszym , od tego z jakim ku skałom 
bywały parte; przekonalem się mowię, Ze gwaltewnosé odbija- 
nia się chmur jest skutkiem elektryczności, 
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Wszystkie tuteisze skały od murow Liptowskich aż do Swisto- 
wy są z granitu. Skala jednostała, pospolita. Żadnych w niei 
ławic. Rysy widać bez porządku, często przecinające się w po- 
przek. 

Wewnętrzny skład granilu w ogole uważany, ksztaltował 
się z trzech jestot: z kwarcu, z feldspatow bialych, i z błyscza 
ciemnozielonawego. 'Te wszystkie trzy znaidują się w kształcie 
dużym. Miara jch 'miydzy sobą wielkości i wielości, dosyć ro, 
wna. Przecież w powszechności zdaje się kwarc przemagać; 
a feldspat być w rozczynie. 

P.ożnice sczegolne, tu i owdzie ukazuigce się w ścianach, le- 
Za albo gniazdem; albo żyłą rożnie krętą; albo szerokiem pa- 
smem, przez wielką część ściany ciągnącem się; albo małemi 
klębami. 

W takiem położeniu po gołych ścianach uważałem następu- 
jące roznice: 

Są takie sztuki, w ktorych spełniła się naidoskonalei kry- 
stalizacya błyscza w łuscze sześć granne. Są sztuki, ale te 
rzadsze, w ktorych kwarc, cokolwiek zokrąglony, zsadzał się 
w drobny sobie właściwy kształt sześcioboczny. 

W wielu mieiscach ukazuje się farb zmiana: kwarc biały, 
i błyscze zielone, a feldspat blado rozowy. Często kwarc i feld- 
spat biały; a błyscze czarne, czasem srebrno-mgnące. 

W innych miescach widać roznice wypadle z przymieszania 
się do trzech ogolnych i głownych części, jescze jestoty czwar- 
tei, i piątei: widać w niektorych mieiscach; iż z kwarcem, 
z feldspatem i z miką, miesza się jescze horublenda; czasem 
steatyty zielone; czasem nefryty; czasem wapień i spat zielezi ; 
czasem falk i miętusia (amiante); czasem jl czarny, 
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Trafiło się także przy kształtowaniu sie tuteiszych skał, iż 
zamiast trzech tylko dwie zsadzały się jestoty: kwarc w zna- 
. cznych sztuczkach, z małą częścią feldspatu. Albo feldspat 
w kształtach wielkich z żyłami kwarcu. Albo sam kwarc, a mi. 
ka w wielkich po nim grupach czyli kiściach. 

Są także po ścianach kłęby, w ktorych zsadzały się zdźbło- 
watością barzo drobną, feldspat tylko i hornblenda. Czasem w ta- 
kim podwoinym składzie hornblenda zielona przemaga nad feld- 
spatem. Czasem z drobnym feldspatem miesza się tylko steatyta 
zielona (Chlorite. Hauy). A często sztukami miesza się serpen- 
tyna. 

W wjelu mieiscach przechodzą całe pasy spatu żele- 
ziego 12.). 

Są także żyły krusczowe 4intimonu. Ten kruszec był tu 
przed kilku laty przez pewne towarzystwo z Kiesmarku doby- 
wany. Teraz kopalnia opusczona. 

Granity, ktore wydobywałem z wod rybiego jeziora, zna- 
lazłem barzo zbielałe; wszystkie mniei więcei w rozczynie. 
Naiwięcei rozczynia się w nich feldspath w masse białą, podo- 
bna do tego Petunce, czyli tak zwanego chiński kaolin, z ktorego ros 
biono dawną, dotond jescze nailepszą Japońską porcellanę. 


12.) Hauy nazywa go Chaux Carbonatée-ferrifer.. 


Koniec rozprawy trzeciet. 


ROZPRAWA CZWARTA 


o Kołowy, o Czarnem, i o Kolbahu Wielkim *). 


W roku 1805 w miesiącu Sierpniu, od rybiego jeziora przed- 
sięwziołem myśl przeiścia w holicę Kołowy dla zwiedzenia Kol- 
baha wielkiego. 


Tym końcem przeszedłem przez gorę 1) Swistowa: skałą 
w niei pierwotno-warsta, mieszaniec; głaz, i wapienio-lopien, 
lawicami prześcielaią się na przemian. WY tych znaiduią się 
żyły rudy z gatunku spatu żelaza. 

Te kopano tu do kuźnic, w Jaworzynie 2) nie dawno zae 
łożonych. Ale ponieważ ruda tuteisza ma w sobie wiele siars 
kowanego żelaza (Schw*felkies fer sulfuré) przeto opusczoną zo- 
stała. 

Przebywzsy wodę podmuronkę wszedłem w wielką holicę 
Kołowa zwaną. Mile długości zabiera, i zachodzi aż pod samo 
podgorze Kolbaha. 


*) Lit. F. Tatry liczby 7. 8. Jtem karta geolog. % 
1.) Lit. F. Tatry 12, 


2.) Lit, F. Tatry 15: od 
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Od połnocy leże, jednym brzegiem tei holicy, gory 5.): Ro- 
gowa, Muron mały, i wielki Hawran; Scisara, Szeroka, Kopersza- 
dy Bielskie *) i Kopa; A za temi ku Jurkowskim polanom stoj 
gora glośna. Tak ją nazwano z przyczyny, iż do kilkunastu ra- 
zy powtarza echo. 

Wszystkie te gory są pierwotno'warstiwe. Pochył jch ławie 
poziomy; albo spada, cokolwiek od południa na polnoc. Kie- 
runek wszędzie stosowny do kierunku naiwyższego strychu Ta- 
trow od zachodn na wschod. W wszystkich wapien łupno-gru- 
piastego kruchu. Z strony polnocnei slyka się skała trapow 
w gorze Czarnej; A z strony poludnio-wschodniei łączy się z gra- 
nitąmi pierworodnemi malego holbaha, 

Poludniowy bok teiże holicy Kołowa, skladają upłazy: Jest to 
tak nazwane na poł mili dluga gora: w niei znaiduje się granit, 
i wapień pierwotny 4.), 

Środkiem zaś holicy stoją porozrywane, poprnte, i barzo 
zniżone ościenne, czyli pierwotno-warstwe gory Jagnięca, Bramka, 
Skoruszew; i leżą niezmierne rozwaliska , rożnych skał, granitow, 
głazow i wapieniow. 


Ztond ciągle przez mił kilka można uważać tę kresę, na 
ktorei kończą się gory piewotno-warstwe, a z pod nich wyno- 
szą swoi grzbiet gory pierworodne. Na ktorei kończą się opoki 
leżące w ławicach od naicieńszych pokładkow do kilku i kilku. 
nastu stop miąszości mających; a poczynają się skały jednostalei 

"ee 


3.) Lit. F. Tatry 3. 4. 5. 6. 
*) Patrz pod lit. E. Zkidok przecięcia gor. 
4.) Urkalksięin, 
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massy niemające Zadnei lawicy 5.). Na ktorei ustają opoki, co 
mają wszystkie wewnętrzne częsci, bezksztaline, nieshoncze- 
nie drobne, wszystkie pomieszane, jakoby skłocone. A nastę- 
puja skały, w ktorych wewnętrzna dźbłowatość jest znaczna, 
widoczna; wszystkie części są w pewnym s^osuihu między sobą, 
i wszystkie mają swoje pewne ksztalty. 


Tu widać, iż przy tych ostatnich skał udziałaniu, trzymała 
natura, że tak powiem, razem dwie wagi, i miarę fizycznych, 
i miarę geometrycznych stosunkow. Gdy przeciwnie w udziała- 
niu wszystkich gor poznieiszych, mniei baczną była na miarę 
stosunkow ostatnich, 

Na tei to kresie spostrzegać jescze: że wszystkie opoki pier- 
wolno-warstwe, jm więcej się zbliżają do-zetknięcia z pierworo- 
dnemi skały, tem więcej ukazują w sobie przymieszanych części, 
z jakich się te naiblizsze skały pierworodne składają. Przeci- 
wnie te ostatnie nigdy, nawet w samem ztykaniu sie z opoką 
pierwotno-warstwą, nie ukazują w sobie żadnych obcych sąsie- 
dnich zamieszan. 


Na tciże kresie, wszędzie wapień, wapienio-łopień, głaz, jl-lo- 


we 
5.) Są uczem, klorzy zaprzeczają, aby granity, nie miemiały ławic. 
"Twierdzą oni, że choć jch nie widać w granilach odkrytych, to w 
większei glybi le przedziały ławic znaidować się muszą. Ale ła sama 
w skałach pierworodnych niezmierność miąszości ławie, gdy tuż obok 
w skalach pierwotuo-warstwych są tylko ławice cienkie, lewo kilka 
lub kilkanaście do kilkadziesiąt stop grubości mające; Z innych skał fa- 
wicami się przekladajace; ta sama mowię w jch składzie , zaraz obok 
iak ogromna rożność, jest przestrogą, że te skały, są rożuego rodzaju, 

z innego czasu, i z innego płynu. 
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pień, gdziekolwiek przytykają do granitow, tam gęściei w nich 
miesza się kwarc, mika, fesdspat , hornilenda. 

Na tei jescze kresie uważać ilo powszechnie: że wszystkie 
opoki pierwotno'warsiwe zlegają na skalach jednostalei massy; 
nigdy zaś te ostatnie na tawitych nie leżą. 

Cala holica Rołowa zwana, jest udziałaną przez jakieś rozbu- 
rzenie, rozerwanie, i wyniesienie ziond rozmajtych rożnego ga- 
tunku skał. 

Dotond jescze, ztych poburzonych epok, ostatki robią go- 
rę Jagnięca, i gorę Skoruszew. 

Cala wysoko:ć Bramką mianowana, nie jest czem innem, tyl- 
ko wielkiem zwaliskiem ogromnych rumow wapienia, granitow, 
glazow , i giazolopieniow. 

Są to skuiki gwaltownych wod, wielkich mrozow i wszy- 
stkich wiosen, 

Już mowiiem o skutkach ulewu wod, nawalnic, i gromow 
w Karpatach. Łupanie, i rozpadanie skał, dzieje się tu także 
-z strasznym hukiem, pod czas wielkich mrozow. 

W roku 1789. wśrod zimy, z wielkich mrozow pamiętnei, 
znaczna część upiazow, w umieiscach, gdzie skała pierwotnego 
wapienia, rozwaliła się, z strasznym po calei okolicy słyszanym 
hukiem, dotond owe rozwaliska polowę prawie tuteiszego won- 
dolu zawalają. s 

Wiele podobnych rozburzeń, tak w skalach pierworodnych, 
jak w opokach pierwotnowarstwych, staje się pod czas wiosny. 

Wiosna, ktora w krajnach polnocnych, tak jest przyjemna; 
ktora, po rowninach naszych, tak prędko dzielna, a nigdy 
gwałtowna; owszem będąc zawsze łagodną, skrzętnie ocala wszy- 
Slho, co zima jescze nie znisczyła: Slabe umacnia, martwe oży- 
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wia; z wszystkich innych por roku, biegleisza w tajemnicach 
roślinieńn i Życia; ona wyratowane z pod żagładu zimy drogie 
sczątki jestestw, bądź jstnących, bądź dopiero w zawiązku bydą: 
cych, z taką umiejętnością ocala: w jedne zycia duchy zieje; 
w drugich roślinień włsdzę rozwija, a obdarlszy z ziemi skoru- 
pę zimną, dozwala w swy:h działań skutku, prawie śledzić się 
naszemu oku. I w dni kilka, tęż ziemię oziębłą ogrzewa; roz. 
sokłą jędrni; w pulchną ruń odziewa, i kwiatami stroj. 

, Ta sama wiosna w rozwalaniu pierworodnych gor, w bu- 
rzeniu starego świata jest tu straszną: Ona z wszystkich por roku, 
jest tu naiwięcei burzącą; naiwięcei gwałtowną. Co tamie zburzyć 
nieskończą; to ona dopełnia. Gdzie w pośrod lata nawalnicami 
i grzmotem skaly tylko wzruszone były, tam ona je rozwala, 
i burzy; w zimie mrozami granitow sczyty nałupane, ona do re~ 
szty rozsędza i kruszy. To nawet, co z tego świata starego zda» 
ją się zimy upornie zachowywać, powiększać, zmacniać, i to 
wiosna tu rozrywa, roznosi, i nisczy. Ona tu rok w rok wzru- 
sza te wiekami składane lody; usuwa je; zstrąca z gor w doły; 
zspycha z skalisk na lasy; tak przymusza: iż jednym koncem 
same'się niweczą; a drugim końcem ustępują mieisca lodom, kige 
re wieki następne tam znawu skladać mają. 

Z wiosną obrywają się 4 cyplow ogromne bałchany énie- 
gow; rozwalają się wyniosle granitow stolpy; razem poruszone, 
razem huczące wody, śniegi, kamienie, lody, rwą i z gory i z do- 
łu pierworodnych wapienikow i granitow skałę. 

Jedue skal urwiska spadają; drugie się urwiska łupią; a wszy- 
sthich zburżeń rumy latem i zimą do jar zwałone, wiosna ra- 
zem wzrusza, i wszystkie razem na rowniny wyrzuca, a swoich 
poburzeh rumowiskiem nowem, znawu glębie jar zawala. 
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Tak z każdą wiosną, wszystko się tu zmienia; wszystko się 
burzy, wszystko się wzrusza. Nie w zamiarze ocalęnia lub roz- 
mnożenia, jak się dzieje w rowninach po tych ziemi nowych 
wierzchach; ale jedynie, tym koncem, aby, co jescze z starego 
świata dotond niezburzone, to się rok z rokiem do reszty bu- 
rzylo. 

Wiosna, tak jak cala natura, tam jest przyjemną, powolną; 
tam spokoina, gdzie nowe dziela tworzy; tam gwałtowną, za» 
wsze straszną, gdzie roztwarza, i gdzie burzy. 

Jakże więc mało rzetelnego obrazu z pierwotnei budowy 
naszego świata zostać się musiało! . . . . . Jakże z tą nieustan- 
ną tylu wiekow działalnością nad burzeniem starego świata; nad 
zmienianiem tei naistarszei wszystkich gor podstawy; tego nai- 
starszego wierzchu naszei ziemi, ta pozosiaia dotond jescze tera- 
£nieisza jei postać, rożnić się musi od owei, z jaką byla stwo» 
rzonal...... 

Wapien w skałach zwanych uplazy jest pierworodny; po- 
pielaty. W ścianach odkrytych nie ma widocznych lawic. We- 
wnątrz lupho barzo drobnego kiuchu. W kwasach zwolna się 
burzy. Pod stalą gdzie niegdzie wydaje jskry. Ma w sobie 
kwarc. W rysach bywają krystały wapienio-spatu; a czasem 
obok nich krystały kwarcowe. 

W wielkich rowalinach takiei opoki wapiennika przy Bramce, 
chociaż piluie rozważanych, nie postrzeglem żadnego śladu je- 
stestw ani ziemskich ani morskich. 

Spotkać czasem sztukami wapień biały, lekki, jakoby gap- 
czany ; Karpackg śmietanką zowią go gorale (bergmilch. Emerl.). 

Czasem znaiduje się wapien biały w prochu drobnym jak 
mąka. (Chaux carbonatée pulverulente, Elany). 
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Miesza się także słojami wapień sfosforzony (Chaux phosfatće 
terreuse. Hauy). Materya więc, ktora w zwierzętach i w czlo- 
'wieku sklada gruntową ciała budowę, już iiu była, kiedy jescze 
Żadnych zwierząt nie bylo. 

WW gorze Jagnięca, wapień siwy, czasem czarnawy, pierwo- 
tno-warstwy; rożnei miąszości ma ławice. VY tluczeniu dzieli 
się jak łopień w cienkie plaskury, kruchu drobnego. Zwolna 
burzy się w kwasach; gdzie niegdzie się jskrzy. 

Do granitow wielkiego Kolbaha, z tei tu strony od zacho- 
du, przypierają, i na granitach leżą glazy. Skala pierwotno- 
warstwa. Glaz jest tu powszechnie bialy, lub czerwony. 

Głaz biały jest zupelnie przelupu kwarcowego; dobrze zbi- 
ty; niedostrzege w dźbłowatościjego zadnegoziarnkowania; lecz 
zdaje się na oko z samego kwarcu litym. 

Głaz czerwony jest grubego kwarcowego ziarna. W tym 
miesza się czasem trochę miki; i okiem dostrzegłe drobini feld- 
spatu. 

Nad rzeczkami Białą i Podmuronką , często cale skał urwiska 
głazow i granitow widać do pewnei wysokości malowane czer- 
wono naiżywszemi farby. Zbliżonemh zdaje sic, iż są grubo po- 
trzęśnione prochem szharlatu, Oko same tych ubarwień skały od 
farb, ani od prochu nie rozroznia. Dopiero powiększające skła 
odkrywają pomchę czerwoną (Jyssus) 6.). 

Mech ten czerwony wydaje naiprzyjemnieiszy zapach Dat, 
kowy. On na skałach utrzymuje się wiekami, i rownie w lecie 


6.) Byssus germanica minima aurea Saxatilis eiolam spirans, Micheli 
noe. gener. p. 210. t. Bu, f. 5. Byssus pulegerulentus sangvinea saxis in- 
nascens Liun. p. 1638. 
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jak w zimie pachnie. Na kamieniach od skaly odbitei trwa lat 
kilkanaście. Chociaż już zupełnie uschnie, i farby swoje potra- 
ci, zapachu przecież wydawać nie ustaje. U mnie kamienie od 
lat dziesięciu w pokoju leżące, na ktorych ow mech szkarłatowy 
zupelnie pozolhl i usecht, przecież jescze tenże sam zapach wy: 
dają. 7 

Holbach wielki z tei tu strony od zachodu i polnocy wysta« 
wia jedne ścianę prostopadią, calą odkrytą, cztery tysiące stop 
wysoką. Granit pierworodny jedno-sialei massy. Składa się 
z kwarcu i feldspatu bialego, a Llyscze ma ciemno zielonawe. 
ware w tym składzie jest częścią naiwiększą, i w sztukach znas 
cznych; feldspat i mika mnieisze co do ilości i wielkości, 

Zachodzą czasem zmiany, w ktorych feldspat staje się glo- 
wną w składzie wewnętrznym częścią, i w tenczas bierze farbę 
rożową, a mika staje się białą. 

Czasem przechodzą żylami kruscze i piryty ) 

Na wysokości czterech tysięcy dziewięć set stop, znaiduje się 
żyła krusczu srebra i zlota; poliory stopy szeroka; w miąszość 
ma stopę przeszlo. Jei kierunek od poludnio-zachodu na wschod, 
z początku jdzie poziomo; jm głębiei w skalę, tem niżei uchyla 
się hu dolowi. Zlozem (gang) krusczn, jest kwarc. 

W roku 1804. w Lipcu zastalem robiących w niei gorni- 
kow. (Otwor okna na około oblegały jescze lody i śniegi. 

Mylne jest mniemanie tych, ktorzy tuteisze składy kru- 
sczow mieszają z jch składem po rysąch skał. 

Wszystkie kruscze, w tuteiszych gorach pierworodnych są 
wspołczesnemi samemu udziałaniu się skały. 

W ten czas kiedy w pierwotnym płynie materye pierworo« 
dnych skał rozpusczone zsadzaly się i ksztaltowały ; w ten sam 
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czas i inne materye krusczowe, w tymże płynie rozpusczone, 
prawem swojego powinowactwa, uosobniały sie, zsadzaly, 
i kształtowały. Takiem udziałaniem są w Ktywanie, i w Kolba- 
chu ele krusczowe. 

Powszechnie w gorach pierworodnych Tatrow, w jedno- 
stalej massy grauilacu; jak i w tuteiszei ogromnei, i tak wysoko 
odkrytei granitowei ścianie Kolbaha, nie postrzegłem ławie, 
Widać tylko przez całą ścianę rysy rożnie się krzyżujące. 

Te przerwy, rozpady, czyli rysy znaidujjce sięi w gorach 
pomorskich, i w gorach pierwotno-warstwych, i w gorach pier- 
worodnych, ware w ziemiorodztwie zastanowienia. Skutek tak 
powszechny w skałach, co do swych wewnętrznych jestot ra. 
znych; w skałach i opokach, nietylko co do rzeczy, ale nawet 
co do czasu, tak od siebie oddalonych; skutek zawsze jeden, mu» 
siał pochodzić wszędzie z przyczyn jednych; z przyczyn nie 
mieiscowych, lecz w ogolnei budowie zawartych. W tych ry- 
sach znalazłem często całe granitu ściany, zieloną jakąś massa 

z wielką gładkością upokościone. 11 | 

Przy doświadczeniu rożnych mieisc, i i po zapusczeniu się 
rożnemi rowiny i grzbiety dla wniścia na Kolbah, wszędzie 
znalazłem z tei tu strony ściany zbytnie przykre; zbytnie prosto» 
padle. Przedsięwziołem więc przeprawić się przez upłazy; 
iz drugich stron szukać bokow gory mniei spadzistych, po-kto- 
rychby łatwieisze wnijście było. 

Przeprawa przez uplazy jest rownież barzo trudną; osobli. 
wie z strony południowei. Gdzie naiprzod od wierzchu skała 
jest prawie prostopadłą na kiłksdziesiąt sążni, a potem nastepu. 
ją wielkie zwaliska rumow , kamieni, ktore, po liczu gory dosyć 
przepaścistei, na piczem prawie nie sparte, rownie są niebeżpie- 

czne 
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czne do wchodzenia po nich w gorę, jako też do schodzenia na 
doł. Gdyż za wruszeniem jednego kamienia, rusza się cała jch 
zwała, a w tem obruszeniu nie tylko w niebespieczeństwie Dier, 
wszy co poruszył, ale wszyscy za nim jdący. W takim razie 
przewodnika pomoc nie jest użyteczną, owszem jescze niebespie- 
cznieiszg. I okowice goralskie tu do żadnego użytku. 


Okowice naszych gorałow, pospolicie składają się z dwoch 
prętow żelaznych w poprzek stopy jdących; a spojonych po bo- 
kach pot kołmi także żelażnemi. Między te stawia się noga, i rze- 
mieniem z gory przypasuje. Pod prętami są dwa kolce po brze- 
gach stopy. i 


Okowice te są dobre na lodach, na śniegach twardych, i na 
mieiscach porosłych trawiskiem, ktore tu bywa barzo śliskie, 
osobliwie po upłazach przykrych do wchodu. Lecz też okowi- 
ce są barzo niewygodne na skałach gładkich, i spadzistych. Nie 
zwyczainy, pretko na nich traci rownowagę. Przecież myśliwy 
goral, tak uwarowawszy nogi; po naiprzykrzeiszych skałach 
z niewypowiedzianą szypkością za dzikiemi kozy, biega i skacze, 

Dla takowych w przeiściu przez ugory płaz, trudności z ho» 
licy Kołowy przeszedłem gorę Skoruszow. A spuściwszy się po- 
nad Czarna, szedłem wondołem prawie przez milę w gorę. Po 
stronie lewei wznosiły się pierworodne skały granitu; a po ręce 
prawei gory pierwotno-warstwe Jaworyni i Jaworowa: w obu- 
dwoch marmur czerwonawy, 

Dalei takoż po Stronie prawei następuje gora nad Jaworowa, 
w ktorei od dołu wapień szary w grubych ławicach; w gorze zaś, 
iw prześciełach między temi grubemi lawicami, znaiduje się ło- 
pieh wapienny, czarnawy, cuchnący. 

e 19 
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Uważalem, iż w tuteiszych wapieniach miesza się wiele. 
kwarcu, czasem i hornblenda. 

Nakoniec zostawiwszy od południa Mury 1 Krapak 7.) wielki, 
wszedłem w holicę Czarną zwaną, i nieprzestannie szedłem w go- 
rę, przez straszne zwaliska granitow, ktore tu jescze wszędzie 
były obrosle jodłami, modrzewy , i skrzeczyną. «env 

Drzewa te jm stoją nizei, tem 93 gestsze, rozłożystsze, i wy- 
niośleisze. Jm stoją wyżei, tem zaczynają być rzadsże, niższe, 
iniby z gałęzia obszarpane. 

W tychże lasach podgorza Tatrow, trafia się często Sambucus 
racimosa, ktorei krzewiny nie zdarza się widzieć w lasach pol- 
skich po rowninach. . . . i 

Na tahieize wysokości tu i w całych gorach Karpackich 
a sczegolniei w Pokuciu rosną cisy barzo buino, a mieiscami 
ciągłe robią lasy. Drzewo to używane do rozmajtych stolar- 
skich robot, składa część handlu krajowego. 

Nareście w pewnei wysokości razem ustały wszelkie lasy. 
Wyszediem w otwartą dolinę, między gołe granitow skały. Bli- 
sko na ćwierć mili jescze przedzierając się dalei w gore, przez sa- 
me gyste i charłe kozodrzewiny, stanołem nad jeziorem Czarnem 
już niedaleko ścian granitow leżącem 8.) 

Tu widać od polnocy ciągnące się gory zwane Uyłazy. Od 
południa żadnym sposobem nieprzestępne; ogromne turuie, Ry- 
glami Kolbaha zwane. Où wschodu .za$, między temi ry- 
glami i Kolbahem, le/ą wielkiemi rozwalinami skał granitowych 
obsute, jescze na dwa tysiące stop w gorę wyniosle Ławy, ktore 


7.) Lit. F. Tatry. 53: Lit. A. kart. geolog: 
8.) Lit. E. Tatry De 
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można przebyć , i dopiero, z strony wschodu zaszedIszy , *wniść 
na Wierzch wielkiego Rolbaha. 

Czarne jezioro leży na wysokości 4512 stop. W nim nie zna- 
lazłem nic żywego. Żadnych ryb. Chociaż z niego uchodzące 
wody o tysiąc stop niżei są dosyć rybne. 

Wyżei nad Czarnem, leżą wielkie płascze śniegow i lodow. 

Niżei od czanego o kilkaset stop widać jednostainie ciągnącą 
się kresę, na ktorei konczą się wszystkie lasy; na ktorei przestają 
rość zwyczaine polskim naszym krajnow drzewa: buki, jodły, 
modrzewy, cisy, świerki, ktore w okolicznych tuteiszych la- 
sach niżei rosną. A razem wszędzie na wysokości około 4500 stop, 
jak gdyby jm dalei postąpić nie było wolno, razem wszystkie 
ustają. Owszem zbliżając się nawet ku tei linij, już ukazują sla- 
bość wzrostu, jakby nieśmiałość podniesienia swego wierzchu; 
stają się coraz niższe, krępe, obszarpane, wreście razem nikną. 

Po ustaniu lasow polskim krajnom zwyczainych, zaczynają 
się gatunki i rodzaje drzew wcale ad tamtych rożne, a z ktorych 
pewne rodzaje i gatunki nigdzie przed tą kresą nieznaiduja się ni. 
Zei, i nigdzie nie rosną po rowninach ani w Polsce ani-w Litwie. 

Po tei linij po mierze wysokości 4500 stop na Tatrach, po- 
wszechnie w całym ciągu Éarpatow, jak gdyby nagle przeszedł 
w kraje innei srzecokości, w strefy ziem podbiegunnych; jak 
gdyby wszedł w lasy Kamszatki, Gróenlandij, albo Laponij; 
zaczyna się wcale inny rodzai drzew, krzewin, zioł, i kwia- 
tow: Jarzęby Tatrowe, Jarzęby dzikie (Kluk), Sorbus aucuparia 
Hall. Helv. Brzoza czarna, brzeza poczołgła, Wierzba laurowa 
Karpacka, Wierzba karlica, kozodrzewiny ; i Karpackie kedry czyli 
JLimby. VA 

Jarzgb, ‘ktory nazy wam jarząb Tatrowy, ma rownie jak jarząb 

19% 
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dziki, liście pierzaste, na obu plasczyznach gładkie, ale jagody 
ma podlugowate. 

Brzoza czarną drzewo znacznei wysokości, liść ma prągaty, 
podłużny, śpiczasty, kora czerwona. (Betula foliis cordatis, 
oblongis, acuminatis, serratis. Lin.). 

Brzoza poczolgla, niewyrasta wyżei jak na kilka stop z korą 
czarnawą, listki okrągławe , ząbkowate. Betula foliis orbiculatis, 
erenatis, Hor, Lapon.) 


Brzoza jest między drzewami lasowemi ostatnią, ktorą się 
spotyka, jdąc w kraje stref lodowatych. Brzoza jest prawie jedy- 
nem drzewem, corośnie w Gróenlandij, J brzoza jest jescze je- 
dno z drzew, ostatecznie rosnących, na wysokości zlodowacia- 
łych Karpatow. 

Wierzba Karpacka jest z liściem laurowym (Salix Carpatica 
major foliis laureaceis); wierzba okrągło-liściowa (Salix herbacea 
Linn.); wierzba karlica, ma także liść okrągławy, od spodu po- 
pielaty, (Salix Carpatica pumila rotundé-folia, repens , inferne subci- 
nerea ). 

Nie ma ziemi, nie ma strefy, gdzieby wierzba nie rosła, 
Tw zapadlych krajnacii, i po naiwyżźszych gorach. Ona z drzew 
w Polce rosnących, pierwszą, i ostatnią, wychodząc z blot Po- 
lesia, i drapiąc się na naiwyższe sczyty Kapatow. Ona na tych 
dwoch ostatecznościach rozpoczyna i kończy drzew roślinność. 
BownieZ ona pierwszą iostatnią jdąc z.stref naigorętszych z pod 
samego rowiennika, aż w strefy lodowate, w kraje pod biegun. 
ne. Jak daleko tyłko, w te zupełnie przeciwne sobie sirony, 
człowiek się zapu:cil, wszędzie znalazł wierzbę. 


Drzewo to, tak. niesłusznie pogardzone! wierzbą jest z wszy- 
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skich drzew jedna, zawsze nieodstępna towarzyszka człowieka 
na całei ziemi, gdzie on tylko zaiść, żyć, ijei potrzebować 
może. 

Kozodrzewina, krzew osobliwszy, zawsze poziomy, pięć 
stop naiwyższy, nad ziemią się krzewiący. Nie rośnie nigdy 
w tram; ale zaraz z korzenia galęzi się gęsto, i rozściela szeroko 
na wszystkie sirony. Gałęzie jego grubieją, do sześciu i do 
ośmiu calow; a rozciągają się na koło do 10 i 12 stop. Jedne 
składają się na drugich. Jedne przeplatają się prze drugie, a to 
tak powiązło, tak gęsto, że w lesie takich drzewin i czlowieko- 
wi i bydłęciu niepodubieństwem przeiście. 

Drzewina ia ma z jednei pochewki dwa listki czyli ości. Ma 
Szyski i nasienie drobne jak cliófna. Należy do rodzaju sosny, 
pospolitei ( Pinus silvestris Linn.). | 

To powinowactwo tak bliskie kozodrzewiny z sosną zasta- 
nowiło mię, czemu sosna pospolila u nas w calei Polsce nie ro- 
śnie nigdy wyżei po gorach, jak do irzech tysięcy stop, i już 
jei wyżeł nie postrzec. A kozodrzewina przeciwnie nie rośnie 
nigdzie w Polsce po rowninach, ani po żadnych gorach niž- 
szych; zgoła nigdzie wprzod się nie ukazuie, dopiero po kresie 
czterech tysięcy trzech set stop wysokości. 

Kozodrzewina Karpacka ( Pinus Carpaticus. Uugar. Magaz. Ster. 
bind): rożni się od Pinaster B:llonij, przez oście krotsze, i tward- 
sze; a zieloność w nich żywsza. Abliża się więcei do gatunku Pi- 
nus Pumilio. Hall. 

Limba Karpacka drzewo wyniosłe, po pięć ości z jednei' poche. 
wki wypuscza, (Pinus Cembra Camerarius Epist. p. 24, Gmelin.). Pospo” 
licie rośnie w Syberyi. Nasz rodak uczony Kluk, nazywają sosną 
Syberiyską, Ja temu drzewu ponieważ w znacznei części ziemi Pol” 
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ski, bo w całym ciągu Karpatow na naiwyászych gorach jest 
drzewem naszem rodowitem, przeto zachowuję mu też rodowite 
nazwisko Polskie, od goralow Pokuckich powszechnie dawane, 
Kedr Karpacki albo Limba Karpacka. Tak drzewe to okolnie nazy- 
waią gorale Słowacy. 


Drzewo Limbowe jest w szacunku u goralow, dla rozmajtego 
użytku. Barzo dogodne do wszystkich stolarskich robot. Ma 
zapech przyjemny. Używane bywa na rozne sprzęty domowe: 
na kiora, skrzynie. VV takich nie zalęgają się mole. Ziarnka 
z szyszek dobyte, są w smaku przyjemne, używane jak migdały. 
Z tego to Limbowego'drzewa robią olejek terepentynowy; pospo- 
licie od okolicznych, pod gorami osiadłych, Słowakow , balsa- 
mem Karpackim nazywany. A ktory oni skutecznie używają, ha 
gojenie ran-wszelkich. 


Takie są rodzaje i gatunki drzew, ktore na Rarpatach, na 
tei wysokości, gdzie się kończą pospolite naszych krajn lasy, 
a gdzie się poczynają wieczne śniegi i lody, te nowe gatun- 
ki drzew, pięrwszy raz się ukazują, i wyżei jescze krzewią się 
i rosną. | | 

Ta granica, do ktorei się po gorach wznoszą, krzewią, xo- 
dzą, żyją zwierzęta i rośliny; nie jest jednaką w wszystkich kraj- 
nach. Jm bliżei rowiennika, tem kresa ta podnosi się na gorach 
wyżei. Jm bliżei połnocy , tem kresa ta opada po gorach niżei. 


Jdąc od biegunow ku rowiennikom, z stopniami szerokości 
ma pewny swoi stosunek, podnoszenie się ciepła do gory w po- 
wietrzu, Są doświadczenia: że ma podobny stały stosunek, z te- 
miż stopniami szerokości, ząchodzenie tegoż ciepła w głębie 
ziemi. 
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W Peruwij lasy zwyczaine ustajg na wysokości dziewięć ty- 
sięcy stop. Tune zaś wszelkie drzewin krzewiny zupełnie się 
kończą okoła wysokości stop jedenasta tysięcy. 

W Alpach do pięć tycięcy czterysta stop wynoszą się lasy po- 
spolite: Buki, Jodły, Skrzeki, Modrzewy. mm 

W Polsce, w całym ciągu Karpatow pod 49 stopniem szero- 
kości, wszelkie gatunki dębow, nie przechodzą wyzei nad dwa 
tysiące czterysta stop. Jawory, Buki Skrzeki, Jodły, Modrzewy, 
Cisy kańczą się wszędzie na linij 4500 stop ` 

Brzoz. jarzębin, wierzb pewne gatunki; kozodrzewiny i Limby 
pospolieie rosną na czierech tysięcy sześć set slop wysokości; 
rzadko nawet z sirony połndniow ei przychodzą do pięć tysięcy 
siop. Trawy i pewne gatunki zioł rosną jescze wśrod śniegow 
ilodow wyżej; jak to obaczemy w następnych rozprawach. 

Natura dwojakim, sposobem na tei ziemi zapładza, lub zagla- 
dza rodzeje i gatunki zwierząt, iroślin, albo znizając część po- 
wierzchni kuli ziemskiej, albo wynosząc ją w pewnym stosunku 
nad powszechny poziom wod i ziemi; albo niektore strefy zbli. 
żając lub oddalająe w pewnym siosunku między rowiennikiem 
i biegunami. 
| Wise natura może pod row iert" em udziałać, utrzymać, 
i rozmnażać rodzaje i gatunki zwierz3t, — podbiegunnym 
nalezne. , 

Więc, gdy jescze trzy tysiące stop zniżą się teraznieisze Kar- 
paty, na ten czas ogromne dzisieiszych capuw rogi; kozodrzewin 
i kedrow tomy, znaléziene w'pómorskich ma:gielach, albo 
w osepowych gorach, zadziwią po tysiąc lat tuteiszych mędrcow; 
a nie ukazując jm na tei ziemi nigdzie, tylko w strefach lodowa- 
tych, podobne gatunki i rodzaje, wprowadzą jch. może jescze 
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w to mylne mniemanie: że i nasze krajny niegd;ś pod bieguna. 
mi były. 

W wszystkich okolnych skałach jeziora czarnego, tylko 
jest granit pierworodny jędnostalei bryły. Powszechnie składa 
go kwarc biały, feldspat biały, czasem rożowy, a błyscze czarne, al. 
bo ciemno zielonzwe. Często w rozpadlinach skal, całe ściany 
bywają upokościone bładą zielonawą massą 


Znaidują się w tuteiszych granitach żyły ołowiu siarkowanega. 

| Wody z rożnych tuteiszych skał spadające, niosą w sobie drobną 
otrokę skał; z ktorei gorale przez płoczkę zbierają drobiny srebra 

i złota. 

Naiwięcei żył krusczowych uważałem w części wschodowei 
Tatrow, ktora się składa z naiwyższych skal Kolbahow, trzech 
wierzchow, i z Karpaku wielkiego. Trafia się czasem w kwarcu zło- 
tosamorodne w gruzelkach, albo w krzewie (or natif ramuleux 
Hauy.). 

Od czarnego jeziora po oberwanych i przykrych skał zwali- 
skach, przez trzy godziny jdąc w gorę na skalę zwaną Ławy, tam, 
gdzie już ustały wszelkie rośliny i kwiaty, a daleko niżei jescze 
zginely wszelkie jestestwa żywe; tak ia nigdzie, żadnego nie 
postrzegtem , ani ptaka, zadnei muchy, ani naimnieiszego roba- 
czka; Nagle usłyszałem wielki, i po skalach rozlegający się świst. 
W tem, z będących ze mną goralow przewodnik, co mię do gory 
poprzedzał, nie posiadając się prawie, leciał na prost ku mnie, 
i drżąc z radości, ukazuje mi po drugiei stronie wondolu na ska- 
lach trzy dzikie Capy. 


Jeden stary, rogacz barzo wielki a coholwiek dalei za nim 
dwa młode kozlaki, Nad niemi w gorze wysoko latał orzel 
kro- 


O Poioeo, 155 


krolewski g.) (aigle royail. Gesner Aldrovandi. Aigle doré Brison). 
Orzeł przedni Rzączyński. auct. hist. nat. Pol. 


Ow cap stary znawu trzykroć raz za razem , powtorzywszy 
swoi świst przeraźliwy, iakoby na ostrogę młodszych o niebe- 
Spieczenstwie, z wielką szypkością, skacząc z rypy na rypy, 
uciekł w głębsze skały. Za nim, z rowną. zręcznością uciekaiąc, 
rzucały się z skał na skały i owe młode kozleta, WY tem orzeł 
prosto szybem uderzył na ostatnie koźle, i zaraz mu naipierwei 
wydarł oczy. Kozieł choć z swei postawy był większy i mo- 
cnieiszy; ale skoro był zciemniony wśrod przepaści, dalei ru- 
szyć się nie śmiał, i iuż powolną legł swego napastnika 
ofiarą. 10.) 

Gdy ia uważałem taki boi orła z capem, i zdumiewałem się, 
zkond ten przemysł, czyli ta smyślność orłom drapieżnym ? . . . 


(9. W Karpatach, widziałem dwoiakiego galunku orły: iedne mniei- 
sze, i te tylko po niższych gorach, i przy pastwiskach niedaleko od 


wsi widywałem. Te albo są czarne, albo ciemno płowe. Krońce zre- 
nie brunalne, czy orzeszkowe; okrawa skory około dziobow iest żoł- 


ta; rownie iak palce u nog Żołie a pazury czarhe. Drugie orły, co 


nazywam Krolewskie, są nie«miernei wielkości, do trzech stop prze- 


szło miewaią w długość. Zupełnie są Zoltawo płowe; oko wielkie, 
zapadłe, i nadzwyczaynie żywe, zrzenica jaskrawo-Zolta. Dziubas bar- 
zo ruby i z ostro-przysiekiem. Spony całkiem są czarne, do czterech 
cali długości maią. Widział.m takiego orla Karpackiego, który sie- 
demnaście funtow Wiedeńskich ważył. Te znaiduią się w Tatrach 
zawsze na naiwyższych skałach. Nigdy nie tralifo mi sig ich widzieć 
niżej, jak zachodzą lody i Śniegi, 


10.) Patrz rycinę orła i capa pod lit. K. 
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Zkond wiedzą, iż naiłatwiei zciemnieniem mocnieyszego słabszy 
podzierza, . » « 97 

Czyli to iest sprawą dzialających w zwierzętach do pewne- 
go stopnia władz myślenia? ... 

Czyli też prostym tylko skutkiem wewnetrznych ich upo- 
stacen (organisation )? 

Czyli może, iest to iakiemsiś wewnętrznem, od natury wy- 
kreslonem na władzach umyslowych zwierząt pientnem pewnych 
wyobrażeń, do ich zachowań ido ich rozmnażań potrzebnych; a 
ktore się, z ich wzrostem coraz doskonalei rozwijają. 

Slowo instynkt, co te itym podobne w zwierzętach dziwy; 
tak łatwo niemyślącym gminom tiłomaczy, jest słowo ccze, do- 
tond niezrozumiałe. A co mię naiwięcei dziwi, dotond od nai- 
tęższych rozumow ludzkich nietknięte, ktore przecież, w ści. 
slym porządku postępu i rozbioru wyobrażeń, powinno było 
naipierwei zastanowić; powinno naipierwei być dochodzone, 
rozbierane, i poznane. lle, że tak nazwany instynkt; i wszy- 
sthie działania, pod tem słowem zawarte, irzymaig się samei 
własności materyi. Dopiero więc po tych poznaniu, należało 
przystępować do rozbioru władz duszy, do pochodu i zwią- 
zku wyobrażeń smyślnych , wyobrażen umysłowych czyli my- 
sInych. 

.. Nad tem zamyślony, ledwo kilka minut wyszlo, iak spo- 
sirzeglem iednego z będących ze mną goralow, iuz nizei o poł go- 
ry, Da ktorą ia się drapalem trzy godziny.  Lecial on iak zapa- 
miętały w wondoł, z.czyścią żywności, ktorą mieliśmy z sobą, 
z roznemi kamieniami, klore mu dalem, dwiema St:zelby obta- 
dowany ; leciał mowię nie czuiąc się w namiętności, aby po tak 
przykrych i niebezpiecznych skaliskach, z drugiei strony na mi- 
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le od nas daleko, szukał owe capy. Dwai drudzy przy mnie po» 
zostali. Lecz i oni nic nie czują, nic oni nie słuchają, tylko za 
owemi capami oczy wytrzysczone. Nie było z niemi w tym mo» 
mencie innei mowy, tylko o tych kozach. Nie upatrnią Lylko go- 
rala, ktory hu dolc wi bieżał. Trzesło się to, uważalem, z żądzy 
pobiegnienia także za nim, i ledwo z wielką trudnością zwro- 
cilem ich, i namowilem , aby ze mną pośli wyżei. 

Tamten trzeci już się nie zszedł z nami, aż dopiero w no- 
cy przy ognisku, wlekąc przykrepowanego na plecach capa 11.) 
ktorego ow orzeł ubil, ale nie uniosl. 

Ta namiętność polowania na kozy dzikie jest w naszym gp: 
ralu niezmierna, do wypowiedzenia trudna. On w niei zacie- 
kły, żadnei przeszkody, żadnego nie widzi niebespieczeństwa. 
Po całe tygodnie i w dzień i w nocy; podczas lata, i podczas zi. 
my czaj się, czuwa, sypia po skałach, z kawalem owsianego sucha- 
ra, iz pękiem czosnku, wśrod lodow, wśrod śniegow zziębły 
skarpły, sczęka zębami. Przecież te nędzne życia jego chwile, 
myśliwy goral nazywa swem naiwyższem scześciem. Giod, nie- 
wygody, prace, niebespieczeństwo, mały użytek, często 
śmierć, bynaimniei Lei namiętności w nim nie zmnieisza. 

Czyliżby to było samego nałogu dzieło? Lecz natenczes po- 
dobna n'miętność, powinnaby z czasem nabi:rać podobuei 
gwałtowności w każdym rolnihu, pasterzu; w rzemieslninach, 


—— 


11.) Jest to gatunek dzikich koz, ktore Bufon nazywa Bonguetin; a nasi 
gorale powszechnie Capami mianują. One nigdy ani w lecie ani wzi- 
mie, nie spusczają sią z gor do lei nisk ści, jak stoją pospolite nasze 
lasy Ale trzymają się zawsze skał , już kozodrzewami obrosłych , al- 

bu śnieganii okrytych. 


20* 
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w ludziach rękodzielnych. Prędzei zdaje się, że namiętność ta 
polowania, należy w czołowieku do tych, jedynie zmyśinych, 
własności jego zwierzęcych. Gdyż ona m rowną gwałtownością 
w podobnych przypadkach, ukazuje się w wszystkich zwierzę- 
tach krwożerych. 


Gora Ławy zwana musiala w swych początkach rownać po- 
bocznych skał turniom, siedmiu Ryglom, i samemu Xolbahowi, Ale 
poźniei pęwną gwałtowną mocą wyrwana i doteraźnieiszei ni- 
zkości rozbitą została. Są tego przekonywejące dowody, ktore 
okazują dotond ogromne zwaliska, osobliwie z strony południo- 
zachodowei 


Kilkokrotnie dnia tego przeciągały i zakrywały nas przemi. 
jające chmury. W nich uważalem zawsze następny skutek: 
O trzecią jescze część od wierzchołka Kołbaha będąc, otoczyła 
mię także przebiegająca jak mgla chmura. W tei jako i w po- 
przednich elektromierz nie'dawał zadnego znaku elektryczności. 
Wilgociomierz naiwyższą iskazywał wilgoć. Desczu nie było, ale 
suknie na nas zupełnie zmokły. 


Z uwag przezemnie robionych nad wysokością chmur 
w krajach rożnei szerokości, wypada stosunek jch się podnoszenia 
lub zniżania, wcale przeciwny temu, jaki widzieliśmy w podno- 
szeniu i w znizaniu się kresy, wysokości drzew, roślin i zwie- 
rząt. Ta ostatnia, im barziei się, od rowiennika oddala ku 
biegunom, tem niżei spada. Przeciwnie miara wysokości chmur, 
jm dalei od poludnia na połnoc, tem wyżei się podnosi. 


Chmury na Wezuwiuszu, i na Apeninach wznoszą się po- 
spolicie, do sześćset piędziesiąt sążni, na Alpach do siedm set, 
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naidalei ośm set saZni. U nas w Polsce na Karpatach wysokość 
powszednia, do ktorei się wznoszą, zachodzi do 90o sążni. 


O godzinie w poł do drugiei po południu, stanołem na nai- 
wyższym Kolbaha wierzchu. Chmury gęstsze pozostały sie ni- 
Zei, Nad sobą widziałem niebo czyste, nieprzeirzałą rozstrzen 
błękitną czyli niebieską. Ale przecież i w niei, jescze, a to bar- 
zo wysoko, uważałem unoszące się, i przemijające chmurki. 


Skutek ten unoszenia się chmur na powietrzu będąc spowsze- 
dnionym, tak nas z sobą oswojl, iz mało zastanawia. Jest on 
przecież w $cisleiszei uwadze jeden z skutkow do tlomaczenia 
dotond barzo trudnych. A staje się jescze niepojętszym, kiedy 
w roztrzeniach nieskończonych, i on zdaje się nie kończyć; kie- 
dy na wysokościach gdzie już do tchu powietrza nie staje, jescze 
się zbierają, jescze unoszą, jescze chmurki przewłoczą. 


Do tei myśli przydam te, od gminn tak zwane gwiazdy spa- 
dające, to zapalenie się jahieisi$ materyj, na niezmierzonych 
dotond wysokościach; a ktore ja na gorach 8. tysięcy stop wyso- 
kich, widywałem dosyć często zapalające się nademną wiżei, i to 
jescze w wysokości niezmiernei. 

Z wierzchu Kolbaha widać, iż naicgromnieisza część Ta- 
trow , zuimnuje cały rog wschodowy , iż tylko ściana Kolbaha od 
wschodu jest pochodzistą i przystępną. U jei dołu leży jezioro 
zielone, a za tem rozlegają się na kilka mil rowniny w okolicach 
Wsi Sławiańskiei, Rakyzan, Rozdolow , Folwarkow, Magieru, Kie- 
smarku, nad rzeką Pqradem. 

Z innych zaś wszystkich stron ściany Kolbalia, są przepaści 
ste, Meprzystępne, na około widać skały ogromne; z całych” 
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row naywyższe. Widać Kolbah mały, trzech *) wierzchow sczo= 
ty, Zabiego turnie, siedm Rygli, a w tych pośrodku iak gdyby nie- 
mi uwarowany, nie:ni w koło otoczony, od nich wszystkich wyżei 
jescze dźwiga swoi wierzchol Krapak wielki. 


Patrzając na te niezmierne massy; na te że tak powiem zświa- 
ta wydobywaigce się drugie światy, liczne nasuwają się 
myśli. 


Zkond tego wszystkiego początek: zkond im ten kształt, ta 
ogromność? Jaka przyczyna mogla skupić zsadzić, ukształcić 
te rożnego głazowiscza żywioły , a to w tak wielką, w tak wy: 
niosłą i na kilkadziesiąt mil rozległą bryłę gruntu? Jaka sila zdo- 
łala w tem tu mieiscu wynieść te naiwiększe brzemiona ziemi do 
takowei wysokości, względem poziomu morza, i względem nie- 
zgruntowanych w morzu przepaści! . . 


Dalei natrąca się mysl o rożnych przypadkach , zmianach, 
ktorym te bryły już podlegały, i ktorym iescze podlegać 
będą? 

A w tem gdy się nawinie myśl, o ich tu dawności, natych- 
miast przedstawia się wiekow niezliezonosc. Wiekow , ktorych 
po ukończeniu się gor pierworodnych, potrzebowały na ich posa- 
dzie, ustawiajyce się gory pierwotno warstwe, gory ktore robily 
się zwolna, robiły się w czasach przerywanych. A po tych 
skończeniu, znawu następnie czas z sadzania się i hsztaltowania 
gor przedwodowych.  Pozniei iescze inny C38, niezmiernie 
dlugi, ktorego potrzebowały gory pomorskie robiąc sie prawie 


*) Lit. F. Tawy 7. g. 16. 53. Lit. A. kart. geolog. 
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większą częścią z dziarstwin iz malzow. Dopiero po urobieniu 
się gor pomorskich, jdą tysiące lat, przez ktore robił się 
wierych ziemi ostatni, wierzch jei teraznieiszy, gory zamietnie, 
niezmierne rowniny sypane z samych tylko okruchow, z zwiee 
row , i rozwalisk tamtych wszystkich gor poprzednich. 


Nakoniec zapylując się, czyli ta ogromność skał, jescze po- 
większa się; albo zmnieisza? i jaki będzie ich koniec? . Na- 
tychmiast powszechna uwaga przekonywa, Ze na pierworo- 

' dnych gorach, już to wszystko, co je udziałało, coby je po- 
większać mogło, to wszystko, już się zmieniło; i już tu działać 
ustało. Ze tu przyrodzenie już nie ma Zadnei z tych władz, kto- 
remiby te skały utrzymać, zachować, albo jm podobne zsa- 
dzić, ukształcić i udziałać mogio; ale tylko ma tu dzisiai same si- 


ły psucia i rozczynu. 


Ze natura, na tym naistarszym świecie działa wcale ina- 
czei, iak ma wierzchach ostatnich, na wierzchach teraźniei- 
szego Świata: tu nie ma żadnych wladz rouzących, krzewiących, 
zachowawczych; ale ma tylko moc burzliwą i nisczącą. 


Ze na tuteiszei wysokości, Zywioly w powietrzokręgu, nie 
są zdolne wsczynać co nowego , ni rozmnażać, ni dawać wzrost 
ni kształcić, ni roślinić, postacić; ale muszą się tylko niee 
ustannie mieszać, Łłocić, i burzyć. 

Że na tych skałach nic nie iest stałego, tylko to, co je burzy 
i rozczynia. Tylko stalemi tu są zimno, wichry, nawalnice, 
gromy i burze. WW 

Przeciwnie na gorach niższych, na wierzchach ostatnich tei 
ziemi, teź same zywioly powietrza, ta sama natura, działa zupelnie 
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jnaczei. Tam tylko władze, rodzenia, krzewienia, postaceń. ro- 
$linien, kształcen, same tylko wladze tworcze, władze dobro. 
czynne, tam są stałe, nieustanno dzialaigce. Wszelka zaś moc 
burzliwa, nisczaca, jest niestałą, jest tylko przemienną. A to 
nie tylko w fizycznych, ale nawet widać w stosunkach moral- 
nych. 


"Tę myśl potwierdza nawet, iztond spoirzenie, na wszy- 
stkie okolne z Ńarpatow usypane nieprzeirzale ziemie; na kto. 
rych od pierwszego na nie wstępu ludzi, sadowily si; tu na okoł 
same plemiona, wielkiego narodu Slawian. 


Te wszędzie dotond znalazłem, takie same, jakiemi były jch 
oice; ten język, te obyczaje, ta dzielność; i ta sczegolnieisza w nich 
do oręża i do rolnictwa skłonność. Tysiąc obcych tędy najezdni- 
kow przeszło; zabiegaly się orly rzymskie, hordy tatarskie, otto- 
manskie bunczuki. Wszystko to przemineło. A lud doskonalą- 
cy i siebie i ziemię, trwa zawsze ten sam, coraz więcei rośnie, co- 
raz więcei się mnoży coraz wigcei się o$wieca, i obywa- 
teli. 


Zdaje się, że w przeznaczeniu tei ziemi, zbytnia wysokość gor 
już niepotrzebną; wojarze, burzyciele ludow niepotrzebni ; na- 
rody rolnicze, przemysłowe, są potrzebne. (One też tylko nieu- 
stannie trwają i rosną jak natura i czas; doskonałą się jak natu- 
ra i czas; i one przetrwają wszystko, co je gwałci, jak natura 


i CZaS. o » 


Naiwyższe wierzchowisko Kolbaha, składa się naiwivcei 

z kwarcu białego ztrochą miki. Czasem miesza się do nich feld- 
spath biały, i drobiny hornblendy. Niżei, osobliwie z strony 
siedmiu 
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siedmiu Ryglow, znaiduje się granit kształcony z wielkich sztuk 
felispatu rozowego, i zmiki wielkiego luscza, a kwarcu w nia 
mało. 


Wilgociomierz skazywał na gorze 75 Barometr znaczył 20. 
calow 10. linij Thermometr 9. Reaumura wyżei zero. Barometr 
stosunkowy od morza 584. stop wyżei, skazywal 27 calow, 
Th-rmonetr 13. Wysokość Kolbaha nad morze Baltyckie, mą są- 
žni 1317, 995- 


Powietrze na Kolbahu doświadczone paleniem phosforu oka. 
zało w stu częściach blisko 22 kwasorodu ( oxigene ). 


Promienie słońca, na gorze czyste i żywe, paliły przez szkło, 
rownie prętko iak na dole; a przecież ani na śniegu, ani na Ciepło- 
mierzu żadnego nie czyniły widocznego skutku.  Cieptomierz na 
jch blask wystawiony ledwo, kilka linij, i to pomału ruszał się 
w gore. A co iest dziwnieiszą, że toż słońce, chodzącym po go- 
rze, ruszającym się, dawało dosyć znaczne czucie ciepła, bru. 
czyło, opalało widocznie twarz, ręce i wszelką część ciała od- 
krytą- 


W połtorei godziny przed zachodem słońca, gdym już miał 
schodzić na doł ku Zielonemu, gdrie myślałem nocować, razem 
gory w okolicach wielkiego Krapaku, na ktorych przez cały dzień 
uważalam wielkie śniegi, ukazały się czerwone, iak gdyby ży. 
Wa jakąś massą czerwoną były oblane, a to tak dokładnie, iz za. 
dną miarą oko tam śniegu dostrzec nie mogło. Lecz iak prętko 
słuńce zaszło niżei, i gdy jnż promienie w to mieisce nie padaiy, 
widać znawu byio, jak dawniei same śniegi. 

21 
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Był to skutek łomień się promieni światła, podobny do tego, 
przez ktory często, przed zachodem słońca, widziane niedawno 
obłoki białe, nagle jak gdyby razem płomieniem zagorzały mie- 
nią się w obłoki czerwone. 


Koniec rozprawy czwartet. 


ROZPRAWA PIĄTA 
o Krapaku wielkim *) teraz pospolicie od Goralow 
Slow akow nazywanym 77 ysoka; od Niemcow 


Lomnizer Spitze. 


W roku 1805. w miesiącu Sierpniu szukając z strony Polski wei- 
ścia na Ńrapak wielki, zblizylem się do granitowych sczytow je- 
ziora Żabiego. Znalazlszy wondol, ułatwiający przystęp w tę 
jary, spuściłem się, chociaż z trudnością aż do Zabiego, takie na- 
zwisko nosi leżące tu jezioro. 


Jest to jedna z holic naiglebszych w Tatrach. Nie jest udzia- 
lana żadnym poźnieiszym przypadkiem, ale wspotczesna zsadzaniu 
się i krystalizowaniu tuteiszych gor pierworodnych. 

Na koło jest otoczona skałami granitu. Ściany gładk.e, na 
kilka tysięcy stop w okrom wyniosłe. Te ukazują w calei 
swojei budowie, iż nie podlegały tu żadnemu gwałtownemu zbu- 
rzeniu, albo zapadnięciu; lecz że ten kształt mają od początku 
Swego udzialania. Słońce przystępu w tę holicę nie ma, tylko 
—— M oaeeo 

*) Lit. F. Tatry 53. Lit. A. kart. geolog. A. 
ay 
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z strony zachodu: przeto w Czerwcu i w Lipcu, ledwo trzy 
godziny tu dochodzą promienie. VVśrod Lipca zastalem zamar- 
złą część tuteiszego jeziora. 

Śniegi, lody wieczne, leżą na około po Zlobisczach 

Nazwisko Żabiego dane tuteiszemu 'ezioru, podobno z przy- 
czyny wielkiego wnostwa granitow drobnych, a naiwięcei kwar- 
cu ipiritami w malych kawałkach, z okolnych sczytow skał po- 
zrzucanych, a ktore mcliem jaskrawo zoitawym w rozmajte prę- 
gi czyli skropy tak porosty, iz ukazują zupelne podobienstwo do 
galunku żab Rana Esculenta. 

Granity powszechnie w tuteiszych skalach składają się 
z kwarcu, z blyscza i z feldspatu. Dźbłowatość jch jest wielka. 
warc przemaga; często przymieszywa się hornblenda. Czasem 
feldspat kręlemi pasami przechodzi przez wielką częśćściany. Ge: 
sto także widać żyły kwarcu z pirytem. 

O tei holicy Zabiego i o trzech wierzchach w Tatrach, znaie 
dują się w okolicznych goralach mnogie podania, baśnie i roz- 
majte w języku Sławackim pisane i drukowane książeczki, z ta. 
jemnością chowone rękopisma, do ktorych udzielenia wielką ro- 
bią trudność, a dziedzictwem jako naiwiększe sekreta oiciec sy- 
nowi, albo goral drugiemu z goralow bratymcowi przy śmierci 
przekazuje. 

Zawierają one wśrod rożnych baśni, jakieś niespamiętałe 
podania, o niezmiernych skarbach w tych gorach; o pewnych 
poznakach, znaidujących się na skale; o pewnych kształtach, 
ktore swemi cyplami skały granitowe wystawiają; o niejakich 
krzyżach; i rozstaniach się skały w zakrętach wondołow. 

Mniemają ciż do tajemnicy przypusczeni gorale, że po tako- 
wych i tym podobnych oznakach; przez wzywanie pewnych 
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duchow, można doiść do tego mieisca, w ktorem rodowite a nie- 
przebrane znaiduje sie zloto. 

Zdarzyło mi się zjednać sobie u niektorych goralow tyle za- 
ufania, że mię przypuścili do swojch sekretow, i powierzyli 
tych książeczek i pism. Przy jch czytaniu naiwięcei mię zastano- 
wilo, iż znalazłem w kilku, w języku Słowackim, wzywanie 
duchow Amschaspands i Bachman, duchow aniolow strożow, 
w religij Persow tylko znanych. 

Uważałem, iż lud w wszystkich gorach Europy, powszech- 
nie jest więcei zabobonny, i nabożny, niż po rowninach. I nasz 
goral pospolicie od mieszkancow rownin ma zabobonow więcej, 
ale nabożeństwa malo. Nie wiele ma wiadomości o tajemnicach 
wiary Chrześcijanskiei, i nawet uważałem wzgledem tei oboję- 
tnosć; ale zneiduje się w naszych goralach wiele wiadomości o ta- 
jemnicach jaŁichsis jestestw niewiadomych, o rozmajtych wla- 
dzach jakichsiś dachow, czyli jestestw ukrytych w obłokach, 
w chmurach, w gorach, w jaskiniach; o wielorakich i nagłych 
przemianach tychże jestestw w rożne zwierzęta, w ptaki, czasem 
w starcow z długiemi brody. 

Fowszechnie Polscy gorale w Bieskidach, w Biesczadach, 
w Tatrach, i w całych Pokuckich gorach, są weseli, żywi, 
i strasznie zuchwali. Wszystkich zewnętrzny sklad ciała przy- 
stoiny , wzrost wysoki, zręczność nadzwyczaina. Wszystkie jch 
zmysły bystre. Wewnątrz wiadze umysłowe barzo udolne. Ży- 
wość namiętności bez porownania, od mieszkańcow rownin, 
wiecei porywcza, i dzielnieisza: Są popędliwi, mściwi, i lubie- . 
Źni; ale razem odważni, otwarci, rzetelni, i gościnni, 


W roku 1805 od wsi Lendaka zwiedzilem gory, ktore tu 
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zowią Koperszady Bielskie *), Te częścią składa wapień pierwotno- 
warstwy, częścią wapień pierworodny. Tu widać w stykaniu 
się tych dwoch wapieniow rożnicę jch gatunku. Wszędzi ewapien 
układany w ławice zlega na wapieniu pierworodnym, w kto- 
rego znacznei odkrytei ścianie, nie widać ławice. Nigdy zaś nie- 
trafia się przeciwnie, aby ten ostatni leżał na pierwotno-wat- 
stwym. 


Tak w jednym jak w drugim, nie ma naimnieiszego śladu, 
ani z zwierząt, ani z roslin. 

Powszechnie w tuteiszych opokach wapień pierwotno-war- 
stwy ma dźbłowatość nieznaczną,” bezkształtną, jest kruchu 
zbitego. Wapien zaś w skalach pierworodnych jednostalei mas» 
sy, ma dźbłowatość znaczną; mniej więcei kształconą; ma 
w swoim składzie część wielką wapiennego spatu. 


W względzie wewn'trznego składu, znaiduje się następna 
rożnica w tuteiszych wapieniach : 


1sza. Wapien lubkowato gruniastego kruchu, w dużem 
ziarnie, bldtrig grob-kürnig. 2ga. Wapień łubkowato grupiaste« 
go kruchu w drobnym ziarnie, Matrig klein kórnig. cia. Was 
pień sztukowaty, to jest składający się z sztuczek kształtnych 
czystego wapiennege spatu, i z sztuczek prostego wapienia, 
w ktorym miesza się kwarc, czasem hornblenda, lub feldspat; 
czasem asbesty, lub błyscze. Nie rzadko przebij ją się i piryty. 

Wapienie takie burzą się zwolna w kwasach; gdzie niegdzie 
skrzą sig pod Krzemieniem. 


W opokach wapiennych w holicy w ktorei leży białe jezioro, 


*) Lit. F. Tatry 3. Lit. A. kart. geolog. lit. E. Przecięcie gor. 
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znaidują się żyły rudy Żelaza, i miedzi: to jest, spat Żelezi ; 
i lazura czyli ruda niebieska miedzi zwąglonei. (Cuivre carbonątee 
bleu. Elauy.). 

Z holicy Bielskiei ku trzem wierzchom jdąc, przebyłem w po- 
przek upiaz wapienny do gor Koperszadow należący ; i spuściłem się 
z strony poludniowei w dolin:, gdzie leży zielona woda, czyli 
jezioro, w ktorem woda ukazuje się bydź zupelnie zieloną. Ta 
nabrana w szklane naczynie jest całkiem biała i czysta. Zielo- 
ność jei jest tu skutkiem odbijania się skał okolnych, zupelnie 
zielonym mchem pokrytych. 

Do wyiścia natrzy wierzchy *) dla wielkhiei przykrości prosto- 
padłych skal nie ma zzadnei innei strony przystępu, tylko 
przez skałę Ławki zwaną. Jest tojedna z pośredniczych granito- 
wych ścian, przez ktore' łączą się te trzy ogromue turnie 1), co 
składają gorę, Trzy więrzchy mianowaną. 

Ściana 1a Ławki, jest od nych daleko niższą i rumami swo- 
jego niegdyś tu rozwaliska obsuta, przez co stala się mniei przy- 
Krospadzistą i przystępną. 

W poltrzeciei godziny wyszedłem na Ławki. Tu widzieć na 
wszystkie strony wielkie wondały, widzieć między skałami rozłu- 
PY» złobiscza; w tych wszędzie pełno lodow i śniegow.  Spu- 
ścilem się do nich, znalazłem je na kilka sążni grube. W kilku 
mieiscach kazałem rąbać do dwoch sążni głęboko. Lecz dla cza- 
su przykrości, wśrod miesiąca Sierpnia, dla zimna i padaigce- 
go śniegu glebiei rąbać nie można byto. 


*) Patiz mappa geolog. lii. A. patrz widok Tatrow JUIF. patrz przecięcie 
gor lit. E, 
1.) Turnie, nazywają gorale wystrychls niedostępne skaly cyple. 
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Podług Saussura w Alpach naiwygodniei piać się na skały po 
śniegach. Przeciwnie tego doświadczyłem w Tatrach. U nas 
w dni naigorętsze Lipca i Sierpnia spotykałem powierzchnię śnie- 
gow zlodowacialg, gładką i slizką; a czasem około południa na 
poł cala, albo na cal zwolniałą. Tak cieńkie stopnienie nadaje 
u nas tym śniegom i lodom większą poslizgłośći maiąc nawet uwaro- 
wane nogi okowicą, trzeba po kil&arazy, i silno nogą ubijać, żeby 
kolce w lodzie lub w śniegu utkneły ? Jdąc pod gorę staię 
się to rzeczą barzo pracowiią. A nie ubiwszy nog dobrze, można 
z naiwiekszem  niebespieczenstwem zlecić na dot, śliznąć 
się gwałtownie i rozbić bez sposobu wstrzymania lub sczepie- 
nia się w Środ rozleglei plasczy samych łodow. I przeto ża- 
dnego z przewodnikow na śniegi na:nowié nie można. Wolą 
oni kołować naidalei i drapac się po golych skałach, mając za 
nainiebeśpiecznieisze plasczyzny śniegow i lodow. 

Śniegi tuteisze nie są tak czyste, jak nasze śniegi po ro- 
wninach. Ale są od nich nierownie zbitsze i twardsze. W na- 
szych śniegach tylko z wierzchu skorupa jest umarzłą. Tu zaś 
twardość przechodzi śnieg przez całą glębię. 

Zdaje się, żetuteisze śniegi są wieczne. Teprzeimowane lecie 
wodami, jedue na drugich przymarzaia. Są lata, w ktorych 
więcei z nich giuie. Takie lata dla Goralow powszechnym 
smutkiem; Gdyż z niespamictalych doświadczeń, mają oni to za 
niezawodną oznakę nieurodzainego w gorach roku. 

Są lata, gdzie śniegow nic się nie umnieisza. $3 takie miei- 
sca, wrod wyniosłych sczytow, głęboko zapadle, sczegolnie 
z strony połnocnei, gdzie cały rok, wyuiosle na kolo skał kar- 
py nieustanny cień rucają; a tam śniegi zdują się rok w rok 
powiększać. 

Lody 
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Lody w Karpatach stałe, nie są to lody wod czy- 
stych zamarzłych; niema nigdzie lodow przezroczystych; ale 
jest to zmarzłego, mokrego śniegu zlodowacenie. 

Tu śniegi w zimie spadłe, nie giną z ciepłem i z desczem 
przez lato; ale zlegają się tylko; klęsną. Następna zima, w ta- 
kim stanie schwyciwszy je mrozami, robi z nich trwale 
lody. 

Grubość i rozległość płasczy lodow i śniegow, zawisła od 
głębokości, i od położenia holicy. WW wielu mieiscach na kilka, 
na kilkanaście stop w głąb rąbane, ukazywały zawsze, jm głę- 
biei, tem twardość wi,hsza; a wszędzie nie przezreczyste , mgli- 
ste, i białawe. 

Na naiwyższych sczytach, nie ma nigdzie stałych śniegowy 
ani lodow gdyż strzał tych rypow , jest zbyt prostopadły. Frze-= 
to są na nich tyllo czasowe Śniegi, ktore wśrod lata często je okry» 
wają i wkrotce giną. Nie mając się na czém utrzymać, spadają 
porywane wiatrem, i splokiwane desczem. W zimie zaś śniegi 
spadłe, i na rypach w gorze zawieszone, spadają na wiosnę, i ro- 
bią te ogromne bałkany, co obrywają często 1azem 2 scha urwi- 
ska skał, i z straszną siłą, zloskotem rung w delipy. W ten 
czas w Tatrach obalają tylko drzewa poblizszy ch lasów, ale nie 
robią tych niescześliwych wypadkow, ipoburzeń wsiow, jak 
się trafia w Szwaycaryj. Gdyż u nas w Tatrach, w naiwyższych 
gorach, nie na zadnych siol, sni pomieszkań. Wsie tu są odda- 
lone o milę, i o dwie mile od naiwyższego Tatrów strychu, a 
przeto od podobnych zburzeń przedzielają ie i bronią środkujące 
lasy, i z rumowisk pierworodnych skał ogromne zawały, co 
prawie nowe pośrednie robią gory. 

Tu nawet po skończonei zimie, prędzei nie wychodzi czło- 
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wiek na gory, dopiero koło 15. Czerwca; jest to czas zwyczainy 
pasterzy do wychodu z trzodami na Polany 2.). 

Uważając, czyli się te lody i śniegi w Tatrach powiększaią, 
czyli zmnieyszaią , nie znalazłem w czasie zwiedzenia tych gor 
przez lat kilka, ani dosyć przekonania , żeby się powiększały; 
ani dowodow dosyć, iż się zmnieiszają. Znalazłem je tylko 
trwające. Przecież każdei zimy powiększają się z wierzchu. 

Widzieć w nich oczywiste do rozrożnien z roku do roku ie- 
dne na drugich pokłady, które przedziela zawsze linija czyli 
kresa brudna z kurzawiska z śniegiem zmieszanego. 

Ławice śniegu są barzo nierowne: jedne są na kilka stop 
grube, drugie na kilka calow tylko mają. Ale choć ich przyby- 
wa corocznie, to ich teź znawu ubywa corocznie. Nie ubywa 
ich nigdy z wierzchu, lecz tylko z dolu. Bo, w lata naigorę- 
tsze, słonce, nad temi lodami i śniegami, zdaje się nie mieć 
dzielnei władzy. Chodzącemu po nich, w dzień pienkny lata, 
słońce dosyć, a nawęt iescze nieznośniei jak chodzącemu po ska- 
łach dogrzewa; a przecież lodu i śniegow nie rusza. 

Rzecz dziwnieisza: wśrod tych płasczyzn łodow i śniegow, 
znaidują się często, jak gdyby wyspy, porozrzucane zielone tra- 
wniki, Po nich pelno rozmajtych zioł, pelno naipięknieiszych 
kwiatow: Hozwijasie tam z naiżywszemi farby: Fijolek troibar- 
wi (Viola tricolor), Goryca z kropkami (Gentiana punctata), To- 
jad mordownik (Aconitum napellus), Jastrzębiec Alyiüskhi ( Miera- 
cium Aipinum ), Gnidosz Lapoński (Pedicularis Laponica), NYeroni. 
ha Alpinska pięcioptest złoty (Potentilla aurea), Jaskier siarczuł ` 


2.) Tak nazywają gorale swe pastwiska na Tatrach. 
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(Ranunculus glacialis); jest tamże i Senecio niełysy, i Dianthus 
pyszny 5.). 


Tych wszystkich kwiatow, jch farb rozmajtość, jch ży- 
wość, jch mniejący zapach, dowodzą, że wśrod tych zimnych 
i odwiecznych śniegow, tu, dla nich tylko, dzielnemi jest cie- 
plo; dla nich tylko, odbijane nawet z lodow, tu staje się dobro- 
czynnem światło. I widzieć, co między tylu dziwami natury, 
rownie zdaje się dziwem, że, na tych wysokościach, słońce ru- 
cając swoi promień rowno, na zimne śniegi, jak na wonną Tyr- 
sydy dzwon, tę ostatnią roślini, rozwija, i rumieni, kiedy tuż 
obok lodu i śniegu ani ogrzewa ani leci. 


Tym ogolnym na gorach skutkiem utwierdza jescze natura 
tę prawdę, ktorą niedawno, ow, względem ludzi dobroczynny, 
aw zględem przyrodzenia w swych doświadczeniach głęboki 
Rumfort wyrzekł: ze powszechnie w naturze wielość, ciepla czy 
to zbudzonego, czy też udzielonego przez słonca promienie, jest 
zawsze w stosunku z wiełością światła, co zostaje się, czyli że 
tak powiem, siąknie w ciałach, na ktore uderzają slonca pro- 
mienie. 


Z całego światła, ktore po gorach na złodociałe śniegi bije, 
nic się nie zostaje; wszystko się znawu na zwrot od połyskiei ich 


5.) W iuiencm iu dla nieodżałowanei straty Kolegi naszego Szeita, od 
ktorego Polska ma dwa publiczne botaniczne ogrody z uaiwiększą pra- 
cą i starannością założone: jeden w Krakowie a drugi w Krzemień- 
cu; winienem mowię wyrazić tu moją wdzięczność, Ze raczył sam się 
truduié udeterminowaniem wielu zio przezemnie w Karpatach zbie- 
ranych, 
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zwierzchni odbija. I przeto słońce, na tych tu wiecznych lo- 
dach i śniegach, żadnego nie działa skutku. 

Ciepłomierz, w glebi lodow pod śniegami, więcei skazy- 
wał ciepła, iak na tychże powierzchni. 

Ciepłe wiatry, cieple w lecie descze jedynie im szkodzą. 
One je miękczą, ale nie z gory, lecz od spodu; prują je, liżą, 
podrywają często gwałtownie ich zaporą wezbrzmiałe, całą 
ich płazę, na kilka tysięcy stop rozległą, zsuwają z gory ku 
dołowi, ku niższym rowninom, gdzie strona ich znizona i kn 
kresie wsczynaigcych się lasow zbliżona, zaczyna topnieć, 
umieiszać się, a za to w gorze cyplom jei wyższym coraz część 
nowa przybywa. Tak, co od dołu, każde lato, wiatry i de- 
scze zmnieiszaią; to rok w rok, w gorze znawu każda zima im 
przyrabia. 


Widać i tu nawet tę niepoiętą wagę, ktorą przyrodzenie 
wszędzie trzyma, na wymiar mocy władzom nieustannie dzialają- 
cym nowe utwory, i władzom rozstwarzającym dawne je- 
stoty. 

Jak widzieliśmy w poprzednich rozprawach, że kresa lasow 
do ktorei te wznoszą się po gorach jdąc od rowiennika ku biegu- 
nom, opada coraz niżei w pewnym stosunku oddałania się od 
południa. Tak rownież uważalem, iż wieczne śniegi lody po 
gorach, mają w zniżaniu swojei granicy, pewny staly stosunek 
z zbliżaniem się stref ziemi ku biegunom. 

Podług uwag Bougucra w podrożach do Peru, miara stalych 
śniegow na gorach, w pośrodku strefy gorącei leżących, do. 
piero się o 2454. Sain) poczyna. A na gorach, przy koncu tei- 
że strefy stojących, już o sążni 2100. śniegi widzieć, 
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Około stopnia 58. szerokości, w Sycylij gora Etna na wyso: 
kości 1500. sązni, zawsze okryta śniegami. ” : 

W Alpach wieczne lody, Walsorei zwane, wsczynają się 
o tysiąc dwieście sążni. 

W Polsce w Tatrach z strony połnocnei, pod stopniem 
49. szerokości, powszechnie kresa wysokosci wiecznych lodow 
i śniegów , już poczyna się o sążni Qoo. 

Są mieisca, w ktorych zachodzi niżei jescze, ale to zawisło 
od okoliczności mieiscowych, gdyż ogolnie takich lodow i śnie- 
gow wielość, rozległość, zawisła tu od wysokości okolnych skał, 
z ktorych te śniegi zwalają się corocznie. Nadto, zawisło to jescze, 
od kierunku wyniosłych sczytow , od jch cieniow, od glęboko- 
ścii od położenia w nich złobiscz. 

Z gor Ławek jdąc wyżei wchodzi się między trzy ogromne 
turnie; ktore robią gorę nazwaną Trzy sierzchy *) Między nie- 
mi znaiduje się gięboko zapadła holica, udziałaniu się tuteiszych 
skał spolczesna. W niei wielkie, nigdy nieginące leżą 
śniegi. 

Skała, w tych turniach, iest pierwerodna, granitowa, je- 
dnolitei bryły. Dźbłowałość granitu wielka. Składa sie ż kwarcu 
z blyscza i z feldlspatu bialych. Czasem przymieszuje się horn- 
blenda, i nierzadko granatki. WY stosunku, ilości trzech pier- 
wszych części, kwarc przemaga. 

W tychże trzech wierzchach znaidują się rozmajte kruszce. 
Cynober, czy li żywe srebro śiarkowane, miedź, srebro izłoto. Éru- 
scze te łeżą żyłami. Mwarc jest ich powodem (gang). Kierunek 
żył od południa na miedzę połnocno-wschódową. Pochył żył 
— — SEEN 

*) Lit. A. kart. geolog. 
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jest w gląb gory. Miąszość żył rożna, od kilku calow do poł 
stopy miewa. % 

W catych Tatrach uważałem , że pospolicie kruscze znaidu- 
ją się w mierze jednei wysokości. Na Krywanie, na skalach 
przy Zabiem na Kolbahach, ina trzech wierzchach, wszystkie 
prawie zyły rozmaitych kruszcow widzieć na wysokości od 900. 
do 1000. sążni. 

Na trzech wierzchach, rożnych kruszców żyły nie są zby” 
tnie rzadkie. Ale dla wielkich $niegow do odkrycia trudne 
a dla zimna, i dla niedostatku innych rzeczy potrzebnych gorni- 
kom, są do dobywania jescze trudnitisze. 

W roku 1805. w Sierpniu zastałem tu kilka osob pracują- 
cych nad dobywaniem żyly cynobru i miedzi. Praca ta dwa, 
a naidalei trzy miesiące do roku tylko trwać może. Gornicy tu 
nocować nie mogą dla wielkiego zimna i dla braku wszelkiego drze» 
wa. Schodzą przeto codziennie z gory na dol,az do zielonei wo- 
dy. Zkond potrzebuią codzień naimniei dwoch godzin, do 
wniścia na gorę do mieisca wyrobu. 

W tym głębokim dole między trzematwierzchami,sam do$wiad- 
czyłem: iż nieustannie z gory rzuca; nieustannie roźnei wiel- 
kości kamykami ciska. Pospolstwo goralskie, ktore ma tyle za- 
dawnionych uprzedzen i podań o jakichsis jestestwach ukrytych 
w skałach, i w obłokach, powiada: Ze to są biesy strazniki 
w tych mieiscach złota. 

Rzeczywiście, jest to skutkiem gwałtownych, tendy się 
przez Tatry przebijających wiatrow, i położenia trzech wierzchow 
na samym wschodowym Tatrow końcu, tak, że turnie trzech 
wierzchow stoją ostatnie już na rogu, i robią niejako narożnik 
z swoich wyniosłych sczytow , między ktoremi, i między Ma- 
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gora, jest tu niejako przesmyk dla wiatrow na rowniny co rozle- 
gają się nad Popradem rzeką. 

Przeto wszysteie od połnocy burze, wszystkie od zachodu 
wiatry i wichry, a ktore w krajach polskich są naiczestsze , znai- 
dując w łańcuchu Tatrow zaporę, a niedosyć pendząc wysoko, 
aby jei strych przesadziły, obijaią się o Tatrow gory, i kręcąc się 
z szumem po ich liczu aż do trzech wierzchow tam z naiwięj szą 
gwaltownością okrązając, spadają nagle w rowniny, pendzą 
i uchodzą tendy , nainizszym w całym grzbiecie Éarpatow prze- 
smykiem w okolicach Kiesnarku, granicami powiatu Ungwar- 
skiego az na plasczyany Węgierskie, czyli Nadunaiskie. 

W tem tu mieiscu, nailepiei uważać rozniceopoh wapieniow 
pierworodnych jednostalei massy, i wapieniow pierwotno war- 
stwych. Tu nailepiei śledzić tych ostatnich stykanie się, czyli 
schodzenie się z pierworodnemi jednolitei bryły skałami gra- 
nitow. 

Od polnocy, z skałą granitow w trzech wierzchach, styka- 
ją się gory wapienne także pierworodne, także znacznei jedno- 
stałei massy, w ktorych nie dostrzegać ławic, tylko połupania 
rożne, i krzyżujące się często. 

Do tych skał wapiennych pierworodnych przytykają i na 
nich składają się wapienie poźnieisze, pierwotno-warstwe, ma- 
jące ławice rozmajtei miąszości. 

W gatunku tych ostatnich wapieniow znaidują się całe gory 
marmurow czerwonych, i marmurow czarnych. 

Przy wsi Lędak czyli w Lędackich holicach, znalazłem w go- 
rach wapieniow pierworodnych wielkię skał rozwaliny i roz- 
czyn. Przyczyną tego: że tuteisze wapienie pierworodne 
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w wielkiei części składają się z grupniastego wapiennego spatu, 
ktory skałom tym nadaje wielką kruchość. 

Nie mogąc z trzech wiecchow prosto gorami przeiść dla 
zwiedzenia małego Ńolbahu i dalei wielkiego Krapaku. Spuści. 
łem się znawu na dol w rowniny ku wsi Aakuzany; a przez roz- 
doł folwarki zwany, wszediem w holicę Kolbaha malego. 

W nim rownie jak w Rolbahu wielkim granit pierworodny 
składa się z felspatu, z błyscza i z kwarcu. Feldspat przemaga. 
Granit, z lei tu strony holbsha małego, jest w znacznym rozge 
czynie, tak daleko, iż patrząc na skałę zdaje się bydz wapienną; 
zupełnie jest biała. Z trzech składających ją części, feldspat się 
rozczynia w bialą massę do kaolin podobną. 

W tei holicy małego Kolhaha na Aotarze 4.) staroleśnym no- 
cowałem w paster.siei kolibie 5.) Z rana dnia z0. Sierpnia 
wyszedlem do Sławkowa, gdzie są wody kwasne. Olowng czę- 
ścią tych wod jest kwas węglowy. Inne części pemnieisze wa- 
pien 6.) zwąglony, soda zwąglona, i odrobiny żelaza, 

Uwagi moje, w poprzednich rozprawach uczynione, nad 
powszechną kresą w catych gorach Karpackich, na ktorei znai- 
dują się wody kwaśne, i tu się potwierdza: wody kwaśne w oko- 
licach Zędaka, przy wśi Sławiańskiei, przy Slawkowie, i t. d. 
leżą tu na samym przechodzie z gar ościennych na gory pierwo- 
rodne jednostalei massy; czyli znaidują Się w tych mieiscach, gdzie 
się opoki glazow, głazołupieniow, trapow, Szarogłazow , Sza- 


4.) Łąki i szopy goralskie. 

5.) Szałasze pasterzy 

6.) Zamiast zwęglony używam zwąglony: gdyż carbone mianuję wat, 
dla odrożnienia od węgiel. 


rogla- 
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roglazolupieniow konczą, a następują pierwotnowarstwe wapie: 
nie składaiące się prosto już na gorach pierworodnych jednosta« 
łei massy, bądź granitow bądź wapiennikow. 

Dobrawszy w Staroleśni i w Garluchowie goralow świadomych 
tuteiszych gor, wyszedłem na wielki Krapak. Ten nosi wielorakie 
nazwiska: Wielki, wysoka Łomnicka, wielki Gruń ; naidawnieisze 
nazwisko iego wielki Krapak. 

Dnia pierwszego, zabawiwszy długo ckoło zielnienia po la- 
sach, nie wyszedłem tylko do linij, do ktorei pospolite drze- 
wa rosną, i nocowalem w Kosarach 7.) Łomnickich. Barometr zna- 
czył 25. calow, 7 linij Więc i z strony południowei Tatrow 
na wysokości 717 sążni kończą się zwyczaine lasy. 

Na zajutrz z rana jdąc wyżći w gorę, wyszliśmy między drze. 
wa, które po tei linij wysokości zwykle w Karpackich gorach 
następuią: Karpackie Limby, Jarzęby, Laurowe wierzby, Kozodrzewi- 
ny. Między temi ostainiemi zaszlismy w takie gąscze, ktorych 
żadną miarą dalei przebyć nie można było. Musieliśmy się 
zwrocić, aby ominąć te nieprzestepne Rozodrzew lasy. 

Kiedy przewodnicy szukali dalszego przeiścia, ja nie tracąc 
czasu, zatrudniałem się zbieraniem licznych tu zioł i kwiatow. 

Pomijając kozodrzewinę, barometr spadł na 25 calow, Na 
wysokości pięciu tysięcy stop, razem ustały zupelnie wszelkiego 
gatunku i rodzaju rośliny i drzewa. 

Pod nami tą razą zostały się wszystkie chmury. W nich wi. 
dać było w rożnych mieiscach, ale wszędzie poniżei nas, w swo- 
jei zupełności tęcze. 

—— , $ 
7.) Tak nazywaja gorale kocowiska pasterskie. 
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Przez kilka lat mojch podrożow w gorach Karpackich, ni- 
gdy mi się nie trafiło na wysokości 8 set i siedmset sążni widzieć 
tęcze nad sobą, ale zawsze je tylko widziałem po hiżei od 
siebie. 

Wyżei od tuteiszei wysokości, juź dalei nie ma na wielkim 
Frapaku żadnego jakiegokolwiek drzewa. Spotykałem tylko ro- 
ine trawska, i gdzie niegdzie kwiaty. Te zachodzą aż do tysią- 
ca sążni. 

Potem następują gołe skały, mchem tylko porosłe Tu na 
tei wysokości, nagle przyrodzenie traci swoją moc naicudnieiszą, 
moc naiwięcei niepojętą, swoją władzę wsczynania, postacenia, 
i roślinienia jestestw. 

Jakże bez tych natura zdaje się martwą, jest smutną, jest 
okropną! Jest ona i tu zawsze wielką, zawsze nieskończoną, 
ale dla zmysłow człowieka, iuż zbyt jednostałą... Wydaje mu się 
cczą! . sao 

Po jednei stronie nie przeirzałe skał rozwaliny ; z pod tych 
sterczą prostopadłe; i nieprzestepne granitow mury. Po dru- 
giei stronie przepaść. W niei nic nie widzieć, słychać tylko, 
w jakieisiś niezmiernei głębi, szum spadającei wody. Środkiem 
wąski grzbiet, czyli wyniośleiszy gory g:zebien, po ktorym tak- 
że mieiscami, jakby drugie gory wznoszą się urwisk granitu 
zwaliny, do przechodu straszne, nierowne, ostre. Mieiscami 
wydobywa się goła tylko i gładka skała; niemająca na sobie ża- 
dnego mieisca do zaczepu ręką, ani nogą. Tendy przecież jedno 
tylko, i to naiłatwieisze ukazuje się wniście na wierzchol Bra, 
paku. A co więcei jescze przykrość wchodu powiększa, że po- 
spolicie grzebienie te są poprzerywanena poprzek. Te zaś przer- 
wiska bywają często tak głąbokie, iż nie raz, juź na wielką wy* 
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niosłszy się wysokość, trzeba znawu zniść na doł, aby na drugi 
jescze wyższy grzebieniec, czyli podobniei powiem, aby się na 
drugi z skały schod wydrapać. 

Tak przykremi i gołemi skałami jdąc w gorę więcei jak 
przez poltory godziny nic widzieć nie było, aniz jestestw żywych, 
ani z roślinnych. Tylko granity, tylko śniegi, i lody. Razem 
z boku, na cyplu, spostrzegliśmy pienkny zielony murawiec; 
a na nim pełno kwiatkow z naiżywszemi, jakie tylko są w natu- 
rze farbami. : 

Po tak długim samych dzikich, gołych i czarnych skalisk 
oglądaniu, to niespodziewane zoczenie przyjemnei zieloności, 
i tak pienknych kwiatow, rowne w ten czas na zmysłach oczu 
sprawiło w nas uczucia, jakie sprawia dzień pienkny w środ 
długiei zimy, kiedy, po kilku tygodni czasie, nieustannie za» 
chmurzone niebo odkrywa się razem, i ukazuje czyste słonce. 

Pomimo wielkiei trudności, przedrapałem się przecież-po 
granitach do owego trawnika. Byt to kęs skały na kilka łokci 
okrytei drobnym, dobrze runnym z wiosenną zielenią mchem, 
Z tego, starownie i Korzeń i pniaczek obesłany mając, wygląda- 
ła, jedne przy drugich kwiaty sadowiąc gęsto, przybrana w nai- 
żywsze purpury 4recia. 

Kwiat ten na naiwiększei wysokości Tatrow Ae ostatnim 
z wszystkich kwiatow, w czerwone, lub w purpurowe kolory 
ubarwionych. 

Kwiat ten znaiduje się na naszych gorach wśrod $niegow, 
tam, gdzie już dawno powszechna rośl kwiatow ustała. On ro- 
śnie, rozwija się w pośrod wiecznych lodow, a jest przecież 
z wszystkich kwiatow, w swojch farbach naipienknieszy , ale 
też z wszystkich na swei pienkności utratę, na tei dotknięcie , 

25* 
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nailkliwszy. Skoro zerwany, zaraz swą czerstwość traci; wkil. 
ka minut Zolknie i w oczach nisczeje. 

Pilnie uważany przezemnie stosunek ziol i kwiatow z rożną 
wysokością na Tatrach ina całych Karpatach, następny odkrył 
między niemi podział. 

Zioła i kwiaty,ktore rosną od dołu az do siedm set sążni wysoko- 
ści są: Campanula lilifolia, Epilobium Alpinum, Pimpinella Doica, Ser- 
pitium simplex, Linum hirsutum, Tenuifolium, Flavum, Jllicebrum, 
Galium saxatile, Polygonium bistorta, Thalictrum aquilegifolium , 
Trollus Europeus, Geranium silvaticum, Maechringea muscosa , Rho- 
dodendrum ferrugineum, hirsutum; Saxifraga caesia, brioides; Son- 
chus Alpinus, Tussilago Alpina, Cinerarią cordifolia, Paronichya, 
Therium Alpinum, Therium Linophyllane, Antheriċum calyculatunt, 
Viola grandifiora; Viola b.flora; Filago Leontopodium, Soiidago mi~ 
nuta, Veratrum album, Juncus spicelus; Ranunculus aconityfolus, 
Cacalia Alpina, Carduus argentatus, Trifolium alpestre, Silene nu- 
tans, Phitheuma orbicularis, Anemone ranuaculoides, Ranunculus 
auricomus, Carduus canus , Gnaphalium Alpinum , Senecio abrotanifo- 


lius, Carduus tataricus, Linn. Digitalis Achroleuca Jaquini, Car- 
damine resedifolia, Dioicum tomentosum, Aira caerulea, ‘Arenaria, 


Montana; Salvia verticellata, Centaurea scabiosa; Licopodium selago; 
Achillea Halleri, Achillea atrata, Primula longiflora; Saturnea rupe- 
stris, Pingvicula vulgaris, Betonica alupecuros; Primula minima, Pos 
disticha; Androsace pauciflora; Soldanella Alpina, Svertia perennis, 
Gentiana tenella, pedicularis, Alpina, Anemone apiilofolia, Azaleg 
procumbens; Juncus trifidus, Aetus meum, Scirpus mucronatus, Andra- 
sace luctea, Doronium bardeliontes, Achillea serrata. 

Ziola od 7 set do! 1000 sążni wysokości na Karpatach rosną- 
ce: Gentiana punctata, Campanula Alpina, Ferna, acaulis, Vaicinium 
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rum obscurum; Astragallus Alpinus, Leontodon aureum; Astragalus ve» 
sicarius, Hieratium Alpinum; Daphne, Cneorum , Centaurea montana, 
Epilobium Dodonaei , Andryola lanata, Hypocheris helvetica , Cnicus 
pigmeus, Erigeron uniflorum, Senecio abrotanifolius, „Aster Alpinus, 
Gentiana verna, acaulis; Salidago virga aurea, Leontodon hispidum, 
Ceratium Alpinum, Campanula rotundifolia, Cacalia Alpina, Arnica 
Montana, Polygala amara, Ranunculus platanifolius, Lilion Martagon, 
Ophris Araphnites, Satirium Epipogium, Campanula hispidula, Pedi- 
cularis recutita, incarnata, acaulis; Sedum rupestre; Ranunculus sce- 
leratus, Anthemis Alpina , Erica tetralix, Lilia tricolor, flore sulfae- 
flavo, Anemone narcissiflora, Sedoides montanum, Anthyllis vulnera- 
ria, Aretia Alpina flore albo, Rhodiola rosea, 

Zioła od 1000, do 1250 sążni wysokości na Karpatach rosną- 
ce: Grandiflora Linn. Anthelinum, Senecia incenus, Arnica monta- 
na, Doronicum bellidiastrum, Saxifraga Aizaon, Androsacea Grüen- 
landica, Silene acaulis, Gentiana frigida, Ranunculus glatialis (De- 
lamarck ) recia Alpina w białym kwiecie, Adrecia w purpurze 
naiżywszym; 4intirchinum kwiat ma fioletowy z kapturkiem, po 
ktorym prążki żołte przebijają; Semper vivum montanum, Semper yi- 
vum Zrachnoideum, i Geum montanum reptans. Ten ostatni Zolty, 
kuklik poczołgły, znalazłem wszędzie naiwyżei i na wysokości 
Krapaku ten spotkałem ostatni. i 

Kwiaty w Peruwij rosną na gorach aż do 2500 sążni, w Al. 
pach ustają około 1700 sążni. U nas w Tatrach, i w Karpatach 
po 1250. już się'zioł nie spotyka. 

Więc i w ziołach stosowność oddalania się stref od rowien. 
nika więcei niżeli zmiana powietrza, lub jego rzadkość, stano- 
wią kresę roślinienia i kwitnienia jch na wysokości po gorach. 
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Następną rożnicę uważałem powszechnie w Tatrach, i w ca- 
łych BRapatach, po liczu gor, wystawionych na polnoc, i poło- 
żonych na południe. fresa wysokości lasow pospolitych, kresa 
kedrow i kozodrzewin, miara sniegow stałych, i miara rożnych 
gatunkow zioł, zachodzi w całym naszych gor ciągu z stro- , 
ny poludniowei do 60 saint wyżei, jak z strony polnocnei. Cho- 
ciąż szerokość naiwyższego grzbietu, nie robi między temi dwie- 
mu stronami gor więcei odległości nad dwie lub trzy mile. 

Uwalalem także, że są zioła, kwiaty rosnące po liczu gor po- 
łudniowym, a ktorych nie spostrzegłem nigdzie na tychże gorach 
od polnocy. 'Takiemi sę: Arnica, Doronicum grandiflora, Ranun- 
culus platanifolius, Arecia z kwiatem purpurowym. 

Po tysiącu dwieście piędziesiąt sążni naiwyżei, nie ma ża. 

dnych, ani z żywych, ani z roślinnych jestestw. Widzieć same 
tylko gołe skały, i mech. Już wyżei niespotykać tych pienknych 

tak rozmajtych farb. Powszechnie tylko jedna farba Żołta. Je. 
żeli nawet jescze spotkaż gdzie niegdzie Geum montanum, i tego 
kwiat żołty. Mech, ktorego do trzydziestu gatunkow naliczy- 
łem, miewa rożne farby, przecież na ostatnich wysokościach 
ion powszechnie bywa tylko żołty. 

W szelki znak życia i krzewu tu zginął. Jeden tylko mech 
zdaje się nie odstępować natury, gdziekolwiek ta rozczynia 
i psuje. On z nią w dolinach, gdzie ona wszystko gnielizną 
wilgoci roztwarza; on z nią na wyniosłych w obłoki sczytach, gdzie 
niżycia, ni zgnilizny, ni wilgoci; on wszędzie, gdziekolwiek 
natura, czyli z jestestw żywych , czyli z roślinnych; czyli z nie 
czułei materyj w bryłach robi roztwor w pierwotne żywioły, 
wszędzie om mech jei wspołniczy. Przy takowych jei działa» 
niach on się z nią zniża, on się z nią podnosi. 
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Lecz czemuż farba Zolta i mech trzymają się obudwoch koń- 
cow ostateczności roślinień i życia? 

Gdzie się wszystkie rodzaje jestestw żywych i roślinnych po, 
czynają, mech ukazuje się naipierwszy, i gdzie się też jestestwa 
kończą, tam mech jest ostatni. I tam jescze mech, gdzie się 
z tych rodzajow jaka jestota w pierwotny żywioł rozczynia. 
Wychodząc z blot Polesia, na tei ziemi naiświeższei, co dopiero 
z pod wody wychodzi, przy wsczynaniu się życia i roślinienia, 
pierwszy na niei widzieć mech, i pierwsze kwiaty żołte. Ro- 
wnież wyszedłszy na naiwyższe Rarpatow sczyty, na tei ziemi 
naistarszei, gdzie już nic żyć ani roślinić się nie może, lecz wszy- 
stko się rozczynia i psuje, znawu ostatnim widzieć mech, i far- 
by żolte. 

Zdaje się, że przed rodzajami i po rodzajach jestestw , do 
zmysłow naszych stosownieiszych mchy i pomchy 8.) kończą 
i rozpoczynają jakieś jnne rodzaie i gatunki nieprzeliczone ro- 
ślin nowych, juź naszym zmysłom niepodleglych. 

Mech, tem wiecei w rodzajach roślin przed nami ukrytych, 
w rodzajach już naszym zmysłom nie podlegających, tem wię. 
cei mowię wart zastanowienia, że tam, gdzie już zadne drzewa, 
Żadne krzewy, i zioła grube, wielkie, mocne, ani się zająć, ani 
zakrzewić, ani utrzymać nie mogą, tam mchy nailepiei i naiwy- 
godniei zaimują się i krzewią, Przecież mech jest to rośl zupeł- 
na, doskonała; ma wszystkie dobrze ustosunkowane części zioł 
i kwiatow. Ma te części niezmiernie drobne; naszemi zmysłami 
niedościgłe; a przeto zdawałoby się, iżby powinien bydź nie 


8.) Mech Lichen, pomcha Byssus, jest to gatunek mchu jak naidrobniei- 
szy proch. 
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rownie od innych zioł, na zmianę czasow, na zimno dotkliwszy, 
Przeciwnie widać w naturze, że mchy, z wszystkich roślin, i jch 
kwiaty z wszystkich kwiatow są naiwytrwalsze; na wszystkie 
zmiany por roku, na zimna i naj mrozy nieczułe. One jedne 
z wszystkich zioł, dla braku wyrazu mojei myśli, powiem, że 
są prawie nieśmiertelne. Jak te granity, tak i ten mech co na 
nich porosł, jest tu odwieczny, a przecież zawsze czerstwy. 
W środ lodow i śniegow, na samych skalach gołych i zimnych, 
on korzeni się, rośnie, krzewi, i kwitnie. A co tylko jestestwa 
żywne, i roślinne naipienknieiszego mają w farbach, to natura 
w roślinach mchu znawu powtarza. A co, w wszsthich kwia- 
tach naiprzyjemniei i to z powrotem tylko lata, wonieje; to 
mech po skalach zawsze i lecie i zimie, czy świeży, czy zwiedly 
czyli ogrzany, czyli zmarzły, zawsze milą fialhow won, nieu- 
stannie zieje. 

Te uwagi prowadziły mię często do następnych porownan. 
Jak te w rodzajach zwierząt, ktore naiwięcei oddalają się od czlo- 
wieka, bądź co do stosunkow mocy, bądź co do stosunkow wla- 
dzy myślenia; tem mają doskonalszą, tem w nich bywa niep oję- 
tszą wewnętrznego jch upostacenia, (organisation) działalaość, 
czyli jak pospolicie mówimy, tem większy mają iustynkt. Tak 
podobnie te w rodzajach rośliu , ktore w stosunkach trwałości, 
wzrostu, naiwięcei oddalają się od drzew wielkich, tem dosko- 
nalszą, tem niepojętszą mają wewnętrznych roślinień i kwitnień 
działalność. 

Gatunki mchu, ktore na naiwiększei wysokości Fiarpatow 
znalazłem, są następujące: Lichen geographicus Linn. Lichen sul- 
phureus Hofman, Lichen ventosus, carpineus, byssioides Lin. Lichen 
scaber Hudson. Lichen coralinus, gelidus, tartareus Lińn. Byssus 
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crypłarum. Saxatile, pulverulenta, atra Linn. Lichen rupestris 
Hofman. Mesenteriformis Jacquin, Lichen candelar, Lichen Jslandi- 
cus, Crispus, Arcticus, NWivalis, Croceus, Probosudeus, Falunensis, 
Pubescens, Divaricatus Linne. Lichen toricatus Saussure. 

Przy oddzieraniu tych gatankow od skały, zastanawiając się 
nad osobliwszem jch się sadowieniem na gołym kamieniu, przy- 
chodziła mi często myśl, do zrozumienia trudna: że natura ma 
sposoby przejstaczania jednych jestot w drugie, przerabiania 
materyj martwei, niekształtnei, w materyą ksztaliną, w ciała 
roślinne, w ciała upostacone, w ciała żywotnie. 

Te mchy, tebissy żywią się tu glazowiscza częściami. Więc 
i tu przyrodzenie na gorach, co się naiwyżei wynoszą, ma moc 
przejstaczać kamienie w rośliny? „a... 

Widzieliśmy w poprzednich rozprawach, jak w morzach, 
co nainiżei leżą, znaidują się małże, ktore karmią się materyą 
wapienną 9.) 

Uważałem także w tych mchach, iż każdy gatunek sadzi się 
po skale zawsze z pewnym, od siebie jednostale zachowywanym 
kształtem. Czyż to nie są pośrednicze kroki natury od krystali- 
zacyj materyj martwei do teiże materyj roslinienia, > 

Przechodząc wysokość tysiąca dwuchset sążni; zacząłem czuć 
pierwszy raz jakąś omdlałość, sił opadłość, czego nigdy nie do- 
świadczałem niżei, chociaż na przykrzeiszych jescze skałach. 
Po gorach niższych czuć utrudzenie; ale nie wpada się w niemoc 
i w nagłe sił zniewładnienie. Dopiero około tysiąca dwuchset są. 
ini doświadczyłem tego. Ta niemoc, to opadnienie sił bywa ta. 


ins 


9-) Patrz w podrożach Złumboldta, opisanie ludow, ktorych karmią iest 
Pewny gatunek gliny. 
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kie, i4 koniecznie spocząć trzeba, jnaczei wsczyna się serca tlu- 
czenie. Kilka minut spoczynku wraca znawu władzę. Nie jest 
to skutkiem trudności oddechu w rzadszem powietrzu: bo ta 
rzadkość jest i w ten czas, gdy się spoczywa. Ale jest to skutek 
rozwolnionei sprężystości naszych muskułow, nerwow, i żył. 
Na dole dźwiga każdy człowiek na sobie 22,055 funtow ; a prze- 
szedłszy tysiąc sąźni w gorę, ubywa z niego około 5000 funtow 
ciężaru, ktory go barczył i zewsząd sciskał. Ta zmiana musi 
koniecznie robić w sprężystości naszych muskułow także zmia- 
nę. W tem rozwolnieniu nerwow i żył, musi krew z każdym 
ruchem więcei się poruszać jak na dole. Przychodziło mi w tem 
doświadczeniu na myśl, jak człowiek tak niezmierny ciążar dźwi- 
gając, takiem brzemieniem na koło party i ściskany, przecież 
dlugo upierał się rozprawiając i kłocąc się, Ze rozstrzen nad nim 
jest cczą, prożną, Vacuum. 

Około pierwszei godziny po południu, stanolem na naiwyZ- 
szym cyplu Krapaku wielkiego. Barometr spadł na 20,6 ;5. Ther- 
mometr zkazywał 6. Suchomierz 79. Barometr stosunkowy 64 sẹ- 


żni wyżei od morza; zhaczył 27. 9- 5. "Thermometr 17. 
Więc wysokość Ńrapaka wielkiego ma saint 1570. 220. = 822/ 35b. 


Niebo było jasne; a światłość słońca nie olśneła oczu. Po- 
wietrze czyste, dla wzroku latwilo przezieranie dalekie. Widok 
niezmierny od polnocy iod południa; od Baltyckiego aż do mo- 
rza Adryatu, słupił swoją wielkością zmysły, razem stawał się 
miłym mojei duszy, gdy mi się w iym samym czasie nasuwala 
myśl, że te na około okiem niezmierzouüe ziemie, $a WSZy stkie 
siedzibą, wielkiego narodu Sławiau, Li: g0 ogromna rozległość 
zastanawiając mię często, w rozwazariu przyszłego losu naro- 
dow, skazywała w stosunkach politycznzch niekiedyś wielkie 
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jego przeznaczenia, lecz te zdawały się tak jescze oddalać, ginąć 
w nieprzeirzałei czasow przyszłości; właśnie jak tu ztond nie- 
zmierne Slawianskie krajny giną w nieprzeirzałei ziem rozstrzeni. 

Te na zachod i polnoc az ku morzom, roziegające się rowni- 
ny, są moją oiczystą krajną. Po niei rozpościera się najezdnikow 
gwalt. Ten mniemając usprawiedliwić się drugim gwałtem, usi- 
łuje przejstoczyć cny narod i znisczyć pamięć i jmie Polakow. 

Wy ogromne grobowiska przeszłych wiekow! wy naitrwal- 
sze pomniki dla wiekow przyszłych, w niedostępną wzniesione 
wysokość, w obłokach utykając wasze sczyty, wy! zachowacie 
niezgubne jmie Polakow. Żadnym gwaltem ludzkim niedosię- 
gnione, wy zachowacie ten znak, i podacie to wiekom nastę- 
pnym Świadectwo, że pierwszy, co na tych waszych wystry- 
chłych stanął rypach, był Polakiem. 

Z Krapaku wielkiego patrząc na potężne w okrom gory, wi. 
dać, że Tatry naistraszym zaroicem wszystkich Karpackich łań- 
cuchow, a tak wszystkich Sławiańskich rzek, i Slawianskich 
krajow. ; 

Tu z tond widzieć cały związek, kierunek, i porządek tych 
orszaczych, gdzie niegdzie wyzei sterczących granitowych sez y- 
tow, ciągnących się stale od połnocno wschodu, na południo-za- 
chod, a tak oznaczających ktorędy przechodzi naistarszy, cho- 
ciaż nie wszędzie naiwyższy grzbiet Karpackich granitow. 

Tu ztond widzieć, że ten grzbiet, swojm kierunkiem, zakry- 
Ślał kierunek wszystkim, po obudwoch jego stronach od połu. 
dnia i od polnocy leżącym, gorom poźnieiszym. 

Tu z tond obeimuje oko skład, rozmiar, szerokość, długość, 
kierunek, zmiany, wysokość, i stopniowania gor ościennych, 
£0r pomorskich, i po rowninie płasczących się gor Osepowych. 

24% 
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Z Frapaku wielkiego widzieć, iż rownie od potnocy, jak 
od południa, wszystkie ostronne gory, spadają, zniżają się pocho- 
bisto, schodzą, że tak powiem stopniowaniem, aż do morz obu- 
dwoch. Tu ich spadzistość ogolnie większa okazuje się od polno- 
cy ku Baltyckiemu, jak od południa ku Adryatyckiemu morzu. 

Tu po pilnei uwadze można dostrzegać , że Tatry, ktore na 
pierwszy rzut oka, zdają się być z wielkiego łańcucha Karpa- 
tow, wysunięte o kilka mil na południe, mają to wyboczenie tyl- 
ko, co do gor ościennych pierwotnowarstwych, które między 
Pokuciem Polskim i VYegierskhim powiatem Ungwar, są wyższe 
od pierworodnei gory. Ale co do kierunku teiże pierworodnei 
gory, jak to okazują przebijające się granitow sczyty, można prze, 
konać się, że Tatry leżą na tei samei kresie. 

Dla zrobienia doświadczeń magnesu, na toteiszem naiwyż. 
szem wierzchowisku Karpatow , zostałem się przez noc do dwu- 
dziestu czterech godzin. 

Nachylenie (inclinaison) jgły magnesowei było 65. sto- 
pniow, rownież jak pod gorą kąt, między jgły zboczeniem i ali. 
dadem wymierzonym na wieżę kościoła w Łomnicy, był ten sam, 
iaki uważałem na dole z teiże wieży Łomnickiei, wykierowa- 
wszy Alidat na sam ostrz wierzchu wielkiego Krapaku. 

Na dole gory, w Gerluchowie zaczynając rachować Vibracye 
czyli wahania igły w łuku 10. stopniow , a kończąc je w łuku 4. 
stopniew, było w5. sekundach 22. wachnień. Toż samo do» 
świadczenie, w takim samym rozmiarze łuku i czasu, na wierze 
chowisku wielkiego Krapaku kilkakrotnie powtarzane, zawsze 
tyleż wachnień czyniło. Nawet zdawało mi się uważać, iż 
z większą trochę natężnością w gorze jak u dołu, bo w kilku ra- 
zach iednem przechodziło wachnieniem. 
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Wachnienia te dwojakim powtarzałem doświadczeniem. Raz 
jgłą magnesową na stołpieńcu położoną, drugi raz jgłą na niekre- 
conem włoknie jedwabnem zawieszoną. W obudwoch razach 
skutki jednakie jak u dołu tak na gorze. 

Sam naiwyższy wierzchoł Krapaku wielkiego, jest granit 
pierworodny, jednolity, składający się z kwarcu, z felspatu, 
i zbłysczabiałych. Dzbłowatość wielka; kwarc przemaga. Oso- 
bliwie sam cypel większą częścią jest z czystego kwarcu. 

Od godziny pierwszei po południu jgła magnesowa ukazy- 
wała maleńki ruch ku wschodowi; ogodzinie szostei w wieczor 
znawu cafala się nazad ku zachodowi, aż w pol do dwunastei 
w nocy, o ktorym czasie powtorzyla swoi zwrot ku wschodowi; 
i ten trwał do szostei z rana. Odtond znawu ruch jei widzieć 
było ku zachodowi; ktory rownie jak w dniu poprzednim zmie- 
nil się w stronę przeciwną ogodzinie pierwszei po południu. Tas 
kie same, w niczem niezmienne, posuwanie i cofanie się jgły, 
do tych samych punktow i czasow, uważałem przez dwa dni ino- 
cy na dole gory w Garluchowie. 

Po licznych przezemnie, na naiwyższych Karpatach czynio» 
nych z magnesem doświadczeniach, wszędzie przekonywałem 
się, że i kierunek jete, i natężność siły magnesu, nic się nie 
zmnieisza na wysokości, ale jest ta sama w nizinach ziemi, jaka 
na wysokościach powietrza. 

Są powody sądzenia, że skutki magnesu nie trzymają się 
przyczyn pochodzących od naszei ziemi, lecz trzymają się dzia: 
łań ogołu światow. Trzymają się one podobno takich ogolnych 
Przyczyn, jakich skutkiem jest siła pociągająca attraction. Jeżeli 
Jest płynem, należy on do ogołu podobnych plynow, jakiemi 
84, Cleplin, światło, piorunoplin. 
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O poł do drugiei po południu dnia 22. Sierpnia 1805 roku 
zszedlem z gory; nocowałem na hotarze łomnickim, a nazajutrz 
w Łomnicy. Pobilem doświadczenie rozkładu powietrza z go- 
ry zniesionego przez fosphor. Skład tego powietrza okazał się 
zupełnie taki sam na gorze, jakim jest u dołu gory. "To jest, na 
stu częściach znaidowało się przeszło 21. części kwasorodu, a re- 
szta Azotu. Z tą tylko rożnicą od dolnego powietrza, iż w tem 
ostatniem część setna przymieszywała się z gazu Weglistego. 
Tego zaś, rownie iak wodorodu czy hydrogenu, naimnieiszego 
śladu nie znalazłem w powietrzu zniesionem z wierzchu gory. 

I czemuż na pewnei wysokości gor nie rosną zioła, kiedy 
okazuje się tam powietrze niczem nie rożne od dołu. Wilgocio- 
mierze pokazują dosyć wilgoci, ciepłomierze dostatek ciepła ` 
a słońca promienie iescze czystsze iak pod gorą? 

Mamy zrozbiorow Chymicznych, iż zioł jstota składa się 
z wodorodu (Aydrogene) z wągla (carbone); przytem z trochy wa- 
pienia i potażu.  Wapien i potaz, znaidują się w składzie 
granitow. Zdawałoby się, iż wzrost jch ustaje jedynie przez 
niedostawanie im wodorodu z wagle. Przecież rosną tam wszy- 
stkie rodzaje i gatunki mchow, ktorych wewnętrzny skład jest 
ten sam, jaki znaiduje się w innych ziołach. 


Koniec rozprawy piąte. 


ROZPRAWA SZOSTA 


o pierworódnei gorze *) w Karpatach. 


Gora pierworodną nazywam, ktorei skały leżą w wielkiei je- 
dnostainei massie; nieprzekładają się z skałami innego gatunku; 
i nie ukazują w wielkich jednostałych massach lawic. 


Widzieliśmy że naiwiększa rozłegłość i ogro- Gory pierworodne 
mność pierworodnei gory z Karpatow, okazuje się ^ ta iat 
w Tatrach. 

Z tych wychodzące ramie w kierunku od polnocy na polu- 
dnie ku Presburgowi, ma skal wysokość mierną; składa się z gra. 
nitu. Ten w wielu mieiscach ziemią płonkową okryty. Przy 
Presburgu na granitach założone winnice. 


W okolicach miasteczka Posing, znaiduje się kopalnia złota 
w żyłach przez granit przeciągających się. Powodem czyli zło- 
żem (gang) jest kwarc. 


W Tatrach od punktu, w ktorym się kierunek zwraca od 


MED Enni E 
*) Patrz karty geologiczne A. B. C. D. Gora pierworodna oznaczona 
jest farbą białą. 
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zachodo-południa na miedzę wschodu-połnocy, gora pierworo- 
dna wynosi się do ogromnei wysokości. Składa się z granitow, 
z wapieniow, i gdzie niegdzie z glazow. 

Szerokość grzbietow pierworodnei gory w Tatrach jest ro- 
ina, zabiera mieiscami do kilku mil. W Kralewskich gorach 
sterczą często granitowe cyple. Przy Jlawie (Jglau), Wegles, uka- 
zują się gdzie niegdzie grzbietem granity; rownież wierzch jch 
przebija się w gorach Ostrowki *). 

Kierunek pierworodnei gory od zachodu na wschod , wsczę- 
ty w Tatrach, trwa w tym głownym łańcuchu Karpatow, przez 
sto mil blisko, az do punktu, gdzie się granica Polski, Multan, 
i Węgier razem z sobą schodzi. 

W tym ciągu wysokość gory jest rożna: Przy kończeniu się 
Tatrow, w okolicy Riesmarku, nagle gora pierworodna zniża 
się barzo. Grzbiet jei z granitow, z gneisow, i z pierworo- 
dnych wapiennikow, przebija się mieiscami tylko, przez całą 
ziemię Spiską aż do Romitatu Ungwarskiego. Potem zupełnie gi- 
nie przez mil dwadzieścia kilka; a naiwyższy grzbiet gory okry- 
wają tu pierwotno-warstwe głazy, wapienniki, szarogłazy. 

W komitacie Mormoroskim znawu strych gory pierworo- 
dnei ukazywać się gdzie niegdzie zaczyna, jdąc w takim samym 
kierunku od zachodu na wschod. J ten ciąg do gory zwanei 
Czarna utrzymuje się po Kórjs-mecho *), przez ktorą niespamięta- 
ły przechod z Węgier na Ruś czerwoną. Tam nagle gora pier. 
worodna kierunek swoi zmienia, obracając się od połnocy na po. 


łudnie. 


*) Patrz karta geolog. A. 
*) Kart, geolog. A. B. 
Jdąc 
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ZP rem Jdąc przecież dałei za jei głownym kierunkiem 
WŚ od zachodu na wschod, przez kilkadziesiąt mil 
rogow Dniepru. niewidzieć nigdzie gory pierworodnei. Dopiero 
przy mieście Jampolu znawu Dniestr odkrywa granity, płynąc 
między tego rodzaju skałami, ktore w tem mieiscu robią spław 
jego niebespiecznym , nie jest przecież niepodobnym. Dowiodły 
tego przed kilku laty splawione statki do Hersonu. 

Ta gora pierworodna z granitow ciągnie się nieprzerwanie 


aż do Dnieftru, gdzie robi owe sławne a dla spławu nieprzestę- - 


pne Porogi. 

Wielkiei części Wołynia, a całei Ukrajny tłem jest granit, 
ktory z wierzchu pokrywają gliny, i płonkowe ziemie. Ztond 
pochodzi, że te naiobfitsze, naipięknieisze z całei Polski krajny, 
są od reszty polskich rownin, i od obudwoch morz Baltyckiego 
i Czarnego, blisko.dwa tysiące stop wyższe- 

Ztond jescze pochodzą te mnogie w tych prowincyach rzeki, 
te pienkne widoki, te liczne spadki rzek szumiących po skalach 
granitu. 

To jest także przyczyną sporu wod po calem Litewskiem Po- 
lesiu, tamowania biegu rzek ledwo się toczących w Prypiec 
a z Prypieciem w Dniepr. Ten rownież (oi gorą pierworodna 
zaparty, musi podnosić swoje wody, i zalewać potoczne ziemie, 
dopokond się nieprzewali przez grzbiet teiże gory pierworodnei, 
gdzie z strasznym hukiem, z wysokości na doł spadając roz- 
rywa rok w rok, coraz glebiei granitow zaporę. 

Granit tuteiszy jest po wielu mieiscach w rozczynie, oso- 
bliwie dostrzegać rozczynianie się feldspatu. W mieiscach tego 
rozczynu znaidują się liczne na Wołyniu i Ukrajuie opale pospo- 
lite; (gemeiner opal, halbopal); hydrofany (oculus mundi ). 

25 
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W okolicach Żytomierza znaiduje się mnostwo kryształow 
(cristal de roche). Od jednei linij do trzech calow przeszło wiel- 
kości miewają. Przy wsi Kasperowka,są wzgorki gliny zołtawei; 
w tei pelno kryształow. Do tych wzgorkow przypiera staw; 
w tym namuły i piasek z samych prawie drobnych składają się 
kryształow. Dno stawu w wielu mieiscach bywa ostre przez 
mnostwo kryształow. 


Gora pierworodna Zwracam się do Czarnei gory , w ktorei gło: 
ure aed uva wny kierunek pierworodnego iancucha, skręca 
Mnane się od polnocy na południe. I w takim hierun4 
ku, dzieląc Multany od Siedmiogrodu, ciągnie aż za Kronstad, 
gdzie jest przerwa czyli przejazd pas Buża zwany *). 

Grzbiet gory pierworodnei, między Polską, Węgrami, aż 
po Czarną gorę, jest nieszeroki i malo wyniosly. Odtond przy 
zmienieniu swego kierunku, znawu wznosi się w'ogromne 
i rozlegle skały. 

Naiobszernieisze w tem mieiscu gory w języku Siedmiogro- 
dzian i Multanow noszą nazwiska: jedna Piatros, a druga od 
Pokuckich mieszkancow zwana ogolnem nzwiskiem, Czarna hora, 

Tu schodzą się trzy granice Polski, Multan, i Węgier. 
Rozlegają się na mil kilkanaście wielkie gory. Grzbiet gory 
pierworodnei wydobywając się z sirony zachodowei z pod roze 
majtych porfirojdew, jloporfirow, basaltoporfirow, wynosi 
gdzie niegdzie w gorę swoje ostre cyple z granitu, z gneisu, z gla- 
zow, i z wapiennikow pierworodnych. Tu początki licznych 
strumieni, i wielkiei rzeki Cisa a po VY egiershu (Theis) zwanei, 


*) Lit. B. karta geolog. 
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Z teiże wynioslosci gor pierworodnych do Polski i Multan wy- 
biega, Pruth i Czeremos. 


Powszechnie od Marmorosza jdac ku poludniowi miedzy Bu- 
kowiną, i komitetem Węgierskim Bystrzyca, i Torda, gorę pier- 
worodną składa porfir, granit, głaz jednostały, lub gneis, 
w ktorym większość bryły robi kwarc *). 

Nad wsią Borsa wznoszą się naiznacznieisze karpy. Z tych 
jeden naiwyższy Piatros **), Razrog w języku Słowackim zwany, 
Berometrem zmierzony, ma przeszło sześć tysięcy stop. Składa 
się z granitu. 

Dalei ku południowi leży Piatra. Jnulij *) z gnejsu. Wyso- 
kość jei ma pięć tysięcy dwadzieścia i trzy stop. Gneis ten ro: 
Znie połupany , w jednostalei massie. Mniei jest w nim blyscza, 
maiwiększą część kwarcowa ma w sobie granatki. 

Druga za nią, prawie jei rownająca w wysokości Kukuras= 
są **) sklada się z szaroglazo porfiru. 

Odtond aż do pas Rodna **) ciągną pierworodne wapienie. 
Przez tych grzbiet przechodzi nowa droga z Siedmiogroda do 
Bukowiny. 

Przy Rodna znaiduje się kopalnia krusczow. Żyłami w wa. 
pieniu ciągną się zynk siarkowany, olow siarkowany srebro- 
dawa. Są także żyły spatu Żelaza, i pirytow żelezich 1.), 
z ktorych z pożytkiem dobywają srebro i złoto. Znalazłem tu 
wyroby świeże. Ale nie znalazlem gornikow. 


%) Karia geolog. A. B. 
**) Karta geolog. A. B. 
1.) Schwefelkies. 
25% 
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Gory odRodny aż popas Oytos *) i gory Liptoskiemi zwane, 
składają się z wapienia, z głazu, z granitu, i częścią z porfiru. 
Tego wewnętrznym składem ji stwardty, hornblenda i feldspat. 

Z tych gor wsczyneją się z strony Siedmiogrodu, rzeki: By- 
strzyca, Maros, i Aluta: z strony Multan: Syret, Szutszawa, 
Moldawa, Moldawica, Tatros, i Bystrzyca Żołta. 

NV tymże ciągu gor pierworodnych są rozmajte poślaki 
znaidujacych się w nich krusczow , zynku, ołowiu, złota, iar- 
szeniku. 

W rzekach Maros, a sczegolniei w Bystrzycy złotei mieszkań- 
cy tameczni z piasku płoczkami dobywają złota. W Multanach 
przy Szaruł Dorna są wyroby siarkowanego arszeniku. 

Wysokość strychu gor pierworodnych Lipsoskich, jest zna- 
czna od gory Czarnei i od Piatros niższa. 

W gorach Simulowo, Sulica jest wapień pierworodny. Ogro- 
mne gory Tatarago i Terko **) złożone rownież z pierworodnego 
wapienia. 

Gory pierworodne ciągnące skrajem powiatow Georgio i Czysk *) 
w okolicach pas Pirytski i pas Gymes, mają w sobie pofir i granit. 

WW tem tu mieiscu gory pierworodne i znaczna część gor 
ościennych, jak obaczemy niżei, są w wielkim rozczynie, 

Widać naocznie vozczyniajacy się porfiir i granit. Przyczy- 
na niewidzialna. Mozczynia się tylko ten, ktory jest w massie 
gory. Nietkniętym leży, ktory sztukami od ogolnei massy oder: 
wany. 


*) Karta geolog. B. 
**) Karta geolog. B. 
*) Karla geolog, A. B. 
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W gorach Lipsoskich aż za pas Buża wynoszący się grzbiet 
gory pierworodnei, ukazuje naipowszechniei wapienie i giazy. 

W całem pasmie pierworodnych gor, między Siedmi gro- 
dem i Maltanami, to jest sczegolnieiszem: że w wielu mieiscach 
gory całkiem w poprzek są przerwane, jak gdyby przekowanemi 
były, na kilka sążni szeroko. Zgodność materyj w obudwoch 
ścianach, i jnne jch z sobą stosunki, okazują, że te przedzialy 
nie są dzielem pierwszego zsadzania się i kzystalizowania czyli 
ksztaltowania gory pierworodnei; że te skaly w początkach łą- 
czyły się z sobą: że przerwy takie udzialanemi zostały poźniej, 
i przez przyczynę od zsadzenia się tuteiszych gor zupełnie od- 
dzielną. 


Obszernieisze uwagi nad całem ziemiorodztwem Siedmiogrodu 
oczywiście nam wskażą , iż cały ten krai pierwiastkowo, otoczo- 
ny na koło pierworodnych gor grzbietem, był *) długo zalany 
wodą morską. Ta robila tu małe środziemne morze, Tych wod 
w. rożnych mieiscach parcie, szukając spadku, przerywalo skały. 
Takhowe przerwy noszą teraz nazwisko pas, jako to: pas Dorni, 
pas Pirytski, pas Gymes, pas Oytos, pas Buza **), W tych przer- 
wach dotond naiłatwieisze z Multan do Siedmiogrodu przeiścia, 
w nich założone są twierdze. 


Druga uwaga nad tem pasmem, iż wszędzie po zwierzchni 
gor, leżą kamienio-lepy (Conglomerats). 


Trzecia uwaga ogolna nad temże pasmem gory pierworodnei 
między Siediniogrodem i Multanami, od połnocy na południe 


*) Patrz karta geolog. A. 
**) Karta geolog. B. 
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ciągnącei: iż tu ukazuje si; jakiś przedział stały, jakaś kresa wi- 
doczna rozrożniająca pierwiastkowe zsadzanie się materyj tutei« 
szych gor ościennych od wschodu i od zachodu. Ten przedział 
jest tak ciągły, i jednostały, iż żadne z tych cial, z ktorych zsa- 
dziły się gory ościenne , bezpośrednie do tuteiszei gory pierwo- 
rodnei od zachodu przypierające, nie przechodzi za liniją jei stry- 
chu na drugą stronę wschodnią *); i przeciwnie, uic z tych ma- 
teriy, z ktorych zsadziły się gory oscienne, do niei od wschodu 
przypierające, nie przechodzi kresy jei grzbietu na stronę zacho- 
dową. Od zachodu leżą porfirojdy, bassalty, trapy; od wscho- 
du wapienniki, glazy , szaroglazy. 


Gory pierworodne Pas Buża robi prawie węgieł, w ktorym się 


między ŚSiedmiogro- zqawu Kierunek gory pierworodnei skręca z 
dem i P oeae wschodu na zachod, i w takim. kierunku nie- 
przerwanie między Siedmiogrodem , Wołochami ciągnie aż do że» ` 


laznei Bramy (porta ferri). 


WW mieiscu zmiany głownego kierunku wznoszą się znawu 
w znacznieiszą wysokość i rozległość gory: Naiwyższemi są: 
Tyga, z jednolitych głazow; Czuk, Hudszed, **) gora rozległa 
i wysoka, z pierworodnego wapienia, naiwiększą częścią czer- 
wony marmur sztukowaty. Naiwyższe tych gor cyple mają prze- 
szlo sześć tysięcy stop wysokości. 

Przeszedłszy pas 'Tüvzburg **) następują gory Fogaraskie tak 
nazwane od jmienia podobnego powialu w Siedmiogrodzie. One 
tu Siedmiogrod przedzielają od VYołosczyzny. 


*) Karta geolog. A. 
** ) Karta geolog. A. 
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Wtym ciągu gory są znacznie wyniesione. Niektore do 
siedm tysięcy stop mają; Naiwyższy strych tuteiszych gor po 
większej części składają gneisy, jllopienie, mikołopienie i wapie- 
niki. W massie gneisow i mikołopieniow kwarc przemaga, tak 
dalece, że! skaly wierzch odkryty na oko zdaje się być litym 
kwarcem. 

W takich gatunkach skał, a sczegolniei w mikołopieniu spo- 
tykać granatki, talk, i asbest. 

W wepieniech tuteiszych gor znajdują się cyanity, tremoli- 
ty; te ostatnie widać w gorach zbliżających się ku Sebes *). 


W calei tei części gory pierworodnei nigdzie w strychu nie 
przebija się granit. Przecież rożne uwagi zdają się ostrzegać, że 
granity robią tto gory. 

W. okolicach wsi Helfau Si) wydobywają się z pod mikolo- 
pieniow w kilku mieiscach granitow cyple. 


Zbliżąjąc się do rzeki Aluty, widać znaczne zniżanie się gor: 
rzeka ta przerznela sobię koryto w poprzek przez gory. ościenne, 
i przez gorę pierworodną uchodząc z Siedmiogrodu do Wo. 
loch *). 

To przerzynanie sie tendy wod, chociaż udzialane wieka- 
mi, musiało stawać sie w pewnych czasach z straszną gwalto- 
wnością. Znakiem tego ogromne, prawie drugie gory porobione 
tu z rumow rożnego rozbitego głazowiscza. 


W piasku rzeki luty znaiduja się odrobiny złota. Przeto 
na brzegach tei rzeki w Wołosczyznie licznie założone są płocz- 
karnie- 

-o = 
*) Karla Beolog. A: 
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Przez cały ciąg gory pierworodnei Fogarassow aż do wieży 
Czerwonei ukazuje się znaczny ślad; że jakiś wielki spadek wod 
tendy od połnocy na południe pendząc, mocno, grzbiet tutei- 
szych gor znizyl, i porozrywał. Ogromność zwaliska rumow na 
kilka mil z strony Woloch usławszy nowe gory, ukazuje, zkond 
iw klora stronę przewaga wod była. 

W wielu mieiscach grzbiety skał są gołe, gładki kwarc, nie 
ma na nich glazolepow, ktoremi w jnnych tu mieiscach strych 
gorokryty, jak to widać na gorach Budszed, Czug, Donga; znak, 
Ze tendy pend wod był gwałtownieiszy. 

Od pasa Czerwonei wieży (Rothe thor) zwanego, aż za pas 
Wulkan do żelaznei bramy *), Gora pierworodna składa się z gnei- 
Sow, z gramitow , i mieiscami z serpentyny" 

Tei ostatniei wielkie skały widać w okolicach Czerwonei wies 
iy. Serpentyna składa się z ciemno zielonego Serpentynu, z czer= 
wonego feldspatu i kwarcu. 


Granit powszechnie jest ziarna wielkiego, z kwarcu, z feld- 
spatu i z błyscza. 

Tuteiszych gor granitowych grzbiet niższy od gor Fogara- 
skich, jest barzo rozległy. Rozciągają się granity hu gorom Hazek 
zwanym. W tych znaidujg się takze głazy pierworodne w je- 
dnostalei bryle. Z takich składa się wielka gora Paring. 


Sczegolnieiszcm jest w tei tu części Karpatow że cała gora 
pierworodna, gneisy, granity i serpentyny są tu w wielkim roz- 
czynie; kruszeją, rozsypują się, i zmięniają w massę lipką jłowa- 


*) Karta geolog. A. 
tą. 
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tą. Naipredzei rozczynia się mika i feldspat; naostatek zmienia 
się kwarc. Skuthu tego nie zewnątrz, ale w samei massie gory 
wewnątrz znaiduje się skryta przyczyna. 


Ta rozczynia wszystko, co sięz massą gory styka. Oderwane 
sztuki na ustroniu leżą nietykalnemi. 


Wysokość tuteiszych gor pierworodnych musiała być niero- 
wnie wyższa; ale tym rozczynem od niespamiętałych wiekow 
działającym, zniża się coraz barziei. 

W całym ciągu od pasu Buża, aż do pasu żelazna brama , znai- 
duje się także wiele przerwan gory w poprzek na kilka sążni sze- 
roko, ktore przerwy nazywają się pasami. "Takiemi sa: pas The- 
mes, pas Turzburg, pas Czerwona wieża, pas Wulkan, i pas żelazna 
brama. Świadki to są, że i tu wody z Siedmiogrodu wielki 
miały spadek ku Czarnemu morzu. 


Poślaki, że w tuteiszych gorach są kruscze, osobliwie w czę- 
ści, ktora się od Czerwonei wieży ciągnie do żelaznei bra- 
my, widać w rożnych rzekach i strumieniach z gor wybiegających , 
w ktorych piasku znaidują się drobiny złota w listkach i w gruzel- 
kach. Naiznacznieisze ploczharnie widać założone w okolicach 
Hermanstadu i Mallenbach. 


Gdzie leży pas żelazna brama zwany, tam Gory pierworodne 
D D D D (on E czy” 
kierunek gory pierworodnei znawu skręca się od miydzy IP'ołosczyzną 
i ` a : : z i Bannatem, aż do 
polnocy na południe, i w takim kierunku cią- PO M 
gnie przez Dunai w Serwią i w Bulgaryą. wa leży. 

W tym ciągu gorę pierworodną składają granity. Dalei 
ku Mehadia wznoszą się pierworodnych wapieniow skały, 
i te już nieprzerwanie przechodzą do Serwij. 

26 
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Przy Orsowie Dunai powtornie gorę pierworodną przer. 
wal. Reszta z niei skał wapiennych częścią w głębiach wod 
robi porogi, częścią nad wody stercząc, ukazuje po Dunaju 
prągi, i wyspy. 

Dalei śledzić gory pierworodnei nie dozwalał mi czas, 
a barziei jescze podeirzliwych ludzi przeszkody. 


Koniec rozprawy szosteż. 


— n DEE CIO E IC) C EE Eed 


ROZPRAWĄ 'SIODMA 


o gorach pierwotno-warstwych czyli ościen- 


nych *) w Karpatach. 


Ponieważ do gory pierworodnei w jednostałei massie, przy 
pierają gory, ktorych bryła wewnętrzna dzieli się na ławice, mniei 
więcei miąszości mające, roznemi ciałami w przemian przedzie- 
lające się; przeto dla roznicy od pierwszych, nazywam te drugie 


gorami ościennemi pierwotno-warstwemi. 

Tych gatunki skał są rozne, zawsze na ła- 
wice podzielone, nigdy pod massą gory pierwo- 
rodnei, ale zawsze na niei złożone- Kierunek 
swych ławie stosują wszędzie do kierunku stry- 
chu gory pierworodnei, do ktorei bez pośrednie 
przypieraja, i żadnych jescze oznakow, ani z ro- 
ślin ani z zwierząt w swym wewnętrznym skła- 
dzłe nie mają. 


Gory oicienne czy- 
dr pierwotno- warstwe 
z sirony zachodoweć 
w Morawach należące 
do gory pierworodnes 
między Morawą i IF g- 
grami jdqcei w Ererun- 
ku od południa na poř- 
noc, czyli od Presbur- 
ga, aż za Otura ku 
Tatrom. 


Do gory pierworodnei od Dunaju pod Presburgiem cią- 


*) Montagnes de transition. Patrz karty geolog. A. B. C. D. Gory te 


są oznaczone farbą czerwoną. 
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gnącei się w kierunku od południa na polnoc aż do Tatrow, 
przypierają z strony Austryj i Moraw wapienniki, jllopienie, 
blysczo-lopienie, głazy, szaroglazy; wszędzie ułożone lawi- 
cami. | 

Pochył lawic jest rożny; nie ma żadnego stosunku z glo- 
wnym kierunkiem. Zdają się iz trzyma się jedynie polożen tła, 
na ktorem się zs .dzała skala, 

Lawice w gorach ościennych z skal wyżei wymienionych, 
zawsze taki sam mają kierunek, jaki ma w tym tu ciągu strych 
jch gory pierworodnei, do ktorei bezpośrednie przytykają. 

Zbłizając się do mieisca, w ktorem się gora pierworodna 
skręca, i swoi kierunek zmienia, albo do mieisc, w ktorych 
się rożne gory ościenne do rożnych gor pierworodnych przy pie- 
rające z sobą schodzą, i mieszają; tam rownież w kierunku ła- 
wic gor ościennych widać mieszające się zmiany. W jednych 
gorach jdą lawice od południa na połnoc; w drugich tuż obok 
ukazują kierunek od zachodu na wschod *). 


Mieisca takich mieszan się kierunku w gorach, są oznaczo- 
ne na karcie geologicznei, położeniem przy liczbach rzeczy, ła- 
wice wawnątrz gory składających, dwoch lini] w kierunku ro- 
* H DH m . . 20 
znym , jakie w tem mieiscu ławice gory mają. Naprzykład | 24 

Takie położenie linij w kierunku przeciwnym nie zawsze 
znaczy , Ze taka zmiana kierunku lawic zachodzi w tei samei tył. 
ko skale, przy ktorei te linie Jeun: lecz jest często przestrogą, 
i oznaczeniem, że w takich mieiscach choć nie w ter samej go- 


*) Patrz karta geolog. A. B. 
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rze, ale w skałach i w gorach tuż przy niei obocznych, są kie- 
runki ławic odmienne rożnie pomieszane. Powszechniei widać 
w tych mieisacch takie zmiany kierunku ławic, iż w jednei go- 
rze jdą od wschodu na zachod, a tuż w drugiei od południa na 
polnoc. Albo spotykać tamże taką mięszaninę kierunku ławie, iz 
w jednei gorze, i w tei samei skale jedne ławice dążą od wschodu 
na zachod, a drugie od południa na połnoc, jak to niżei obaczymy 
przy Dobszawie, Jglau, Poratz, Smolnicy. i t. d. *). 


Też gory ościenne gdziekolwiek stykają się z skałami pier- 
worodnei gory, tam widać, iż na nich zlegają. Nigdzie niespo- 
tkać, aby przeciwnie tamte ma skałach pierwotno-warstwych 
stały. 


Widoczna szerokość takich gor ościennych nie jest tu wiel- 
ka; ledwo mieiscami na kilka mil zabiera. Na niei w pewnem 
oddaleniu od gory pierworodnei, zaczyncją składać się wapienie 
z morskiemi dziarstwiny, i konchy. 


W okolicach Malaczka, w mikołopieniu żyłami przeciąga 
się antimonium tego gatunku, ktory dotond miano pospolicie za 
solan antymonu. Doświadczenia hlaprota okazują, że to jest an- 
iimonium białe oxidowane, czyli niedokwas antymonu. Mrysta- 
lizacya jego jest w prysmy prostokątne. Są także żyły gatunku 
aniymonu czerwonego wodorodo-siarkowanego. (-Antimonium 
hydrogena-sulfuré (Roth-spies glaserz) aciculaire rouge mordorćs, ky- 
drogeno-sulfuré. 


Ziozem (gang) tych hrusczow jest wapień z jlem. 
——— 


*) Karta geolog. A. 
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Gory ościenne czyli Z drugiei strony gory pierworodnei od Wę- 
pierwotnowarstwe Z siop, rownież bezposrednie przytykają do niei 
strony wschodowei w 5 , N P Ve iE: i 
Węgrzech przypiera- Skały, jllopiennikow, głazow, szaroglazow , mi. 
jące bez pośrednie do kołopieniow, ^ wapiennikow plerwotno-war- 

jeriworodneć ma. . e E > 
STZEGĄ stwych, i wszędzie na niei leża. W wewnę- 
jacei kierunek od po- - e : TER KR 
trznym swojm składzie do jei kierunku stosują 


£uduia na połnoc. 
kierunek swych ławic; wewnątrz nie mają naimnieiszego śladu 
ani z roślin ani z zwierząt. l 

Kierunek ławie tych skał ościennych, taki sam jak w gorze 
pierworodnei od południa na polnoc. 

Pochył od zachodu na wschod. Szerokość gor ościennych 
bezpośrednie do gory pierworodnei przypierających, nie jest tu 
barzo wielka. 

Rzeka Wage po Sławiańsku Ważec, musiała tu wiele gor 
ościennych zburzyć i wynieść. Okazują to obszerne po obu: 
dwoch brzegach usiane rowniny , i skał zburzonych ostatki. 

Przeszedłszy rzeki Wazec 1 Neutra spotykać gory, i skały 
całkiem innego skał gatunku: rozmajty rodzsi trapow, porfirojdow, 
Jako to: sinit-porfiry , jło-porfiry, pechtstein-porfiry , basalty, basal. 
to-porfiry *). 

Kierunek ławic tych skał powszechnie od południa na pol 
noc; pochył rozmajty. 

Takie skaly rozciągają się tu na kilkanaście mil w szerokość, 
i na kilkadziesiąt w długość. Z jednei strony zachodzą aż po ro- 
wniny nadbrzeżne wielkiei rzeki Cisy czyli Theis, ktora tu dalszy 
jch ciąg przerwała. Zapewne w początkach one przypieraly bez 


*) Karta geologiczna A. 
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pośrednie do gory pierworodnei w Siedmiogrodzie w kierunku 
od połnocy na południe rozciągającei się. Co jednostainość ga- 
tunku skał do nich jescze przypierających wskazuje, jak to oba- 
czymy niżei. 

Z drugiei strony, też gatunki skał rozszerzają się ku Tatrom, 
aż po Koszyce (Kaszau) Weglas, Atsol, i [Veusol. 

W okolicach tych miast spotykać w działaniach natury kre» 
sę, na ktorei nie tyłko gatunek skał ukazuje się jnszy, ale i kie- 
runek jch warstw zaczyna się mieszać, i zmieniać: znak, Ze do in- 
nei gory pierworodnei należą. 

W takim gatunku gor i skał znaidują się wszystkie bogate 
kopalnie Szemnicy i Kremnicy. 

Ogolnieisza massa gor, w tei całei obszerności powszechnie 
uważana, jest z Senit-porfiru, i z jło-porfiru. Lecz ten ostatni 
z wielu uwag jest w niektorych mieiscach podobno tylko pier- 
wszego 10zczynem. 

Głowną massą tuteiszych senit porfirow jest drobny feldspat. 
W takiei massie znaiduje się mika czarnawa sześciogranna i hornblenda 
w ośmiobocznym ksztalcie, a czasem też w podwoino sześcio- 
ścienne piramidy, krystalizowany kwarc; lecz ten ostatni często 
ubywa. 

W tymże sinit.porfirze uważałem w wielu mieiscach, że gło- 
wnei jego massy feldspatowe drobiny, prawie całkiem już roz- 
czyniły się w jl, i przeto w ten czas niczem się nie rożnią od 
jło-porfirow. Pilmieisza nad niemi za pomocą dobrych szkieł uwa- 
ga, odkrywa przecież jescze gdzie niegdzie feldspatu cząsteczki 
w rozczynie niedohonczone, ktore wskazują, że one z sinit por- 

firu pochodzą. 

Międzytakiemi powszechnemi tu skałami, znaidują się w wie- 


208 Rozprawa FL. 


lu mieiscach sczegolne skały. pechtstein pofiru ( Potrosilex resini- 
forme. Hauy.) Mieiscami ławice jego w przemian sie przekłada- 
ją, z sinit porfirem. 

Pechtstein-parfiru gruntem jest ciemno zielony pechtstein 
z rozrzuconemi w nim ksztaltnemi drobinami miki, feldspatu, 
i kwarcu. atwo się rozbija; pospolicie w przełomie łysknie. 
Przełom jego bywa niezupełnie konchojdalny; wewnętrzny 
kruch ma rożny; łamie się w sztuki nie jednakiego ksztaltu; 
brzegi ma ostre, a bywa na nich przezroczysty; twardość i cię- 
¿kość ma średnią. Takie skały są przy wsi Kopanica,między Dobszau 
i Altsol *) w bliskości Lechoty, i w okolicach Banka, 
i Szemnic *). 

W jnnych mieiscach między skałami sinit-porfiru mieszają się 
skały albo ławice perlstein porfiru. Tego gruntową massą jestczar- 
ny perlstein z drobinami feldspatu, miki, i kwarcu. Często w ta- 
kieize massie znaiduje się obsidian, Wspomniony perlstein-porfir 
bywa ślniący; w przełomie ukazuje kruch grapiasty. Łatwo się 
rozbija, ochuchnięty cuchnie gliną; rozpada sie w'sztuki rożnego 
kształtu; brzegi mniei więcei przezroczyste. W ogniu burzy się 
i topi na szkło białe, przezroczyste. Tanie skały leżą w okoli- 
cach Letta, Hradycz, przy Mada, przy Tallia i w wielu innych 
mieiscach widać je nad rzeką Hernat *). 

Dosyć rozległe znaidują się tu także gory Urtrapu. Ten po- 
spolicie jest ciemno czarny grunt jego massy jest basaltowei z ma- 
lenkiemi gęsto rozsianemi w nim krystalami feldspatu. Takie ską- 
ły widzieć przy Letta Kunerchai, w okolicach Kremnicy *) Tokaju, 


*) Karta geolog. A. 
*) Karta geolog. A. 
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Nie rzadko spotykać gory z basaltu. Ten naiwięcei jest tu 
ciemno szary, nie zbytnie twardy. Uderzony wydaje dźwięk, 
rozbija się w sztuki nie jednakiego ksztaltu. Miewa w sobie roz- 
siane feldspaty ioliwiny. Częstb feldspath jest w takiem mua. 
stwie, iż trudno poznać głowną basaltu masse. Mozmajtego by- 
wa kruchu; działa na nim magnes, ksztalt zewnętrzny naczęście: 
ma prysmatyczny. ozczyniasię gdzie niegdzie w ji szarawy. 

Basaltow skały znaidują się przy Prandorf, Bagian, Szemnic 
w okolicach Ludany, Aza między Mada *) i Tokajem przy Łe- 
resztur. Między tego ostatniego gatunku skałami znaidują się 
w kilku mieiscach pumcxy. 

Te wszyskie skały Są ulozone w ławice 'rożnei grubości, 
czasem dochodzą do kilkudziesiąt stop. Bywają wewnątrz po- 
łupane niezmiernie. Nigdzie w nich nie ma naimnieiszego znaku, 
ni z roślin, ni z zwierząt. 

Kierunek ławice wszędzie od południa na polnoc, stosuje się do 
takowegoż kierunku gory pierworodnei, do ktorei te skały przy- 
tykają. Pochył warstw jest rozmajty. 

Sławne kopalnie złota i srebra przy KMremnicy, znaydują 
się w urtrapie, hiory leży na S$iait- botze, Żyły krusczow prze: 
chodzą i w ten ostatni, 

Ńruscze iuteisze są olov-, srebro, złoto, siarczyk ołowiu 
(Bleiglane), czarnaruda miedzi srebro dawa (swarzgiltigerz), Anty- 
mon szary siarkowany (grauspiesglaserz), zink siarkowany , czyli 
siarczyk zinku, blenda. Znaiduje się także siarezyh baryty 
(Barite sulfatć apophane grisatre Hany). Wapno zwąglone, żela- 
20  manganezo dawa z dwukształtnym ' siarkowanem žela- 
zem (chaux  carbonateć, ` ferro-manganesi-fer primitive ayec 


-= 
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le fer sulfur biforme. Niedokwas maganezu czarnawy z dentry. 
tami) Manganese oxide brun noiratre dentritique Hauy). Zlozem 
czyli gang wszystkich tuleiszych krustzow jest Braunspath 
i kwarc.. | 

Kruscze wszystkie leżą żyłami. Grubość żył jest rożną, od 
jedneido 4.i do 5. stop, Żyły się krzyżują, i w takich mieiscach 
bogatszemi by wają. 

Zyly zdzją się być dwojakiego getanku: jedne ktore się 
udziałały spolnie z zsadzaniem siętuteiszych skał. Drugie, hlo- 
re są rysami udzialanemi poźniei. . 

W tych to ostatnich rysach tylko spotykać obce ciała, ka- 
wałki drzewa. Sławny Born w takich rysach znalazł kawałki 
skamieniałe (petryfikacye) dowodem, że te rysy z wierzchu 
gory poźoiei napełnione zostały krusczami.. Nigdy podobnych 
obcych ciał niespotkać w żyłach prawdziwych kształtowaniu się 
tuteiszych gor spolczesnych. . 

Kopalnie krusczow przy Kremnicy znaidują się w Sinitgerhż 
rze, Leżą także żył:mi, ktorych podobna grubość jak przy 
Kremnicy. Zyty także dwojakiego są rodzaju. . 

Gatunki rud są rozmajtsze:znaiduje się siarczyk otowiu(Bleiglanz) 
srebro siarkowane (argent sulfurćj Hauy, biała ruda srebrna (Weis- 
geltigierz) 1.) Szara ruda miedzi srebro dawa (graugiliigerz ) 
szary antimon siarkowany (grauspiess: glasrez), ruda srebra 
czerwona (Roth giltigerzy; blenda; wapno zwąglone, zelazo-ma- 
ganezo-dawa (chaux carbanat£e ferro- - manganesifer fibreuse Elauy). 
Siarczyk miedzi (Cuivre piriteux, kupher-kiesel, jaune come laiton 
sur le zinc sulfure noir grisatre Hauy). Siarczyk olowiu z wągla- 


1.) Ta ruda ats z Szemnie była przez Klaprota siis Po- 
daje on ją za osobny galunek rid srcbruych. 
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nem wapna (plomb sulfure triforme avec cheauz carbonatée dode- 
caedre, Hany). Siarczyk ołowiu z siarczykiem żelaza (plomb 
su/furé bleig'anz lammelli-forme avec le fer sulfuré concretionć , dru. 
sique, liauy ). 

Gang, powod czyli złoże krnsczow jest braunspath i spath 
wapienn: kwarc, hornstein, ktory czasem w jaspiz, czasem 
w stwardły jl przechodzi. Podług Hauy iest to: quarc jaspe rouge. 

ludy przy Szemnicy i przy Kremnicy wydają od jednego 
do 8o łotow srebra. W tutciszym sinitporfirze przechodzi ży- 
łami gdzieniegdzie czerwony jaspiz; ktory bywa mocno połu- 
pany, a tam znaidują się w nim kalcedony. 


Uważając pilao wewnętrzny sklad w gorach przekładają- 
cych się warstwami rożnego skał gatunku, znalazłem tu po- 
wszechnie, że urtrap, basalt, zawsze leżą na sinitporfirze, na jlo- 
pofirach ku wierzchowisku gory. Nigdzie niespotkałem, aby 
przeciwnie te ostatnie zlegały na tamych. 


Sinitporfiry , jloporfiry ,' pechsteinporfiry , obsydianporfiry i perl- 
stein porfiry, często na przemian przenladajaswoj: lawice. 

Z tuteiszych gor patrzajgc na poludnie, otwiera sie widok 
obszerny na cale Węgry, a gory zniżają sie aZ do rownin. Ku 
tym zchodzac, wszędzie tego samego gatunku skały. Jescze po 
rowninach oplawych przy Dunaju, przy Budzie, przy Wisa- 
grodzie *) przebijają się mieiscami z pod ziemi cyple sinit-por- 
firu. 

Obracając się na połnoc, widok obszerny niknie. Coraz 
wyższe wznozsą się gory aż ku Tatrom. 


* ) Kart. gaolog. A. 
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Od Kremnicy jdąc na polnoc ku Sklente, *) Tureszek, 
Herren-grund , IVeusol, Szalka; rownież od Szemnicy postępnjąc 
w tęż stronę ku polnocy, w okolicach Ulkanowa, 4itsol, Chra- 
diot, Slatina, Wegles spotykać głowną kresę w działaniach na- 
tury, na ktorei ustają opisane dotond gory, a następują zapel- 
nie junych skał gatunki; na ktorei zmienia się dotond stale trwa- 
jący kierunek ławic. *). 

Na tei kresie zaczynają kończyć sie sinitporfry, jloporfiry, 
obsidianporfiry , pechsteinporfiry, perlsteinporfiry, urtrapy , basalty, 
a następują mikołopienie, jlłopienie, wapienniki,  talkołopienie, 
glazy, szarogłazy, aw tych roznych krusczow rudy przy S$mol- 
nicy, Jglawie, Dobszawie, Herengrud. *) 


Na tei kresie stykają się, i mieszają się tak pierwsze jak ` 


D H 


drugie skaly. Spotykać gdzie niegdzie razem sinitporfiry , jłpor= 


firy, biysczo-lopienie, jłołopienie, basalty, pierwotno-warstwe wa-, 


pienie, głazy, szarogłazy. 

Na teiże kresie widać pomieszany , zmieniający się kieru- 
mek warstw, od południa na polnoc. Z kierunkiem od miedzy 
polnocno-wschodu na potudnio-zachod. 

Ta kresa daje się stale uważać aż po Koszyce, czyli Kaszau; 
widzieć ją i w okolicach Peresławia, (Eperies). Ciągnie ona się, 
jak to dalei obaczemy, przez Ungwar, Marosz, aż bliskó gory 
Czarnei, 

Na przechodzie tei kresy spotykać ciągle bądź rozrzucone, 
badź lawicami leżące Hornsteiny , Krzemienie ; wierzcholy tutei. 
szych gor, sczegolniei ich grzbiely bliższe wymienionej kresy, 
są okryte glazolepisczem (Conglomerats). Ten składa się z sztu- 


— — — 


— 
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ezek siniiporfirow, perlsteinow ; mikolopieniow , szaroglazow, 'Tlem 
lepiscza jest ji z piaskiem. 

W okolicach Zambat *) Saidnic, Jastraba, *) spotykać 
w rozrzuconych sztukach Horsteiny, Karniole, Kalcedony, Opal e; 
Krzemienie. d 

W bliskości Niemieckiei Litawy, znaidują się całe ławice 
jasno niebieskiego kalcedonu, z czerwonym karniolem, ktore 
się często ku Hornsteinom zbliżają. 

Niedaleko Fegles *) Denia, Pollani, Granica, wznoszą się 
gory nazwane Ostrowki *); w tych powierzchnispotykają się z $o- 
ba sinitporfiry, JMikołopienie, Te zległy na gneisu, a mieisca- 
mi z pod gueisa wydobywa się granit. Uważać to w kilku 
mieiscach w ciągu gor Ostrowki *). 


W okolicach Weusol, Toplica, „dktelek, gdzie do kończącei 
się linij sinit porfirow, jlo-porfirow, basaltow, przytykają miko- 
łopienie, szaroglazy , tam w kilku miejscach znaidują się wa- 
pienniki, i wapienne (nix, W tychże mieiscach spotykać wo- 
dy mineralne- Takie wody są ciepłe przy wsi Sklenno ( glaz- 
hüte) *) 

W bliskości wsi Akielek w skałach wapiennych znaidują 
się w kilku  mieiscach jaskinie. Naiwięłsze są nagorze Ba- 
radio *), 

Wniście do tych jaskiń jest szczupłe i przykre; ledwo się 
na bałuku przecisnąć. O kilka łokci wznosi się wydrożenie co- 
raz wyżei; ztego przechodzi się do obszernei groty, w Ktorei 
z gory spada z szumem znaczna rzeka. Zteigroty w prawei 


stronie, spotykać jescze obszernieiszg jaskinię z wielu stalakty- 
asem A 


*) Karla geolog. A. 
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tami. W niei znalazłem kości do pewnego gatunku niedźwiedzi 
i lwow należące. 

W czwartei grocie znawu spotykać ową wyżei wspomnioną 
rzekę, za ktorą jdąc wchodzi się do ogromnych sklepień. Jest 
to potężna sala, pełna rozmajtych kolumn z sfalahtytow udzia: 
łanych. I tu znaidują się kości wyżei wspomnionych zwierząt, 
i innych; ktorych udeterminować nie mogłem. 

Następuje szosta grota kościołem zwana, w tei owa rzeka 
nieznacznie w wewnątrz skaly przepada, i niknie. Po bokach 
znaidü]a się mnieisze groty. W jednei z nich zdaje się ukazy- 
wać kolei od koł pojazdu w skale wydrożona, sześciu calami 
od naszych drog węższa. W tych pobocznych grotach spotka- 
łem krociami nietoperzy, rożnego gatunku. Te grubo na kilka 
łokci. czepiąc się z sobą oblegają ściany. 

W siodmei także barzo obszernei jaskini, znawu widzialem 
znaczną rzekę; lecz za tą ju: dalei iść nie moglem, bo przez ta- 
ką wązką dziurę uchodzi, iż żadnego po jei brzegu mieisca do 
prze hodu niezostawia. Z szostei graty w stronę prawą jdąc, 
wychodzi się na obszerny niby kruzganek, przeszło 16. sążni 
wysokości, a 15. szerokości mający. Jego środkiem bieży obii. 
ty strumien, do ktorego z rożnych stron przypływają jnne stru- 
myki. Tu widziaiem tryskające mieiscami z skały źrodla; mieisceimi 
spotykać na kilka sążni wynioste pagorki,a potychjak gdyby drze- 
wa wznoszą się rozmajtei miąszości kolumny iak śnieg białe. Te 
z stałaktytow kolumny są roznei grubości, od piąciu cali do 
kilku stop diametru mające. 


Po lewei stronie jest grota, w ktorei znalazłem stalaktyty 
żołte; przeto grota ta woskową nazywana. Z tei groty wosko- 


| 
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wei jdąc na wschod, spotykać grotę naiwiększei rozległości. Tam 
z skały pobocznei wypada gwaltownie wielka rzeka; ta przez 
całą grotę płynie. Brzegi tei rzeki są barzo ślizkie, opłokane; 
znak, iż często woda wzbiera, i te brzegi oblewa. Niebezpie- 
czno chodzić po tych brzegach: mieiscami też brzegi są tak ostre, 
tak stalaktylami naśpiczone, jak gdyby ostremi gwoździami na- 
bite były. 

Wszystkich jashin, ktore widziałem jest szesnaście. Kości 
zwierząt wyżei wymienionych, spotkałem w czterech grotach. 
Wielka ich część stalaktytami jest zakryta. 

Procz nietoperzy, żadnych innych z żyjących jestot w nich 
nie ma. 

Zwiedzałem te groty 25. Września 1799 roku; zewnątrz ja- 
skiń thermometr Reaumura skazywał 16. a wewnątrz 8. 

Wapień jest taki, w jakim pospolicie takie znaidują się ja- 
my. Jest on twardy, zbiiy, w przelupie nierowny , drobnego 
kruchu, tarty cuchnie nieprzyjemnie. 

Ponizei Peresławia Eperies *) w okolicach Hanasfalva * ) 
Magyoreczka, Kania, Dobra *), poczynają się i ciągną aż za Tokai*) 
gory, ktore dla sczegolnieiszych w swoim składzie skał, stały 
się przedmiotem rożnych zdań pisarzy 0 ziemiorodztwie. Jedni 
początek jch wyprowadzają z ognia, lub otchłań podziemnych. 
Drudzy twierdzą, iż się udziałały w plynie wodnym. 

Nie wchodząc w rozbior mniemań tak rożnych między uczo- 
nemi, położę tylko gory i sklad jch jaki się znaiduje w naturze 

Ogolnieiszą massą tuteiszych gor jest jłoporfir, sinitporfir , 
jłoporfiró.łopień, Obsydianporfir, pumex czyli gąbczak, trapy, basal- 
— 
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ty, i perliki czyli Perlsteiny. Te ostatnie analizowane przez 
Klaprota, ktorego każde doświadczenie przydaje nauce chymii 
nową prawdę. Podiug niego perlstein ma w sobie 75 krzemie- 
nicy, 12. jiu, o, 50. wapna, o, ĝo. niedokwasu żelaza, 4, 50 
sody, 450. wody. 

W bliskości wsi Czerwienica *), na poitory mili w koto 
rozlegają się gory z jtoporüva w znacznym rozczynie. W nim 
wszędzie znaidują się naipighnieisze opale. Podług chemiczne. 
go rozbioru przez hlaprota, mają w sobie go krzemienicy, 10. 
wody. l 

Tych naiznacznieisze kopalnie w gorach Dubnik, Simonka , 
Libanka. Opale te leżą gniazdami, albo czasem żyłkami w massie 
jloporfirow. 

Z Pechlina jadąc ku Telkebani, *) wszędzie skały z jłoporfiru, 
z jloporfirow łopiennych, i z jłowatego sinit - porfiru. Mieiscami z ob- 
sydyanporfirow. W pierwszych znaidują się czasem pechsteiny, 
a mieiscam czasemi Zoltawe opale (wachsopał). Wszystkie gory, 
ktorych wysokość jest tu średnią, pospolicie znalaziem rumole- 
pisczem: (conglomerats) okryte. 

Przy Telkebani, gory składają się z Pechsteinporfiru, z tra- 
pow , i z jłoporfirow. Między temi znaiduje się także w czerwone 
pasy perlsteinporfir. W kilkn gorach uważałem lawice jloporfiru, 
perlsteinporfiru , i obsidianpo firu, przekładające się na przemian. 

I tu w jłoporfirze klebami leżą opale. Te pospolicie glinką 
białą są powleczone. Są podleisze od znaidujących się przy 
Czerwienicy. Są to halbopale. Tych polopalow analizya przez 
Klaprota robiona, wskazuje w ich wewnyj.rzuym pipe 43 50 
krzemiennicy, 47 oxidu żelaza, 17, 5. wody. 


Ka Karta geolog. A. 
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O mile od Telkebani, znaidują się kopalnie srebra i złota. 
Kopalnie te już teraz zupełnie opusczone. Widzieć tylko dawne 
wyroby. Gora, w ktorei żyłami te kruscze znaidować się mają, 
składa się z sinitporfiru. 

O dwie mile przeszło od Telkebani na wschod, są gory Fee 
ketehegi *) zwane, ktorych wewnętrzną ogolną massa jloporfir, 

W nim barzo gęsto znaiduje się gniazdami pechstein w kłę- 
bach; od 8 calow dyametru przechodzi do naidrobnieiszych 
ziarnek. Ten pospolicie bywa czerwonym. Nie rzadko także 
widzieć żołte opale ( wachsopale ). Czasem z pechsteinem razem 
leżą chrysopale. 

Gora Ozerhegifarka składa się z jtowatego sinitporfiru i z Perl- 
steinporfiru. W tych tu skałach znidują się kopalnie naipiękniei- 
szych Węgierskich chrysopalow. W okolicach Arka *) i Foin, 
Sg tego samego rodzaju skał gory z porsteinporfiru, z jlowatego si- 
nitporfiru, z jłoporfiru. NV tych wszędzie nie rzadko spotykać 
pechsteiny, perlsteiny, chryzopale, mieiscami kalcedony. Sztuka- 
mi jaspize. 


Między temiż gorami, sczegolniei z Santo jadąc do Talia, są 
rozległe plasczyzny z ziemi i z wzgorkow opławych. W tych 
leżą te sławne tuteisze Węgierskie holzopale, czyli drzewa ska- 
mieniałe przez opalow materyą. 

Między Arka i Santo rozciąga się gora Sator *), ktorą Sowie. 
tnik Fichtel w dziele swoiem Meneralogiche bemerkungen siawia za 
. dowod, iż wszystkie tuteisze skaly są dziełem ogniow otchlan- 
nych, czyli wulkanow. Tę gorę uważałem z naiwiększem za. 


stanowieniem. Wierzch jei powszechnie okryty jest jłem stwar- 
| aan ram. 
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dem, mieiscami jłomarglem , po ktorym zalożone naislawnieisze 
winnice Węgierskie. Po wielu mieiscach leżą rozmajte glazo- 
gruzy (trummerstein ) z obsydianu, z jłoporfiru, z perlsteinu, ktorych 
lepisczem jest jł stward!y. 


W rożnych mieiscach zwierzchnie warstwy składają się z 
łopieni gliniastych, w ktorych widziałem , pientna rozmajtych 
liści. 

Na podgorzu Satora *) z strony Santo leżą w plaskurach, 
na jednę, a czasem blisko na dwie linije cienkich, opale w prze- 
mian z warstwami łopieni gliniastych ( schiferthon ). 

Trzon wewnętrzny gory Sator składa się naiwięcei 7 jłopor= 
firow łopiennych, z ktoremi przemieniają ‘ię warstwy per/stein;or— 
firu, obsydianporfiru. Znaidują się także porfiry dziurkowate 
w ktorych wiele jast mieisc czyli dziurek prożnych, a w junych 
widać gruzlami perlsteiny i obsydiany. 

W kilku głębszych paro-ach i przerwach, widziałem ga- 
tunek porfiru w wielkich ławicach. Grunt tego pofiru jest farby 
szarawei, ktorego massa zdaje się środek trzymać między forn- 
steinem i jłem stwardłym , ma w sohie dziurkowatość. Tę często 
zapełnia okroruda Zele 29. W tymże porfirze znaidują się czarne 
błystze w sześciogran kształcone; kwarc krystalizowany w po- 
dwoiną piramidę sześcioboczną, i leldspath brudno- białawy. 


Gora Sator *) jdąc ku Tulia, gdzie nailepsze rodzą się wina 
tokaiskie, łączy się z gorami, ktore składają się z basaltow w słu- 
py graniaste ukształconych. W niektorych basaltach są dziur- 
ki napełnione per/steinami, Basalt iest połupany, Czarny, iak że» 


*) Karta geolog. A. 
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lazo: dzwienny jak kruszec. Okoliczne gory przy Erdobeni, Ta- 
lia, są powszechnie wewnątrz złożone z jioporfiru. Po wierzchu 
okryte ziemią płonkową; gliną, w ktorych rozrzucone znaido- 
wać kawalki obsydyanow i opalow. 


Gora Sajgo z wierzchu okryta gliną; wewnątrz cala składa 
się z lopiennego jłoporfiru. Pożnei miąszości ma plaskury, nie- 
przechodzące kilka cali, Farby bywają rożne, mieniące się przez 
pokłady. W tei gorze znaidują się pienkne żoltawe opale wachs- 
opale. WVulkanicznych trassow, ani porcellano -sklennych materiy 
żadnych tu nie znalaziem. 


W okolicach Erdobeni *) i Kerestur, są gory w ktorych spo- 
tykać sztukami obsydiany, perlsteiny, i pewny gatunek pumexow 
czyli gąbczakow. 


Są skały z obsydianporfiru, na ktorych wierzchu grubo wi- 
dać rozrucone glazo-rumy z perlsteinu, i zpumexu, zlepione jem 
stwardlym. 


W okolicach Tokaju *) wszystkie gory wewnątrz składają 
Się z urtrapu. Na tym pospolicie zlega, w grube ławice, na są- 
żeń przeszło miąszości mające, jłoporfir. Potem w przemian 
przekładają się łopienie jloporfirow; zamykające w sobie gru- 
żle obsydianu; czasem drobne gruzelki hornsteinu. Wierzchy 
gor, wszędzie na kilka sążni pokrywa glina, margiel gliniasty, 
rożne ziemie oplawe z muślami rzecznemi. 


Gory te wszystkie dotond od Peresławia *) aż do Tokaju są 
Średnie. Im barziei zbliżają się ku Tokajowi, za ktorym nieda- 


*) Karta geolog. A. 
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leko zaczynają się Węgierskie rowniny, tem są mnieisze, niższe. 
Przy Tokaju barzo pochobiste. 


Wszędzie w tych tu gorach warstwy mają kierunek od pol- 
nocy na południe. Pochył lawic jest rozmajty. Nie trafilo mi 
się spotkać, aby nad 70 stopni nizei spadał. Pospolicie pochy- 
la się od wchodu na zachod. 


Taki jest skład gor tuteiszych, ktore tylu rozpraw 1 prze- 
ciwienstw w zdaniach między uczonemi stały się przedmiotem, 
Moje uwagi na miejscu robione, zdawały mi się wskazywać, że 
te gory i skały są udziałane w czasie zsadzania sig tutei- 
szych gor pierwotnowarstwyck ; że na ich się udziałanie, na ich 
warstw układanie i kierunek miał: wplyw góra pierworodna, 
do ktorei one należą, jak to obaczemy przy rozważaniu gory 
pierworodnei między Siedmiogrodem i Multanami. Kierunek 
wszystkich ławic, w skałach tuteiszych gor, jest iednostale sto- 
sujący się do kierunku tamecznei gory pierworodnei. Takich wla- 
sności nie mają nigdy gory z ochtłannych wyrzutow udzialane. 
Nigdzie w lawach i skałach przez ognie wyrzuconych, nie ma 
stalego stosunku w kierunku warstw z kierunkiem pierworo- 
dnei gory. 


. Gory ościenne czy” Wracam się do opisu gor ościennych, czyli 
li Jerivotuotwarsttee . STE NIS d ł 
z strony polnocnei, plerwOtno-warstwych z strony Polski od potno- 
wiMeorawach, w Pol- 
scs, należące do go- ! 4 3 
ry pierworodnei ciq- SWOL kierunek od południa na połnoc zmieniła 
huci między Bolską x 2 Prr 
G w Tatrach, na kierunek od miedzy zachodu po- 


il? eurami od zacho- 
ew ma wschod. To tydnia na miedzę wschodu polnocy. I w lako. 
iest: ad Tatrow aż do e 


gory Czarnei, Piatros. wym kierunku ciągnie się między Wegrami i Pol- 


cy, należących do tei gory pierworodnei, ktora 
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ską, aż do Czarnei gory, czyli do zbiegu granie Polski, Węgier, 
i Multan *). . 

Pominąwszy Witrychowice, a po Niemie- Cory Ościenny Bie“ 
chu Pryz w okolicach Rośnica, po Niemiecku Ro- ur 
senau, zaczynają się gory ościenne, należące do gory pierworo- 
dnei między Polską i Węgrami ciągnącei się od zachodu na 
wshod 2.). Spostrzegać to w rożnych zmianach mieszającego się 
kierunlu ławice w tuteiszych gorach. Są takie warstwy, w kto- 
rych jescze trwa kierunek od południa na polnoc. Są drugie 
w ktorych ten kierunek już zamieniony od wschodu na zachod. 


Składem wewnętrznym tych gor są tu pospolicie głazy, sza- 
roglazy, i szaroglazo łopienie, bez śladu w nich z oznakow roślin 
lub zwierząt. Takiego składu są gory nad rzeką Morawą, nad 
Bieczwą. Po'wierzchu wszędzie okryte są głazowisczem -lepi- 
skiem z kawalkow kwarcu, petrosilexow, jllopieniow , z hornblen- 
dy, czasem są stuczki feldspathu i miki, 


W okolicach Kranicy, (weiskirch po Niemiecku) leżą jilo- 
pienie i wapień czarniawy z jiem; kierunea od miedzy zachodu 
poludnia na miedzę wschodu polnocy. Pochył ławic rożny. 

Pod starym lżynem w gorze, na ktorei stoj zamczysko, po- 


chył ławic na 70 stopni w głąb z jednei strony spada na polnoc 
z drugiei na poludnie, 


Powszechnie gory tuteisze w całym tym ciągu, gdzie noszą 


*) Karta geolog. A. 
2.) Dla skrocenia używam ten wyraz: rzeczywiście zaś kierunek ten jest 
od miedzy wschodu połnocy na międzę zachodu południa. 
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jmie Bielawy, w okolicach Bielska, Zywca, skladują się z I'apientow, 
pierwotnowarstwych, z głązow, z szarogłazow, z szarogłazclopieniow, 
z jllopieniow i hornstcinow. 


Pospolicie przy zbliżaniu się ku przechodowi z gor pierwo- 
rodnych do ościennych ukazują się źrodła wod gazowanych, ga- 
zem węgłowym napelnionych, a tu wodami kwaśnemi zwanych. 


Tegoż gatunku skały są w Babi gorze, w Lubni, w okolis 
cach Myslenic aż po Bardyow, Tarnow; zgoła w całym ciągu 
gor Bieskidy zwanych, ktore już opisane znaidują się w drugiei 
rozprawie. 


Jest i ta uwaga w tych tu gorach ościennych ogolna, że 
głazy, szarogłazy, glazolopienie im więcei się przybliżeją do te- 
go pasa, w ktorym ciągle zsadzone znaidują się siarki, sole, 
węgle ziemne, tem gęściei spostrzegać w glazach, w glazolo- 
pieniach , odrobiny kamiennego węgla. 


Gory, „ełcienna w W tem tu mieiscu pod Krakowem przeszedł. 
SS? szy Wisłę, gory ościenue składają się częścią z wa: 
pieniow pierwotno- warstwyca, częścią z Jilopieniow, z glazow; 
z szaroglazow, z kopalniami rozmajtych hrusczow , zinku, olo- 
wiu, srebra, miedzi, żelaza. Te począwszy od Czerny i Olku- 
sza, aż po rzekę Pilicę, jaż opisane zostały w pierwszei rozpra- 
wie. 


Gory rozciągające się ku Sląskowi są tu wszędzie ościenne, 
i jescze do gory pierworodnci Tatrow należące. Wszędzie za- 
chowują w swojch warstwach, kierunek swei gory pierworo- 
dnei od zachodu na wschod. 
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W gornym Slasku powszechnie z wierzchu gor leżą gliny 
a w okolicach Tarnawca już widzieć te piaski, ktore ciągną się 
przez Olkusz jedną stroną po nad Śląskiem aż w Pomerania; a 
drugą stroną około Chmielnika, Staszowa, Jozefowa, '[omaszo- 
wa aż w Polesie *). 

Potem w tych gornego Śląska gorach, następują wapienni- 
ki, ktore wznoszą się skalami w wielu mieiscach, i rozlegają na 
kilkanaście mil. Od Cieszyna ciągną ku Olkuszowi, Miedzance, 
Kielcom. Te wapienniki w zwierzchnych warstwach są pomor- 
skie. Pod niemi glebiei następuje wapień pierwotnowarstwy , 
w ktorym obfito znaidujg się kruscze olowiu, srebra, zinku, 
miedzi. 

Do takowych gor wapiennych przypierają kopalnie węgli 
ziemnych. Owszem w wielu mieiscach wśrod takich opok wa- 
piennikow ościennych leżą jak gdyby w kotlinach, w dołach, na 
pol mili i na milę czasem, składy węgla ziemnego w kolo opasa: 
nego opoką wapienną, jak to obaczymy w Rozprawie dziewią= 
tei o gorach przedwodowych. 

Z tych w Polsce dotond są naiobszernieisze kopalnie węgli 
ziemnych nailepiei teraz założone, i barzo bogate przy Jaworze 
nie *), Dąbrowie, Strzyżowicach. 

Dotond w Jaworznie pięć warstw węgli dobyto: 1wsza ma mig- 
sczości 9 stop, druga 14 stop, trzecia 7 stop, czwarta 10 stopy, 
a piąta g stop. 

W drugiei lawicy wybity jest kanał goo sążni długości. 
mający, dla spustu wod. banal ten gdyby mogł być dociagnig- 


*) Karta geolog, D. 


*) Karta geolog. D. 
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ny do rzeki Przemszy *), miałby długości 1500 sążni, i służyłby 
oraz do spławiania węgli do Wisły. 3 

Tenże kanał w drugą stronę ku Olkuszowi kierowany, gdy- 
by mogł być doprowadzony aż do wyrobow Olkuskich, byłby 
spustem wod, ktore te wyroby zalewają. Miałby długości trzy 
mile. W porownaniu wielkiego użytku i skutkow, koszt takiego 
przedsięwzięcia, wstrzymywać nie powinien. 

Ponieważ w całei tei odległości jest kamień wapienny 
i znaidują się kruscze zynku, ołowiu z srebrem, więc nawet 
robota koło tego kanatu, samaby się opłacała z wydobytych 
krusczow, a to, może tem sowiciei, im bliżei Olkusza, gdyż 
ołowiu ruda im bliżei tego ostatniego mieisca, tem bogatszą w 
srebro. Przy gorach Tarnawskich ołow ledwo jeden albo pol- 
tora lota miewa srebra. Przeciwnie w kopalniach Olkuskich po- 
spolicie 8 io lotow srebra wydaje. 


Taki jest powszechnie skład gor od Sląska rozciągający się 
po miasto Kielce. 

W okolicach Tarnawca i w gorach Tarnawskie zwanych, 
w ktorych znaidują się sławne i z swoich krusczow,iz swoich nai- 
doskonalszych w Europie urządzen kopalnie, następujący jest 
skład ziemi i skał. 


Pierwszy pokład z wierzchu jest piasek; pod nim ła- 
wica ciekawei ziemi niebieskawei, kurzawka zwanei. Sklada 
się z gliny i z piasku. Jest to ta ławica ziemi, ktora jak 
gąbka wciąga w siebie wszystkie tych krajn wody, i z so- 
ba pod ziemią prowadzi, a gdzie te napadną jaką gorni- 
czą robotę, tam ją zalewają. Ta ziemia kiedy napije się dobrze 


*) Karta geolog. D. 
wody 
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wody, jest rumna, tak się mialsująca jak drobny piasek. Ona 
się tu rozciąga pod ziemią barzo szeroko na kilka mil. Ona jest 
w Olkuszu , i przez nią tam sprowadzone wody, zalały wszy- 
stkie dawne gornicze wyroby. 3.) 

Pod tą kurzawką, następuje margiel pomorski z konchami, 
lub wapiennik pomorski niebieskawy. Ten bywa czasem naso- 
kly skałolejem. 

Trzeci pokład jest, w ktorym znaiduje się wapień pierwo- 
tno- warstwy. Ten jest w przelomie kruchu zbitego, Iupkowa- 
tego, w drobnem ziarnie. Warstwy miewają na kilka stop mią- 
szości, czasem do 10. 15. sążni. W tym wapieniu znaidują się, 
ziarnka ołowiu; gdzie niegdzie niedokwas zynku, i brunatna 
okroruda 4.) żelaza, ktora, nadaje mu farbę Zoltawa.  Tafia sie 
Ze bywają czasem ławice tego wapienia, mające w sobie taką 
jlość okrorudy , jź na kopalnią żelaza służyć mogą. 

WW tymże wapieniu często przechodzą żyły krusczowe. 

Czwarty pokład jest ruda ołowiu siarkowanego , (galene 
bleyglanc). Ta leży ławicą, albo bulami na kilka calow średni. 
cy mającemi. Między nią miesza się ruda ołowiu zielona (plomb: 
vert) czyli ołow sfosforzony (plomb-phesfate). Czasem spotykać dro- 
binamiołow schromiony (plomb. chromatć ). Powiadano mi, Ze tra. 
fia się także ruda olowiu czerwona plomb rouge, Czasem miesza 
się niedokwas zynku. 


Rud tych złożyskiem gang, jest wapień pierwotno-warstwy. 
Miąszość lawicy tego wapienia z rudami, miewa jednę i dwie 
stopy. 
— —— 

5.) Czytay pierwszą Rozprawę. 

4.) D? ocre de fer brun. Qcra ferri flava. Valerius. 
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Ławice te leżą horyzontalnie naipowszechniei wałowato. 
Grubsze w zaklęsach, ciensze w wypukłych mieiscach. Mieru- 
nek mają od miedzy wschodu polnocy, na miedzę zachodu połu- 
dnia, na godzinę 5. Taka rud ławica jest tu na kilkanaście mil 
rozległa. Przeciąga się od Tarnawca, po Kielce *). 


Piąty poklad robi wapień pierwotno-warstwy. 
Podobny sklad gor jest w okolicach Jaworzyny, Olkusza; 
w Miedzianei gorze, i przy Chęcinach. 


Gory te i kopalnie w nich się znaidujące przy Czerny, 0l- 
kuszu, Miedzianei gorze, Kielcach, Chęcinach; gory i kopal 
nie żelaza, w Dadomskiem przy Końskich, Przysusze, Bialacze- 
wie, Ujezdcu, Szydłowcu, już są opisane w Rozprawie pier- 
wszel. 

Tu przydam jescze nad tą rożnych krusczow plaza następną 
ogolną uwagę. 

Z wszystkich krajn Polski ziemia w kruscze naibogalsza roz- 
ciąga się na długość, od rzęki Pilicy w okolicach Drzewicy, Jao- 
w lodza, aż do Wisły, pod hrakowem i Oświecimem*),a na s7ero- 
kość od Wisły, gdzie leżą miasta Kozienice, Jozelow, Staszow, a 
do gor Śląskich *). Wszystkie kruscze w tei calei rozlegiosci 
znaidujg się w samych gorach ościennych czyli pierwotno-war* 
stwych iibergangs gebirge, montagnes de transition. 


Cala ta plaza krusczow dzieli się na trzy rzędy kopalń, 
czyli na trzy kraice zawierające w sobie oddzielnie glownieisze 


*) Patrz karię geologiczną A. 


*) Patrz karla geolog. D. 
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kopalnie jednego z tych pięciu krusczow ; żelaza, miedzi, oło- 
wiu z srebrem, zynku. 

Pierwszy hrajec rud żelaznych poczyna się od Pilicy, i nie- 
przerwanie ciągnie się az ku gorom S. Kryża, S. Katarzyny, i 
gorom Kieleckim. 

Wszystkie rudy żelaza w tym kraicu leżą w gorach pierwo- 
tno-warstwych  glazow,  szaroglazow,  glazoiopieniow. Na 
tych powierzchni znaidują się w wielu mieiscach złożone gory 
pomorskie wapiennikow i piaskowych kamieni. 


Kopalnie rud żelaznych już odkrytych i teraz podobywanych 
leżą ciągle w tym pierwszym kraicu przy następujących miastach 
i wsiach: 

W powiecie Piotrkowskim w okolicach Piotrkowa *) Uje. 
dzca, Woinowic, Chmielowic, Drygulc. 


W okolicach Sieradza Se przy Blotnicach, Fabianicach, 
Wielko - Mlynach. 


W powiecie Opoczynskim w okolicach Białaczewa, Opoczna, 
Jnowłodza, Drzewicy, *) honshich, przy Stąporkowie, przy Mie. 
dzierzy, Sendowem, Bliżynie, Wąchocku, Marcinkowie, Brodach, 
Chibiciu; przy wsiach Machor, Falkow, Lipa, mały Nieklan, 
Paruchy, Wierzchowisko, INadoł; w okolicach miast Gowarczo- 
wa, Żarnowa; przy wsiach Brzeźnica, Korytkow, Placzhow , Mura- 
Szkow , Odrowąż, Lisowka. 


W powiecie Radomskim *) w okolicach Szydłowca *) 
Chlewisk, przy wsiach ruski Brod, długa-Brzezina, Parsow, 


*) Karta geolog. D. 
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Rzucow, Nieswierz, Skloby; w okolicach Przysuchy, Bolęci- 
nach, Bzina, Suchedniowa, Kunowa, Krasnowa, Zbrojow, 
Mostkow, Parsow, Parczowa, Żeberka , Rudy, Baultowa, S. 
Ńrzyża czyli Lysei gory. *) 

W Sandomirskiem: *) w okolicach Iwanisk, Opatowa, 
Haboszowic, Piorkowa. 

W powiecie Checinskim w okolicach Chęcin *), Radoszyć 
przy wsiach Uchor, Kamienua Wola, Rudny Las, Adamow; 
Frolewice, Kotrasy, Machor, Smyhow, hluchor, Przyłog, 
Mościska, Szałasy, Stąporkow, Hucisko, Klonowo, Krzepice, 
Łopuszna, Wielibnow, Grodzisko, przy Miedzianei gorze, Ce- 
dzinie, Napekowie. 

W Lelowskiem *) w okolicach miasta Żarki, wsiow Bobo» 
lice, Pradly. 

W Siewierskiem *) w okolicach Siewierza, Mijaczowa y 
Siemunia,  Ostrzeszowic. Scezegolnie Xięztwo Siewierskie ob- 
fituje w węgle ziemne, zynk , i w barzo bogate dobrego gatun- 
ku rudy żelaza, ktore od 50. do 60. na cetnar wydają. Tu 
Zalosno mi było patrzać na te bogactwa naszei krajny, wi- 
dząc, że my tylko ziemię kopiemy, i wydobytą surową rudę 
marnie przedajemy do Śląska rządowi Pruskiemu, ktory z niei 
wyrabia żelazo, i to nam na powrot odprzedając, dziesięckroć 
więcei pieniędzy z naszego kraju wyciąga, niżeli nam za rudę 
zapłacił. On o milę drogi od naszych kopalni w mieiscu Kónigs- 
hüte zwanem, wystawił trzy piece przeszło czterdzieści stop wyso- 
kie. Z tych każdy przeszło sześćset cetnarow na tydzień wy- 


*) Patrz geolog. D. 
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Tewa; atak na rok jeden taki urząd czyli Amt gorniczy 5.) wy 
daje blisko osiemdziesiąt tysięcy centnarow żelaza, to jest rowną 
jlość jahą wydają wszystkie nasze piece Krolestwa Polsziego. 
Czas, byśmy się postrzegli, i przedsięwzieli środki, aby na tym 
stopniu stojące u naszych sąsi dow żelazne fabryki i hutnictwo, 
nie zgasilo naszych pieców, i nieznisczyło naszych żelaznych 
fabryk, ktore rząd przez wolność wchodu żelaza obcego do kra“ 
ju, w zawody z tahiemi olbrzymy puscza. 

Po tym pasie rud żelaznych następuje drugi krajec zawie- 
rający w sobie głownieisze kopalnie rud miedzianych. Ten roz- 
lega się ciągle w gorach wapiennikow pierwotno-warstwych 
przy Miedzianei gorze *), Niewachlowie, Kielcach, Karczowce, 
Zagorzu, Miedziance *), Jawornie, Chęcinach, Gornem , Czar: 
nowie. *) ' Procz tych kopaln znanych, są niejakie poślaki mie- 
dzi w okolicach Daleszyc, Lagowa, Rakowa; i w Lelowskiem. 


Za takim kraicem rud miedzianych , rozlega się znowu ciągle 
trzeci pas głownieiszych kopalni ołowiu z srebrem, i zynku *). 

Te leżą rownież w gorach opok wapiennikow ościennych 
poczynając od Sląska, w okolicach Harnowieckich *), przy Ja 
worznie *), Siewierzu, Olkuszu, *) Ostrozencu, Ligocie, By- 
czynie *), Lasowcu. Nadto znaiduja się oznaki rud olowianych 
przy Szydlowiu, w okolicach Staszowa, Czarnei, Oicowa, *); 
między Üicowem i Krakowem, w okolicah Bielan, i w O$wie- 
cinskiem *). 

———— e 
5.) Takich amtow goruiczych z podobnei ogromrności piecami, na po- 

graniczn Siązkiem założonych iest catery Kdnigshite: Glaubitz. Malc— 

pany, Kreutzburgierhutie. 

*) Karla geolog. Di. 
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W stykaniu się z sobą tych trzech pasow krusczowych, wi. 
dzieć, iż rudy żelaza przeciągają się jescze między rudy miedziane. 
Miedź zaś nieuwazalem, aby przesuwała się za swoi krajec, ani 
między rudy ołowiu, ani między rudy „elaza. Mają znajdować 
się jei poślaki w okolicach Wachocka. Carossi mowi o znalezio- 
nych rudy miedzianei kawałkach na hałdzie przy Bzinie. Mnie 
się nic podobnego widzieć nie zdarzyło. 

Rudy miedzi także nie przechodzą w plaze ołowiu i zynku. 
Ale ołow i zynk przeciągają się w kopalnie miedzi. 

Tak w rudach miedzi, jak w rudach ołowiu, znaidują sie 
cząstki srebra. Te wynoszą od 5 do 10 łotow. 

Powszechnie wszelkie rudy, krusczowe w tych trzech krai- 
cach leżą żyłami, gniazdy, w gornieiszych w arstwach; obla- 
zgiem w glębszych. Pochył bywa rożny, naiczęściei przecież 
spada mniei więcei od 6 do 20 stop z poiudnia na polnoc. kieru- 
nek jest wszędzie z miedzy “wschodu polnocy, na miedzę połu: 
dnia zachodu. 

Jak rudy żelaza przechodzą z swei plazy do kraica rud mie- 
dzianych, tak rownież ukazuje się, ze sczegoluiei w tych miei- 
scach także 'skaly glazowe przeriagajg się na skaly wapienne, w 
ktorych tu leżą wszystkie rudy ołowiu i zyuhu. Widać tego do- 
wod w okolicach Miedzianei gory, widać w okolicach Chęcin *) 
przy Cedzinie i Napekowie. 

Zwazajgc tu kresę schodzenia się krusczow , rud miedzia- 
nych i żelaznych, oraz skał głazow, i wapiennikow; trudno 
ustanowić, czyli na tei kresie z jednei strony ustają zupełnie gla- 

„zy ościenne, a zaczynają się całkiem opoki ościennych wapien- 
nikow; czyli też przechodząc dalei, jedne pokrywają drugie; to 
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jest czyli wapienniki wraz z swemi krusczami spusczając się od 
południa na polnoc, w głąb podchodzą i kryją się pod skałami 
głazow. Do tego ostatniego wnioskowania, podaje podobiensswo 
uważany tuteiszy pochył warstw opok wapiennych od południa 
na połnoc spadający. Potrzebuje to dalszego zgtebienia. 


Nadto po tei calei krajnie rożnych krusczow, tu w skałach 
ościennych złożonych, z wierzchu znaidują się gory pomorskie, 
wapiennuiki i kamienie piaskowe pomorskie, Manostwo konch 
morskich i mnostwo kreemieni, W wielu także mieiscach zło” 
Zone są węgle ziemne *). Czytay [rozprawę osmą o przedwodo- 
wych gorach, czyli o solnym pasie. 


Ta z tylu miar ciekawa i bogata część krajn Poski, blisko 
od uiścia Pilicy aż du Wisły pod Krakowem, trzydzieści mil wdłuź 
i wszerz rozległa, a ciągle rozmajtemi krusczami i junemi kopal- 
nemi jestoty napełniona, potrzebuje sczegolnieiszei nad sobą 
uwagi krajowego rządu. Skupienie w tak zuacznym okręgu 
ziemi stykających się bez przerwy rożnych krusczow, i innych 
użytecznych rzeczy kopalnych, potrzebuje jednego ogolnego na 
cały krai systematu wyrobow czyli exploatacyj. Potrzebuje 
ogolnych i jednakich prawidel przepisu, podług ktorychby 
z mnieiszym kosztem, a z większym użytkiem,te bogactwa z zie. 
mi wydobywane były; podlug ktorychby przy zakładaniu ko- 
paln, przy wyrobach, a osobliwie przy zaprowadzeniu głos 
wnych solom, zgodność i wspolność była w ponoszeniu kosztow 
i pracy, właścicieli z takich glownych stolow użytkować mogą- 
cych. 
wm 
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Gory pierworodne w Slasku, ktore nazywają sie po niemier 
chu Riesen Gebirge, a w ęzyku sławianskim Wielikońskie go- 
ry *). Nie są odnogą wychodzącą z gory pierworodnei Karpa- 
tow, ale odnogą łańcucha gor pierworodnych z Tyrolu ciągną- 
cych, ktore w okolicach miasta Linz między Deckendorf 
i Krems przechodzą Dunei i ciągną przez Czechy w Saxonią. 

Wielikońskie gory pierw orodne leżą w Xieztwie Jaworskiem, 
mil 10 wzdluz, a około mil 6 mają w szerz. 'Tu są naidawniei- 
sze osady Serbow, i Weudenczykow, narodow Sławiańskich. 

Sklad tych gor jest granit i gneis jednolity, w jednym 
iw drugim kwarc przemaga. Sczegolniei w gorze Hinz, Nazwi- 
sko jei od bożka śmierci u Serbow i WWendenczykow, ktory tu 
zd wnych podan miał mieć kościoł. 

Gora ta Flins, cała prawie jest z bialego, litego kwarcu. 
W tym widać dawne wyroby na złoto; dziś wszystko zalane wo. 
dą. Te wyroby ciąguą sią wszerz od Zolen aż do Lwiei gory 
(Lóevenberg), a w zdluż od Lwiei gory do IVikolstadt. 

Gory Wielikońskie *) mało mają z strouy potnocnei i wscho- 
dowei gor ościennych pierwotno-warstwych. Przedwodowych 
zaś i pomorskich niespotkałem. Powszechnie aż do gor ościen- 
nych przypierają niezmierne piaski, ktore rozszerzają się do Odry 
ido Warty. Ztond te krajny w okolicach tych rzek, mają mało 
strumieni, mało źrzodel, często brak wod, Lecz rosy tu bywa: 
ją wielkie, 

Pod samemi gorami pierworodnemi Wielikony zwanemi, na 
przechodzie do gor ościennych, znaidują się także wody gazowa- 
ne, czyli wody kwaśne mineralne, podobne do tych, ktore się 
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pod całym ciągiem Karpatow w tem samem stosunkowem ościen- 
nych gor położeniu dosyć często okazują. 

Od okolic Bardyjowa, aż do Multan, to  Goryościennepier- 
jest do punktu, w ktorym gora pierworodna skrę- recs bon 
cając się, zmienia kierunek od wschodu na za- aan. | 
chod, na kierunek od polnocy na południe; a naprzeciwko kto- 
rego punktu, i gory pierwotno-warstwe rownież swojch ławie 
kierunek zmieniają. W całym tym kilkudziesiąt mil przeciągu, 
leżące gory ościenne mają od trzech do dziesięć mil szerokości, 
biorąc je od punktu przypierania, do gory pierworodnei, a gdzie 
tei nie widać, od grzbietu naiwyższego *). 

Wewnątrz składają się z głazow, z trapow, z wapieniow ościen- 
nych, z mikełopieniow, z szaroglazow , z szaroglazo-lopieniow , z jł- 
łopieniow, z hornsteinow, z jlo-margielow, bez znaku zawierania 
w sobie jakowych ostatkow z roślin lub z zwierząt. 

Tegoż rodzaju gory z gatunkrem skal do nich należących, 
głazow, szarogłazow, mikołopieni, jlłopieni, wapieniow pierwotno- 
warstwych, wapienio-łopieniow, rozciągają się na Podole i Wołya. 
Widać je w okolicach Buczacza *) Choroskowa, Skały, Kamień- 
ca, Kkrzywcza; nad rzeką Sotryczem; w okolicach Koralowki. 

W tymże całym przeciągu gor ościennych w gorach wapie- 
nia ościennega leżącego tu w pewnym stosunkowym porządku 
przechodu z gor ościennych do gory pierworodnei, znaidują się 
dosyć często źrzodła wod mineralnych, wodami kwaśnemi zwa» 
nych *). 

Z tych źrzodła znajomsze są przy Bardyjowie *) Krynicy, 


*) Karta geolog. D. 
*) Kavla geolog. A. B, D. 
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Konieczny, przy Krośnicy, Biały Lubni, wsi Sławiańskiei , Rostoku, 
Drużbokach. , 

Chemiczny rozbiot tych wyliczonych wod mineralnych na- 
stępujący okazał skład ich wewnętrzny powszechnie, z małemi 
zmianemi stosunkowei jlości niektorych cial, jch mineralność 
robiących; sczegolniei w jlości żelaza. W dwudziestu funtach 
wody mineralneż znaiduje się: 


Gaz węglany 150 granow. 
Wodorod siarkowany 4$ — — 
Węglan sody 20 „= — 
Węglan żelaza p pray ^ 
Niedokwas zelaza 15 — — 
Węglan magnezyj R —— ua 
Weglan wapna 223 — — 
Solan sody Anas Quo 
Siarczan sody 110 — — 
Siarczan wapna 6 — — 
Siarczan magnezyj 49 — — 
Frzemienicy I0 — — 


Poczynając w okolicach Sanoka, prawie ciągle do Multan, 
czyli aż do gory Czarnei , znaidują się w tychże ościenicach rudy 
żelaza *). 

Ta złożona tu w gorach jt-łopiennych, albo w głazołopie» 
niach wapnistych , w jlo-margielowych. 

Przy Saneku są poślaki miedzi: w wzgorku na ktorym stoj 
stare zamczysko w jle zielonawym ukazują się drobne gruzelki sa- 
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morodnei miedzi. Lecz tych tak jest malo, że dobywanie jch 
nigdy nie wynadgradza kosztu i pracy. 

Jest także ruda żelaza siarkowanego schwefelkies. W okolicach 
Monastyrza w bagnie znaiduje się ruda żelaza murzynkasum/ferz, 


Naiznacznieisze kopalnie żelaza i kużnice, znaidują się tu nad 
rzekami Stryi, Oper *) Mizun przy Dolhe *) Skole, Kopiernik, 
Smolna, Cisna, Alexandrow, £opot 6), Zulin. W tych wszy- 
stkich wymienionych kopalniach skład gor jest następujący: 

Z wierchu glina, pod nią glazo-lopien, dalei jt topien prze- 
siąkły skał-olejem , albo bywa aluno-lopien: pod tym margiel.lo- 
pień, jlowata ruda żelaza, jt lopien. Czasem po kilka razy prze- 
kładają się warstwy rndy z warstwami jllopieni. Głębokość 
w ziemi rudy, nie jest tu wielka: naiwiększa bywa około sie- 
dmiu sążni,a naimiałksza miewa od wierzchu dwa lub trzy sążnie, 
Wszędzie tu gatunki rud jlowatych 7.) są następujące: Niedo- 
kwas żelaza Jlowaty, czyli pospolita jlowata ruda żelaza, szaro- 
Zoltawa albo szaro niebieska. Gemeiner thon eisenstein, Jlowata 
ruda żelaza ciemno szara albo czerwona grupczasta Kóerniger |ei- 
senstein. Jłowata ruda żelaza szara łubkowata Fer oxidé bacillaire 
Hauy. Ruda żelaza szaro-żołtawa słoikowata Eisen niere, Fer oxi- 
de geodique Hany, Jlowata ruda żelaza brunatna bulasta Bohnerz 
Fer oxidé globuliforme Hany. ^ 

Rudy leza pospolicie lawicawi, czyli oblazgiem, albo gniazda- 
mi, Stropem jest margiel lopienny; spągiem Ji lopień. Utykaią na 
głazach. Kierunek ławie od wchodu na zachod; pochył z polu- 


*) Karta geolog. A. 
6) Patrz pod lit. Z. tablicakopalń w krajnach Polski rozmajtych rud Zela- 
za,miedzi, olowin, zynku; piecow, kużnie, i fabryk narzędzi żelaznych. 
7.) Fer argileux, thoneisenstein. 
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dnia na połnoc, miewa od 5e. do 7o stopni. Jm wyżei leży, to 
jest, jm barziei ku naiwyższemu strychowi Karpatow zbłiża się, 
tem pochyłu spadzistość jest większa i do 70. dochodzi. Jm wię» 
cei ławice rud schodzą ku rowninom,tem pochył mnieiszy. Wf- 
dają żelaza od20 do 50 na cetnar. 

W kilku mieiscach, w tym ciągu gor ościennych, znaidują 
się w jtlopieniu krystały, Dragomity zwane; ktore już byly 
opisanemi w poprzednich rozprawach. Naipięknieisze znaidują 
się przy wsczątkach strumieni Jabłunia ,' Litmer, ku Borynga nai- 
wyższemu grzbietowi gor między Węgrami i Polską. 

Wszędzie w całym dotond ciągu opisanych gor ościennych 
po naiwyższych grzbietach znaidują się glazo-lepy ( Conglomerats i" 
podobne tym jakie opisanemi są, w drugiei rozprawie przy Ba- 
bia gora, 

Niektore rzeki w tych stronach z naiwyższego tu grzbietu 
farpatow spadające sczegolniei ëmt, wynosi kawałki mangel- 
steinow. 

Do granitow , ktore z gory pierworodnei wydobywaja sig 
na Podolu, Ukrajnie, aż za Dniepr, przypierają także gory pier- 
wotno-warstwe z glazow, szaroglazow, z mikolopieniow , z jilo» 
pieniow, z wapieniow pierwotno-warstw ych, i z jlo margieiow. 
Gory odcienie z stro- Na przeciwko puuktu *)- w ktorym gora 
ny wschodewei w Mul . 4 b 1 

s pierworodna swoi dotond kierunek od zachodu na 

tanach naleiqce do go- , 
ry pierworodnei, ktora wschod, zmienia na kierunek od połnocy na po, 
miedzy Sieduuogro- ludnie; widać rownież podobną zmianę w kie. 
dem i Multanami ciąm r arx -ch 3 

, „„. runku ławic w gorach ościennych pierwotno- 
quie od Czarne Sory, à 
uż do pas Buša warstwych. Wewnętrzny zaś skłąd tych gor 


pou 
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ościennych trwa ten sam: Od gory Czarnei az do pasu Buza, 
składa się powszechnie z głazow, trapow, wapieniow pierwotnowar- 
stwych, z mikołopieniow, z szarogłazow,  jHopieniow , hornsteinow, 
margielow. NY jch wewnętrznym składzie i tu nigdzie nie zna- 
leść śladu z roślin lub z zwierząt. 

W bliskości rzek Dorna, Mołdawa a sczegolniei nąd Bystrzyca 
złota *) w okolicach Jakobeni, w wielu mieiscach znaidują się ko- 
palnie żelaza w gaiunkach następujących: czerwona albo żałtawa 
okroruda, niedoli was żelaza Rothe eisen okker. Bvunatna okroru- 
da żelaza Braunc-eisen okker. Ye wydają od 10. do 18. na cetnar. 
Jest także czerwona i szara ruda żelaza kamienna Ferrum 
ochraceum rubrum Emerlin. Zbita brunatna ruda kamienna, Di- 
chter braun eisenstein Vern, Te rudy żelaza mieszają się tu z man- 
ganezem; to jest: z ziemniastym szarym manganezem, erdiges 
grau braunstein erz i z manganezem czarnym swarz braunstein erz. 
Pudy te żelaza są bogate, wydają na cetnar od 5o.do 50. Znaiduja 
się w gorze mikołopiennei, leżą żyłami i gniazdami. Są także 
w tych samych okolicach po wielu mieiscach w rowninech blo- 
tnistych rudy żelaza, murzynki sumpferz. 

Nad taż rzeką Bystrycą złotą *) w okolicach Watra, Ilalda, 
Czekanesty, Tarnica, Jukobeni, są liczne i zyskowne płoczkarnie 
złota.. Te jm wyżei po nad Bystrycą wchodzą w gory i zbli- 
żają się do strychu gory pierworodnei między Multanami i Sie- 
dmiogrodem, gdzie Bystryca początek bierze, tem w piasku po 
brzegach rzeki, więcei i w większych odrobinach, blaszeczkach, 
lub gruzelkach znaiduje się złoto. Miruszyny te złota czepią się 
beggen 
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naicżęściei kawaleczkow kwarcu: jest to znak, co jest jch zło: 
żem: Czasem bywają w Koło okryte rudawizną żelaza, 

W wielu mieiscach w tem polozeniu gory pierwo- 
rodnei jak się rozciągają gory Lipsoshie od Rodna ku Zarcmszek; 
spostrzegać oznaki krusczow , złota, miedzi, żelaza, olowiu, ar- 
szeniku. Lecz dotond tylko są poślaki; iż gdzie niegdzie były 
czynione wyroby, ale bezskutecznie, więc opuszczonemi zosta- 
ly. Naiznacznieisze z tych wyrobow widać przy Boja. Nad 
rzeką Szarul- Dorna, czyli Dorna szara są założone wyroby na ar. 
szenik. W tych widzieć, jak w jle stwardiym żyłami 
przeciąga sie żolty arszenik siarkowany , Rausch gelb, arsenic sul- 
furé jaune Hauy. 

W bliskosci linij przechodu z gor pierworodnych, do gor pier. 
wotno warstwych, w wielu mieiscach i tu znaidują się źrodła 
wod gazowanych *), czyli mineralnych. Te są podobnego gatun- 
ku i wewnętrznego składu, jaki okazał się z ro. bioru wod mines 
ralnych w tymże stosunkowym porządku będących w Karpatach 
z strony połnocnei przy Krynicy, Konieczny, Bardyjowie, Drus- 
bokach i t. d. 

Gory ościenne w Za pasem Buża, w okolicach ktorego gora 
IPołosczyznie należące pierworodna swoi strych skręcając, znawu bie- 
do gory pierworodnai ap kierunek od wschodu na zachod, aż do pasa 
i ciągnącei się mig- 
dzy Siedmiogrudem i Bramy żelaznei, wszystkie gory ościenne, podo- 
W olosczyzną. bniez zmieniwszy kierunek swojch ławie, składa- 
ją się w tym calym ciągu z strony Wołosczyzny z gneisow war- 
stwych, z wapieniow pierwotno-warstwych, Z mikolopieniow, 
z hornblendo-lopieniow, z Jio łopieniow , iz hornsteinow, 
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Zrzodła wod mineralnych pokazują się także gdzie niegdzie 
w takim samym jak wyżei, położenia stosunku. 

Wierzchowiska gor okryte rumolepisczem. W okolicach 
pasu Buża, znaidują się w jlo-lopieniach drobne, ale barzo czy- 
stę dragomity, czyli krystały kwarcu. 

Na przeciwko tego węgla, ktory robi gora Gory ościenne w 
pierworodna w okolicach Bramy żelaznei *), ( por- Wotosczyznie należą- 
ta ferri) gdzie skręca się od polnocy na poludnie vis dien 
między WWoiosczyzną i Bannatem, widać nai- południa na płonoc 
przod mięszaninę w kierunku ławic gor ościen- muędzy MWołosczyzną 
nych, z strony W ołosczyzny leżących; dalei bio- a 4 
rą tuteisze osciennice jednostały kierunek stosownie z gorą pier- 
worodną, i w takim ciągną się az do przeiścia Dunaju. 

Skład jch wewnętrzny ten sam, jaki w poprzednich gorach 
ościennych WVołoskich opisany. 

Przeszedlszy po nad Dunajem gore pierwo Gory ościenne w' 
rodną z strony wschodowei na zachodową, czy- ger H Tä 
li z Wołosczyzny do Bannatu, wszystkie tam le- Ss "i 
żące skaly pierwotno-warstwe od Dunaju, aż; ku Bramie żelaznei 
ukazują w lawicach kierunek od poludnia na polnoc. 

Lecz spostrzegać w warstwach kierunku mieszaninę i zmią- 
nę przy zbliżaniu się ku punktowi, na przeciw ktorego gora pier- 
worodna skręca się od zachodu na wschod. 

Gory ościenne składają się tu z mikołopieniow, z wapieniow 
pierwotnowarstwych, z illopieniow, z sinitporfiru. Ten osta- 
tni składa się naiwięcei z feldspathu, z trochą hornblendy i mi- 
ki. W iten czas feldspath i hornblenda tak są drobne, iż robią 
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prawdziwy sinit. Zmaidują się gdzie niegdzie tremolity, grana- 
tki, zeolity, stralsteiny. 

Powszechnie uważać, że jm dalei tuteiszych gor ościennych 
pasmo posuwa się na południe, tem obszerniei w nim rozlegają 
się gory pierwotnowarstwego wapiennika, jak to widać przy 
Tomaszynie, Waradyj, Mehadyj, Orsowie, gdzie na kilka mil 
w takich opokach wyrobił sobie koryto Dunai * ). - 

Stosunek pokładu warstw tych rozmajtych gatunkow, po- 
spolicie bywa następujący: mieiscami napotykać naipierwei zwa: 
ny gatunek głazow wapieniastych 8), i pod tym wapień pier- 
wotnowarstw y, łupkowatego kruchu; daleijilopien, mikolopień 
sinitporfir, znawu wapień, mikołopień , sinitporfir. 

W takim gatunku gor znaidują się wszystkie sławne kopal- 
nie Bannatu, ktore rzadkością i pienknością swych sztuk, tak 
.przyozdabiaja zbiory naturalne. 


Kruscze tuteisze leżą ławicami, czasem gniazdem czyli kłę- 
bami, czasem żyłami. 

Pospolicie miewają stropem wapień łupkowatego kruchu, 
albo sinitporfir. Spągiem zaś mikolopien, lub także siniporfir. 
Zlozem gang bywa spath wapienny, lub kwarc, albo hornstein. 

Przy Moldawie *), ogolnie gory są z pierwotnowarstwego 
wapienia, ktory rożne miewa farby: bywa żoitawy, błękitny, 
szarawy; w przełomie zbity; nierowny, czasem łupki, sczeli- 
sty: miewa trochę w sobie kwarcu, Pod nim sinitporfir; pod 


*) Karta geolog. A. 
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sinitporfirem znawu pierwotnowarstwy wapień. W tem naste- 
pujące rudy: siarczyk olowiu (Heyglanc), olowiu-ziemia (bley- 
erde), miedzi lazura (kupfer lazur), ruda miedzi czerwonawa miał 
ka (erdigier ziegelerz), czyli (Cuivre oxidulć, terreux, friable, 
brun, rougeatre. Hauy). Malakita, czyli zwąglona miedź (Cui- 
vre carbonate, vert soyeux sur le fer oxidd cuprifer', et fer oxidé rubigi- 
neux, pulverulent, jaune. Hauy.) Zolty siarkowany arszennik, 
(arsenic sulfuré jaune, Hauy ). 

Te kruscze znaidują się tu w wapieniu. Bogatszemi są 
w wapieniu głębszym, ktory pod sinitporfirem leży. 

Tak teskały wapienne, jako i kruscze w nich się znaidujące, 
przeciągają się przez Dunai w Serwią. 

Przy Saska *), skład gor powszechnie ukazuje z wierzchu. 
sinitporfir lub mikolopien, pod tem wapień pierwotnowarstwy 
łupkowatego kruchu, potem głębiei następuje sinit, i sinitpor- 
fir, a mieiscami pod sinitporfirem znawu wapień pierwotnowar- 
stwy. 

Kierunek ławic od polnocy na południe, pochył od wscho- 
du na zachod. 


W takiego składu skałach znaidują się przy Saska kopalnie 
krusczow : Biały i Zoltawy siarczyk ołowiu (bleyglanc), niebiesko 
szarawa ołowiu ziemia (bleyerde), Zolta otowiu ziemia (gelbe 
bleyerde), Siarczyk miedzi (kupferkies), lazura miedzi (kupfer la- 
zur), miedź ,zwąglona zielonawa (kupfer grün). Czasem przecią- 
ga się wloknem srebro. Małakita czyli miedź zwaglona, i nie- 
dokwas uranu griin-uran-erz. Emerl. Urane oxidę. Hauy. 


lacte 
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Hruscze leżą ławicą, mieiscami gniazdem, miescami ciągną 
się żylą. Złożem krusczow jest hornstein , i łopień wapienny" 

Przy Orawicy *) pospolicie skład gor jest z wierzchu miko- 
lopien, pod tem sinitporfir, głębiei jlowapien, pod nim jilo- 
pień. Tu kierunek ławić zaczyna się mieszać. Są ławice jdą- 
ce od połnocy na południe, są ławice kierunku od wschodu na 
zachod. Pochylrozm.jty od 4o do 60 stopni miewa. 


Kopalnie krusczow przy Orawicy znaidują się warstwami, 
Żyłami, lub gniazdem w sinitporfivze, albo w jlowapieniu ło» 
piennym. 

Są gory kopalne, w ktorych, warstwy krusczow stropem 
bywa wapień łupiastego kruchu, a spągiem jłłopień. Gang, 
czyli złoże krusczu hornstein, albo kwarc, albo spath wapien- 
ny. Rudami krusczow są ruda miedzi szara (fahlerz), siarczyk 
miedzi (kupfer-kies), zielono zwaglona medź (kupfer grün), la- 
zura miedzi (kupfer lazur); rudy kobaltu i nikla, przez ktore prze- 
ciąga się czasem włokniaste złoto. 

Procz krusczow spotykać tu czasem przecjągające się kwarc 
albo tremolity. 

Przy Wadarna znaidują się kruscze bleyglanc kupferkies, ar- 
senikkies, leżą ławicą. Te kierunek od polnocno - wschodu, 
na południo - zachod, pochył od wschodu na zachod. £awice 
miewają od połowy jednei do dwoch stop karni. Stropem kru- 
sczow jest wapień lupkowatego kruchu, spągiem sinitporfir. Jdą 
także kruscze żyłami od kilku linij do 5 stop mającemi, przecią- 
gając się przez wapień i przez sinitporfir. 
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Przy Dognaska *), powszechnie gory z wierzchu miewają 
jitopien, albo mikołopień. Pod temi sinitporfir, dalei wapień 
pierwotnowarstwy, pod tym znawu mikolopien. Kierunek ła. 
wic od połnocy na poludnie, pochył od wschodu na zachod. 


Ńruscze przy Dognaska leżą warstwami, wśrod wapienni- 
kow siarczyk ołowiu (bleygłanc), miedzi siarczyk (kupfer kies), 
malakita, miedzi siarczyk wioletowy (bund kupfererz.) Cuivre pi- 
riteux hepatique Hauy. 


Mieiscami w tei okolicy znaidują się alunolopienie. 


Przy Pogszau *), Doman, i Resütz są kopalnie rudy Zela- 
zuei. Tych stropem i spagiem jest wapień pierwotnowarstwy. 
Ruda jest tu z gatnnku rud żelaznych magnetowych feroxidulć. 
Hauy. Do ktorei muszą przymieszywać czerwoną okrorudę; 
rotheeisen okker. tora się znaiduje w okolicach Karam, — Sebes, 
i Besütz. Ruda tuteisza wydaje 70 żelaza. Jest tuż piec wielki 
czworogranny do 24 stop wysoki. 

Rudy żelazne w tuteiszych gorach mikolopiennikow pier- 
wotnowarstwych rozlegają się na mil kilkanaście. Procz wyżei wy- 
mienionych mieisc, rozciągają się w okołice Karamsebes , Woida- 
Huniad *) Giular. Wszystkie rudy leżą albo w mikołopieniach 
albo w wapiennikach. Pospolicie wszystkie są z tych dwoch 
gatunhow : albo rudy żelazne magnetowe, magnetischer cisenstein, 
ferrum magnes, Emerling. Albo rudy żelaza brunatne, Braun 
eisenstein , ferrum ochraceum brunum, Emerling. Leżą warstwami 
w kierunku od wschodu na zachod; te są roznei miąszości; mie” 
wają mieiscami do dwudziestu kilku saint, Wydają żelaza la- 
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nego od 50 do 7o. Piece ifryszerki znaidują sie gęste. Piecow 
wyższych nad 24 stop nie widzialem. Między jnnemi znaidują się 
i piece formy okrąglei. Z jedenastu funtow surowca, wycho- 
dzi z fryszerek przeszło 9. funtow kutego żelaza. Zalożone są 
w kilku mieiscach fabryki siekier i koss. 

W okolicach Pogszan *) spotykać często mikolopien prze- 
kładający się w przemian z sinitporfirem. W takich gorach 
znaidują się gdzie niegdzie rudy miedziane; tamże spotykać bi- 
smut siarkowany bismut - glanz. 

Powszechnie w opokach tuteiszych pierwotnowarsiwych 9) 
wapiennikow, znaiduja się liczne i rozległe jakinie; podobne do 
tych jakie wyżei opisalem w gorze Baradło. 

Przy tych opckach wapiennych gdzie niegdzie, trysczą wo- 
dy mineralne. WW okolicach Mehadyj są w kilsu mieiscach źro- 
dła gorące. ! 

Przy żelaznei wieży (eiserne thor) *), gdzie wyraźnie pier- 
worodna gora swoi kierunek bierze od wschodu na zachod, go“ 
ry ościenne składają się powszechnie, z glazow, z szarogłazow; 
i z szarogłazo -łopieniow , ktore ciągną aż do Hatzek. VY oko- 
licy tego miasta ukazują się ciągle, i znacznie wyniosłe ościen- 
ne gory z glazow , iz szaroglazow. 

Takiego gatunku skały od Hatzek *), wszerz zachodzą aż ku 
Woida- Huniad *). W okolicach Woida-Huniad znawu widzieć 
gory z wapieniow pierwotnowarstwych, w ktorych znaidują się 
rudy żelazne, w gatunkach wyżei przy Pogszanach, przy horam- 
sebes opisanych. 


*) Karta geolog. A. 
9.) Uebergangs kalkstein. Vern: 
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Do gory pierworodnei od Bramy żelaznej, do ` Gory odcienne na- 
: : WR tay RO 
pasa Buza *) zachodzącei, należą z strony sied TT" 


msogroda do gory 
miegrodu skały ościenne pierwoinowarstwe Od pierworodnei, od żela- 
Hazek, aż za Hermanstad ciągnące się, ktore we- 7€ bramy du pasa 


. . Buza ` rozciggajqcei 
wnątrz powszechnie składa w okolicach Hazek x P 


gloz, i szaroglaz. Dalei następuie mikolopien d 
z granatkami, hornblendolopien, wapień pierwotnowarstwy, 
jłłopień, krzemienioshal, czyli hornstein, i jlo - margiel. 

Prawie wszędzie w tych tu gorach jllopienie mają w sobie 
wiele jłu siarczonego. Ww wielu mieiscach mikołopienie, w je- 
dnei gorze z Jllopieniem leżące, na powietrzu posiewają się alu- 
nem. 

W wielkiei części tuteisze gory ościenne w gornych war- 
,Stwach znaidują się w znacznym rozczynie. 

Po wielu skałach mikołopiennych uważałem rożne wydrą- 
żenia jakoby groty. Te pospolicie zapelnia krystalizujacy się 
kwarc w rozmajtych sztukach. 

W okolicach Sebes *) znaiduje się talck, asbest, i tremolity 
kłębami wśrod wapienia. Miriscami w tychże gorach spotykać 
krzyżowniczki, harmatome, Hunt w mikołopieniu. W tymże 
bywają i cyanity , tremolity, granatki , turmaliny. 


Na przeciw pasa Wulkan *) zwanego, znaidują sie w wie. 
łu mieiscach, a sczegolniei w gorach Koastaluj - rossi, Piatra ta- 
gata barzo pienkne schiller- spaty, Te przez wielką mienność 
żywych w sobie farb, zbliżają się do labradorow. 


| AJ 
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Naiczęściei uważalem,że w stosunku przekładania się warstw 
rożnych tuteiszych skał, wapien pierwotnowarswy leży na bly- 
$czo-lopieniach, i na jllopieniach. WW wiela gorach błysczo- 
lopien ijlopien przekładają się z sobą na przemian. 

W okolicach Mulenbach *), znaiduja się wielkie i naibogatsze 
płoczkarnie złota w Siedmiogrodzie. 


W tymże samym piasku, z ktorego obfito dobywają się okru- 
szyny złote, bywają czasem dźbla magnesu, granatki, a w oko. 
licach Ołachpian *) znaidują się cyanity i niedokwas tytanu, mo: 
nakan, Vern. tytane oxide ferrifer, Hany. 

Wszystkie w tym tu ciągu leżące gory pierwotnowarstwe 
czyli ościenne, z gatunhow skal dopiero wymienionych złożone, 
przypierają bezpośrednie do strychu gory pierworodnei, rozcią- 
gającei się między Wołosczyzną i Siedmiogrodem od pasa Buza 
do pasa Wułkan *). Owszem one nawet grzbiet gory pierworodnei 
tu w naiwiększei części pokrywają. 

Na szerokość też ościenne gory zachodzą po Dobra, Dewa, 
ku Karlsberg. : 

Na tei linij schodzą się z innemi gorami ościennemi , do in- 
nei gory pierworodnei należącemi; z gorami , w ktorych wcale 
innego gatunku skały, w ktorych leżą sinitporfiry, jloporfiry , bie 
salty, basaltoporfiry; w ktorych gatunek skał jest podobien jaki 
widzieliśmy przy Kremnic, przy Szemnic; i jakie gatunki znai- 
dują się w okolicach 'l'okaju; ktore gory, będąc z rodzaju pier. 
wotnoworstwych czyli ościennych, nieprzytykają nigdzie bez. 
pośrednie do strychu gory pierworodnei ciągnącei od zachodu na 
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wschod między Polską i Węgrami, ani do gory pierworodnei 
leżącei między Siedmiogrodem i Wołosczyzną, ale jedynie i bez 
pośrednie dolykają i zlega/;a na liczu gor pierworodnych, jdą- 
cych od polnocy na południe między Siedmiogrodem i Multana- 
mi jak to obaczemy wkrotce. 


Na tei kresie schodzenia się takich dwoch obcych sobie gor 
ościennych, zaczynają się ukazywać mieszaniny skal niezmiernie 
rożnych w swojmgatunku: spostrzegać gory wapieniow, pierwo- 
tno-warstwych głazow, szarogłązow , jł-łopiennikow , błysczo-łopie= 
ni, i tuż obok gory basaltow, basalto porfi-ow , sinitporfirow jłopor- 
firow, nawet dociekać w wielu mieiscorh prawie widoczne prze- 
chodzenie szarogłazow , w szarogłazo-porfiry. 


Od teiże linij zaczynają sie ukazywać zmiany w kierunku 
ławic. Te w jednych gorach jdą w kierunku w jakim szły 
w okolicy Hatzek, VWoida.Huniad, w kierunku od wschodu na 
zachod, a w drugich gorach widzieć ławice od połnocy na połu- 
dnie, jaki kierunek obaceymy w podobnych gorach ościennych 
przy Czysk, i przy Giorgio *). 


To mieszanie się z sobą skał w tak rożnych gatunkach, 
a należących do dwoch ościenic sobie obcych, i ta mieszająca się 
zmiana w kierunku jch lawic, zachodzi tu aż w okolice Za/atni, 
Abrudbani, W'órüspataku *). 


Do gory pierworodnei miedzy Siedmiogro- Gory ościenne pier- 
D " ` 1 y +. Wütuo- twy Z stro- 
dem i Multanan:i *), od połnocy na południe ny Siedniogrodu m 


H H 1 Torey As leżące do gory pier- 
cięgnącel ; należą gory pierwotno-warstwe W Sie- worodnei rne Mul 
D D p D m tananu i Mel miog ui - 
dmiogrodzie leżące, a bez pośrednie do teize BD: dem od połnocy des 


; ; aa dech 
ry pierworodnei przypierające. putudnie ciągncei, 
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Te są warte zastanowienia: wielka jch część, a sczegolniei 
ta od pasa Piritskiego az do Rodna *) nazwisko Xelemen-hawasz 
nosząca. Gatunek jch skał w ogole jest zuplenie od innych do- 
tond opisanych rożny. Jch rozmajtość wielka; jch rozleglość na 
kilkanaście mil zachodząca; rozpościera się przez cały Siedinio- 
grod aż w Węgry za Tokai. 


Z wszystkich robionych nad niemi uwag przekonałem się, 
iż gory i skały przy Szemnicy i Kremniey, jescze są ościennicami 
do tei tu gory pierworodnei należącemi *). 

Gatunek skał ogolnie uważany jest naipowszechniei rodzaju 
porjirojdow: sinit porfir, jlo-porfir, basalto-porfir, mandelsteiny , 
pechsteiny, pechsteinporfiry , perlsteiny, urtrapy , basalty. Mieszają 
się między niemi w niektorych mieiscach wapienie i hornblendy. 
Uwazatem tu powszechnie, że to, co niektorzy pisarze brali 
w tych skałach za kryształy szorlu, są rzeczywiscie kry ształami 
hornblendy. 


Niedaleko od linij przechodu z gor pierworodnych do gor 
ościennych spotykać i tu źrzodła wod mineralnych. Nigdzie 
w tych wszystkich skałach, w jch wewnętrznym składzie, nie 
ma śladu oznakow ani z roślin, ani z zwierząt, 


Niedaleko pasa Oytos leży gora Budóshegi czyli gora $mier- 
dząca. Cała jei skała jest w rozczynie. Wielkie wydaje uczu- 
cia siarki. Składa się z sinitporfiru i z basaltopo'firu. Kierunek 
ławice od polnocy na południe, Obydwa te gatunki rozczyniają 
się widocznie, To dzieje się do znacznei głębi, i z wielkiem go. 
rącem. 


*) Karta geolog. A. B. 
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Są w teiże gorze wydrążenia, w ktorych nieznośne jest go- 
rjco, izadach siarki. 'Tuteisi mieszkańcy wbiegają w te groty, 
po kilkadziesiąt razy na dzień, mając to za skuteczne lekarstwo 
na boi oczu. 

W bliskości stoj druga gora Balvanios zwana. Na jei wierz- 
chu star: zamczysko. Skała jest basalto - porfir. Inne okolne go- 
ry m.ją skałę gatunku trapow. 

Na kilka mil ciąg tuteiszych basalto - porfirow jest w szerzą- 
cym się rozczynie. Jaka jestota ten rozczyn wewnątrz skał spra- 
wia, tego doriec nie można. W wielu mieiscach przez przerwy, 
rozpadliuy. ciągnie para gorąca. Ta siarką cuchnie, i siarką 
brzegi skały osadza. 

Skała rozczynia sięw le, w jlłopienie. Przyłożywszy sięsłu- 
chem do skały, osobliwie przy Budós-hege, słychać w niei jakieś 
trzesczenie. 

Między tuteiszemi ościennemi gorami, znaidują się mieisca- 
mi przyjemne i obszerne doliny. Z tych trzy są znacznieisze, 
w ktorych całe powiaty się miesczą. Jako to Haremszck, Czysk, 
Gyorgewo *). 

Gory w koło okrążające dolinę Czysk *) są od zachodu z ba: 
saltoporfirow. Między niemi naiwyższą jest Margita *). Gory po 
drugiei stronie Czysk leżące, od wschodu, są z szaroglazow , 
szaroglazoporfirow , i wapieniow. Naiwyższa jest 'Tatarago *). 

Wielki i prawie odosobnionym zdający się łańcuch gor zwa- 
ny Kelemen- hawasz, ktory od zachodu powiatu Gyorgewo zacho- 
dzi w okolice Rodna, składa się cały z basaltoporfirow ; i z ur- 
trapow. 
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W gorach między pasem Piristkim i pasem Gymes, uważają. 
cego uderza nagła rożnica ciepła od położenia dolin i skał zawi- 
sla. Gdy tu w niektorych okolicach jescze mrozy i śniegi, w ten 
czas o mile od tych mieisc w dolinach na południe wystawionych 
a z połnocy zaslonionych, drzewa zielone kwitną. Taka rozni- 
ca ciepła barzo czuć się daje przy przechodzeniu w jednym czasie 
przez pas Piristki *), i przez pas Gymes. Gdy w pierwszym 
wszystko jescze zamarzle; w drugim wszystko bywa w kwie- 
cie” *). | 

Po niżei Toplicy gory Borszek *) zwane, mają częścią basalto 
porfiry, częścią wapienniki. Mierunek ławie od polnocy na po- 
łudnie. Pochył od wchodu na zachod. 

W okolicach wsi Toplica *) leżą gory basalto- porfiru i pech- 
steinu. W tych znaidują się pospolite opale gemeiner opal, poł 
opale halò opal. Tamże spotykać skamieniałe drzewa przez ma- 
teryją opalow holtz opal. 

W bliskości Toplica są gory wapienne, i wody mineralne. 

Gory Kaholic, Magora - Kanulij , Tykole, Potrilirog *), Draga- 
Jassa, Kukurassa, Czetrojassa, zkond wypływa złota bystrycd, 
składają się z basaltoporfirow. WY niektorych widać, iż wierzch 
ukazuje wapień, a boki okłada basaltoporfir. Taką jest Dragajassa. 


Jadąc od Rudna az do Kapnik **) powszechnie massą skał 
jest gatunek trapow, basaltow, basaltoporfirow. . Gory w kapnik 
w ktorych leżą kruscze, są z basaltoporfiru iz jłoporfiru. Kie- 
runek lawic od połnocy na południe pochył od wschodu za za~ 
chod. 


*) Karla geolog. B. 
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Kruscze w Kapnik *) są: ruda miedzi szara srebro -dawa 
sczegolnieiszei krystalizacyj w cylindry drobne, barzo krotkie. 
Srebra ruda czarna swartz-gultigerz, zynk siarkowany, blenda, 
olow siarkowany beiglanc, nabijana samorodne złoto w kształ- 
cie drotu, bywa i w ksztalcie gruzelhow, eingesprengies gediegen 
gold, antymon samorodny, antimonium nativum, gediegen spiesglas, 
arszennik siarkowany żolty, rausch gelb miedokwas czerwony 
manganezu, manganese oxidé blanc et rose sicilifer, Hauy. Roth- 
braunsteinerz, Vern. Złozem (gang) tych krusczow jest rozowy 
braun spath, lub kwarc, i spath wapienny. Mruscze leżą żyłami: 
z tych jedne zdają się być starsze, wspolczesne zsadzaniu się tu. 
teiszei gory, drugie poźnieisze. Kierunek żył od południa na 
polnoc; jch po hył pospolicie od wchodu ma zachod, a w nie- 
ktorych mieiscach od zachodu na wschod. 


W niektorych tu gorach, ktorych skalą jest basaltoporfir 
i jłstwardły, uważałem w przekładaniu się tych dwoch gatun- 
kow, że często basaltoporfir leży na jle stwardlym. 


W kilku gorach zdawało mi się spostrzegać, jakoby krze- 
mienioskaly horastein przechodziły w jl stwardły. 

Z Hapnik zwiedziłem liczne rozgałęzienia rozległości gory 
Gutting *). Wszystkie w jei okolicy skały są z gatunku trapow; 
basalty, amigdalojdy , grunsteiny , basalłoborfiry, jloporfiry. Sama 
gora naiwyższa Gutting składa się z basaltoporfirow jłoporiiow. 
Takich gatunkow skały zachodzą tu w połnocnei stronie aZ do 
tei linij, na ktorei spotykają się znawu głazy, szarogłazy, jllo« 

„pienie, i mikołopienie, czyli gory ościenne, przypierające bez 
pośrednie do strychu gory pierworodnei między W egrami 
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i Polską od zachodu na wschod ciągnącei. Na teiże linij scho- 
dzenia się tych ościennie rożnych, i tych w nich skał tak całkiem 
gatunku rożnego, spostrzegać także mieszające się zmiany kie- 
runku ławic. W jednych gorach jdą od wschodu na zachod, 
w drugich od polnocy na poludnie. 


Z gory Guiting zwrocilem się ku południowi dla zwiedzenia 
naiznacznieiszych kopalń Siedmiogrodu. 


Przy Olach-lapos *) są kopalnie krusczow. W tych znaidu- 
je się czarna srebra ruda swarz-giltigerz; złoto samorodne nabi- 
jane w kszialeie gruzełkow ; ełow siarkowany, żołty arszenik 
siarkowany raussgelb - arsenic. Jest także ruda żelaznego spatu. 
Skała w ktorei kopalni, jest basalioporfirem i jloporfirem. 

Okoliczne tu gory są z gatunku trapow griinstciny amigdaloj- 
dy. Śpotykać tu gdzie niegdzie jakiś gatunek gąbezakow pume- 
xow, podobnych jak przy Talia i Mada *). Kicrunek warstw od 
połnocy na południe. Pochyt rozny od zachodu na wschod, 
bywa i od wschodu na zachod, miewa od 4» do 8o stopni, hu 
wschodowi oddzielnie wynosi się gora 7a/ra:*) ta składa się z sza- 
rogłazopofirow , grauwakpor fu. 

Z Olach-Lapos *) do Offenbani jest wielka przerwa gor. 
Ciągle prawie leżą ziemie oplawe, kture w rozprawach 8. i 10. 
o gorach przedwodowych i opławych przy Kówar, Desakna, Klau- 
senbourg, Torda niżei opisane będą. 

Z ostalniego miasta jadąc do Offenbani, znawu wznoszą sie go- 
ry. Te składają się z wapiennikow pierwotno-warsiwych. 
z hornstein-porfirow , z jlo-porfirow. Gorę Hasadck sklada cie- 
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mnoszary wapień pierwo nowarstwy ; do tego przypiera z jedne» 
go boku skala z głazu į rasie lito-hwarcowego; między lawicami 
tego glazu prześciela się talk. ` 

Przy Offenbani, pory ogolnie składają się z mikolopieniow, 
z sinitporfirow, i z wapiennihow pierwoino-warstwych *). 
W niektorych mikolop eniach widzieć granathi dosyć gęsto. 

Wewnętrzny shlad stosuukowy warstw tych rożnych gatun- 
kow skał przy Offenbani, jest powszechuie nasiępujący: z wierze 
chu sinjtporfiv, lub jloporür; pod nim mikołopień, Dud tym wa- 
pien pierwolno-warstwy, a glybiei znawu sinitporfir. 

Czasem są gory, ktorych cyple naiwyższe są z mikołopienia, 
a bok gory okrywa z jednei strony sinitporfir, z drugiei wapień 
ościenny. dhieruneh od polnocy na poludnie, pochył od wscho- 
du na zachod. 

Ńruscze w kopalniach Offenbani są następujące *): ołowiu 
siarczyk (błeiglanc), ruda miedzi szara (falherz), szary. antimo- 
nu siarczyk (grau spiesglas erz), żelaza siarczyk (swefelkies) 
zinku siarczyk (blenda). Znaiduje się z niemi niebieski krysta- 
lizowany brzemiospat (Mauer Lristałizierte swerspat). Czerwony 
niedohwas manganezu (Rother braunstein erz), Mellura w gatun- 
ku schrieft erz, Vern. Tellure natif graphique. Hany. 


Te kruscze znaidują się w sinitporfirze, albo w wapieniu 
pierwotno-warstwym. Leżą żyłami. W niektorych tnteiszych 
stolach widzieć wyrażnie następny w tahiei mierze warstw skład: 
Z wierzchu mikołopień na 50 sążni; pod nim sinitporfir cztery. 
sta przeszlo sążni; pod nim znawu mikołopień; dalei głaz, nod 
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tym znawu mikolopien, głębiei wapień, pod tym porfir, a miei- 
scami rumowiska porfirowe frumerstein porfir. Mierunek od polu- 
dnia na polnoc. 


Nie daleko od Offenbani *) przy wsi Torocko znaidują się ko- 
palnie żelaza. Gatunek rud następujący: zbita kamienna ruda 
czerwona dichter roth eisenstein, Vern. W tei znaiduje się cokol. 
wiek srebra. Niedokwas żelaza czerwony lsknący się, rother ei- 
sen rahm, Vern. Fer oxide hematite, Flany. Gory w ktorych ta. 
kowe kopalnie, składa wapień ościenny, iibergangs kalkstein, Ru- 
dy leżą żyłami. 

Z Offenbani do Zalatni *) naiprzod leżą gory mikołopienne; 
dalei między temi mieszają się gory pierwotno-warstwych was 
piennikow. Te w wielu skałach przekładają się ławicami w prze- 
mian z mikolopieniami. Spotykać także gory, w ktorych znai- 
duje się szaroskał graustein. Między wielu jnnemi taką jest zna- 
cznieisza tu gora zwana. Vulkan *). Z dołu składa ją wapień piere 
wotnowarstwy, z wierzchu lezy graustein szaroskał. 


Tuż widać gorę zwaną Wulkoi *). "Tei trzon składa jto- 
porfir, i sinitporfir. W tych przeciągeją się żyły złote i srebrne. 

Przybliżając się ku Zalatni, spotykać gory z głazow, z sza- 
roglazow, Z szaroglazoporfirow. W okolicach Zalatni powsze- 
chnie gory są z głazow, z szaroglazoporfirow, z głazołopieni, 
z wapienńikow, z sinitporfirow, z grünsteinow,z mandelsteinow, 
z basaltoporfirow. Vynich często spotykać kalcedony, agaty, 
karniole. . 
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Wockolicach Facebaj *) są gory z szaroglazow , z wapien- 
nikow ościennych, z szarogłazołopieni, mi;dzy temi mieszają się 
sinitporfiry, jloporfiry, basaltoporfiry. Przy samei Facebaj skła- 
dem gor jest z wierzchu czarny wapien ościenny. Pod nim sza- 
rogłaz, ten przekłada się z szarogłazo-łopiennikiem. NV takich go” 
rach futeisze znaiduja się kopalnie.  Hodzai i gatunek rud: 
ołow siarkowany , zing siarkowany. Nabite włoknem przeciągają- 
ce się złoto, gediegenes gold. I ta niegdyś mianowana biała ruda 
zlota weisgołd erz, a w ktorei Klaprot odkrył nowy kruszec tellu- 
rę. (Tellure natif aurifer et ferrifer) Hauy. 


Rudy te leżą żyłami ilawicami, Kierunek od południa na 
połnoc. Zlożem kwarc. 


Przy Dombrowie i przy Bobo *), podobnyź skład gor jak 
przy Facebaj. Nad to w kopalniach tuteiszych, są wyroby ży: 
wego srebra: to jest siarkowanego żywego srebra, obydwa ga- 
tunki, ciemno czerwony cynober, i jasno czerwony cynober. 
Dunkel rother zinober i Hoch rother zinober. Vern. 


Z Zalatni do IVagiag *) leżą powszechhiei jescze gory gatun» 
ku trapow; basalty, mandelsteiny , pechsteiny , basaltoporfiry , sinit- 
porfiry. Lecz coraz gęściei przedzielają je i mieszają się z niemi 
głazy, wapienniki i szaroglazy, to jest gatunek skał tych, kto- 
re w krotce dalei przy Dobra, przy Dewa, przy Woida-Huniat i Ha- 
tzek same się tylko pozostają, i same tylko składają gory ościenne 
co bezpośrednie pr zypierają do gory pierworodnei między Sie- 
dmiogrodem i Wołochami od wschodu na zachod ciągnącei. 


Mieszanie się tych skał tak roźnych jest między Zalatnig 
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i Wagiag tak wielkie, iż w wielu gorach przekładają się na prze- 
mian, lawice trapow, basalioporiirow, mandelsteinow z lawi- 
cami głazow i szaroglazow ; w wielu gorach jedne gatunki zdają 
się przechodzić w drugie, jax to widać często w szarogłazo-porfi- 
rach, a tych w głazy jlowate. Są gory ktorych skałą jest miesza- 
niec wapień i grin erde. Takie w niektorych mieiscach prze- 
kładają się ławicami mandelsteinow. Są gory głazow i głazoru- 
mowisk trumer stein, w klorych mieszają się mandelsteiny; tako- 
wą skałę widać w okolicach Bojcy. Czasem w samei skale sinit- 
porfirow, spostrzegać ogromne kłęby, gniazda, z szaroglazu. 


W tymże przeciągu od Zatatni do Nagiag *) napotykać zmia, 
nę w kierunku ławic. W jednych gorach jdą w kierunku od 
potnocy na południe, jaki kierunek ma gora pierworodna między 
Siedmiogradem i Multanami, do ktorei bezposrednie przypiera- 
ją rożne gatunki rodzaju trapow, basalty, basaltoporfiry, mandel- 
steiny , sinitporfiry; w drugich górach jdą ławice od wschodu na 
zachod, jaki kierunek ma gora pierworodna między Siedmio- 
grodem i Wotochami, do ktorei przypierają bezpośrednie glaży, 
szarogłazy, wapienniki,jllopienie. Zmiany tahiego kierunkn ta- 
wic dostrzegać nawet w niektorych tych samych skałach prze- 
kładających na przemian ławice trapow, siuiiporürow, basalto- 
porfirow, z lawicami głazow, szaroglazow , wapiennikow, 


Po licznych dolinach z Zalatni do Nagiag *) uważając po 
brzegach strumieni wyniesione z gor rozmajte skał ulomki, 
znaidują się agaty, onixy, karniole, kalcedony. Sczegolnieiszą 
tego obfitość daje się spostrzegać w ułomkach bazaltow przy 
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Tatarest. Nie zdarzyło mi się widzić szorlu, o ktorym pisze 
Boru. Ale tylko basaltową hornblendę, a czasem, sczegolniei 
w okolicy Almas są w basaltach augity. W ułomkach mand2l: 
steinow pełno Jeucytow , wapiennych spatow, zcalilow, augitow, 
obiwin krysztalow. Rownież w wielu mieiscach widzić w man- 
delsteinach, w jloporfirach, karniole, agaty, ametysty, i seze- 
golniejszego gatunku hornsteiny. 

Przy Nagiag *) sławnych kopalniach Siedmiogrodu, gorę 
sklada sinit porfir, i jłoporfir. 

Skaly pry Nagyag, dopokond są pokryte, utrzymują się 
w swoim pierwotnym stanie , ale odkryte barzo się rozczyniają, 
łupią i rozwalają. 

Ogolnie jtoporfir składa wierzchy gor, a pod nim głębiei 
leży sinitporfir. 

Rozezynianie się tuteiszych sinitporfirow , dzieja się na jło« 
porfiry, a tych dalei na 1. w końcu prawie na lopien jlowaty. 
Czego naioczywistsze dówody widzieć przy Kazonesti, i przy 
Káresbani. WV tem rozczynianiu się tuteiszych sinitporfirow, 
feldspath, i hornblenda rozczynia się się tah dalece, że jei w 
wielu skałach już rozeznać trudno. To stało się przyczyną tak wiel- 
kiei rożnicy zdań o gatunku tuteiszych skał w pismach uczo- 
nych Borna, Fichtelą, FHlaydingera, Müllera, i Esmarka. 

Zburzenia w porządku tuteiszych gor przez ognie Wulkani- 
czne, ani też Kraterow czyli otchlannych zuchw, o ktorych 5o- 
wietnik Fichtel pisze nie uważałem nigdzie. Widziałem tylko 
w kilku mieiscach lawie polamanie, rozwalenie, ale to sialo 


się przez obsunięcia części gory, jakie sig tu dzieją często, i za- 
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walają całe wsie, gdy rozczyniających się skał lawice rozmokną 
i podmulą się przez długie i gwaltowne descze. 

Wszystkie kopalnie krusczow przy  SeKkerembe, Certes *) 
i przy /Vagyag są w sinitporfivze albo w jłoporfirze. Gatunki jch 
następne: złoto samorodne w listki, ktore od kilku linij dø- 
chodzą de pol cala. LŁisć samorodnégo zlota z kopalni tuteiszych 
przy Certes do jednego cala mający widzialem w Wiedniu w zbio- 
rze mineralogicznym Cesarskim. Tellura zlotodawa i olowio da- 
wa uweissilvanerz Vern. Tellure natif aurifer et plombifer, Hang, 
Sczegolniei taka tellura znaiduje się w Nagyag; gdzie czystego 
złota samorodnego niema, ale wydobywają je z tei tellavy, 
ktora przeciąga się tu żylami łącznie z kwarcem, z ezerwo- 
nym niedokwasem manganezu, z szarą rudą miedzi, ł z piryta- 
mi złoto: zaimujgcemi. Olowiu siavczyk (eyglanz); samaro- 
dny arszenik; czarny i biały niedokwas arszenihu (swarzer und 
veiser gesauerter arsenik), czarna blenda, czyli zynku siarczyk; 
puch antymonu /federerz, antimon siarkowany grau spies glaserz,, 
antimoine sufure. Ilauy. Bywa' czasem, ale rzadko, że przy- 
mieszują się dźbła rudy miedzianei, manganes siarkowany, man- 
ganes zwąglony, czerwony manganes oxydowany: złozem czyli 


gangem tych krusczow jest: Roth braunsteinerz, manganes oxidé: 


blanc et rose silicifer.. Han, braunspath i kwarc. Miesza się 
gdzie niegdzie gyps. Bywają i ametysty. Tych naiwięcei wi- 
działem przy Porkura o dwie mile od. Sekerembes,, i przy Wöres-- 
patak w gorze Baja.. 


Rudy krusczow leżą żyłami. Gdzie miedzie gniazdem.. 
Zmaidują. się w skałach. sinitporfirowych.. Utykają, na. skałach: 


glazow i szarogłazow.. 
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W okolicach Baja, Patak,  Bobolno, zgoła od Na- 
gyag ku wschodowi i ku połndnio -wschodowi rozleg=ją 
się naiprzod gory sinitporfirowe, ktore zwierchu pokry- 
wa jloporfir; dalei ukazują się wapienniki, jllopienie; da- 
lei pomorskie margiele, i nastają rowniny, kioremi plynie 
rzeka Maros. Nie daleko od Glot ku wschodowi leży wieś Gy- 
ogio: przy niei wzgorki jłłopieni i opoki wapienne. Z pod tych 
wjtryska źrodło gorące wod siarczystych. 

Od Neagyag *) ku połnocno - zachodcwi rozciąga się 
rozległa gora Cetras, ktora cała składa się z sinitporfirow, 
i» jloporfirow. Rierunek ławic od południa na polnoc. Pochył 
od wschodu na zachod miewa od 5o do 70 stop. Po tei gory li- 
czu poludnie :zachodowym, znaidują się Toplica, Trestyan, Cer- 
tes, kopalnie podobne jak przy Nagyag opisane, na liczu zaś 
` potnocno-wschodowym teiże gory Cetras, znaidują się kopalnie 
Bojcy, Porkury *), Gainelu, Drajki. 

Przy Toplicy *) w gorze z sinitporfiru dawniei znaidowano 
samorodne złoto w tabliczkach sześciobocznych; teraz naiwięcei 
wydobywają złota w kształcie listeczkow. 

Przy Certes *) kopalnie w sinitporfirze; kruszce leżą żyłami 
w kierunku od południa na połnoc. 

Między Certes i Trestyan ciągłe gory z jłoporfirow iz si- 
nitporfirow. Mieszają się basalty; gdzie niegdzie leżą lopienie 
jlowate, i prześcielają się gipsy. 

W Trestyan dawne wyroby na zloto, teraz mało znaczące, 
Żyły krusczow w jloporfivze zielonawym utykają na skale glazow, 
Złozem gips i brzemiospath. W okolicznych gorach przy Tre- 
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styan spotykać mandelsteiny, szarogłazoporfiry ,. szarogłazoło- 
pienie. 


Przy Bojcy *) Kopalnie w jloporfirze nieco zmiennym od 
jtoporfirow powyższych w farbie i w wewnętrznym składzie. 
'Tuteiszy jest zupelnie zielony. To zdaje mu się nadawać przy- 
mieszująca się w nim grünerde. Mruscze ieżą żyłami. Takich 
sześć jest tu odkrytych; ciągną prawie rownolegle w kierunku 
od południa na polnoc; pochył od wchodu na zachod. Miąszość 
Żył od 4 calow, dochodzi do dwoch stop. 'Tuteiszy jloporfir 
zdaje się w niektorych skałach przechodzić w gatunek jlowate- 
go głazu. Po wielu. mieiscach wierzch gor okrywa wapień po- 
morski: 


Takiego gatunku zmieniających się jloporfirow isinitporfirow 
skały ciągną się od Bojcy az ku Kóresbani *), gdzie okrywają je 
gory z wapiennikow ościennych i z jłtopieni. 


Z Kóresbani na zachod podobneż ciągną się znacznie znizo- 
ne skały, i przypierają do wyniosłych sczytow granitowych gor 
Gajna *), a dalei Bihar: 


Między Kóresbanią, i W'órespatak e skały jloporfirow , 
szaroglazoporfirow , i grünsteinow. 


VW Wórespataku w gorach szarogłazoporfiru i grünsteinu 
znaidują się kopalnie złota, siarkowanego srebra, glaserz, Emer- 
ling. Siarkowanego zynku, blenda. Siarkowanego żelaza, 
schwefelkies. ławice skał mają kierunek od południa na poinoc. 
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Kruscze leżą żyłami i lawicami. Złozem jest drobnego kruchu 
głaz. 

Z Wóróspataku *) ku Offenbani rozciągają się gory jłopor- 
firu, szarogłazow, szarorogłazoporfirow,  szaroglazolopieni, 
i mikolopieni. 

Z Wóróspataka do 'Trestyj naiprzod aż po rzekę Aranios *) 
rozlegają: się gory jloporfirow , szarogłazoporfirow , wapienni- 
kow. > 

Nad rzeką Aranios *) sczegolniei przy Muska, Bystra, Lu: 
pia, Muntfel, znaiduje się osobliwszego gatunku piasek skorza 
zwany; opis jego będzie niżei przy ziemiach opławych. 

Za rzeką Aranios *) gory jloporfirow, wapiennikow ościen: 
nych, dalei wzgorki pomorskie z konchami, nareście nastają 
w okolicach rzeki Samos rowniny i wzgorki ziem zsepowych, 
opisanych niżei w rozprawie dziesiątei o gorach tego rodzaju. 

Przy Trestya *) płynie stramień, zdaje misię,. Lapos. 
Nad tym znaidują się sczegolnieiszego zastanowienia warte kal. 
cedony, tak przez swoją pienkność koloru szafirowego, jako 
też przez swoją krystalizacyą. Wielkość jch jest rozmajta, od 
połcala do pigcia ealow. Są przezroczyste. Kształt mają pira- 
midy od trzech i od sześciu bokow. Iarba jch perłowa, szaro- 
biala, niebiesko - biała, i są barzo peinkne niebiesko - szafirowe. 
Są także mleczno - białe, nieprzezroczyste, Cacholong. Strumień, 
ktory je tu wynosi, przychodzi od gory Szater *). Ta gora 
i jane z nią stykające się, z ktorych wody, w tuteiszy stramień 
zbiegając, pomienione kalcedony przenoszą, składają się, z jło- 
porfiru i z mandelsteinow: - 


Sn, 
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Przy Felsobani *) gory skiadają się z jloporfirow i z basal- 
toporfirow. Skała w ktorci tuteisze znaidują się hruscze, jest 
jahimsi: gatnakiem głazu, środkującego między jłoporfirem 
i szarogłazem jlowatym. Kierunek lawic od południa na polnoc. 
Gatunki rud krusczow następuiące: ruda miedzi szara srebro-. 
dawa, fahlerz. Ruda srebra czarna swartz - gultigerz, samorodne 
złoto nabijane w kszałcie drotn i w kształcie gruzełkow , samo: 
rodny antymon krystalizowany, gediegen spiesgłaserz, siare 
czyk antymonu szary lusczowaty blatriges grau spiesglaserz, 
siarczyk antimonu szary promienisty straliges grau spiesglastrz, 
siarczyk antymong w pieropuch federerz. Vern. Olow siarno- 
wany; zynku siarczyk czyli blenda krystalizowana. Arszenik 
czerwony siarkowany, arsenic sulfuré rouge. Hauy. Niedokwas 
manganezu. 


Kruscze te leżą żyłami. Tych kierunek jednych jdzie od 
południa na połnoc, a pochył od wschodu na zachod; a drugich 
kierunek od wschodu na zachod, a pochył od poludnia na poł- 
noc. Złożem krusczow bywa rozowy braunspath, kwarc albo 
brzemiospath. 

Z Felsobani *) na polnocny wschod ku Kapnikowi ciągle leżą 
basakoporfiry, jloporfiry; mieszają się gdzie niegdzie pechstein- 
porfiry; na zachod ku /Vugibani *) takież znaidują się skały. 
Gory w Nagibani składają sinitporfiry , jłoporfiry, srarogłazy isza- 
rogłazoporfiry. Kopalnie krusczow przy Nagibani znaidują się 
w gorach z sinitporfiru. Czerwona ruda srebra, czyli podług 
analizyj Klaprota srebro z antymonem siarkowane argent anti- 


monić sulfure. Elauy. Czarna ruda srebra argentum mineralisatum 
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fuliginosum. Emerling. Samorodne złoto w listkach. Złożem 
tych krusczow są kwarc, kalcedony, ametysty, i glinka z Zok 
tawemi poł opalami. 


Z Nagibani rownie jak z Offenbani postępując *) ku Wę- 
grom, widać podobne nad rzeką Cisa *) szerokie przerwisko tu- 
teiszych gor. Jakiego znaidują się już wyżei wskazane nad rze- 
ką Samos widoczne ślady. 


Ciągłe niegdyś łączeniesię tuteiszych gor z gorami przy Offenba - 
ni,dbrutbani,W óróspataku* ) zostało przerwane,i na kilka mil w zdluz 
i szerz wyniesione przez wody, co po ukształtowaniu sie pierwo- 
tnych gor, udziałaną między niemi zalewały dolinę, ktora tes 
raz robi pienkną i barzo ciekawą Siedmiogrodzian krajnę.- 


Jdąc ku zachodowi wspomnionem przerwiskiem *) zburzo- 
nych gor, leżą ciągle ziemie opławe az ku Tokajowi, w okolicy 
ktorego gatunek skał i gor już jest wyżei opisany *) 


Jdąc z Vagibani na polnoc, skoro ziemie opławe nad rzeką 
Cisa czyli fheis przebytemi zostaną, ustają opisane dotond 
ościenne gory sinitporfirow, basaltow , basałtoporfirow,. rozmaj- 
tych gatunkow trapow; a następują june gory ościenne z. sa- 
mych glazow , szarogłazow., Jilopieni, z mikołopieni. 

Na przeciwko węgła, ktory robi gora pierworodna od zaclio- 
du na wschod między Polską i Węgrami ciągnąca, a w okolicach 
gory Czarnei i Piatros *) skręcająca się na kierunek od połnocy 
na południe; widać schodzące się dwojakie rożne gory ościen. 
menge 


*) Karta geolog. A: 
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ne, i skały w nich zupełnie rożne: rozmajte porfirojdy sinitporfiry 
jłoporfiry, pechsteinporfiry, perlstsinporfiry, basalty, basoltoporfiry, 
grausteiny , grünsteiny, mandelsteiny , zgoła rozmajte trapow ga- 
tunki, schodzą się tu z głazami, z wapiennikami, z szaroglaza- 
mi, z jiłopieniami, iz blisczotopienniki. Pierwsze gatunki skal 
przypierają bezpośrednie do gory pierworodnei leżącei między 
Multanami i Siedmiogrodem od polnocy na poludnie, i w tym 
kierunku swoje ukazując ławice rozlegają się ciągle, jednostale, 
aż w okolice Szemnic i Rremnic, a te byty dotond opisanemni, 


Drugie gatunki skal przypierają bezpośrednie do strychu 
gory pierworodnei, między Polską i Węgrami od wschodu na 
zachod rozciągnione, rownie takiż kierunek ławice zachowując 
w swym wewnętrznym skladzie, rozlegają się w szerz ku polu: 
dniowi aż do spotkania wyżei wyrażonych skał z porfirojdow 
i rapow; a w zdluz ciągną się od Ziairos, od gory Czarna zwarnei, 
aż do Tatraw *) 


'Od położenia miasta Hamona *) az do ( Eperies) przez kil- 
tkadziesiąt mil, skały gor pierwotnowarstych nie ukazują tu mni- 
gdzie w swym środku strychu gory pierworodnei. Ale WSZĘę- 
dzie one naiwyższy grzbiet między Polską i Węgrami okryły. 


W okolicach Kiesmarku*), Lenczawy, aż do wsczęcia się rzeki 
Wazca*), powszechnieiszą skaląjest głaz, glazolopien, wapieniolo- 
pień. W bliskosci rzeczonej rzeki znaiduje się wapień pierwotnowar- 
stwy. W tym są jaskinie; z tych naiwiększą jest grota Deminfal- 
ver zwana, czyli smocza jama, Ta dosyć,dokładnie jest opisaną 
przez Macieja Bel w dziele: Notitiae Hungariae novae historico- 


*) Karta geolog. A: 
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geographicae Vien. 1723. W tei jaskini znalazłem Kości niedź- 
wiedziow większego od naszych gatunku; kości lwow, i kości 
gatunku zwierząt nieznajomych, ktorych oznaczyć trudno mi 


było. 


Od Eperies aż do kończenia sie Tatrow znaidują się w go: 
rach ościennych pierwotnowarstwych do Tatrow przytykają- 
cych, bogate następne kopalnie Węgierskie. 


WV okolicach Dopszawy *) czyli Dopszau są kopalnie, w kto- 
rych znaidują się następujących krusczow rudy. Szary kobalt 
grauerspies kobolt, Minera cobalti cinerea , Vall. Okroruda kobal- 
tu czerwona cobaltum ochraceum rubrum, Emerling. Piryty mie- 
dzi, kupferkies. Zielona miedzi ruda żelezista, Eisensuchiges ku- 
pfer grün, Vern. Biała ruda miedzi, veis kupfererz, Minera Cu- 
pri alba, Vall. Ruda miedzi w pioropusz violetowy, bund kup- 
fererz, Vern. Cuivre pyriteux hepatique, Hauy. Pirity arszeniku, 
arsenickies, Vern. Szara ruda miedzi arszenikalna srebrodawa , 
arszenikaliches fahlerz. Brunatna kamienna ruda żelazna, braun 
eisenstein, Vern. 


Rudy tych krusczow leżą ławicą. Kierunek od wschodu na 
zachod; pochył od polnocy na południe. Złożem jest kwarc. 


Gory w ktorych te kruscze kopią, mają z wierzchu wapień 
pierwolno-warstwy, albo jłłopień, a pod nim serpentyna. Ta 
jest w pienknych żywych farbach. W niei miesza się schiller 
spath, amiant, i granatki z smaragdową zielenią. Pod serpentyną 
następuje talklopien. 

*) Karla geolog. A. 
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W niektorych tuteiszych gorach, na jlłopieniu leży grün- 
stein.. 


Podobny skład gor jest w okolicach Niderslany *). Gora 
w ktorei się znaidują tuteisze kopalnie żywego srebra, jest talko- 
łopienna. Z niei następujące wydobywają rud gatunki. Żywe 
srebro samorodns khydragyrum nativum, Emerling. Cynober 
ciemno czerwony, Aydragirum cynabaris vulgaris; pyryty miedzi 
i zelaza;ruda miedzi szara fahlerz. Od tei oddział żywego srebra 
jest tu barzo trudny. 


Złożem tuteiszych krusczow brzemiospath , wapienny spath, 
kwarc.. 


Po drodze z Dopsau do Jglau *) po Slawiańsku Jlawa, po- 
wszechnie gory składają się z wapiennikow pierwotnowarstwych 
z jłłopieni , i talkołopieni.. 


Przy Jglau pospolicie skład wewnętrzny gor jest następujący: 
z wierzchu wapienie pierwotnowarstwe, czasem gipsy. Pod 
niemi talkolopien albo czerwony jłłopień, głębiei szary jllopien* 
W tym.oslatnim przeszło sześćdziesiąt sążni głębokości, leżą tu: 
teisze rudy kruszcowe: piryty miedziane, i jglity. 


Zlożem krusczow. kwarc, braunspath. Leżą ławicami. Tych 
kierunek od wschodu na zachod; pochył od polnocy na połu- 
dnie do 40 stopni.. 


W. okolicach Jgłau spotykać w tei samei gorze w tei samei 
Skale mieszaninę. Ukazują się zmiany warstw kierunku.. Ze 
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wice wapieni pierwotnowarstwych, gipsow szarych, iilopieni, 
a w nich rud krusczowych, jdą od wschodu na zachod; a ła- 
wice talkolopieni, czerwonych łopieni w teiże gorze, mają kie- 
runek od połnocy na południe, 


Między Jglaui Poradz *) są gory wapienne pierwotnowar- 
stwe. Pod temi jllopień; mieszają się hornsteiny. W Poradz 
kopią następujące kruscze: szara ruda miedzi fahlerz. Cuivre 
gris, Hany. Siarczyk miedzi kupferkies, żelezispath, spath eisen- 
stein. Leżą ławicą do 2 stop grubą; kierunek od wschodu na 
zachod, pochył od polnocy na poludnie, 


W Siowence *) sklad wewnętrzny gor, ma z wierzchu 
czarny wapień pierwotnowarstwy, pod nim jlłopień, czasem 
alunolopien. WW tei tu okolicy az do Golnic jest wielkie mno- 
stwo wyrobow kopalnych: rachują jch przesło dwieście. 


Kruscze w kopalniach Słowenki są: szara ruda miedzi DÄ. 
erz; miedzi siarczyk  kupferkies; cynober. Złożem krusczow 
braunspath, lub kwarc; spągiem jltopien. Mruscze leżą ławi. 
cami; kierunek od wschodu na zachod; pochył od polnocy na 
południe. Tawice krusczowe zaczynają ukazywać się około 6 
sążni od powierzchni i zachodzą w głąb przeszło 100 sążni. Karn 
jch rożna, miewa od 2 stop do sążnia, i do czterech sążni. 


Wewuętrzny skład gor przy Golnicy *), podobny jak przy 
Slowence: z wierzchu wapień pierwotnowarstwy, pod nim il. 
łopienie; rudy krusczowe są szara ruda miedzi fahlerz; piryty 
miedziane, i piryty arszennikalne, arszennickies, fer arsenical, 


meae 
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Hauy. Rudy krusczow ciągną się lawicami w kierunku od 
wschodu na zachod. Pochył od połnocy na południe; zacho- 
dzą w głąb do 8o sążni, miąszość warstw miewa: do pięciu prze" 
szło sążni. 


W okolicach Smolnicy *) są powszechnie gory jłłopienne. 
W tych prześcielają się mieiscami grube na kilka sąźni ławice 
czystego kwarcu, mieiscami warstwy ałunołopienne. W kierun- 
ku ławie tuteiszych gor jllopiennych spotykać mieszaninę: Są 
takie gory, w ktorych jedne ławice jllopienne jdą w kierunku 
od wschodu na zachod, drugie od poludnia na polnoc. Podo- 
hną zmianę kierunku widzieć i. w samych kopalniach krusczo* 
wych. 


Rudy krusczowe są następujące: piryty miedziane, miedź 
siarkowana w pioropusz violetowy , kupfer leber erz. Cuivre piri- 
teux hepatique. Hauy. Czerwona ruda miedzi, cuivre oxidé rou- 
ge. Hauy. Zwęglona zielona ruda miedzi. Cuivre carbonatć, 
vert. ` Pulverulent, Hauy. Malakita. Antymon siarkowany anti- 
moińe sulfuré, Hauy. Biały niedokwas antymonu, weis-spies- 
glas-erz. Vern. Magnet siarkowany, magnet kies, i spath że» 
lezi. 


Rudy te leżą ławicami w kierunku od wschodu na zachod, 
pochył miewa od 40 do 80. bywa rożny od polnocy na południe, 
a miejscami przeciwnie od południa na polnoc, jak to widzié 
w środ kopalni w warście na cztery sążnie grubei kwarcu. Sześć 
głownieiszych jest dobytych ławic krusczowych. Tych karú 
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jest rozmajta od kilku stop, do kilku saint, OCorne ła- 
wice są w kruscze bogatsze, a głębsze są w miąszość wie- 
Ksze. Już przeszło do dwoch set sążni w głąb zakopano się tu 
za krusczami. Jiłopień, kwarc, alunolopien, ktore te warstwy 
krusczowe podzielają, nie są zupełnie wolne od podobnychże rud 
krusczowych* Uważają tu gornicy, że rudy są bogatsze w miei- 
scach zbliżania sig ku kresie, na ktorei jllopien zmienia swojch 
ławic kierunek. 


Tu przy Smolnicy i Golnicy założone były przez slawnei 
pamięci uczonego Borna, jego wynalazku sposoby amalgamacyi. 


W okolicach Neusol *), pospolicie są gory wapiennikow ła” 
pniastych, głazow, glazolopieniow. Między Neusol, i Kremni- 
cą, spostrzegać po wierzchu gor gęsto leżące kamienio lepiscza. 
To jest tu w naiwiększei części z stuczek porfirowych. W tei- 
Że stronie już znaidują się gory sinitporfirowe z krzystałkami 
Kornblendy. Poniżei Neusol*), ku południowi znaidują się go- 
ry jlowapienne czyli Margielowe, w ktorych zaczęto w kilku 
mieiscach wyroby arszeniku, z gatunku rudy Zoltei arszeniku 
siarkowanego. Realgar, arsenic sulfuré jaune, Hauy. 


Między JVeusol*) Herrengrund są gory wapienne lopniste: 
te zlegają na głazach, i szarogłazach. Przy Herrengrund widać 
głazy, Szaroglazy i wapienie łopienne przekładające się na prze- 
mian, Te zlegajg ostatecznie na mikołopiennych skałach; a te 
na granitach, | 


Kopalnie przy Herrengrund *) znaidują się. w skale szaro: 


*) Karta geolog. A. 
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głazów; gatanki rud następujące: piryty miedzi, ruda szara 
miedzi feAlrz. Ruda leży ławicami w kierunku od wschodu 
na zachod, pochył od połnocy na południe. Miąszość ławic od 
jednego do szesnastu miewa sążni. Utyka na czerwonym glazo- 
łopieniu. 

Przy Altsol i Wegles *) znaidują się mikolopienie, sínitpor- 
Jiry, gneisy, w tych ostatnich tytan. Śczegolnisi w onolicach 
Ronic spotykać w gneisie niedokwas tytanu, rutil, Vern, Tita- 
ne oxidé, Ilauy. 

Tu znachodzi się znawu ta linia, ktorą wyżei w tei roz: 
prawie opisałem: *), na ktorei kończą sig skały glazow , szaro- 
glazow , gneisow , j'lopieniow; a zaczynają się gatunki sinitporfi: 
row, jłoporńrow, obsidianporfirow, pechsteinow, — perlsteinporfirow, 


urtrapow , basaltew , pumexow , czyli gąbczakow. 


Rowniez zmienia się kierunek ławic, ktore poty szły od 
wchodu na zachod; od tei kresy ciągną od polnocy na południe. 
Znak zchodzenia się w tem mieiscu dwojakich gor ościennych, 
ktore do dwoch zupełnie rożnych gor pierworodnych należą, 


€ 


Koniec rozprawy siodmet. 
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Gory przedwodowe 1). 


Gorami przedwodowemi w Karpatach nazywam, w ktorych znai- 
dują się gatunki skał i cial, poźniei od poprzednich gor ościen- 
nych udzialane; gatunki opok, jakie nie leżą nigdzie pod gatun- 
kami skal w poprzednich gorach pierworodnych i pierwotno* 
warstwych wymienionemi; ale wszędzie na nich tylko złegają; 
gatunki skał,ktorych warstwy zachowują taki sam kierunek, jaki ma 
strych ich gory pierworodnei; a w ktorych pierwszy vaz zaczy- 
nają ukazywać się pientna roślin; zgoła gatunki gor, gipsow, 
węgli ziemnych , siarek, soli, po ktorych się zsadzeniu poźniei 
się opoki z konchami morskiemi udziałały, i na tamtych zległy. 


1) Co zwykle nazywają Terrains secondaires, flótz gebirge, to stoso- 
wnie do uwag w Karpatach czynionych, widziałem się zmuszony po- 
dziclić na dwa rodzaje: na gory czyli ziemie przedwodowe, o kto- 
rych rzecz w lei tu rozprawie, a w ktorych znaidują się rzeczy, ja- 
kowe zsadzały się w płynie od wod morskich jescze rożuym; bo w 
nim zwierzęta Żadne Żyć nie mogły. Po drugie na gory pomorskie, 
o klorych rzecz będzie w rozprawie dziewiątei, a w ktorychjnż pełno 
$ladow i oslalkow zwierząt morskich i ziemskich, i ktore leżą zawsze 
po wierzchu tego ziemi kruica, nigdy zaś nieznaidują się pod nim. 
Są une od poprzednich poznieisze, i ksztaltowaly si; w plynie wod te- 
raZuieiszych, albo w płynie do wod naszych zbliżonym, a życiu pe- 


wnych zwierząt już dogodnym, jakiemi są wody morskie. 
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Jest z jednei i z drugiei strony Ńerpatow, w pewnei od- 
ległości od jch naiwyzszego grzbietu, taki pas, czyli krajec 
ziemi, do dwuch set mil po obudwoch bokach długi, do kie- 
runku głownego gor pierworodnych strychu rownoległy, zupeł- 
nie od poprzedzających go wyżei, i następujących po nim gor 
niżei, rożny; w ktorym znaidują się ciągle skupione sole kopalne, 
£rodia słone; siarki kopalne, Źrodła siarczyste; bilumina stwar- 
dle; bitumina czyli skal-oleje ciekące; węgle kopalne; vitryole, 
siarczany wapna, selenity, alabsstry, siarczany sody; siarczany 
jłu, ziemie alunowe, aluno-lopienie, b ,- 


Ten pas *) z strony polnocnei w Polsce poczyna się od gor 
Tarnawskich, i ciągnie się aż za gorę Czarną po granicę Polski 
z Multanami. Zstrony poludnia w Węgrzech od okolic Tren- 
czyna, aż w Marmorosz, Korósmechos, Z strony wschodniei w 
Multanach jdzie nieprzerwany aż do oka Rymnik w Wolosczy- 
znie; a strony zachodniei w Siedmiogrodzie od gor Fogaraskich, 
czyli od okolic Kronstadu i Hermanstadu, aż do zejścia się z tym- 
że pasem w Marmoroszu *) | 


Na przeciw "Tatrom od granicy Sląska, w okolicach Opawy, 
Cieszyna, są ałunołopienie. W Oświecimskiem, w Siewierskiem, 
i w Lelowskiem, w gorach Tarnawskich ałunołopienie, węgle zie. 
mne. Naiznacznieisze kopalnie węgli juź odkrytych, znaidują się 
przy Jaworznie, przy Sirzeszowicach, i Dąbrowie, w Siewierskiem. 
„Przy tych ostatnich, węgle ziemne prawie tuż po wierzchu zie- 
mi leżą. Ledwo o sążeń w głąb znaiduje się nadzwyczaipei obti- 
tości węgla ławica. 


*) Patrz karty gęologiczne A. B. 
W kil- 
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W kilku mieiscach osobliwie w xieztwie Siewierskiem znai- 
dują się węgla ziemnego kopalnie na pol mili i więcei rozległe, 
a leżące na opoce wapiennihow ościenniczych, jakoby w wy- 
drążonym dole wapiennei opoki, ktora takowe składy węgli, na 
okolo otacza, i brzegami z pod nich z ziemi się wydobywa. 

Przy Krzeszowicach węgle ziemne, i źrodła siarczyste; przy 
Swosowicach 2) siarka, źrzodla siarczyste,i wapna siarczane. Pod 
Buskiem źrzodła słone; nad brzegami Nidy siarczany wapna. 

Przy Czarnkowie nad rzeką Nidą założone kopalnie siarki 
i znaidują się wapna siarczany. W okolicach Slonska przy mie- 
ście Raciążek niedaleko brzegow Wisly sąźrodła słone. Przy wsi 
Solec niedaleko Łęczycy, są oznaki wody słonei *). Przy Do- 
brzynie nad Wisłą znaiduja się węgle ziemne brunatne; Braunko- 
hle, (la houille brune. Broch). 

Kopalnie soli przy Wieliczce są już opisane w pierwszei 
Rozprawie, 

Kopalnia soli w Bochni*), trzy mile od Wieliczki w wynio« 
sleiszóm leży mieiscu. Porządkowy skład warstw ziem zwierz. 
chnich, ktore w Bochui sol pokrywają, jest następujący: pier- 
wsza warstwa jest płonkowei ziemi z gliną zmieszanei; dalei 
wapieniomargiel z rozmajtem rumowisczem kamieni, i konch 
morskich, zaimuje do 5 sążni. 

Następuje jłomargiel do 4. Saint, 

Potem żoltawy jt gęsto prześcielający się gipsem ma 7 sążni, 

Dalei piasek zwierowaty gruby na 3 sążnia. Po nim piasek 
jłem zlepły, gąbczasty, wodą pęczniejący, przeto wszelkie dre. 


a.) Ta kopalnia siarki w Swosowicach barzo udoskonalona zostału za 
rządu Xipstwa Warszawskiego przez wybicie tam dwóch kosztownych 
stolniow , patrz tabella ( Y) węgli ziemnych, 

KN 7 d * az 
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wniane, ku jego wstrzymaniu cembrowania, sg barzo trudne; 
gdyż gwałtownie czasami rozpiera się, i takowe łamie, lub wy- 
sadza. Gornicy tuteisi nazywają go sys. 

W zakładaniu nowego okna dokopanie się do tego piasku 
jest gornikom przyjemne. On tu zawsze znakiem pewnym soli. 
Miewa od 5 do g sążni. Po nim następuje jłomargiel szarawy 
z konchami morskiemi; miewa 5 sąźnie. Potem jłomargiel z gi. 
psem; ktory znaiduje się tu w sczegolnieiszym ksztalcie: prze- 
ciela się balwanami zawijanemi. Pod tym leży jl szarawy tlu- , 
sty, skał olejem cuchnący. W tym pierwszy raz spostrzegać 
kłęby soli. On robi strop czyli podlug gornikow jk (le 
toit). Miewa od 8 do 12 sgzui. 

Następuje sol zielona jescze nie czysta, z ziemią zmieszana 
przez 20 do 5o saint, Ta sol zielona jm głębiei, tem staje się 
czystsza, i coraz bielsza. 

Po soli zielonei następuje warstwa jłu czarnego, łysnącego 
jakąś tłustością; cuchnacego skał olejem; zowią go tu mydlarka. 
Odtond jdzie sol biała szybikowa. 'l'eidotond jescze nieprzebito. 

Ogolnie sol w Bochni nie jest tak czysta, jak w Wieliczce. 
Ma w sobie czasem mieszającą się żyłami ziemię obcą, jl i gipsy, 
Massa ziemi w Bochni jest nie tak stała, jak w Wieliczce, i Ia. 
two się wzrusza, kruszy, rysuje. Potrzeba starownieiszego 
stemplowania galeryj powiększa kost i pracę. 

Druga wielka w kopalni Bochińskiei rożnica: że chociaż w oby. 
dwoch kieruuekławic od zachodu na wschod jestjednakowy, prze- 
ciez w Wieliczce pochył ławie soli jest barze małoscho in) ; uhazuje 
tylko znaczną w swem położeniu wałowatość; przeciwnie w Bo. 
chni pochył, ławic jest prawie prosto padły. Pod 60 i 70 przeszło 
stopniami spada w głąb od polnocy na południe, i od po. 


Gory przedwodowe. 275 


łudnia na połnoc. W Bochni są ławice zdaiące się na 
oko jakąś podziemną siłą w.środku do gory wyniesione; 
tak że z jednei strony złamane, pochylają się na dolz południa na 
polnoc, az drugiei strony spadają z polnocy na południe pod 
70 stopniem prosto w głąb ziemi. Podobne warstw położenia 
wielu Geologow -przyjisuje podziemnym siłom ogniow, gazow, 
ktore nie mogąc przerwać ziemi i wyrzucić jei na wierzch, wygię, 
ły iwyniosły gwaltownie środkiem leżące nad niemi warstwy. 
Ja podobne przełamania warstw ziemi uważając w wielu miei- 
scach w Karpatach; przekonałem się, że te położenia zawisły od 
kształtu pierworodnei powierzchni czyli tła, na ktorem się po- 
źnieisze układały warstwy. 'Takim sposobem ulożyły się i tu 
w Bochni te z taką wielką pochyłością na dwie przeciwne stro- 
ny spadające warstwy soli. 

Z tych przyczyn kopalnia Bochni jest nierownie od kopalni 
Wieliczki trudnieisza i kosztownieisza; zamiast rozszerzania się, 
musi coraz iść w ziemię glebiei, 

Czasem jak w Wieliczce, tak i w Bochni, owszem w Bochni 
częściei jescze w rąbaniu soli trafiają na wydobywające się zadu- 
chy, ktore bywają tu gazem kwasu węglowego, albo gazem 
wodorodnym, czasem wodorodem siarkowanym , hydrogene sulfuré, 

Powszechnie sol kopalna w Bochni i Wieliczce w swei mas- 
gie jest czysta; nie ma w sobie mieszaniny żadnych janych soli. 
Jest to czysty solan sody, stein saltz Vern. Soude muriatée, Hauy. 


Ta leży w ogromnych niczem nieprzedzielanych ławicach 
od kilku do kilkunastu i do kilkudziesiąt sążni mających. Znai- 
duje się czasem, barzo rzadko, kawałkami sol włoknista w ko: 
lorze perłowei macicy, fasriges stein saltz, Vern. Soude muria- 
tde fibreuse. Hauy. Znaiduje się także sol czysta krystalizowana, 
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KŃrystały miewają od cala do stopy, iprzeszlo. Te w grupiastą 
masse ułożone, wystawują rozmajte postawy. Mrystały są po- 
spolicie białe, barzo czyste, i przezroczyste. Robią się także 
osobliwie w rysach, i w wodach wielkie grupy stalaktytow 
z soli. Oprocz soli zielonei i białei, jnnych farb sole w naszych 
kopalniach nie mają. 

Soli białei i tak czystei, i w tak niezmierzonei massie jedno- 
stałei, niczem nieprzedzielanei , jaka jest w Wieliczce, nie ma 
w junych kopalniach Karpackich, ani w Malianach, w Wolo- 
sczyznie, ani w Węgrzech. Tylko w Siedmiogrodzie znaiduje 
się w niektorych oknach przy Kolos i Torda. 

W środ soli białei, już czystei, nieznaleziono z strony 
połnocnei nigdy żadnego z jnnych ciał mineralnych ; ani też 
żadnego śladu z dziarstwin, z konch, z roślin i z zwierząt bądź 
ziemskich, bądź morskich. 

Jednaki sposob zakładania nowych okien i rozszerzania ko- 
palni w giębi ziemi, jest używany w Polsce w obudwoch kopal- 
niach od niespamiętałych czasow. Podług tego otwor okna 
miewa gdo iostop kwadratowych. Takie okne prostopadłą stue 
dnią jest przebijane aż do soli. Potem nastepüja stole czyli galery- 
je stemplowane w Bochni, a w Wieliczce naiczęściei prosto rąbane 
w soli. 'Te ciągną się horyzontalnie od wielkich wydrążeń skle- 
puistych, jakoby ulice od obszernych płacow do placow. Takiemi 
piętrami czyli kondygnacyami coraz zstępuje się w głąb ziemi. 
Sol rąbią batwanami i windą dobywają w gorę. 

Wody stone, ktore tu jescze obfitsze jak w Wieliczce *), ro. 
wniez nie są używane; lecz bez pożytku wyrzucane i gubione. 


3.) Za rządu Xiestwa Warszawskiego pierwszy raz woda słona w Wie- 


liczce wziętą zoslała do warzenia. "Tym końcem zalożono tam stolnie do 
zbiegu takewych wod, i zaczętourządzać warzonke. 
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Z Bochni ku zachodowi następuje kilka mil, w ktorych 
przeciągu nie spostrzegać żadnych powierzchnich $ladow, ani 
soli kopalnych, ani źrzodeł słonych *). Taka jedna tylko jest 
przerwa , a ta rownie i po drugiei stronie Karpatow pod taz li- 
nią w Węgrzech znaiduje się między Sowar i między Hust *). 
Grzbiet gory pierworodnei jest tu niższy, i nigdzie się nieu- 
kazuje w tym przeciągu. Nie ma przecież żadnych pewnych 
powodow do sądzenia, aby w tych kiłku milach, pod ziemią soli 
nie bylo. Gdyż mogą być takiego jłu ławice, ktory tu wodom. 
słonym do gory przebijać się niedozwala. 

W tei przerwie ponizei Dukli*) w okolicach wsi Samoklensk, 
jest źrzodło siarczyste. Od Samoklensk ku Sanokowi w okoli- 
cach miasta Krosny, wsi Turaszewa 4) dobywają się w kilku miei- 
scach siarczyste wody. WV samei wsi Węgłowie w bagnistem 
mieiscu płynie źrzodło skałoleju, czyli jak tu powszechnie Po- 
kucianie zowią porkura, bitumen petroleum Vall. A zbliżając się ku 
miastu Starosol*), Lacko, spotykać po drodze takież obfito ciekące 
shaloleje. Często w tych mieiscach zatrzymują się podrozni, 
i wozy sobie tą porkura smarują. 


Ziemia, z ktorei takie porkury cieką, jest pospolicie ji, cza- 
sem. piaskowy kamień gliniasty; albo margiel jłowaty. 


Już od Starei soli, Łacka, Dobromila szeroko, gęsto, i ciągle 
ukazują się ślady soli, źrodła słone, źrodła siarezyste, sączące 
skałoleje, gipsy, i jlu siarczany. I te od tego mieisca az do 
Multan, tak ciągną się nieprzerwanie, jZ źrodła słone prawie 


*) Karta geolog. A. 
4) Tabella węgli, siarek, pod lit. Y. 
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tylko jedne od drugich po ćwierci, pol mili, a naidalei, i to 
rzadko, dwie lub poł tezeci mili leżą. *) 

W okolicach wsi i miast Huczko, Lacko, Dobromil, Starasol, 
Sumin, Sambor, Huisko, Tarnawa, Drohobycz,  Stebnik, Solec, 
Modrycz, Truskawie, iVihajowice, Sprynka, Cisow, Lisowiec, Bo: 
lechow, Słoboda czyli Turza wielka, Dolina, Bochini, Nowica, 
znaidnją się słone Źrodła isolae banie **). Wody te dobywają 
się w wielu mieiscach same z pod ziemi, lecz mieszając się z po- 
wierzchnemi słodkiemi wodami, są słabe. Przeto w takich 
mieiscach bywają biie studnie do głębi, z jakisi już wydobywa- 
ją się domiarne zole (die soole) czyli solne posoki jak je tu gornicy 
nazywają. Do tego poznania używają solo - mierza wykazującego 
stopnie gęstości słonei wody. 

Pospolicie woda trzymająca tu miarę od 12 do 17 stopni, 
to jest wydająca od 18 do 25 funtow soli na cetnar wody, bywa do 
warzenia używaną. Głębokość studni jest rozmajta: ***) zawi- 
sło to od położenia wzgorzystego lub niższego mieisca: w pier- 
wszym razie głębiei trzeba brać sięw ziemię dla dobrania miary wo- 
dy slonei,j)k to widzieć przy mieście Starosol, Sprynka, Huczko ****), 
Łacko, gdzie po 70 i 80 sążni mają studnie. Sczegolniei zaś przy 
Sumin ****) gdzie dopiero o stosgzni domierna słoność wody od- 
kryta. 


Studnie zakładane w rowninach, albo w nizinach są mniei 
głębokie; zwykle miewają od 15 do 50 sąźni; a czasem jescze 
daleko mniei, jak to widzieć przy Solcu, gdzie po 9 lub 10 są. 


*) Karta geolog., A. i tabella. N. 

**) Karta geolog. A. i tabelle M. N. 
*** ) 'Pahella N. j 
****) Karia geolog. A. tabelle M. N. 
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iniach, już woda słona. Czasem studnie w jednem położeniu 
powietzchni ziemi, na jedneiże rowninie kopane, mają glębo- 
kość do wody slonei rożną *). 

Zawis'o to od pierwotnego tla, na ktorem się sol w głębi 
zsadziła; a po ktorei sącząc się wody sloniejg i do studni ście- 
kają. Zawisło od powszechnie wałowatego polozenia warstw 
soli w Karpatach; ktore przez to w jednych mieiscach znacznie 
się znisają, w drugich, mocno wypukłe, znacznie się wznoszą. 
Potrzecie zawisło i od warstw zwierzchnych ziemi, ktoremi wo- 
dy słone do źrodła przebijać się mają. Jeżeli te warstwy są tłu- 
ste jłowate, niedopusczające wydobyć się w gore wodom sto- 
nym, dopokond przebitemi nie zostaną. Gdy przeciwnie w dru- 
Sich mieiscach znaidują się ławice piasku, lub gliny z piaskiem, 
przez ktore się latwo woda słona sama w gorę dobywa. 

Powszechnie przy tych tu wymienionych studniach skład 
porządku warstw ziemi, przez ktory studnię przebijać trzeba 
dla dokopania się wody dosyć słonei, jest następujący. 

Z wierzchu ziemia płonkowa, mieszająca się z gliną. Pod 
nią glina czasem z piaskiem i z roznem rumowiskiem kamieni, 
konch, krzemieni czyli skałek, i rożnych skamieniałości. Da- 
lei warstwa piasku, w tym także rożne znaidują się petryfikacye, 
konchy, skałki. Pod piaskiem margiel wapienny. W tym czę- 
sto mieszają się gipsy. Znawu następuje powyższa warstwa gli- 
ny albo jłu; i takie warstwy czasem po kilka razy przekładają 
się na przemian. W niektorych mieiscach ta ławica jlu bywa 
nasoczona skałolejem. 


beggen 


*) Tabella N. 
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Procz studni dobytych i używanych, jest wiele źrodeł sto. 
ną wodę mających, ktore nie są dobyta, ani używane. Kilka 
podobnych źrodeł jest w okolicach Dobromila, i Sambora * ) 


W tym przeciągu wymienionych tu Zrodel słonych są miei- 
scami slady kopalnego węgla, ale dla dostatku lasow, te nie są 
tu jescze dobyte. 


Zrodta słone, w ktorych bliskości znaidują się porkury (bi- 
tumina) albo ktorych powierzchnie warstwy takowem skalole- 
jem są napełnione, zawsze cuchną nieprzyjemnie. To daje się 
mocno czuć z wod słonych przy bani S£arasol **), w ktorei oko- 
licach gęsto dobywają się z ziemi porkury. 


Naiobfitsze w tuteiszych okolicach są Źrodła skałoleju, w 
JVachajowicach **). W zamiarze zbierania porkury następne po- 
wszechnie na calem Pokuciu są używane sposoby: kopią w bli- 
skości Zrodel przeszło trzy sążnie mający doł. Ten w Krótce na- 
pelnia się wodą skałolejem zmieszaną. Ta woda często łopata- 
mi bywa mieszana, aby części ziemniste opadały, a porkura na 
wierzch spływała. Na około rzeczonego dołu, robią kilka dol. 
kow małych, na ksztalt przewroconegn brożka, czyli cukrowei 
głowy. W takie dotki zrucają ow skalolei pływający po wierz- 
chu wody. Jest to prawdziwy bituminu gatunek, ktory Verner 
nazywa gemeines erdotl, bitume liquide noiratre. Elauy. 


Taki prosty skalolei zostaje w tych małych dołkach dwa 
lub trzy dni. Osadza się jescze reszta wody; skalolei € saar, 
z ziemią zmieszany, unosi się w środku: a na samym wierzchu 


*) Tabella N. Karta geolog. A. 
**) Karta geolog. A. Tabella Y. 
plywa 
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pływa olei czystszy Zoltoszarawy. Ten zbierany z wierzchu, 
bywa używanym do lamp, do świeczek.' Pali się łatwo, wyda- 
je kopeć gęsty, a wypala się całkiem nie zostawując po sobie ża» 
dnych ostatkow. Jest ło gatunek naphty bitumen fluidissimum, le- 
vissimum, naphta. Vall. 


Ten zaś drugi, co się pod nafta znaiduje, jest czarny, albo 
czarnawo - brunatny, lipki, jescze na wodzie pływający; pali się 
także, ale nie jasno; wydaje dym gęsty, i przykry; zostawia po 
sobie popioł, czyli ziemię. Jest to gatunek, Bergtheer. Vern. 
bitume glutineux Hauy. Używają go tu powszechnie do smaro- 
wania wozow, do oblewania coin, statkow , i.do polew uży- 
wanych dla zawarowania od rdzy żelaznych narzędzi. Jest on 
częścią krajowego handlu. 

W okolicach takowych skałoleinych źrodeł, znaidują się czę. 
sto w piasku, w glinie, kłęby, plastry niby smoła zgęstła, stwar- 
dła, jakiś pech brunatno czarny, w dotykaniu się tłusty, olejo- 
waty; pali się z dymem gęstym, z nieprzyjemnem cuchnieniem; 
zostawi po sobie popioł, Jest to gatunek siwardłego bituminu erdi- 
ges erdpech, Vern. ` 


Nadto w tychże samych okolicach, gdzie się takie Zrodla 
skaloleju znaidują, sczegolniei nad rzekami Oper, Stryi, Wizon, 
a nawet na kilka mil ku połnocy ku rowninom Polski, znaidują 
się w piasku, w glinie kawalki, na pierwsze spoirzenie zupeł- 
nie podobne do bursztynow , jakie po wszystkich Polski i Litwy 
rowninach, a osobliwie blizei brzegow Baltyckiego morza leżą. 


Tuteisze Pokuckie bursztyny są naipowszechniei ciemno- 
brunatnego koloru, nieprzezroczyste, w sztukach rożnego kształ- 
tu okiągławe, graniaste, często rdzawizną glinkowatą okryte. 

D 
56 
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Między brunatnemi są kawalki calkiem przezroczyste, i do żywi- 
cy czyli kalefonij podobne. Rzadziei znaidują sie Zolte; te by- 
waja na poł przezroczyste: nairzadsze są biało - żoltawe. 


W porownaniu z sztukami bursztynu nad Notecią, i nad 
brzegami morza Baltyckiego, bursztyn Pokucki jest cokolwiek 
cięższy, w przełomie jest więcei sklisty, i łusczowaty, Pali 
się łatwo, wydaje dym izapach dość przyjemny, do zapachu 
naphty podobien;, zostawia proszek, albo zużelek, ktory sie 
na proch łatwo skrusza. VY rozbiorze chemicznym wydaje mniei 
podobnego bursztynowego kwasu, jaki obficie wydają bursztyny 
z pohrzezow morza Baltyckiego. 

Vyszystkie te uwagi wskazują, Ze tuteiszy jest rodzaju bitu- 
minu; że zbliża się z wielu miar do bursziynow nadbaltyckich. 


Dokładny chemiczny rozbior w pewnym porządku wszy” 
stkich w Polsce znaidujących się galunkow bursztynu, od gor 
Karpackich aż do morza Baltyckiego, to jest: od tego pasa, w 
ktorym tak obfite trysczą Źrodła skaloleju, i w ktorym ukazują 
się w tak rozmajtym stopniu tęgnienia , czysczenia się, stwar- 
dzania się shaloleje, iż zdają się nieznaczne zawierać w sobie 
przechodzenie, do coraz czyslszego bursztynu. Dokładny jch 
chemiczny rozbior, okazalby podobno wywod niezaprzeczony, 
iż wszystkie, tak bursztyny nadbaltyckie, jako tuteisze, pochodzą 
z jednakowych pierwiastkow węglowych; że w jednym czasie 
i w jednakowym płynie, kiedy się tu zsadzały sole, siarki, 
węgle; zsadzały się i gatunki skałolejow. Że zaś ani węgle zie- 
mne, ani bitumina nie pochodzą od roślin, od drzew, od ryb 
morskich, iak dotond mniemano, przekonałoby uważaczow na: 
tury to w Karpatach tak wielkie, a tak dziwne pasmo ziemi, w 
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ktorem, w przeciągu kllkuset mil, ani w składzie jego opok 
i ziem, ani w skałach ten pas poprzedzających, nie sposirzezono 
Ładnego jescze śladu z roślin, z drzew, ani z zwierząt, a wsze- 
dzie leją się zgor wnętrza w tak wielkiei rozległości tak obfite 
skałoleje. 

Drzewo zakopane w taki gliniasty piasek, w margiel, lub 
w jl, ktore są przesoczone skalolejem, w krotce czernieje; na» 
biera nawet hebanowego glancu; ale ten jest nie trwały , na po* 
wietrze wystawiony kruszeje, i robią się w nim dziurki. Drze- 
wa długo w takiei ziemi leżące, zdają się „że tak powiem, przewę- 
glać, to jest: tak shalolei bitumen petroleum wskruś je przechodzi, 
iż podobnie, jak w petryfikacyj krzemionka, w miarę rozczyniania 
się części drzewa, zabiera jch mieisce, tak rownie tu osadza się 
bitumen z zachowaniem wszystkich wewnętrznych form rośliny, 
volkomenes bituminóses holtz, Vern. 


Na tymże paie, w tych tu okolicach, ku połncy dobywa- 
ją się z ziemi w wielu mieiscach Zrodla siarczyste. Znacznieisze 
znane są w okolicach wsi i miast Sklo, Grudek, Zawidowice, Lu- 
bien, Postomity. *) 

Z tych źrodła przy Skle naidawniei zswei użyteczności są 
znajome. Już one w początkach 17 wieku opisał nasz rodak le- 
karz Sextus Leon. Poźniei za Jana III. Konnor nadworny tegoż 
krola lekarz. 

W okolicach Skła jest kilka źrodeł siarczystych. Trzy są 
znacznieisze. Wszystkie z piasku margielowego wybijają żywo 
w gorę, cuchną mocno gazem wodorodnym siarkowanym. 

Rownież przy Lubieniu znaiduje się kilka Zrodel. Teroz- 
ciągają się ta na kilka mil okolicznie. 


a 


*) Patrz tabella kopalń siarek, węgli pod Iit. Y. 
ER 
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W kilku mieiscach, znaidują się osobliwie w nizinach, po 
ktorych się te siarczyste wody rozlewają, kawały siarki natural- 
nei. Po tych śladach doświadczono gdzie niegdzie kopać siar- 
kę. Niedokopano jei się nigdzie. Wody niedozwalały zapu- 
sczać się głęboko. Wszystko przecież zdaje się wskazywać , że 
tu w głębi, rownie jak przy Swosowicach, leży naturalna siarka, 
Warstwy nawet ziemi, glin, margielow, gipsow , przez ktore 
się tu przekopywano, pokazują zgodny stosunek z temi, jakie 
w Swosowicach pokrywają siarkę. 


Zapewne przemysł dokopałby się i tu składu siarki; ale, 
gdy kopalnie przy Swosowicach i przy Czarnkowy dobyte, nie 
mają w kraju na siarkę odbytu; więc do pomnożenia jch być nie 
może zachęceń. Przecież siarka, ten tak obfity dar w naszei 
Krajnie, jest jednym z kopałow mineralnych naużytecznieiszych 
w rozmajtych fabrykach. On wchodzi w robienie prochu, w 
bielenie ptocien; ną jego przepaleniu zasadza się cała operacya 
fabryk kwasu siardzanego , ktory tak jest do rozmajtych fabryk 
i rękodzieł potrzebnym: używany w biało skornictwie, w fabry- 
kach kapeluszow; za jego pośrednictwem wyciągany bywa kwas 
solny i saletrzany. Nie wspominam jego użytku w chemij i w 
farmacyi. To wszystko krai zakupuje z zagranicy; nie mając 
własnych fabryk; i nie umiejąc użyć tego, co ma w swojei 
ziemi. 


Wszędzie w tem samem położeniu znaidują się gipsy, cza- 
sem alabastry, gdzie niegdzie ziemie ałunowe, alaunerde, argił- 
la aluminaris bituminosa, Emerling. 


Od miasta Kałusz, na ktorem staneliśmy wyżei, ciągną się 
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dalei nieprzerwane źrodła słone *). WY okolicach wsi i miast 
Dolina, Rożniatow, IVowica, Strutyn, Krasne, Rosolna, Starunia 
Sołatwini, Gwozd, Maniawą,  Moliodkow, iVadworna, Lojowa, 
Lanczyn, Jwanowce, Sopow, Delatyn, Zarysie, Markowa, Moto- 
dniatyn, Peczynice, Kolomca, Pererow, Kluczow , Kossow , Pistyn, 
Utrop, Kuty. **) 

Wiele z tych mieisc ma po kilka źrodeł słonych. Kalusz, 
Nadwornasą banie głowne, i mają swoje przysiołki. Jabłonow 
oprocz swojch kilku studni ma przysiolki Cwirsk, Bankę, Klu- 


CSO, 


Przy Mołodniatynie, Peczynicach, Rosolnei, są studnie, kto- 
re, w lata suche, mają niedostatek zoli, czyli posoki slonei. 
Z désczem w kilka godzin napełniają się wodą słoną; znak, iż 
sol tu być musi niedaleko. Czasem gdy długo desczow nie ma, 
nalewają z gory też studnie wodą, i w kilka dni woda staje się 
słoną. 

Są w wielu mieiscach bliżei rzek studnie słone, ktore niZei od 
rzeki obok bieżącei o kilka sąźni wykopane, bynaimniei od 
slodkiei wody rzecznei nie bywają uszkodzonemi. W Lanczy- 
nie jest studnia jednym tylko sążniem głębiei od rzeki Prutu; 
przecież woda wierzchem przechodząca, słoności studni wcale 
nie odbiera. 


Gwozd, Mołodkow, ma w swojch wodach wiele siarczanu 
wapna. To robi przy wywarzaniu zoli wielki kamienny Osad, 
ktory prędko uszkadza panwie. Ale sol z tych źrodeł przy 


*) Karta geolog. A. B. Tabella N. M. 
**) Karta geolog, B. Tabella M. N. 
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Lanczynie, Molodkowie, Rosolnei wywarzana, jest stałą, na wil- 
goć naimniei niknącą. 


Delatyn leży tu w gorach naiwyżei *). Od poludnio zacho: 
du ma już wyniośleisze gory ościenae, od połnocno . wschodu 
krii otwarty, pagorki schobno ku rowninom zniżające się, mię. 
dzy ktoremi liczne wydobywają się wody sione. 


Miasta Kuty, Kolomea, takowemiz Zrodly słonemi są otoczo- 
ne. Ale przy Kutym dawniei znaidujące się banie, zaniedbane 
zostały, z przyczyny niedostatku już w bliskości lasow. Nad- 
to sol z źrodeł tuteiszych wywarzana, zbytnie jest niknącą, cią- 
gnie w się chciwie wilgoć, i naocznie prędko jei ubywa. Musi 
w sobie mieć wiele części obcych soli jnnych- Może w ope- 
racyj w parowaniu potirzebowalyby te wody sczegolniejszej * 
uw igi. 


W okolicach Utropu dziewięć słonych studni jest dobytych, 
Ta barzo wiele spostrzegać poślaki kamiennei soli: okoliczne 
ziemie, jly, margiele, nasiąkłe są słonością. Jakoż w blisko- 
ści tu w Bukowinie przy Kaczykach są Zrodla słone, zalożono 
nowe banie, i odkryto sol kopalna. 


W całym przeciągu wymienionych ban od Kałusza aż do Éu- 
tych. Gilębokość studni rozmajta; od 5 do 70 sążni miewa. Po- 
rządek zwierzchnich warsiw ziem, przez Ktore studnie az do 
wody slonei przebijane, jest następujący: z wierzchu ziemia plon- 
kowa z gliną; pod nią glina z piaskiem, i z rożnem rumowiskiem 
kamieni, krzemieni, czyli skałek, ikonch morskich; pod piaskiem 
gips, albo margiel wapienny z bułami gipsu, lub alabastru. 


*) Karta geolog. B. Tabelle M. N. 
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Dalei jt; ten bywa skałolejem przesiąkły, i z niego biją wody 
w wysokim stopniu słone "me 


Rownież w tym przeciągu źrodeł słonych, znaidują się węgle 
ziemne w okolicach Kamionki, Jablonowa, Kossowa, Kutow. Do- 
bywają się z ziemi wy.ei wykazane gatunki skalolejow; w pia- 
skach, w glinach spotykać stwardie bitumina, kawałki bursz- 
tynow. 

W okolicach Halicza, Stanisławowa , przy IVowemsiele, Cho- 
cimierzu, są źrodla siarczyste. Z rozbioru chemicznego większei 
części Źrodeł siarczystych w tei stronie Polski, i wyżei wymie» 
nionych, okazuje się taki jch sklad wewnętrzny. W trzydzie- 
stu funtach wody siarczystei znaiduje sie: 


Gazu wodorodu siarkowanego hydro- 


gene sulfuré « 3 T 15 granow. 
Gazu węglowego seca wi SZ — 
Siarki Bb Amen. a do neg 14 — 
Siarczanu wapna . . .« 496 T 
Dlisrpganu SOdy - «= „e e 70 — 
Solanu sody . . . . 2 ZS — 
Węglanu wapna . «s . 25 = 
Siarczanu żelaza . « . 5 — 


Taki skład jest powszechny tuteiszych wod siarczystych: 
małe tylko w mierze części powyższych zachodzą w niektorych 
£rodlach zmiany. Wody w Swosowicach mają więcei siarki; 
wody przy Korowie więcei żelaza; wody przy Wowem siele wiecei 
wodorodu siarkowanego. 


*) Tabelle N. M. 
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Gipsy rownież i tu ciągle towarzyszą źrodłom słonain, i 


* 


£rodlom siarczystem, mieiscami z gipsem łączą się alabastry. 
Widzieć to w kilku mieiscach nad Dniestrem, sczegolniei w oko- 
olicach Halicza, Kokolnikow, Meduchy. 


W mieiscu schodzenia się granic Polski z granicami Multan, 
naiwyższy grzbiet Éarpatow, dotond od zachodu na wschod 
jdący, zakręca się, i calkiem kierunek swoi obraca od polnocy 
na południe. Rownież w tym punkcie i ten krajec ziemi, w kto- 
rym leżą opisane dotond sole, siarki, węgle, skałoleje, skręca 
się podobnież, i obraca swoi kierunek od polnocy na połu- - 
dnie *). I tak ciągnie się dalsi nieprzerwany przez Multany, 
i Wołochy, aż do miasta Oko Rymnik, ostatniei kopalni soli w 
Wołosczyznie *). 

Zrodla słone w Mulianach przy wsiach i miastach Wysnice, 
Dziesla - Przyłuczyk, MKaczyki, Lubenka, Koroma, Slatina Dziko- 
wolni, Slatyna- Runk, Szutszawica; w okolicach miasta Selotin, 
Slatina Plessa, Slatina Plossi, Solka, Slatina mare, gdzie bania 
głowna; Portiesti, Slatiora **), 

Przy Raczykach oprocz dobytych studni wod słonych, od- 
kryto ed dwoch lat sol kopalna. 


Studni głębokość dla dobrania się aż do czystei zoli (die so- 
ole) czyli do miarnei wody stonei, jest mnieisza, jaką była z 
strony Polski, Tu głębokość ta bywa tylko od 5 do go sążni. 


Skład warstw ziem, przez ktore studnie powszechnie tu 


*) Karta geolog. A. B. 
**) Karta geolog. B. 
prze- 
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przebijać trzeba, jest nastepujący: z zwierzchn ziemia płonkowa, 
pod nią glina, pod tą piasek z krzemieniami; Potem margiel z 
konchami morskiemi; czasem gips ławicą albo kłębami w mar- 
gielu. Dalei następuje glina czyli czarny ji, ten często bywa 
skałolejem nasoczony, i z niego biją wody słone. 

W wielu mieiscach bez bicia studni, używają tu prosto wo: 
de słoną jaka się sama z ziemi dobywa. Ta zwykła trzymać 
miarę gęstości tylko od 6 doo, Wywar wody tak jescze malo 
słonei, potrzebuje wiele drzewa. Lecz tego wartości tu Zadnei 
nieznają, dla wielości naokrom losow. Oprocz powyżei wy- 
mienionych źrodeł słonych, już używanych, jescze znaiduje się 
wiele jnnych nieużywanych. Wiele podobnych źrodeł spostrze- 
gać w tych mieiscach blotnistych, ktore cześć Multan zalewają, 
i aż ku Botuszanom i Jassom ciągną. 

Rozlewy wod i bagniska tuteisze robią się przez spor wod 
w rzekach Siretu, Moldawy, Pruta, sczegolniei nad rzekami Si. 
ła, i Starastinia, Zdaje się, iż to ramie gory pierworodnei, kto» 
re przechodzi ku Podolowi, ku Ukrajnie; podniosło tu w nie- 
ktorych mieiscach znaczniei zwiezchni poziom, co ią pokrywa; 
a przez to udziałany został spor wodom rzek wspowmnionych, 
Uważałem, jź w tych mieiscach bieg wod w tuteiszych rzekach 
w porownaniu do jch bystrości wyżei i niżei iest barzo powolny. 

Wpada to nawet w oko, gdy przejechawszy do pewnego 
punktu tę wyniosłość, razem zaczyna się ukazywać poziom 
coraz spadzistszy aż ku czarnemu morzu; a spadek wod coraz się 
powiększa. 

W tymże przeciągu słonych źrodeł towarzyszą i tu siarcza- 
ny wapna, spostrzegać ałunowe ziemie ; są poślaki kamiennego wę- 
gla; doby wają się skaloleje; i w kilku mieiscach siarczyste wody. 


97 
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‘Od Botuszan postępując dalei ku południowi znawu napo- 
tykać dalszy ciąg źrodeł słonych i soli kopalnei. 


Mieszkańcy krajny tuteiszei maiąc w następnym okręgu w 
kilku mieiscach sol czystą kamienną, ktora sama wydobywa się 
nad ziemię; wcale nie obracają uwagi na źrodła słone. Przeto, 
chociaż te są liczne, leżą wszystkie zarzucone; bez użytku; na: 
wet nieznane. Naiznacznieisze wytryskują z ziemi w okolicach 
Wengoran i Kritczy *). 

Przy mieście Okno, znaiduje się mnostwo wod słonych, i 
wynosi się nad ziemię gora cala z samei białei czystei soli. 
Rzecz ta, będąc niezwyczainą, Czyni pierwszy jri widok za- 
dziwiaiącym. Widzieć wśrod lata w dzien naiwiększego upatu 
gorę białą, łsnącą się iak śnieg pod czas nai! Zszego mrozu. Wi- 
dzieć po gorze różne biale głębokie rowniny, przez spadek wod 
udziałane. Podczas nawalnicy wódy z gory lecące nie piasek, 
jak zwykle bywa, ale znoszą, i po polach,łąkach, i po drogach 
osadzaią sol. | 

Wszedłszy na gorę znaidują się w dolinach, w wydrąże: 
niach małe jeziorka barzo słone. Tych wod gęstość jedenaście, 
albo dwanaście stopni znaczy, loiest: od 17 do 19 soli w : etna- 
rze wody zawiera. Nic w niei nie widać ani zroślin, ani z 
zwierząt: gdzieniegdzie tylko na samem dnie iakiś drobny owad 
czerwony. Gatunku jego determinować nie umiałem. 


Wysokość tei gory soli wynosi się nad ziemię do 490 stop. 
Piozlegiość gory może mieć órzednicy około 3 tysięcy stop: le: 


* ) Karta geolog. B. 


Gory przedwodowe. 291 


ży ławicami walowatemi. Kierunek ławie od południa na poł- 
noc. Pochyl od zachodu na wschod. 


Gora ta jest niezmiernie pokopana. Kilkaset dolhow, do- 
low, jednych już zarzuconych, drugich poczętych a nieskończo- 
nych. Zbytek wszędzie soli robil itu człeka niedbalym, nie- 
przemyślanym. W każdem mieiscu kopano sol, a za naimnieiszą 
przeszkodą, za spadnieniem wody przez descz; dol poczęty za» 
rzucano, a drugi obok niego bito. 


Doły te mają rożne kształty jak się komu podobało. Są 
między niemi robione w formę leikowatą, to iest, dol z gory 
szeroki, a w głąb idąc, coraz się z węża. Taki był tu sposob 
kopania, soli naidawnieiszy, i wszystkim niegdyś wolny. Te. 
raz rząd na się sol zajął; odtąd wszystkie doły robią się przez 
studnie. Te są otworu czworogrannego na 6. lub p. stop. 
Takiemi oknami zapuściwszy się w głąb o saint trzy lub więcei, 
poczynaią robić stole czyli ulice- Sol rąbią bałwanami; i bał- 
wanami jdzie w handel. Okruchy wyrzucane, jeszcze zostają 
się dla mieszszkańcow wolnemi. 


Sol jest taka jak szybikowa w Wieliczce, czysta, biała, 
twarda, na wilgoć wytrwała. Nie ma w sobie żadnych ciał 
obcych, żadnego śladu, ani z roślin, ani z konch morskich ani 
z zwierząt ziemskich. 


Gdzie tu sol podchodzi pod ziemię, tam porządek składu 
warstw, sol pokrywaiących, jest następny. Z gory rożne ka- 
mienie (Conglomeratz), potem piasek z gliną; pod nim jl czar. 
ny cuchnący skałolejem; a pod tym sol. 

37% 
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Przy pasie Oytos *) w kilku mieiscach z pod ziemi sol 
przegląda, Sczególniei przy Grozest gdzie juź kilka znaidwie 
się założonych kopalni. Wszędzie sol leży niegleboko, W wy- 
bitei o kilka sążni studni, już kopalnia rozpościera się w litei 
kamiennei soli. 


Itu przy pasie Oytos gdzie sol jescze się nad ziemię sama 
nie wydobyła, tam skład warstw okrywający ją podobny jak 
przy oknie: z wierzchu plonkowa ziemia z gliną; dalei piasek 
z rożnych kamieni rumowisczem; pod nim margiel czasem z 
kiębami gipsu, potem nastepuie jt czurny cuchnacy skałelejem 
isol, Trafa się czasem ta zmiana, iż zamiast piasku bywa ła» 
wica piaskowego Kamienia. 

Przy tymże pasie Oytos *) są wyżei ieszcze od Grozest 
ku grzbietowi gory pierworodnei mieisca wydobywającei się 
soli nad wierzch ziemi ;sczegolniei w gorach Kishawasz i Kishawasz. 

Pas Oytos jest punktem, iztond uwagi godnym; że przy 
nim sol naiwyżei leży w całych Karpatach. Tu sol czysta, tak 
z strony wschodu w Multanach., jak z strony zachodu w Sie- 
dmiogrodzie, naiwięcei zbliża się do samego grzbietu gory pier- 
worodnei. Z Strony Multan leży sol na wysokości około 2500. 
stop. Leez nigdzie nie jest pokryta z wierzchu żadnym gatun- 
kiem skał ani do gor pierworodnych, ani do gor pierwotnowar- 
siwych nalezacemi , chociaż tego gatunku są gory poboczne. Sol 
zaś pokrywa tylko gatunek ziem wyżei wymienionych. 

Rownież podobne oznaki gor solnych okazują się nad rzeką 
Lipsa w błiskościrzek Zabola; Putina, wranza — Putna, *) kto. 


*) Kart. geolog. B. 
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rych koryta w kilku mieiscach widzieć w skale soli wyrobione. 
Są słuszne powody do sądzenia, iż w barzo wielu innych miei- 
scach leżą tu na kilka mil sole kopalne; ale ponieważ w tych 
krajnach znaiduią się niezmierne lasy, w ktorych więcei zwie- 
rza niż człowieka, więc sol takowa leży tam iescze nieodkryta, 
drzewami, krzewinami, i z jch zgnieliżny ziemią plonkową jast 
co raz więcei zasypywana. 

Multany i Wolosczyzna są krajny z natury barzo urodzaine 
i bogate; lecz z stopnia cywilizacyj, z składu towarzystwa w ja- 
kim.się znajduią, są barzo nieludne, i ubogie. Skład wspołe- 
czeństwa jest iu więcei jeszcze pasterzy, jak rolniczy. Niewo- 
ła nie tak jest ciężką jaką widzieć w towarzystwach okolnych 
już rolniczych. Monastyrow iest barzo wiele, i te tu barzo lu- 
dne. 

Mieszanina wielorakiego rodu ludzi jest nadzwyczaina: Sla- 
wacy, Polacy, Tatary, Turcy, Węgry, Żydzi, Ormianie, Fi- 
lipony, Wolochy, Greki, Arnauty, Cygany, i kolonie Niemie- 
chie. Z tei mieszaniny tylu ludow zrobił się język mieszaniny 
niezrozumialei. Przecież i ztego zdaie się okazywać, że pra- 
déiwem) tuteiszemi narodowcami są Sławacy. 

Trafia się i w tuteiszy ch kopalniach soli, co bywa w Wie- 
liczce iw Bochni, że doby wają się mieiscami zaduchy, czyli jak 
tuteisi gornicy zowią, złe duchy. W takim razie od niepomnych 
czasow uży wają tu rosztow żelaznych: na tych rozpalone ognie 
wsuwają w szkodliwe mieisca, i czysczą powietrze. 

W calem powyższych źrzodeł słonych , i kopalnisoli poło. 
żeniu, znaidują się tabze siarczany wapna, siarczany jlu, i gdzie 
niegdzie siarczany sody; są Zrzodla siarczyste; są poślaki ka. 


291 Rozprawa F til. 


miennych węgli; cieką skałoleje, ktore tu nazywają Dolhotem. 
Tych  Źrzodla znacznieísze są w okolicach „duguriasy, Be- 
schesti, 


Pospolicie w Multanach, bez robienia dolow i dolkow, zbie- 
rai; Dolhot czyli skał olei zaraz, jak z ziemi wychodzi, macza- 
niem chust, i wyciskaniem ich nad jakiem drzewnianem naczy- 
niem. 

W bliskości pasa Buża czyli Bużek naiwy£szy strych pierwo- 
rodnych gor Karpackich znawu zakręca swoi kierunek od wscho- 
du na zachod; rownież i ten tu pas żiemi solnei w temże miei- 
scu podobnież Ate skręca, i nieprzerywając łączenia z sobą cial 
powyżei mu towarzyszących, jdzie także dalei w kierunku od 
wschodu na zachod. (* 


Znaidujg się sole kopalne i wody słone przy Taleaga, Fo- 
kszanach, Kempina okno, Tergowist, Rymnik okuo *). 


Porządek składu warstw ziemi w Wolosczynie sol pokry- 
waiących: z wierzchu ziemia płonkowa z gliną; pod nią pia- 
Sek, z rumowiskiem rożnych kamieni, skałek, konch; potem 
margiel wapienny z bułami gipsu; dalei jl czarny skalolejem 
cuchnący, i mający w Sobe już sol sztukami czyli kłębami. Pod 
tym następuje dotond niezgruntowana massa soli; ta im głębiei, 
tem jest czystsza, biała. W niektorych mieiscach miano ta 
przebić tę massę soli, i napotkać pod nią mikołopień albo jłło- 
pień. 

Sol leży ławicami, tych kierunek także od wschodu ha za- 
chod, jaki kierunek ma grzbiet gory pierworodnei. 


*) Kart. geolog. A. B. 
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Już w okolicach JMagora - Odobesti, Fokszan, Rymnik Sarat, 
znaiduią się w wielkiei obfitości ciekące skaloleje, czyli pa tu- 
teiszemu Dołkcty. Gatunki takie same, jakie wyźei przy Waha- 
jowicach opisane. Dla ich czysczenia, dla ich gatunkow oddzie- 
lenia, naistarownieisze przez mieszkańcow sposoby znaidują 
się w okolicach Fokszan, Nie tylko jak przy /Vakajowicach uży» 
wają dolow dla zebrania skałoleju, i dla ocedzenia go z wody, 
ale nadto ow olei nailekszy, do Nafty zbliżony, tu przewarzają 
jescze, z szumowaniem go do pewnei miary w koilach. Tak 
przeczysczony obracają na robienie swićc, i pochodni. Pozo- 
staly gatunek gęstszy, mniei czysty B:rgtheer bywa przewożony 
do portow morza czarnego, gdzie nzyty na oblewanie okrętow. 


Od okna Rymnik, tego pasa ziemi solnei niepozwoliły mi oko- 
liczności śledzić dalei na poludnie, ani w Bannacie na zachód. 
Wiem tylko z powieści, iż w oLolicach Belgradu, Temeswaru znai- 
dują się węgle ziemne, siarczany wapna, źrzodła siarczyste. 


Tem wiyceizwrociłem uwagę na ciekawy tenże krajec zie- 
mi, w Siedmiogrodzie leżący, z strony zuchodniei *harpalow ; 
w tym samym rownoleg'$m kierunku, w jakim widzieliśmy go 
z sirony wschodniei w Muitanach. 


Siedmiogrod jest to cząstka Karpatow w względzie historyj natu- 
ralnei, * wielu miar niezmiernie ce, awa, Jest to w jedny m punkcie, 
że tak powiem, skupiony wielki gabinet Mineralogiczny, z wysta- 
wieniem oraz obrazu gr ognostycznych stosankow wszech rzeczy 
między sobą ułożonych, tak w gorze pierworodnei, jak w gorach 
ościennych, i wgorach pomorskich flótz gebirge, a nawet w zie- 
miach oplawych, a sczególuiei, w tym tu pasie przedwodo- 
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wym, czyli solnym, ktory zwykle między fótz gebirge kładziony 
bywa. 

Od gor ościennych przypierających do łańcucha Karpatow, 
leżącego między Wolochami i Siedmiogrodem , poczyna się zna- 
wu 'krajec przedwodowy, czyli tenże pas solny, i ciągnie od 
poludnia na połnoc rownolegle do kierunku glownego strychu 
Karpatow , jaki widzieliśmy między Siedmiogrodem , i Multana- 
mi *). 

"Ten krajec ziemi iest tu jescze znacznieiszy ; bo prawie ca- 
ly założony sola, aż do Marmorosza. Są'cale powiaty, ktoe 
rych tło gruntu zdaje się być solą. Jakoto Powiat Deboka Kolos 
Udwarheller , Szekler. **) NY nich na tle soli kamiennei przecho- 
dzą koryta rzek Aluta, Maros, Samos, Kukullo. W tei ostatniei 
są skały soli sierczące, czasem z pod wody. W bliskości takich 
skal solnych do pewnei odległości nie znaidnją się ryby.. 

W okolicach miasta Szek *) mieiscami sol ledwie o stopę 
ziemią jest przykryta. Miasta, wsie okoliczne, grunta, gaje, le- 
Za na soli. Fundament biorąc pod dom , w soli go wybierać trze- 
ba. Płoty grodząc jest trudność bicia palow, z przyczyny ka- 
mieunei soli. Wyłościanie orząc nie mogą, pługa głęboko zapu- 
sczać dla skały soli. Zgoła od Kronstadu jdąc na polnoc leżą 
kamienne sole przy Reps *). Wisakna, Sant Peter, Kukullo, Ke- 
meni falva, Szowata, Homorod, Sant Pol, St. Marton. **) Ke- 
rond, Sefolva, Porajd, *) Peterfalva, Maros Ujwar, JVagy- Ere- 
nie, Koszar- Remete, Orsova, St. Jmrich, Szabanica; Szas- Regen, 


*) Kart geol. A. B. 
**) Tabella M. 


*) Kart geolg. A. "Tabella M. 
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Also- Jdets, Paszmos, Kotelend, Owasz falva, Balla, Ollach - Pin- 
tak, *) Pata, St. Jda, Feketelek, Torda, *) Kolos, Suk, Szek, 
Billak; Sajo-udwar-helly, Sas- IVyires, Dees, *) Wagy- Łosna, 
Kóvar, *) Remete, Oskullo, Szeplak, Tohat, Hadat. 


Wszystkie te mieisca są już znane, jako mające sol kopalną, 
chociaż nie ma przy nich kopalni założonych. Mieszkają tylko 
strażnicy: ci warują, aby nikt z mieszkancow nie ważył się brać 
soli. 

Gdy w Siedmiogrodzie soli rnassa tak leży niegłęboko i tak 
miałko ziemią płonkową i gliną tylko pokrytą bywa; łatwo z 
każdą ulewą jest ziemia i glina znoszona, i sol odkrywana. Obo- 
wiązkiem straznikow natychmiast takie mieisca znowu ziemią za- 
krywać, i znaki zakazu stawiać. 

Naiznacznieisze gory soli częścią odkrytei, leżą przy Olach. e 
Pintak, Billak, Szek, Homorod, Szowata, Porajd **). Sol w tych 
wszystkich mieiscach okrywa pospolicie ten porządek składu 
warstw ziemi: z wierzchu ziemia płonkowa, pod nią glina, pod 
tą piasek z rozmajtem rumowiskiem głazow i skamieniałości, da- 
lei następuje jł czarny skałolejem cuchnący ; pod nim sol. Z go- 
ry miałka, jescze nieczysta, o kilka sążni | głębiei twarda, ka- 
mienna, biała. 

Ta pokrywa ziem miewa od kilku stop, do kilku i do kilku- 
nastu sain), Z wierzchu leżą role uprawne, albo stoją krzewi- 
ny, i lasy. Wody z wiosny często te ziemie, sol pokrywające, 
podmielają, a tak gwałtownie całe płazy ziemi z lasem zsuwają 
się ku dołowi, i odkrywają soli goliznę. 


*) Karta geolog. A. Tabella M. 


ś*) Karta geolog. A. B. 
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W Siedmiogrodzie dwie naiwiększe gory soli częścią odkry- 
tei, częścią lasami odzianei znaidują się; jedna przy Porajd, dru- 
ga przy Szowata *). 

Przy Porajd mieiscu głownei kopalni, jest gora Sohegi, na 
milę rozległa; ma w sobie kilka głębokich rewnin. W jednei z 
tych widzieć ścianę czystą kamiennei soli, prosto na 150 stop 
odkrytą. Po wierzchu gory znaidują się rozmajte jeziorka wody 
słonei.. 

Przy Szowata jest mały łańcuch ciągnących sie wzgorkow so- 
li, ktore mieiscami:sg obrosłe lasem, a mieiscami ukazują sol gołą. 

Dotond przy tak niezmiernei obfitości soli w Siedmiogrodzie, 
jest założonych tylko sześć głownych kopalni, w Wisakna, w Po- 
rajd, Torda., Kolos, Szek, i Desakna. *) 

Naidawnieisze: kopalnie soli w Siedmiogrodzie znaidują się 
przy Torda i Porajd. Niesie podanie: że jescze przez Rzymian 
miały tu być założone.. Nawet niektore naidawnieisze doły te- 
raz zarzucone, jescze Rzymskiemi zowią. Fształt tych naida- 
wnieiszych tu kopalni dołow okazuje owczesny sposob kopalń 
zakładania.. Z wierzchu zdeiinowano ziemie sol pokrywające w 
okrąg tak wielki, jakim miał być doł, z ktorego sol wybierać 
zamierzono.. Obwod ten miewał do czterechset, i pięć set stop 
w koło.. Rąbano z niego sol w kształt wielkiego kotliska zwęża” 
niem go wgłębi. Wydobywanie soli było łatwe, ale zewnętrzne 
wody, descze; Śniegi, musiały robocie takiei zadawać wiele 
przeszkod.. Podobne doły są teraz jeziorami słonemi 


Sposob teraznieiszy zakładania kopalni soli w Siedmiogro- 


*) Karta geolog. B. 
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dzie, jest całkiem rożny, od używanego w Polsce, w Wieliczce 
i w Bochni. 

Wszystkie kopalnie Siedmiogrodu mają z gory jedno albo 
dwa okna. Tych otwor pospolicie czworogranny na stop dzie- 
więć. Taka studnia w kolo cembrowana, jdzie w prost tak gle- 
boko w ziemię, dopokond nie zaidzie kilka sążni w sol. Potem za- 
czyna rozszerzać się na około w soli, i z powiększanem swego 
rozszerzenia na okrom, powiększa się razem i kopalnia soli w głąb, 
tak dalece, iż doł tak wykuty w kamiennei soli, miewa od szyj do 
ostatniei głębi 450 stop, a obwodu u dołu 700 stop. Jest to 
ogromna rotunda , do ktorei światlo z gory w środku spada. Sto- 
jąc na dnie sprawia zachwycenie widok tei wielkości, i tego biało 
lsnącego się na koło niezimiernego sklepienia, z ktorego środka, 
gdyby z niebios spada światło. 

Lecz sposob ten nie jest tak wszystkiemu dogodny jak ko- 
palnia z galeryami czy piętrami. WWydobywanie soli iest trudne, 
i im głębszy doł, tem trudnieisze. Tak dalece, iz o stop 500, 
400, a naiwięcei poo. już doł głębiei kopać zaprzestać muszą. 
Przeciwnie przez kondygnacye można bez konca kopać się w nai- 
większą głębokość ziemi. 

Taka wybrana rofunda czyli kopalnia, mająca około 500. stop 
głębokości, a około 700. stop obwodu dolnego, wydaje soli prze- 
szło osmnaście milionow cetnarow. 

Jest przy wyżei wymienionych sześciu głownych kopalniach, 
przy każdei po kilka ipo kilkanaście takich dołow. Sol z tych 
kopalni opatruje okoliczne tuteisze Austryackie krajny, splawia- 
na rzekami luta, Maros, Samos, Cisa, czy Tibiscus. 

Sol w Siedmiogrodzie leży warstami wałowato uslanemi, 
Kierunek warstw stosowny do kierunku gory  pierworodnei 

SUN 
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między Multanami i Siedmiogrodem jdącei od południa na poł- 
noc. Pochył ławic jest rożny, mieiscami od wschodu na zachod, 
mieiscami od zachodu na wschod. 


Przy zakładaniu nowego okna, storowniei upatrują wzgor- 
Fow ; i chociaż głybiei studnie do soli przebijać wypada, te prze- 
noszą nad rowniny , gdzie o kilka sążni solby odkryto. Gdyż na 
wyższych mieiscach spadek wod większy, maniei kopalni 
szkodzi. 

Przecież nigdy dalei. nad sążni 18. świdra nie zapuszczają , i 
studni niebiją, z powodu niepowiększania trudności w wydoby- 
„waniu soli; jako teź z przyczyny , iż tu od 15. sążni, już wody 
zaskorne zaczynają zwiększać się znacznie. 

Naidogodnieisza jest głębokość szyj na 6. lub 8. sążni; w tei 
wody malo czuć sig dają.. 

Przy sześciu głownych kopalniach *) Torda, Porajd, Kolos, 
Szek , Desakna i Wisakna wszystkie do okien solnych studnie taki 
porządek składu warstw ziemi w Siedmiogrodzie sol przykrywa- 
jących okazały. Z wierzchu płonkowa ziemia około dwóch stop; 
pod nig glina żołtuwa, 7. stop; dalei glina z piaskiem 16. stop ; 
potem glina rożnego koloru 8. stop. Warstwa piasku białego poł 
stopy; następuje ił czarny skał olejem cuchnący 5. stop. Pod 
nim sol miałka niezupełnie czysta:do 6. stop. Głębiei sol kamiene 
na, twarda, biała. 

Zachodzą mieiscami zamiany, ale tylko co do przekdadania 
się kilka razy niektorych warstw naprzemian; albo ubycia niekto. 
rych warstw gornych. I przeto głębokość studni od wierzchu 


*) Karta geolog. A. 
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ziemi do soli jest tu barzo rożna. WW niektorych mieiscach nie 
ma jak 3. lub 6. sążni. Od 8. do 15. sążni mają studnie w nai- 
większei części tuteiszych Kopalni. Nad 18. sążni nie znam ża- 
dnei. l 

Sol w tuteiszych kopalniach Siedmiogrodzkich jest szara 1 bia- 
ła. Czasem, ale to barzo rzadko, drobnemi cząstkami spotykać 
sol czerwoną. Po przekopaniu warstw ziemi sol pokrywających, 
następuje sol szara, ta o kilka sążni jest zupełnie biała i czysta. 
W tem rożni się kopalnia w Wisakna: w niei miesza się z solą 
mniei więcei gipsu, albo tego czarnego jłu, co tak nieodstępnie 
w Karpackich solach robi ich strop czyli halde. (Ze toit) Z tymże 
jlem znaidują się tu w dołach kawałki węgla ziemnego, i dobywa 
się gęsto gaz węglowy, albo gaz wodorodo-siarkowany. 

Massa soli jak tu zachodzi głęboko, nie można nic pewnego 
powiedzieć. Gdyż sposob zakładania kopalni nie dozwala głębiei 
„zakopywać się nad o, a naidalei Bo. sążni. 

Do tei ostatniei głębi mało tu kopalniow dochodzi, naiwie- 
cei ich jest z głębokością między 40. a 60. sążniami. 

Przecież w kilku mieiscach w pewnei głębi między 50. a 8o. 
sążniami, napotkano sol mniei czystą, z alabastrem, z gipsem, 
albo z owym jłem czarnym skał olejem nasokłym , coraz barziei 
w głębi mieszającą się. 

Gips, ktory tak wiernie towarzyszył solom zstrony polnoenei, 
i wschodowei, nie ukazuje się tylko barzo rzadko z sirony połu- 
dniowei Lecz natomiast alabaster tu znaiduje się często. 

On w kopalniach soli przy Wisakna jest barzo gesty, gnia- 
zdami i żyłami przeciągający się wraz z jłem czarnym przez całą 
massę Soli aż w głybie 60 i 70 sążni; i coraz sol mniei robi czy- 
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stg, á robotę mniei sporą. Mie można prosto soli rąbać, tylko 
sztukami wybierać ją trzeba. Z tei przyczyny w Wisakna z do- 
łu kopalni solnei, czyli z rotundy wyżei opisanei nie wyrabiają na 
rok więcei soli, jak około 120 tysięcy cetnarow. Gdy w kopal- 
niach przy Kolos i Tode, takaż jlość robotnika wyrabią do 160 
„tysięcy cetnąrow. 

Alabaster i jt czarny, barzo często głębiei Selenity, a w większei 
jescze głębi bywają buły gipsu. Wszystkie te obce ciała cuchną 
mocno bituminem, czasem czuć witryol. 

Tuteiszy alabaster palony w ognin, naiwięcei rozpuka się na 
tysiączne sztuczki, częścią przepala się na gips. Są kawały, co 
zostają w całości w ogniu; potem wystawione na powietrze roz* 
sypują się na wapno. 

W kopalniach przy Desakna *) między 5o a 60 sążniami w 
głębokości soli natrafiono na wielki doł pełen wody słonei, wy- 
pompowano wodę, i kopano sol głębiei. O kilka sążni spotka- 
no znowu podobny doł wody słonei. Wybrano ją i znaleziono 
na dnie grunt z gipsu z jłem, ktorego tu nigdzie wyżei nie ma. 
Z tego obfito dobywająca się woda, zmusiła do zaniedbania dalei 

' kopalni. 

W drugiei kopalni, przy Desakna w głębokości blisko 80 są- 
żni podobneż wody wydobywające się z głębi ziemi dalei kopać 
nie dozwoliły. 

Nigdzie tu w tych wszystkich massach soli tak rozmajtei, 
i w rożnych miejscach pokopanych przy Porajd, Torda, Desakna, 
Wisaka, Szek, ani w Kolos *), gdzie massa soli bywa naiczyst- 
sza, nigdzie nie spostrzezono naimnieiszego śladu z Jestestw orga- 
nicznych, ani z ziemskich, ani z morskich. 


*) Kart, geolog. A. 
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W kopalniach przy Wisakna, gdzie jak widzieliśmy massa 
soli ma w sobie wiele przedziałów , rys, napełnionych alaba- 
strem, Selinitami, jem czarnym przez 'shalolei nasoczonym, 
znaleziono podobno przed kilkudziesiąt laty kawał drzeway: 
ktore prawie przez bitumen zwęgionem zostało. (bitumenoses holtz 
Bitumen Spisaxylon.) Emerling. 


Kopalnie Siedmiogrodu wydają na rok 700,000 cetnarow 
Wiedenskich soli pakowanei w beczkach. 250. tysięcy cetna: 
row w bałwanach; a około 400,000 cetnarow w okruchach ; 
Ktore bywają wyrzucane, gdyż koszt beczek i przewozu: prze- 
nosilby z nich pożytek, 


Oprocz soli kopalnei znaiduje się tu po całym tym pasie 
wielkie mnostwo źrzodeł i jezior słonych. Z tych ostatnich 
znacznieisze leżą przy Ujwar, Korond, Fekendorf, Szaba, Balesz, 
Balla, IVagi-Jda. W powiecie Albinskim są obszerne dóliny i ba- 
gna słone, klore, gdy podczas lata wyschną , bywaią skorupą 
soli okryte. Wody ztych jezior nie są do użycia; barzo' nie: 
czyste; do kąpieli używanemi bywają. 

Wody jezior słonych nie zamarzają w zimie; a w środ la-- 
ta woda jch bywa ciepleiszą. Pływać w nich łatwo; unoszą na 
sobie człowieka. 

W wszystkich tuteiszych jeziórach wod słonych niema Za-, 
dnego znaku z jakichkolwiek roślin; ani płazu. Ryb także nie 
ma; owszem gdy podobne wody słone przypadkiem zmieszają 
Sie z iakiemi pohliższemi rzekami, zaraz ryby na czas pewny. 
giną. 

Mieisc, przy ktorych się źrzodła: słone znaidują na tym! 


304 Rozprawa Fitt. 


pasie w Siedmiogrodzie, jaż znanych iest około stu trz ydzie- 
stu *). Ponieważ przy kazdem znaiduie się po kilkà, a nawet 
przy nięktorych po 6. i 7. £rzodel, więc można ich przeszło 
trzysta liczyć. Są one jescze wszystkie w tym kraiu bez użyte 
ku. Rząd obsadza tylko przy nich strażnikow, aby nikt z 
nich nie użytkował ani nawet właściciel na ktorego gruncie wy- 
dobywają się z ziemi. Nigdzie więc studnie nie są wybrane ; 
woda słona w tei mierze jak się nad ziemię wydobywa, miewa 
w sobie soli pospolicie naiwięcei 18. a naimniei 10. funtow na 
cetnar. 

Wszystkie Zrodla wytryskują tu z gliny, z piasku, miei- 
scami z margielu, albo z piaskowego kamienia. Przy .imasz i 
przy Koront biją z opoki wapiennika morskiego z konchami. Te 
są nieczyste, białawe, i czynią wielki osad tuffu wapien- 
nego. 

W kilku mieiscach widzieć Źrodla wychodzące prosto z 
skały soli. 

Trafia się często, Ze źrodła słone zmieniają się: tracą swo- 


ich wod słoność. A przeciwnie jnne Krynice wod słodkich, 
stają się slonemi; 


W powiatach Kolos, Torda, były przypadki, iż źrodła, kto» 
rych woda utraciła słoność, stały się barzo nieprzyjemne, mo- 
cno skałolejem cuchnące. 

Jak widzieliśmy, iż w Polsce, w Multanach, w Wołosczy. 
znie, z strony połnocnei i z strony wschodniei Marpatow , tak 


md 
*) Tabella M. 
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jw wnie i z tei fu strony zachodniei i południowei na tymże krai- 

cu ziemi solnei sączą się ciągle węgle ziemne, skał. oleje, siarki 

1zrodia siarczyste. W wielu mieiscach, widzieć poślaki węgla 
ziemnego lecz do dobycia go jescze tu potrzeba nie zmusza lu 
dzi. Znaidują się węgle ku pasowi Fulkan, *) w okolicach Hat. 
zek *) w powiecie Mullenbach *) przy Satszor w okolicach Her- 
manstad *) odkryte przy Danfalwa w powiecie Kolos *) przy 
Ture, Olach - Koblosz, Solyomtelke; Bitumina czyli ska? oleje cie- 
kace w okolicach pasa Oytos, **) przy Socos mezo; w okolicach 
Csisk **) w kilku mieiscach w powiatach Kolas **) i Torgo. 
A ogolnie warsta jlu czarnego, ktory tu ciągle robi halde soli, 
jest wszędzie nasoczona skał - olejem. 


Siarka kopalna znaiduje się w Powiecie Huniad ***) przy 
Certes, przy wsi Major, w powiecie Haromszek ***) w okolicach 
Budószhegi ***). 


Tryscza zrodla siarczyste w powiecie Jfuniad przy Unter- 
helly Maros Solimos, Kiszkalan, Gyorgy w okolicach Szek przy 
Nagy Batzon: przy Hermany; Udwarhelli, Bibarfalva, Korond, Szom. 
batfalva; Mots. W okolicach Heromszek przy Dodock, Rowaszna 
Almasz, Bittafalva, Szarfalya, Zagon. WW powiecie Kolos przy Wa- 
gy Czeg, Kisz-czeg. 

Pas ten solny przez Siedmiogrod przeciągnąwszy od polu. 
dnia na polnoc, podchodzi za Remete **) ku Olach Lapos, i Kap- 
nik **). 


PASZ Mn veer m 


*) Kart. geolog A. tabella M. 
**) Kart. geolog, A. B. 
wein geolog. A. D. 
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Tam gdy już miał się blisko zetknąe z solami w Marosz, 
wynosi się w środku tegoż pasa wiełka, i barzo obszerna gora 
gutting cała z basalto porfirow. *) Pod nią. z południa pas solny 
utyka; ale zaraz po drugiei jei stronie tuż na jei polnocnym 


podzorzu znowu tenże pas ciągnie się dalei, i' leżą sole przy 
Sugatek , Dragomir, Miekalika, *) 


A ponieważ tu łańcuch głowny Karpatów **) ma kierunek 
od wschodu na zachod między Polską i Węgrami, więc rownież 
iten krajec przedwodowy czyli pas solny bierze także podo- 
bny kierunek ijdzie Marmoroszem mieiscząc w sobie sole ko- 
palne przy Talaborfalva, Sandorfalva, Gulafalya, Wisk. Sgofalwa 
Hust. *) Potem następnie z strony południowei ta sama przerwa 
jaką widzieliśmy z sirony połnocnei od Łacka i Iliczka aż do 
Bochni. Rownie także znaiduje- się przerwa od Ifust naprze- 
ciwko Dobromila i Ilnczka, az do Eperies naprzeciwko Bochni. 
Przy Sowar znawu leżą sole, i ukaznją sią zvodia słone. Dalei 
ukazują śię poślaki wod słonych w kiłku mieiscach między Ta- 
trami i kraleskiemi gorami ku Trenczynowi. Tych zwiedzenia: 
mialem przeszkody, i przeto ich położenie na karcie oznaczo- 
ne być nie mogło. Są takie Źrodła słone: w powiatach Bereg- 
her, Weograd. w okolicach Ses:- hartány. 

W Węgrzech kopalnie soli założone przy Hust sgofalva San- 
dorfalya, Rhenaszek*). Inne wymienione mieisca chociaż się przy 
nich sol kamienna znaiduje, nie są jescze do kopalni użyte. 


*) Kart. geolog. A. 
**) Kart. geolog. A. B. 
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Sposob zakladania kopalni w Węgrzech iest podobnym dotego, 
jaki używany w Wieliczce i w Bochni. Robi się okno czyli 
otworw kwadrat; biią studnię prostopadłą wglab, aż do warstw 
soli. Potem robią stole czyli ulice stemplowane drzewem i ro. 
ine wielkie wydrążenia; w głąb spuszczają się piętrami. 


Skład warstw ziem sol kopalną w stronie poludniowei Kar- 
patow w Wegrzech pokrywaiący: z wierzchu ziemia plonkowa 
z gliną; pod tą piasek, szara glina z piaskiem; dalet gruby 
zwierowaty margiel z konchami morskiemi; pod nim żoltawa 
glina z piaskiem , i z odrobinami błyscza; pod tą piasek z skrze- 
mieniem. Potem jło margiel szarawy; dalei piasek lipki jlowa- 
ty; w koncu następuje czarny jl tlusty skał- olejem cuchnący ; 
pod tym sol. Grubość składu takich warstw bywa rożna; od 15. 


do 20. i do'50. sążni miewa. 


Lecz wszystkie kopalnie soli z strony południowei Karpa- 
tow w Węgrzech są barzo wilgotne, nie tak suche, jak z strony 
polnocnei w Wieliczce, i w Bochni. 


W Kopalnisch Marmoroskich wody znacznie dobywają się 
iz warstw ziemi sol pokrywających, i z samych warstw , w kto- 
rych sol kopalna leży. Nadto massa soli w kopalniach Wę.- 
gierskich nie jest czysta, -nie leży lawicami oddzielnemi z samei 
soli, ale sol leży tu razem mieszana z lawicami jłu, ma gęsto sol 
przedzielaiące z jłu zyly , kłęby, i gniazda. 

JI tak się tu gęsto z solą mięsza, ze bałwan czystei soli le. 
dwie na 4. lub 6. stop może być ciggly , i to iescze miewa wso- 
bie zylki jłu, ktore dopiero wydobywszy spostrzec można, 
i przez potluczenie od zięmi oddzielić. Sol w Węgrzech i w Mar. 

59* 
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moroskich kopalniach jest szara z gory, a biała głębiei. Trafia 
się czasem ale rzadko hawalami sol zołtawas: 

To mieszanie się soli z jiem łącząc do obfitości wad, czyni 
iu w robotach przeszkodę i koszt zwiększa. 

Kierunek warstw soli jest ad wschodu na zachod, stosownie 
do kierunku grzbietn gory pierworodnei Karpatow; pochył by- 
wa pospolicie od polnecy na południe. 


Z zrzodeł słonych, ani w Węgrzech, ani w Siedmiogro- 
dzie, ani w Wolosczyznie jescze nie ma użytku. Nigdzie w tych 
Krajach nie widziałem zalożonych. ban, czyli Warzonek. Fto- 
wnież niema ich w Multanach: niedawno w Bukowinie wpro- 
wadzone zostały. W krajnach Polskich po calem Pokucia od 
niepomnych czasow znaidują się solne banie. Te za rządu pol- 
skiego były partykularnych własnością; za rządu Austryj na 
skarb zajęte. 


Wywarzanie soli jest barzo łatwe. Ponieważ własnością jest 
selanu sody krystalizować sie wśrod parowania, i wśrod wa- 
rzenia się slonei wody; więc przez parowanie i warzenie wody 
z zrzodeł lab z jezior słonych otrzymuje się sol pospolita czysta; 
a wszystkie części obce, sole inne, jakie w takowych wodach 
razem znaidować się mogą; pozostają,w ostatkach lugu, czyli 
wywaru. 

Jedna głownieisza przy zakładzie warzonek potrzebna uwa- 
ga; aby nie używać wody w takim stopniu słoności, na ktorei 
wywarzanie wydatek drzewa wynosiłby więcei, nizby poży- 
tek z soli czynił. 


Woda morska niemająca zwykle nad 5. lub 4. funty soli 
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w cetnarze wody, bywa przecież używana do wyrabiania z niei 
solio Lecz to w krajach citjdych, gdzie takie parowanie wody. 
dzieje się przez same działalność słonca, alko w krajach polno- 
cnych przez wymrozenie morsłiei wody. Lecz wady. słone 
z zrodel, ktore za użyciem ognia mają być wyparowene, nien. 
żywają się posnolicie jak tylko gdy posoka solna czyli Zola na sto 
funtow przyn2aymniel 15. funtow soli w sobie zawiera. 

Gdzie zrzodła naturalne znaidują się 2m:nieisza slonością 
o kilka stopni; tam dla zgęstnienia ich uży wany jest sposcb prze: 
lótnienia wod słonych: Jest to wielka podlugowata Szopa z o- 
twartemi scianami, o kilku piętrach. Na każdem z tych usłana 
warstwa w pęki powiązanego chrostu z ciernia. Woda z studni 
słonei pompami w gore wyprowadzona i rozmajcie na naiwyZ- 
szem piętrze rynami rozwodzona, spada po tych chrostach, aby 
tak na naidrobnieisze podzielala się cząsteczki, z tych jedne wo- 
dniste powietrze w się wciąga i unosi, a drngie sol w sobie mają- 
ce na dol opadają. 

Tak zgęszczona woda słona ścieka na dnić w kadź drewnia- 
ną,-i gdy już doidzie potrzebnei miary, rozchodzi się w hony 
ogrzewające, a z tych do parowania w panwie, z wielką plasczy- 
zną, nie głębsze nad 15. lub 16. cali. 

Naidokładnieisze warzonek urzadzenie widziałem w Ty: 
rolu przy Hali, y w Saltzburskim przy Hálein, gdzie mając w kot 
palniach sol nieczystą, zmieszaną z innemi obcemi, do użytku 
pospolitego niezdatnemi solami, dla tych oddzielenia, tłuką 
soi kopalng, rozpusczają w wodzie, i przez parowanie odłącza: 
ja sam czysty Sołan sody: 


W Multanach zastałem jescze w kilku mieiscach sposoh w y: 
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warzania soli, jakiego zanewae używali pierwiastkowo ladzie 
dzicy. :Rozpalają obok zrzodla slonego wielki ogień. W ten 
łopatą chlvsczą wodę. Sol osiada kłęhami w popiele. Albo ro- 
vpalaig kamienie, Na te rzucaią Zole; woda ulala parą, sol na 


kamieniu obsiada, 


W Bukowinie w okolicach Selotin *) w głębokich lasach 
niedaleko Monastyra znaidują się banie solne. 


Jest to kociolek z blachy źelaznei czworograniasty, mający 
sześć stop srednicy, a głębokości 15. cali. W ten zbiega rynną 
woda prosto z zrodla slonego dla parowania. Sol wybraną skła- 
dan w koryto spadzisto pochylone dla ocieku wody. Potem 
bywa pakowana w formę z drewna wyrobioną, naksztąlt krąż- 
ka, szerszego w gorze a wezszego u dolu. W tym ks»tatcie sol 
wydobytą stawiają około ognia dla wyszuszenia. Taki krążek 
soli waży około poltora funta Wiedeńskiego. Woda z tuteisze- 
go Źrzodła ledwo wydaie 12. na sto funtow wody. Przecież nie 
używaią tn jescze szop graduacyinych, bo lasow jest taka rozle- 
glosc, iż drzewo jescze nie ma żadnei wartości. 

Druga bania solna znaiduje się przy Monastyr - Solka *) Ma 
dwa źrzodła słone już z porządną studnią do 50. sążni wybraną. 
Słoność wody wydaie 15. funtow soli na sto wody. Wyciągana 
bywa przez konie skorzanemi bulgami, zaimuiącęmi 120. fun- 
tow wody. Ma jeden wielki kocioł. Jest głowną banią. Do 
niei należy pięć warzonek pomnieiszych. Te wszystkie około 
500. cetnarow soli w 24. godzinach wywarzaią. 

W Polsce na Pokuciu i w Biesczadach na całem Podgorzu 
polnocnem Marpatow jest około sto dziesięć Zrzodel słonych, 


*) Kart geol. B. 
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znanych. .Z tych 40. nie jest użytych; używanych jest przeszlo 
60. Ban solnych jest po, "le podzielone na pięć ban głownych 
z swemi okręgami; przy kader znaiduje się Dyrekcya solna 
swego okręgu. Drohobycka jest!z nich naiwiększa, i naiwigcei 
soli wydająca. Około 180. tysięcy cetnarow soli w swym okrę- 
gu wywarza. 

Wszystkie na jeden sposob są urządzone: woda z studni 
bywa wyciąganą skorzanemi bułgami przez windę z kołem. Frzy 
Leide jest jedna lub kilka kadzi zapasnei wody (reservoir). Są 
kolly do rozgrzewania wady; są ceruny, to jest gatunek ére- 
dnich panwi, mających zwykle od 10. do 15. slop długości, a od 
6. do 8. stop szerokości; głękoność g. lub 10. cali, Przy innych 
bywają wielkie panwie od 12. do 24. stop dlugie, 18. i 20. stop 
szerokie, a na stopę głęhokie. Tak ceruny, jak panwie stoją na 
pedmurowaniu; miewają ognisko do palenia, i kraly de opadku 
pojsołow; w tyle i po bokach bywają otwory do przeciągu po- 
wietrza; przy większych janwiach- znaidują się przeciągające 
ogien Lansły. Przy tem wielkie suszarnie dla wysuszenia soli, 

Nie ma tu budynków graduacyinych gdyż wszystkie słone 
wody Pokuckie są prawie do nasycenia (saturation) napełnione 
solą. Wiadomo, Że woda do zupeinego nasycenia się solą nie 
oleimuje jei w sobie jak tylko mało co więcei nad czwarią część 
swego' ciężaru. Więc cetnar wody mający w sobie 25. luntow 
soli jest nią prawie do nasycenia napełniony. Nasze stone wo 
dy po calem Pokuciu miewają zwykłe od o, do 25., a w lecie 
do 24, i 25. soli w ceinárze wody. 


Dwa razy do roku brane bywają proby wody: jedna 
w lecie, druga w zimie. Z doświadczenia okazuje się, że wo- 
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da, ktora w zimie w dni wilgotne nie wydaje jak na cetnar 
21. funtow soli; ta sama woda w lecie 'w dni cieple, pogodne, 
i gdy powietrze jest suche, wydaje 5. i 4. funty soli więcei. 

Tak wielka prawie do sytości wod słoność, jest mocnym 
dowodem, iż wody te blisko leżą, albo zupełnie stoją na soli. 
Ostrzega o tem i ten jt czarny, Bituminu pelny, ktorego tu w stu. 
dniach dokcpują się, gdy nairbfitsze i naisłońsze biją wody, 
Słoność wody nie jest tu każdego roku stala, jednaka: w je. 
dnych latach powiększa się, w drugich zmnieisza się, przeto co- 
rocznie brane bywają proby. 

Naimniei słone Zzrzodia są przy Sprynce *) IVahajowicach , 
Kolpeciu. Tam tylko 16. wydają na 100. Studnie jch na wzgor= 
hach głębokie, miewają do go saint, Wody zaskorne tu są zna- 
czne, i te psują zolę. Nadto jest w niei wiele ziemi. Z tych 
przyczyn“ mały z nich użytek; przeto juź są prawie opu. 
$czone. 

Sol zwykle w dwudziestu czterech godzinach .dwa razy 
z panwiow wielkich; a co sześć, co ośm godzin z cerunow wy- 
bieraną bywa. 

Pakowania soli jest trojaki sposob: w armany, w solowki 
i w beczki, Solnaiprzod z cerunow bywa wyrzucana w pobo- 
czne pochyło stojące koryta, z ktorych jescze woda ocieka w 
cerun. Potem pakują taką sol w formy drewniane na ksztalt 
głowy soli. Te stawiają około ognia ceruny ogrzewającego. 
Gdy dobrze przeschną, wynoszą je do jb suszarnych, i tak 
Ida w handel. Sto Harmanow czyni sotek czyli 150 dawnych 
funtow polskich. 


*) Tabella N. karta geolog. A. B. 
Sot. 
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Solowek jest trojaki gatunek. Zapiekanki po 94 funtow Wie- 
delstich, Rozszutki po 115. JValewanki po 130 funtow: bywały 
także jescze Hetmanki po 154 funtow mające. 


W ŹWalewanki i rozszutki prosto zaraz z cerunow lub z pan. 
wiow sol nalewają, zostawując ją przez kilka godzin nad panwią 
dla ocieku wody. Potem bywają zabijane i wynoszone do jzb 
suszarnych. 

Zapiekanki rownież prosto z panwi są napełniane sola z go- 
rą głowiastą, zostają dla ocieczenia wody nad panwią, patem 
jdą do suszarni. Głowę miewają przypiekaną, i tak bez zabicia 
z wierzchu bywają sprzedawane. 


Hetmanki już używanemi nie są. Lecz natomiast przybyły 
beczki skarbowe, ktore po 140 i po 145 funtow Wiedenskich 
mają. 

Do takich beczek sol bywa naiprzod z panwiow wyrzucana 
na poboczne koryta pochyło slojące dla ocieku wod. Z tych po 
kilku godzinach sol przenoszą do jzb suszarnych. W czteraa- 
ście dni dobrze wysuszoną pakują w beczki, potem zabita jdzie 
w sprzedaż. ! 

Z tych wszystkich sposobow Harmany są naimniei stosowne 
do zachowania soli warzonei, ktora tak jest na wszelką wilgoć 
znikoma. Przecież dla niwykłości ludzi do niei, robią Harmany 
przy wszystkich baniach, w ktorych sol jdzie w handel Wołynia 
i Podola; gdzie lud nad wszystkie inne solowki i beczki prze: 
nosi Harmany. 

Harmany bywają tylko obwijane w słomę, i do przewozu 
powinny być pakowane sczelnie. 

40 
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Cerun wydaje soli w 24.godzinach od 14 do 18 soikow. 
Z panwi zaś wielkich raz, albo dwa razy w tymże czasie sol wy- 
bierana wynosi od 20 do 50 sotkow. 


Sailen drzewa twardego mający 8 stop wysokości, 6 stop 
szeroki, a sczapy długie połsiodma cala, wyparuje zwykle na ce- 
runach do 20 sotkow seli, to jest około 50,89 cetnarow , a na 
wielkich panwiach Did sążeń wygotuje przeszło 40,80 cetna- 
row. | 

Powszechnie pozostale z wywara fugi są tu wyrzncane. 
W niektorych baniach bywają po drugi raz parowanęini, jedynie 
dla wyciągnienia jescze, cboć mnici ezysiei soli kuchennei. 
Lecz inne w tym lugu znaidujące się sole jako to: siarczany so- 
dy, solany magnezyj, sole, hiore do tylu rożnych potrzeb są 
nżywane, i ktore krat z zagranicy zakupuje, a swoje własne, 
dla niedostatku fabryki do czysczenia jch, w błoto wyrzuca. 
F ten osad kamienny, ktory także w wielu mieiscach wyrzucają, 
a w niektorych ubogi lud go zvkupuje, ima także jescze znaczną część 
soli w sobie. 


Ogołem z wszystkich ban polskich bywa na rok soli warzo- 


nei przeszło do dziewięćkroć sto tysięcy ceinarow. 


Wielka liczba zrodeł zaniedbanych pochodzi z niedostatku 
lasow.. 

Tych początkowy wszędzie zbytek, w tuteiszych krajnach 
wprowadził nieporządek w jch wycinaniu. Ten prędzej lasy 
znisczył, niżeli potrzeba potrafiła ludzi pouczyć, porządnieiszego, 
jch uzywania sposobu.  Węgła ziemnego jescze używanie nie jest 
ziprowaüdzone. Dolond osczędność ognia, kształt obmurowania 


^ —— 
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ognisk, ktoryby ognia działalność skupiał skutecznei pod panwie, 
nie jest jescze doprowadzony do najwyższego stopnia. 


Sążeń drzewa wywarza tu soli około So naiwyżei 40 cetnarow, 
gdy zwykle w Francyj, w Niemczech, taki sążeń wyparuje około 
go i ôo cetnarow. Nie biorę porownania z warzonek Tyrolskich 
przy Halli, gdzie siąg jeden, wywarza do stu cetnarow ; bo tam 
wodo słona jest udzialana artyficyalnie i przeto tak napełniona by- 
wa solą, jle jei tylko woda objąć może. 


Dla skrocenia rzeczy przyłączam dwie tabelle M. N. Te 
wykazują nazwiska wszystkich mieisc, w ktorych znaidują się 
w krajnach Polskich banie solne. Tych imieisc czyli źrodeł sto, 
nych ciągłe położenie, jch między sobą odleglość, położenie 
miesc studni w gorze, w dolin:ch, lub na rowninach ; głębokość 
studni, stopień słoności wody; jlość przy każdei bani panwiow, 
i cerunow ; jlość rocznego wy warzania soli; i jlość potrzeby sg. 
żni drzewa. 

Użytek soli pospolitei jest nadto znany. Wyliczanie jego 
stałoby się zbytnie długie: procz codziennego soli używania do 
potraw, co już uczyniło sol jedną z pierwszych potrzeb życia, 
jescze sol staje się barzo użyteczną w wielu łabrykach, a scze- 
golniei przez sodę, Ktora jest soli zasadą. Nadto z soli pospolitei 
wyciąga się kwas solay (acide muriatique) i z wielką osezedno- 
ścią Łosztu wynaleziony jest sposob wyrabiania z niei sody. 

Z takiego Grëff wszystkich gusce e ZUA. y, 
przedwodowych, czyli pasa solnego w około liar- 
patow, okazuje sig, że ogromna massa soli ciągle leży w pewnei 
mierze po obudwoch stronach od połnocy i od poludnia, ed wscho- 
du i od zachodu; i ze ciągle wraz z solami w jednymże pasie leżą 

do? 
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węgle ziemne, ***) biżumina, siarki kopalne, zrodła siarczyste, wi- 
tryole, ałunowe ziemie, alunolopienie, i rozmajte siarczany. 

Jedna tylko mała na kilka mił przerwa znaiduje się od polnocy 
między kopalnią soli w Bochnii więdzy zrodłami słonetmi przy Łacku 
i Huczku; jest hat pod tgZ samą linią i w takiei samei rozległo- 
ści z sirony południa między kopalnią soli przy Eperies i kopalnią 
przy Hust *). Przyczyna tei jednei po obudwoch stronach 
przerwy soli potrzebuje zgłębienia. 

Na około liarpatow na pasie solnym, jest z strony polno- 
onei rozciągając się aż do Woloch, znanych miesc węgli kopal- 
nych dziewięć. Z strony poludniowei, łącząc Siedmiogrod, jest 
mieisc takich osiem.. Wszystkich ogołem siedemnaście. 

Mieisc ciekącego skałolejn, ***) z połnocy jest piętnaście, z 
południa siedm , ogolem dwadzieściaidwa.. 

Mieisc siarki kopalnei, ***)z strony połnocnei jest dwa, z po- 
łudniowei trzy ; ogołetn pięć.. 

Zrodeł siarezystych, ***) zstrony połnocnei, znaiduje się osm- 
naście, z strony południowei dwadzieścia. pięć; ogołem czier- 
dzieści trzy.. 

Mieisc soli kopalnei z' strony polhoenei i wschodowei jest 
czternaście ; z strony poludniowei i zachodowei: czterdzieści ezte- 
ry; ogołem: piędziesiąt pięć.. 

Zrodeł słonych z strony połnocnei znaiduje się sto trzydzie- 
ści i cztery, z południowei przeszło trzysta ogolemn **) czterysta 
trzydzieści i cztery.. 


*) Karta geolog. A. 
KI Tabelle M. N.. 
***) Tabella. Y.. 
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Z tych kopalni solnych, i z warzenia zrodeł słonych wydo- 
bywają corok cetnarow soli w Multanach 200,000; w Wotosczy- 
znie 500,000; w Wegrzech 500,000; w Siedmiogrodzie w be- 
czkach jdzie na sprzeda% 700,000, w bałwanach 250,000, w okru- 
chach wyrzucanych 400,000. WW Polsce z kopalni jest około 
200,000; z WArzonek goo,ooo. Ogołem pas ten solny w koło 
iaspatrow wydaje corok naimniei 4,000,000 cetnarow soli. Czas` 
wydobywania z niego tei soli ginie w pamięci wiekow. 


Nigdzie w całym rozciągu tego pasa do kilkuset mil w koło 
mającego nie okrywa seli żaden gatunek z takich skał, jakie w 
harpatach skladają gorę pierworodną i gore ościenną,. (ubergangs 
gebirge). 

Więc sżukając soli, gdzie świder napotka: skalę z gatunku 
tych, ktore w Fiarpatach składają gory ościepne albo gorę pier- 
worodną, tam należy zaprzestać głębszego soli szukania. 


Chociaż dotond nigdzie jescze zupełna massa soli w Karpatach 
wgłąb przebilą nie zosieła; przeciez z strony połnocnei w Wie- 
liczce; z strony poludniowei w kopalniach przy Desakna gdzie 
naigiębiei zakopano się w soli; są powody domniemania, że mas- 
sa soli ostatecznie zlega na gatunku gor ościennych, na jllopieuiu, 
a w Wołosczyźnie w kopalni oka Rymnik są podobienstwa, iż leży 
na mikołopieniach. 


Wszędzie na około liarpatow masse soli okrywają gliny, 
zwiery rozmaitych okruchow kamieni, konch, i kości zwierząt, 
margiele, wapienniki z małzami morskiemi, i te ciała, które 
solom: w Karpatach lak wiernie w calym pasie towarzyszą, gipsy 
seleuity, alabastry , bitunina, i ten Jl czarny skał. olejem cuchną- 
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ey, ktory tu wszędzie robi sirop czyli hałdę bezpośrednią nad 
soleini. 

Pod taką pokrywą z polnocy leżą naiprzod sole zielone, nie 
czyste, z ziemią jescze zmieszane, lawicami na 70 sążni; potem 
następuje sol biała, czysta, w jednostałei, w jednoli el massie. 
Z strony połndniowei zaś, nie ma soli zielonei, ale bywa z wierz- 
chu sol szarawa; do kilku sążni, a potein następuje sol biała. 


Nigdzie w Karpatach nie znaleziono w tak ogromnych czystej 
soli massach żadnego znaku z jestestw organicznych, ani ziein- 
skich , ani morskich. 

Drobne cząstki węgła ziemnego spotykać czasem, lecz rzad- 
ko w Wieliczce i w Bochni. Te gęściei trafiają się z strony polu- 
dnia w kopalniach Marmoroskich, a gęsto w kopalniach Wysakny 
w Siedmiogrodzie. 


Więc ta cala niezmierna massa soli w Karpatach, i towarzy- 
Szące jei węgle, bitumina, siarki, rożne siarczany zsadzały się 
z jednego płynu i w jednakowym czasie pośrodkującym między 
poprzedniem ukształceniem się gor ościennych, i nasiępnie ulo- 
„eniem się gor poinorskich, napełnionych ostatkami jestw orga- 
nicznych. 


Pas solny udziałał się wczasie, w ktorym płyn z pierwotne- 
go zamętu pozostały, jescze do pewnei wysokości ziemię oblewa- 
jący » przez zsadzenie się z niego tuteiszych ciał, zmienił się, i 
zbliżył naiwięcei do wod, morskim wodom podobnych; z ktore- 
mi już począć się i roślinić krzewy, zioła; z ktoremi żyć płazy, 
gady, dziarstwiny, małże i zwierzęta mogły. Przeto w stosun- 
kach geognostycznych ten pas ziemi nazwałem Kraicem ziemi przed- 
wodowym, 
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Sol w Karpatach z sirony połnoenei wszędzie leży daleko 
głobiei , jak z strony poludniowei. 

W Polsce w Wieliczce i w Bochni do 5o i przeszło sążni trzeba 
przekopać ziemię, aby napotkać sol zieloną; tę 70 saint grubo 
leżącą przebiwszy , dopiero odkrywa się sol szybikowa, sol biała 
jednolita. Więc o ioo sążni głęboko leży sol biała z polnocnei 
strony. 

Przeciwnie z strony południowei w Węgrzech i w Siedmio- 
grodzie od sążni 6 do saint 18 głęboko leży sol biała. 

Z strony polnornei sol czysta biała jest w jednostałei litei 
massie, i nierownie głębici zachodzi w ziemię, aim głębiei leży 
tein jest Czyslsza, jednostalsza, i nawet w swei massie, ukazuje 
znaezniei kryształki, łustki, czyli bląszki, 

VY Wieliczce sol biała już w swojei miąższości  przekopana 
do 70 i do 8o sążni, a leży przeszło tysiąc stop w głębi ziemi. 

Z strony południowei taż sol biała powszechnie jest z gory 
czysta, a im głębiei, tem staje się mniei jednostałą massą, tem 
więcei miesza się w niei żyłami, błębami ow jl czarny, 
co hałdę soli robię w Marmoroszu, w Wisakna, w Desckna, w Po- 
rajd*) gdzie z południa naigłębiei zakopano się w sol białą, i tam 
już o 50, a więcei jescze o Qo sążni zaczyna być sol mniei czysta; 
mniei sucha, zaczynają mieszać się alabastry, gipsy, jly; znai- 
dują się wśrod soli wielkie doły wody, ite z głębi dalszei coraz 
wydobywają się obliciei. 

Z sirony połnocnei sol biała leży w takiei massie czystej i 
jednostałci, iż w Wieliczce mogą wyrębywać i odwołać ogromne je- 


*) Karta geolog. A. B. * 
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dnólite batwany , jak kółosy na go i na 40 stop dlugie, i pomier- 
nie do tei diugości grube. Przeciwnie z strony południowei tak 
si; ly, gipsy, gGlabastry mieszają, przedzielają masse soli, iż 


tylko na.4 lub na 6 stop mogą być wyrabiane bałwany. 


Wszędzie sol w Karpatach leży ławicami. Te powszechnie 
„są wałowałe (ondulant ) i wszystkie swoi kieranek rownoległe sto. 
sują do kierunku grzbietu gory pierworodnei. ‘Gdzie ona swoi 
kierunek zmienia, tam i ławice w massie soli swoi kierunek zinie- 
niają. Pochył miewają rożny. 

W Wieliczce i w Bochni kierunek warstw jest od miedzy 
wschodupołnocy na międzę zachodu południa; podobnie jak tu nai. 
wyższy strych Harpatow ciągnie między Węgrami i Polską. 

Więe w Bochni ławicesoli jdą dalei na wschod ku Zacku, Droho. 
byczy ; w Wieliczce,ciągną się ławice soli dalei na zachod ku Swe. 
sowicom, ku wsiom Luzyna, Szydzina. 

Naygłębsze warstwy soli białei, w ktorych teraz w Wielicz- 
ce gornicy sol rąbią , leżą o kilka set stop niżei Wisły. Sol w gły- 
biach ziemi przechodzi pod Wisłą. 

. Po wierzchu pas solny z wszystkiemi swojemi oznakami sei. 
docznie także przechodzi przez Wisłę. Jest po drugiei jei stronie 
przy Mogile taki zwierzchni skład warstw ziemi, jaki jest z wierz- 
chu w Wieliczce: przy Dąbrowie, przy Jaworznie *); są węgle 
ziemne; przy Mrzeszowicach są zrodła siarezyste *) siarczany so- 
dy ukazują się przy Beiscach *), przy Ibramowowicach; siarcza. 


Lo 


* ) Karta geolog. D. 
ny 
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ny wapna leżą po brzegach Nidy *), kopalnia siarki jest przy 
Czarnkowy *), a źrodła słone przy Busku, Słonsku, Raciązku. 

Warstwy ziemi, ktore w Bochni i ktore w Wieliczce sol po- 
krywają, znaidują się w tyin samym porządku pokrywające wodę 
słoną przy Busku **). W tem mieiscu woda słona wydobywająca się 
sama na wierzch ziemi trzymała tylko miarę trzech stopni; więc tylko 
około czterech do pięciu funtow soli obeimowała na sto funtow wody. 

Tu bito studnie w kilku mieiscach za panowania Stanislawa 
Augusta, w zamiarze dobrania się albo do soli, albo do wody 
wyższei słoności. Skład warstw był następujący: z wierzchu zie- 
mia |jłonkowa z piaskiem; dalei margiel z rożnem rumowiskiem 
kamieni. Fo tem biały, czasem żoltawy, mieiscami szary wa- 
pienio margiel z morskiemi skorupy. Pod nim następował jło-mar- 
giel z piaskiem kwarcowym, i z trochg błyscza ; głębici leżała ła. 
wica jło margielu. Pod tym jl z gipsem; z tego wydobywały się 
obfito wody, przeszkadzające kopać głębiei studnie; ale woda już 
trzymała wyższą słoności miarę. Głybokość'studni miała 120 do 
150 stop. 

Z porownania warstw przy Busku z warstwami w Wielicz- 
ce i w Bochni okazuje się, że staneli na jle, w ktorym gęsto bulani 
leży gips. A od ktorego jescze do soli zielonei jest sążni 25 a do 
soli białei szybikowei jescze blisko sto sążni. 

W niektorych studniach głębszych ,dokopygwonb się do jiu, 
czyli jłomargielu cuchnącego skałolejem. Więc i tam jescze by. 
ło o 15 sążni od soli zielonei, a o 85 sazni od soli bialei. 

———— 

*) Karta gcolog. D. 

**) Karta geolog. A. D. 
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Założoną została z wielkim kosztem bania solna; panwie, 
kotły, i budynki graduacyine. Tym sposobem doprowadzono, i£ 
zola wydawała około 15 funtow soli na sto wody. 


Lecz gdy ito Austrya w roku 1790 zajeła, pani z całei Euro- 
py, naibogatsza w sole; sama jedna dzier/ąca prawie wszystkie 
na około Farpatow niezmierne soli massy; budowle te jako jei 
niepotrzebne, zostały opusczone , i już znisczały zupełnie. 


Zrodła słone w okolicach Raciążek na wierzch ziemi wycho- 
dzące, nie były jescze studniami wydobyte. Woda więc sama 
przebijając się z głębi przez tyle rozmajtych ziem warstwy, oso- 
bliwie już w rowninach, wśrod samych ziem opławych , musi 
być w swei drodze przez liczne zaskorne wody barzo osłodzoną. 
Przeto nie ma w sobie jak tylko około 4. do 5. funtow soli na sto 
funtow wody. 


fioniec rozprawy osmet. © : 


ROZPRAWA DZIEWIĄTA. 
O gorach Pomorskich 1). 


P omorskiemi gorami nazywam te, w ktorych wewnętrznym 
składzie, z naiwyższego strychu gor Karpackich czyli z grzbietu 
tuteiszei gory pierworodnei zstępując ku morzom, pierwszy 
raz ukazują się ostatki zwierząt ziemskich i morskich; w kto- 
rych znaidują się rozmajtego rodzaju i gatunku morskie malże, 
ruzmajtych morskich plazow, ryb, i potworow z włoczyska, ro- 
zmajiego rodzaju i gatunku zwierząt ziemskich kości, i wielo- 
rakie dziarstwin morskich, i roslin ziemskich ostatki. Nadto, 
ktorych gor opoki nigdy nie mają na sobie złożonych żadnego 
z gatunku tatich skał i ciał, jakie znaidują się, i jakie opisałem 
w tuteiszych gorach przedwodowych, w gorach osciennych, 
w gorach pierworodnych. Ale przeciwnie, i to zawsze tu 
ukazuje się stale, że na tych ostatnich wszędzie są złożone opo- 
ki w tei rozprawie opisać się mające, a dla lepszego ich od po- 
przednich rozroznienia, pomorskiemi nazwane. Nakoniec, w kto» 


—— 


1) Pospolicie Trancuzcy uczeni zaimują te gory pod slowem: terrains 
secondaires, a Niemieccy pod fłotzgeberge. Z takich przyczyn ja te 
gory zająte pod Żerrains secondaires dzielę na dwa rodzaje: na gory 
przedwodowe, na gory pomorskie ; Czytay note na początku rozprawy 
osmei położoną. 


Au? 
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rych niema żadnego stałego ciągłego porządku; ale są rozmajcie 
porozrucane: w jch lancuchow położeniu, w jch ławie kierun. 
ku, niema żadnych stosunkow z gory pierworodnei kierun- 
kiem. 

Jdąc od Presburga pod Rorpackiemi goramiz strony Austryi 
i Moraw, napotykać znaczne gory pomorskie w okolicaoh /Vikels= 
burga *) aż za miasto Erin. Gory te składają się z opok wa- 
piennych z mnostwem konch, roznjch dziarstwin (Madrepores) 
i plazow Mourskich: są mieiscami opoli piaskowego kamienia 
z wapnem, w ktorych także pelno Morskich Malżow. 


Poniżei Jżyna za Cieszynem w Zatorskiem i Oświecinskiem 
Xiestwie aZ po krakow przy Bielanach, Zwierzyńcu, Wawełu 
i Krzemionkach, znaidują się ciągle pomorskie margiele i wapien- 
niki; ktore łączą się dalei z podobnemi pomorskiemi gorami przy 
Oicowie, Xiążu, Busku, Szydłowcu, az do brzegow W isty. 


Nad brzegami Wisły sczegolniei od uiścia Sanu przy *) Za- 
wichoście , Rachowie, Jozefowie , Kaźmierzu, Puławach; w o- 
kolicach Botorza, Zamościa, rasnostawu i Chelma, ciągle rozle. 
gają się pomorskie gory i o poki. 

Przy Wieluniu*), Częstochowie, Białaczewie, Szydłowcu, 
Radomiu, także porozrucane spotykać opoki margielow, wa- 
piennikow morskich, i kamieni piaskowych z wapnem i z mal- 
żami morskiemi. 

Od Wieliczki, a prawie od Krzemionek pod Mrakowem, 
ciągną się brzegiem podgorza Karpatow w okolicach *) Tarnowa, 
Vrzemyśla az do Lwowa takież gory pomorskie, składające się 


Deeg 


*) Karla geolog, B. C. D. 
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z opok margielow, z wapiennikow, z kamieni piaskowyeh, z wa- 
pnem i z małżami morskiemi, d 

W Okolicach Lwowa jescze podobnegoż gatunku leżą gory 
pomorskie aż do Ztoczewa. W okolicach Brzeżan, Zborowa, 
Zbaraża, Woloczysk, Buczaca*) Horostkowa, nad Zbruczem aż 
za Kamieniec Podolski znaidują się dosyć ciągle porozrucane 
opoki pomorskie. 

W kilku mieiscach w tymże przeciągu dają się spostrzegać 
kamienie wapienne piaskowe, grubego zwieru, czarnawe, Zela- 
zną rudawizną przejęte, znacznie twarde, powszechnie do ma- 
row używane. Śczegolniei znaidują się nad Wislokiem i Wislo- 
ką niedaleko Pilzna. 

Gory pomorskie posuwają się dalei jescze przez cały**) Wo- 
lyn około Krzemieńca, Kozina, Ostroga, Warkowic, Ołyki, 
nad rzeką Horyniem **) az do Polesia, nad ktorego zapadłemi ni- 
zinami od Łucka**) ku Horodnicy ciągnie się dotond wyniosły 
brzeg z gor wapiennych, z ktorych nkazuje się widok gubiący 
oko po zapadłych niezmiernych Polesia rowninach. 

Te wszystkie tu powyzei wskazane w Polsce gory pomor- 
skie składają się wewnątrz z opok margielow, wapiennikow, 
kredy, piaskowego kamienia zmieszanego z jlem lub z wapnem 
i z łopiennikow wapiennych gliniastych , (ScAiferthon) 

Wszystkie takie gatunki opok lezą bez porządku względem 
siebie, i bez stosunkow względem gory pierworodnei.  Wsze- 
dzie zlozone albo na skalach głazu, szaroglazow; szarogłazoło. 
pieniow, jłłojpieniow , błysczo -łopieniow, albo nawet prosto 
na granitach. Przykłady tego najpowszechniej widzieć w calem Ra- 


*) Karta geolog. B. C. D. 
*) Karta geolog. B. C. 
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domskiem *) w okolicach Szydłowca, Białaczewa, Opoczna, 
Wielunia, i na wielu mieiscach w Podolu i Wolyniu, w okoli- 


cach Halicza, Maryampola, Nizniowa, Buczacza, Mikulinca, 


Chorostkowa , Zbaraza. 


Albo też zlegają takie opoki pomorskie na skałach wapienia 
pierwotnowarstwego. Widzieć to przy Oicowie **) przy Czer- 
nei, przy Częstochowie. Albo pokrywają gory przedwodowe, 
to jest składy soli, siarki, węgli ziemnych, alunolopieniow, 
jłow sączących skałolejem; co ukazuje się przy Ńrzeszowicach, 
przy Ńrzemionkach pod Ńrakowem,**) przy Wieliczce; Bochni; 
i w calem Pokuciu na pasmie gor przedwodowych wyżei opisa- 
nem. Na Wołyniu, na Ukrajnie i Podolu są mieisca, gdzie tako- 
we pomorskie opoki nawet prosto na granitach zlegaja. 

Naipowszechniei w całei Polsce gory pomorskie leżą na skałach 
ościennych pierwotnowarstwych (Zbergangs gebirge ), i na gorach 
przedwodowych. Nigdzie nieznalazłem, z naipilnieiszą uwagą, 
aby przeciwnie skały i ciała w gorach ościennych i przedwoda- 
wych opisane, tu przykrywały gorę pomorską. 

W wszystkich tych opokach pomorskich znaiduje się nie- 
zmierne mnostwo Małzow, i dziarstwin morskich rozmajiego 
gatunku i rodzaju; jakie dotond jstną w poblizszych Polski mo- 
rzach; jakie znaidują się pod innemi poładniowemi lub podhie- 
gunnemi strefami, i malzow takiego rodzaju i gatunku, jakich 
już niema w teraźnieiszych morzach. 

W tychże opokach pomorskich, a sczegolniei w skałach wa- 
piennych, margielowych znaiduje się w Polsce wiele roznych 


*) Karta g^olog. B. C. D. 
*) Karta geolog. D. przecięcie E. 
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zwierząt kości, pisczeli, glow, rogow: iako to kości Mammuta, 
Sioniow, Nosorozcow, Lwa, nadzwyczainei wielkości Nie- 
dźwiedziow: Jakiegoś zwierzęcia od teraznieiszych Zubrow wię: 
kszego, ogromne łby i rogi. 

W tychże opokach pomorskich,w ich massie wewnątrz spo- 
tykać po wielu mieiscach obtarte, runione, granity, glazy, czego 
nie uważałem w żadnych skalach gor poprzednich, 

Nakoniec w tychże opokach pomorskich powszechnie znai- 
dują się Krzemienie, czego rownież w poprzednich gatunkach 
gor nigdzie nie postrzegać. Sczegolniei zaś naiwiększe mnostwo 
krzemieni, i to w nailepszym gatunku do wyrabiania skalek 
znaiduje się w wapiennikach pomorskich przy pierwszem się 
ich wsczynaniu. To jest w tych opokach wapiennych, ktore, 
schodząc zgor pierwotnowarstwych i przedwodowych, spoty- 
kać naipierwei, a ktore iak wyżei wykazałem, prawie nieprzer- 
wanie ciągną się po podzorzu Karpatow, *) pod Krakowem, w ca- 
łem Przemylskiem, w Halichiem, w okolicach Stanisławowa, 
Nizniowa, Uiścia, firzemienca. 

Uważalem to ogolnie w gorach tuteiszych , że jak przy koń- 
czeniu się. gor pierwotnowarstwych czyli ościennych ciągle 
w Karpatach zneidują się krzemienio-skaly, ( Hornstein), tak ro- 
wnież przy wsczynaniu się gor pomerskich wapiennych ciągle 
ukazują się w wapiennikach krzemienie. 

Te mają jakieś dziwaczne ksztalty, niby to zlane, rożnie się 
kręcące; czasem podobieństwo ukazują do rogow; w wielu miei- 
scach w opoce wapiennej leżą w naiwiększym porządku, rowno- 
ległemi do siebie rzędami w pewnei odległości; czasem w samei 


* ) Karta geolog. D, B. C. 
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opoce wapiennei, jakby gwźodzie nabite, stoją szeregiem; Cza. 
sem między warstwami wajiennikow leżą jakby kliny, albo 
sęki. 

Naizdatnieisze do skałek robienia znaidują się w opokach 
pod Krakowem, i ciągle nad Dniestrem *) gdzie założone są ta- 
kowych skałek fabryki. 

Mnostwo rozmajtych małżow i zoofiłow , czyli dziarstwin 
morskich znaiduje się w Polsce tak w gorach pomorskich dotond 
wymienionych, jako też w ziemiach osepowych, niżei opisać się 
mających. 

Dziarstwiny, płazy, konchy morskie, ktore naiczęściei 
spotykać w naszych opokach wapiennych pomorskich i w na- 
szych ziemiach oplawych, sąz rodzaju Medreporow, Echinow , Ser- 
pulow , Dentalitow, Kardytow, W'enusow, Arkow Chamitow, Mytil- 
low Ostreow, Bullitow, Volutytow, Bukcynow, Stromb:tow , Mure= 
xow, Trochitow , Turbitow , Hedixow, MNeritow Patellow. Z takich 
rodzajow znaidują się w naszych opokach pomorskich i ziemiach 
oplawych Madrepory i konchy, ktore teraz żyją i niemnożą się 
tylko w morzach południowych, w morzach Iadyy wschodnich 
na brzegach Afryki i południowei Ameryki, Jako to: 


Madrepora (45) do Areolow podobna (76), Madrepora do 
Calyculata, albo do fascicularis należąca: (B) Madrepora Caverno- 
sa (26a) Madrepora truncata (z 4) Madrepora turbinata (z 1.) 
Madrepora antophilum, Tubipora (zz. 5.) Tubipora strues. (2 5. a) 
Tubipora skamieniala w krzemień , trudna do oznaczenia. (7) 


Cellipora. 


Serpula mająca podobieństwo do Serpula protensa, 


Serpula zblizając się do Arenaryi. | 
Ser 
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Serpula nieznaioma skamieniała w Kalcedon. 

Są także gatunki Serpulow nieznajomych w dzisieyszych 
morzach. 

Jakiś płaz morski trudny do uznamienienia; zdaie się być 
z gatunku robakow Sabellow. 

(2 7.) Jest także gatunek Celliporow. 


Dentality aprini: zupelnie zgadzające się z tegoczesno ro- 
dnemi podlvg Martyniego w morzach Indyiskich. 


Dentality Entales, takie zupełnie, jakie teraz znaidują sie 
w morzach południowych Europy i Jadyj. 


Patella jamaicensis: nasze wydobyte z opok wapiennych 
pod Krakowem, są całkiem podobne do tych, ktore teraz mno- 
żą się w morzach przy Jamajce i przy Barbados. 


Patella Sinensis: nasza kopalna zgadza się zupelnie z ory- 
ginalem, jstngcym dutond w morzu Indyiskiem. 


Patella mitrula: nasza kopalna iest obszernieiszą, i większe 
ma wydrążenia; z resztą podobna do teraźnieiszych morskich 
z krajn południowych. 

erita Carena: nasze kopalne procz utraconych kolorow 
są zgadzaiące się wcalym kształcie z tegoczesną w morzach 
południowych. 

Nerita glaucina: morzom pobrzeżnym Afryki właściwa, 
Die ukazuie wielkiei rożnicy od znaidujących się w naszych 
skałach wapiennych i w ziemiach opławych. 


Helix haemastoma: gatunek ślimakow lądowych na wyspie 
4a 
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Ceilan. U nas kopalne ukazują procz farb startych cały kształt 
podohny. 

Helix pomatią: gatunek ślimakow bagnistych znaiduje się 
w Polsce w ziewiąch osepowych. 

Jest jescze między naszemi kopalnemi Helixami jakiś gatu- 
nek sczegolnieiszy; zblizaigcy się nieco do Helix vermiculata; 
ktory dotond mnoży się w wodach słodkich. Przecież w kształ- 
cie naszych kopalnych spostrzegać jakąś ro/nice. Pospolicie 
znaidnje się w wapiennych opokach stalych mieszających się” 
z kopalnemi konchami morskiemi. Ozylizby to niebył dawniei 
gatunek osobny Helixow morskich. 

Turbo terebra, wykopywany w naszei ziemi miema Zadnei 
rożnicy od tego, jaki. dotond żyje w morzu na brzegach Szwe. 
cyj i Anglij. 

Trochus caelatus, kopalny w skałach w Polsce tego samego 
jest kształtu , jaki ma żyjący w morzu na brzegach Ameryki. 

Nadto znaidują się u nas w ziemi i w opokach wapiennych 
jescze dwa inne gatunki trochow, jakim podobnych: nieznam 
w teraźnieyszych morzach.. 


Naiwi'ksze mnostwo rozmajtych gatnnkow konch u nas 
kopalnych, uważałem w rodzaju murexow. Jedne podobne są 
do jstnących teraz w morzach południowych; Drugie, ktorym 
się podobne w teraźnieiszych morzach nie znaidują. 

Murex sinensis: kształt prawie taki sam, jaki widzieć w te. 
go gatunhu konchach w Oceanie, w okolicach Teneryfy, iw 
morzu Srodziemnem żyjących. 


Murex granulatus: nasze z ziemi, i z opoki wapiennei wy- 
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dobyte mają małe odmiany od teraz żyjących w morzach In- 
dyiskich w pobliskości Tranguebar. 


Murex poligonus: barzo podobnem do mnożących się teraz 
konch tegoż gatunku w Oceanie Indyiskim. 

Murex tulipa: nasz kopalny choc, z pewnemi odmianami, 
przecież zbliża się naiwięcei, do gatunku Murexow łowiących 
się w- Oceanie Amerykańskim. 

Murex Ganaliculatus: wv Polsce kopalny nie jest we wszy- 
stkiem podobny do żyjącego w morzach południowych, ale do 
niego zbliża się naiwigcei. 

Murex Javanus isiuacy w teraznieyszych morzach nad brze« 
gami Indyj wschodnich, ma podobieństwo do maszego zako» 
panego w ziemi i w skałach wapiennych. 

Murcz babilonus: koncha w morzach teraźniejszych mnożą: 
ca się nad brzegami Indyj i Ameryki; zdaje się z małą roznicg 
być taką samą, jaką jest nasza kopalna. 

Murex decusatus: kopalny w Polsce jest nieco roźniący się 
od żyjącego nad brzegami Ameryki. 

Murex ramosus: nasze kopalne zbliżają sie do licznych od- 
mian znaidujących się w tym gatunku konch teraźnieiszych, 
w rozmajtych morzach żyiących. 

Jest także wielkie mnostwo murexow znaidujących się w na- 
szych gorach i ziemiach, ktorych zupełna jest rozno$é od tego- 
czesnych żyjących w morzach. Takie znaidują się w składzie 
historyj naturalnei Towarzystwa 4). pod liczbami, 26, 5o, 
51, 52, 54. 


3). Ile razy odwołuje się do liczby te konchy oznaczającei ; jest 10 do- 
wodem przy konchsch kopalnych, że takowe konchy pod tą liczbą 
auaiduja sią w składzie historyj naturalnei Towarzystwa W. P. N 


qa” 
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Rownież osobnego gatunku od żyjących teraz zdają się być 
konchy pod lit. A. ktore ukazują coś podobnego między Mure- 
xem Bubo i Murexem 'Morio. 


Podobnież muszle pod liczbami 21, 22, z rodzaju Murexow 
barzo są rożne od wszystkich teraz żyjących. Naibliższe po- 
winowactwo ukazują do Murexow Melongena znaidujących się 
w oceanie poludniowym przy brzegach Indyj i Ameryki. 

Wiele jest gatunkow w Murexach u nas kopalnych , kto- 
re w porownaniu do tegoczesnych znaczne okazują rożnice. 
Jedne zdają się mieć cokolwiek podobieństwa na pierwsze spoi- 
rzenie do Murex Morió; lecz uważane w szezegolach mają wiele 
rożnicy. (50.) 

Jest także w kopalnych jakiś sczegolnieiszy gatunek 
zbliżaiący się naiwiecei do tegoczesnych zwanych Murex 
Bubo. (51 a.) 

Procz tych znaidują się w naszych skałach wapiennych jescze 
liczne gatunki murexow, jakich już niema w teraźniejszych mo- 
rzach (26, 52, 54) 

Trochus caelatus wydobyty z opoki wapiennei, ukazuje nai- 
więcei podobienstwa do żyjących teraz nad brzegami Ame- 
ryki. | 

Dwa inne skamieniałe rownież w opoce wapiennei znale. 
zione (pod liczbą 57, i 58), nie mają podobnych w teraźniei- 
szych gatunkach trochow. 


Strombus pes pelicani: nasz kopalny zbliża się barzo do po- 
dobnei konchy mnożącei się dotond na brzegach Norwegij i w 
morzu Środziemnem,. 
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W rodzaju strombow znalazłem między naszemi kopalnemi 
dwa]gatunhi wcale rożniące się od gatunkow teraz w morzu 
jstnących (pod liczbą 18, 19.) 

Wrodzaju Buccinitow jest między naszemi kopalnemi gatu- 
nek naiwięcei porownania mający z konchą Buccinum Areola; ga- 
tunek teraz w morzach Indyiskich żyjący. 

Buccinum dArcularia: Kopalny w Polsce jest zupełnie podo- 
bny do mnożących się jescze na brzegach Indyj. 

Buccinum duplicatum: znaleziony w ziemi, barzo mało rożni 
się od podobnych konch znaidujących się w morzach Indyi- 
skich. 


Buccinum Strigulatum: Z skały wapienno piaskowei wydo- 
byty, zbliża się do podobnych gatunkow żyjących w oceanie. 
Buccinum spinatum* nasze wykopane z ziemi, i wydobyte 


z skał, są mało rożniące się od konch tego gatunku, teraz ży- 
jących w Morzach Indyiskich. 


Buccinnm harpa: nasze kopalne nie roźnią się od tegoż ga- 
tunku istuącego dzisiei na brzegach Indyj. 

Między kopalnemi Buccinitami w Polsce znalazłem wiele 
takich, ktore z tegoczesnemi gatunkami porownać trudno. Je. 
den z tych zdaie się zbliżać do Buccinum undatum (Nr. 40) In- 
ne zaś reżnią się calkiem od teraźnieiszych morskich. 

Wszystkie prawie konchy należące do rodzaju Folutow wy- 
koprne w Polsce z ziemi, lub z opok wapiennych, piaskowych, 
są barzo rożniące się od. gatunkow w morzach tegoczesnych. Je- 
dne z nich cokolwiek podobieństwa mają do gatunku Voluta ca» 
fras. 
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Są takie co naiwięcei zbliżają się Do voluta vespertilis. Cho- 
ciaż otwor kopalnych jest daleko wyższy i węższy od morskich 
tagoczesnych. 

Jnve naimniei mają rożnicy od gatunku vespertilio scabricula. 

Feszty gatunkow kopalnych z teraz Zyjqcemi porownać 
trudno (6, 7,9.) 

Z rodzaju bullow wydobyte z naszych opok konchy, są cal- 
kiem podobne do gatanku konch bulla terebellum, mnożących się 
teraz w Oceanie na brzegach Indy]. 

Podobnież wykopane w Polsce z ziemi opławei, z gliny, 
konchy dobrze zachowane, są zupełnie z gatanku konch bulla 
ficus , dzisiai żyjących w morzach poładniowych Indyiskich. 

Ronchy wydobyte z skal wapiennych, a należące do rodza- 
ju Conus, nie mają podobnych między tegoczesnemi gatunkami. 

Cardium tuberculatum konchy wykopane z ziemi, i wydobyte 
z skał, są zupelnie tego samego gatunku, jaki dotond znayduje 
się w morzu Środziemnem. 

Rownież znaidują się w naszych opokach wapiennych mu- 
szle Litho-cardium zwane: Gatunek ten już w teraźnieiszych mo- 
rzach zaginofl. 

Podobnież między kopalnemi spotykać dosyć często w opo- 
kach wapiennych, i w skałach piaskowych wapniastych scze- 
golnieiszy rodzai konch Mactra: ten także już nie jstnieje. 

Z rodzaju konch nazwanych Fenus, znaiduje się u nas 
w ziemi i w skałach wielkie mnostwo rozmajtych gatunkow. 

Nasza kopalna Fenus gallina, zupełnie się zgadza 7 żyjącemi 
dotond tegoż gatunku muszlami w morzach Europeiskich, i 
w Oceanie Amerykańskim. 

howniez wykopane z ziemi, i wydobyte z opok wapienni- 
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kow konchy z gatunku Venus verucosa, niczem się nie rożnią od 
oryginalow dotond będących w morzu Środziemnem. 

Podobnież nasza Venus Corbicula w skałach wapiennych i 
piaskowych znaidnjąca się, caikiem zgodna z żyjącemi w tera- 
źnieiszych morzach. 

Venus Plicata. oncha już teraz rzadka, łowiąca się w mo- 
rzach Indyiskich, znaiduje się dosyć obfito w naszych skałach 
wapiennych. Kopalna jest od teraźnieiszei morskiei cokolwiek 
dłuższą. 

Znaidują się jescze między kopalnemi u nas z rodzaju Konch 
Venus, galunki osobliwsze, rożniące się calkiem od gatunkow 
tegoczesnych. Takie sposirzegalem tylko w głębszych war- 
stwach opok wapiennych. Są złożone w składzie historyj na- 
turalnei pod liczbą (9; 9a). 

Znayduje się jescze w naszych ziemiach opławych koncha, 
ktorą ozuaczyć trudno; czyli do gutunkow Venus, czyli Arca na- 
leży, ; 

Nadto są także między naszemi kopalnemi konchy z głęb. 
szych warstw wapiennikow wydobyte, ktore wyrazniei: zdają 
siębyć galunkiem 7 inuszlow Arca. Gatunek ten w tegoczesnych 
morzach już nie jstuieje. 

Chama Cor. nasza kopalna naiwięcei zbliża się do terażniei- 
szych żyjących w morzu Kaspjiskiem i Śradziemnem.. 

Z redzaja Ostrzyg, są między kopalnemi zupełnie podobne. 
do teguczeszych nazwanych Ostrea Edulis, 

W skałach wapiennych, i piaskaw ych wapnistych, znai- 
duje się gatunek naipodobnieiszy. kouch ostrea glabra, Przecież 
kopalny jest podiugowatszy. 

NY. tlanichże bpokach leżą jescze skorupy Ostrzyg, ktore z po- 
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wierzchownego względu zdeją się być z gatunku Ostrea glacialis, 
na brzegach Ameryki żyjących. 

W głębszych skałach wapiennych spotykać jeszcze gutunek 
Ostrzyg, ktorym podobne już w tegoczesnych morzach nie 
żyją. 

Następują ciała morskich płazow i muszlow, ktore z nai- 
dują się po wszystkich krajaach Polskich w wielkiem mnostwies 
Ktore w gorach Karpackich mieiscami składają całe wapienne go- 
ry, a jakich gatunki i rodzaje juź zagineły, i w Zadnem z morz 
teraznieiszych już nie żyją. Te powszechniei tu leżą w głębszych 
warstwach skał wapiennikow. 

Wydobyte przezemnie z tych skał są następujące: 

Echinus pospolicie nazwany Vulgaris. 

Echinus cor angvinum. 

Echinus Coronalis. 

Echinorum asulae; jest to w wielkich kłębach zlepione mno- 
stwo skorup morskich, jakoby pięciobocznych tarczow, nale- 
żących podobno do gatunku Echinus patillaris, ktore także juź 
w morzach teraznieiszych nie jstnieją. 


Lapis Lyncis: zwykle u nas od pospolstwa nazywane skałki 
piorunowe. 


Nautilius, Belemnita, i Nautilius Raphanus: z powszechnego 
kształtu cokolwiek do poprzednich podobne. Ale w swoim we- 
wnętrznym składzie zupełnie są rożne. Te dwa ostatnie składają 
się jak kubki jedne w drugie. Domyslem wielu uczonych, że 
to są jakieś części, jakby rożki należące do pewnego galunku 
IVautiliow , teraz już niejstnących. 

Lapis judaicus jak poprzedzające, tak rownież i te żadnego 

niema- 
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niemają porownania do jestot w teraźnieiszych morzach; a prze- 
cież dawniei tylko w morzach żyły. 

Lapis Numismalis. Piniążek Morski. Tych wielkie mnostwo 
bywa razem sknpionych* Znaidują się po obydwoch stronach 
Karpstow, w Polsce z strony połnocnei, i w Węgrzech z stra- 
ny południowei. Sczegolniei w ziemi Siedmiogrodzkiei całe rozle- 
głe gory widzieć zsypanych Numismalinow. Między naszemi 
kopalnsmi zdają sią być dwa gatunki; jeden zupelnie płaski, 
drugi z obydwoch stron wypukły (1. a. 1. b.) 


Cornu Amonis: rodzai Amonitow musiał niegdyś być barzo 
liczny składający sięz wielu rozmajtych gatunkow.  Ostatki 
z niego kopalne zawalają obszernie krajny Polski: Ja przeszło 
dziesięć rożnych gatunkow wydobyłem z naszych ziemi skał. 
Wielkość ich także jest barzo rozmajtą. Naiwiększe, ktore zda- 
rzyło mi się widzieć u nas, miały do trzech stop średnicy. I ten 
rodzai już calkiem zaginął: mniemają niektorzy uczeni, że do. 
tond w Morzach Afryki znaydujący sie Vautilius Pompilius wska- 
zuje, iż Amonity do niego należą: 


Gory Pomorskie w Polsce znaczniejsze, a konchy morskie 
i rozmajte kości zwierząt w sobie zawierające, leżą w Lutel- 
skiem, *) w Radomskiem, Siewierskiem, Krakowskiem, w okolicach 
Lwowa, Zamościa *), Jozefowa, Botorza, Krasnego stawu, Chelma, po 
całym Wolynin w okolicach Lucka, Krzemieńca *), Lachowca, To. 
Jipola nad Dniestrem, w okolicach Kamieńca Podolskiego, Choci- 
mia, przy mieście halusz *) 


W opokach wapiennych tego ostatniego mieisca; znajdują się 
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kości słoniow. Sczeka tam z opoki dobyta iest w zbiorze To- 
warzystwa Warszawskiego. Tam że w opoce wapiennei znale- 
zioan Czekan ręką ludzką wyrobiony z liorblendy. Mimo nai- 
usilnieyszych moich starań w szukaniu podobnych po człowieku 
poślak w skałach pomorskich, przecież nigdzie w innem mieiscu 
tego nie znalazłem. ` 

Gory pomorskie Znaidnją się takież gory pomorskie w Multa- 
Ki Ve nach, po wiela mieiscach,. sczegolniei nad rzeką 
Prutem *) te zachodzą a2 po wał Trajana. 

Malże i dziarstwiny morskie, 1 kości zwierząt ziemskich, 
widzialem w Multanach .takiegoZ samego rodzaju i gatunku jakie 
„są w Polsce.. 

a Siedmiogrod *), ten kraj rzadkitak w wzglę- 
w. Siedmiogrodzie. . dzie rozmajtości znaidnjących się w nim ciał mine- 
ralogicznych ; jako w względzie bogatych kopalni, rownież w za- 
stanowieniach geologicznych , ktore z rozmajtych stron na siebie 
Ściąga, ma także liczne i barzo ciekawe gory pomorskie, tak 
z przyczyn mnostwa rożnych konch, w nich się znaidujących; 
jako też z powodu rożnych ostatkow zdrzew, z roślin, z kości 
zwierząt, terin wcale do innego klimatu należących. - 

W Powiecie Huniad *) w okolicach Dewa i małego Munt- 
szel, leżą gory pomorskie ktore składa 7olty piaskowo wapien- 
ny kamień, z mnostwem w sobie morskich dziarstwin, i rożnych 
morskich małżow. . 

W tymże powierie piedaleko wsi Santohalma są opoki (o, 
margielowe z malzami.. 

Przy Pestes są opoki wapienne żoliawe, mające w sobie 


en m - 
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konchy morskie, i kości zwierząt ziemskich, jako też pientna 
pewnych roślin. 

Między Salatnią *) i Abrudbania znaidują się z wierzchu gdzie 
niegdzie gory pomorskie wapienne, w ktorych pełno kouch 
morskich. 

W powiecie Müllenbach *) w okolicach Olapian przy wsi 
Szatszor, są ogromne po polach, i po wondołach kamienie wa- 
pienne, do stu eelnarow mieć mogące; w ktorych więcei jest 
konch z gatunku buccialtow i volut:tow niż massy wapiennei. 


Tamże widzieć opoki jło margielowe napełnione rożnemi 
morskiemi płazy. 'lakie opoki margielowe leżą tu powszechnie 
na warstwach węgli ziemnych. 

W wielu mieiscach uważałem tuteiszy skład ziemi w nastę. 
pującym porządku: z wierzchu gruby piasek na kilka stop; pod 
nim piasek drobnieiszy wapienny, z okruchami konch morskich, 
iz hrzemieniami. Czasem w tym piasku są skamieniałe drzewa, 
Warstwy takowe leżą poziamnie, mając na kilka stop miąszości. 
Dalei następuje warstwa gliniasta alunowata; lecz to nie wszę- 
dzie. Pod tą głębiei jlomargielowa skała z mnostwem wielora- 
kich konch morskich; naiczyściei pod tą bywają kopalne węgle. 


W powiecie Hermanstad *) nad rzekami Zibin *) i Aluta ukazu- 
ją się opoki pomorskie margiełowe. W tych, sczegolniei nieda- 
leko wsi Talmats widzieć procz innych gatunkow konch, nie- 
zmierne mnostwo drobnych ziarnek, do szocewicy podobnych, 
hellicity zwanych, i niezmierne mnostwo numalinow. 


—— 
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Między niem! widzieć także, ale drobne, rogi Amona. Te 
wszystkie gatunki znajdują się tylko w warstwach wapiennika 
nuiglebszych; nie ma jch a przynaimpici rzadko w warstwach 
gorBych poźnieiszych, w ktorych pelno jest Turbinitow i Po. 
lutitow. 

Tutejsze wapienne skały miewają od wierzchu aż w giąb do, 
100 sążni; ale te gatunki helicytow, numalinow, rogow ammona, 
nailiczniei w warstwach głębszych po piędziesięciu s3zniach 
leżą. 

Sklad tuteiszych gor pomorskich jest następujący: z wierz- 
chu piasek, pod tym zlepiscza rożnych wapienio-gliniastych ru- 
mowisk z głazow iz konch; dalei leży na kilkadziesiąt sążni mar. 
giel z konchami; .nakoniec pod tym opoka kredy. W takim 
składzie ziem znaydują się tu w rożnych miejscach kości zwia- 

.vzgt. Niedaleko wsi Hammelsdorf widziatem. wydobyte pisczele 
Mammuta. 

Nad rzeką Aranios *) w kilku mieiscach znaidują się gory wa- 

pienne i piaskowo-wapienne, z rożnym gatunkiem morskich 


małżow i dziarstwin. - 

VW powiecie Kolos w wielu mieiscach sczegolniei w okoli- 
cach Lanfi Huniad *), są gory pomorskie składające się albo z'opo- 
ki wapiennei, albo z jłomargielu. Opoki te składają się z roz- 
majtych warstw; mogą mieć nieiscami w miąszość do 50 sążni. 
Pelno w nich kilkorakiego gatunku konch. Tych największe 
mnostwo jest w lawicach. gornych,.globsze bowiem wapienniki - 
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są z rodzaiu opok ościennych. Te, uważałem w kilku mieiscach,. 
zlegaja tu na jllopieniu. 

Od Torda *), w ekolicaek Porajd, Klausenbourg *),jdąc na za-- 
chod w bliskości rzek Sebeskóres, Samos*) aż do Węgier widzieć 
bliska na 24. mil szeroką gor wszystkich przerwę; znak, że tędy 
kiedyś miały naigwałtownieiszy spadek wady, ktore pierwiastka- 
wo zalewały całą dolinę w jakich teraźnieiszy znaiduje się Sie- 
duiogrod *). 

WY całei tei przerwie od Tordy, Klausenburga, aż do rownin 
Wegiershich widać opoki pomorskie, i niezmierne mnostwo Nu- 
malinow. One w tem tu mieiscu, na kilkanaście mil, składają 
caie gory tak, iz nie widzieć, tylko ogromne opoki z samych 
jakoby piniążkow białawych złożone; barzo malo między niemi 
prześciela się gliniasty 1nargiel. 

Rzecz do nwagi; że w innych mieiscach w okolicach Kar. 
patow, tak z strony Polski; jako z siwrony Węgier, te Vummali- 
ny mieszają się z iunemi gatunkami konch. Tu zaś same tylko 
od wszystkich innych leżą odosobnione zupelnie, 

Skład gor tuteiszych pomorskich jest pospolicie: z wierzchu 
pionka; pod nią glino-wargiel z AMummalinami; potem cienka 
warstwa gliny; znowu następuje ławica nummalinow, za nią war- 
stwa gliny; znowu ławica numalinow. 'Pakie przemiany uważa, 
łem w niektorych miejscach do A, i do 6 razy. Ławica z sa. 
mych nuiiulinow miewa czasem nicprzerwanei miąszości na 6, - 
sążni. 


W komitacie Kolos *) przy Batz; w komitacie Deboka, i w 


—— 
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całym lomitacie Solnockim w okolicach Sibo, przy wsi War nad 
rzekę Samos, *) ktora dotond wykazuje tu ostatki wielkiego niegdyś 
spadku wod, zuaiduja się liczne gory pomorskie z mnostwem 
rożm.jiego gatunku małżow. 

Naiznacznieisze gory pomorskie w Węgrzech, leżą w okoli- 
cach Pestu *) Wisagradu, nad rzekami [(Galga, ;Tarna Hornat *). 
Znaiduja się także w bliskości Lenszawy. | l'onizei Tatrow *) nie- 
daleko Trenezyna *), i Tyrnawy, aż ku Presburgowi. 

W wszystkiah gorach pomorskich tak w Siedmiogrodzie jak 
„w Węgrzech uważałem powszechnie te same rodzaje, i gatunki 
malzow, dziarstwin morskich, kości zwierząt, jakie opisalem 
przy rozważaniu gor pomorskich w połskich krajnach. 

Znaiduje się w konchach przecież nadto w Węgrzech 
„w Siedmiogrodzie, kilka gatunkow konch morskich, ktorych 
nie trabło mi się znaleść w Polsce; jako to: Voluta mendicaria, 
Tellina virgata, Echinus diadema, Turbo Petholatus, Mytellus, Mu- 

rex tulipa, Anonimia craniolaris gatunek niejstnący. 

Wszystkie nad gorami pomorskiemi zebrane uwagi nawodzą 
do wnioszowania, że te niezmierne ostatki rozmajtych jestestw, 
a sczegolniei malzow morskich, ktoremi zawalone są gory, opoki 
wapienne w Polsce, należą do jestot niegdyś naszei krajny. Że takie 
jestoty pierwiastkowo żyły , mnozyly się na tei ziemi, na ktorei 
ustały te ogromne gory i skały. Niebyty przeniesione z polu- 
dnia na polnoc z pod stref gdzie dotond jescze w morzach nie- 
ktore ich rodzaje i gatunki jsiną, pod strefę, gdzie ich w oa" 
zujeiszych morzach nie ma, 


*) Karla geolog. A, 


O gorach pormorskich. / 343: 


Ta jch ostatkow niezmierność, tegory z jch zwłok, z jch 
okruchow ułożone, co na sto mil krajn zawalają, wykazują do 
swego tak. niezmiernego mnostwa przynaimniel kilkunastu wie- 
kow potrzebę. Wszystkie zaś potopy były tylko przeminiające, 
nie dlugo trwale. 

Nadto konchy składające, nasze gory i skały są cale, są do- 
brze zachowane; jest mnostwo między niemi, ktorych skorupy 
tak są cienkie, słabe, jch kształt tak do złamania, do skruszenia 
się łatwy, iżby nigdy miotania przez mil tysiąc; przerzucania 
z poludnia na polnoc wytrzymać nie potrafiły, 

Tu więc, gdzie leżą, tu rodziły się iżyły. Te kreie: te go- 
ry, które z jch skorup usłane, byty w ten czaszalanemi morzem, 
Tych stopień ciepła innym od teraźnieiszego być musiał. 


Fioniec rozprawy daiewiqter. 


ROZPRAWA DZIESIĄTA 


ʻO zieniiach zsepowych czyli oplawych +.) rozlegaia- 
cych się po obydwoch stronach Karpatow *). 


Gorami oplawemi czyli zsepowemi nazywam te ziemie, ktore 
nie.są udzialane zsadzaniem się materyj w jakow$ym płynie; 
ale jedynie są przez wody zkond jnond przeniesione 1 zsypane, 
lub z wod mętnych ostojną opadłe. 

W Polsce wzgorki opławe składają się pospolicie z ziemi 
płonkowei, z namułow, z piaskow wiełorakiego gatunku; 
z grubych rzecznych zwierow; z kamieni runionych, iz gliu 
rozmajtych. 

Blisko połowa krajn Polskich jest taką ziemią z sepową czy- 
li opławą: od Pilicy az do morza Baltychiego; cala wielka Pol- 
ska, Polesie, cała Litwa, jest nasepem czyli spławem rożnei 
ziemi, jak w pierwszej rozprawie opisałem. 

W tych wszystkich ziemiach rumnych, powszechnie znii. 
duje się wielkie mnostwo otartych runionych granitów, glazow, 


1.) Terrain d'allucion. 


*) Karta geolog. A. B. C. D. 
i gdzie 
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i gdzie nie gdzie kamieni wapiennych. Między temi mieszają 
się krzemienie, jaspiże, agaty, karniole, opale; kości, drzewa 
skamieniałe. 2.) 


Są przecież takie pasy ziemi zsepowei, w ktorych nai- 
mnieiszego nie spostrzegać kamyka. Takie kraje znaidują się 
w powiecie Proszowskim usypane gliny ostojną. 

Procz kamieni runionych znaiduje się w tychże ziemiach 
zsepowych niezmierne mnostwo rozmajtych rodzajow i gatun- 
kow morskich konch i dziarstwin, jakie są wiliczone w opisie 
gor pomorskich. 


Rownież w tychże ziemiach leżą kości rożnych nie krajo» 
wych zwierząt: sczegolniei Mamutow , Słoniow, Nosorozcow, 
wielkie rogi, sczołby jakiegoś nieznajomego zwierza, i ogromne 
zwłoczyska morskich potworow. Nad rzekami Prypecią, Dnie- 
prem, Ping, Bugiem, Wkra, Narwig, Mlawa, Wisłą, Wartą, 
Pilicą, Piegulcem, Srzeniawą, Sanem, Rabą, Dniestrem wydo- 
byto podobnych zwierząt kości. Niektore w tych mieiscach wy- 


i e D D 
kopane, znaidują się w zbiorze naturalnym Towarzystwa Przy- 
jacioł nauk. 


Nadto, w tym ostatnim wierzchu ziemi pierwszy raz znai- 
dog się kości ludzkie. Procz rozruconych wszędzie kości zwie- 
rząt, jakie teraz w Polsce mnożą się i żyją, są jescze takie oso- 
bliwsze mieisca, gdzie w ziemi znaidujg sig, na jednę kupę 
zwalone, nuiezmierne wielkie mnostwo samych rogow jeleni, 
łosiow i t. p. 


a.) W okolicach miasta Rawy, po drodze do Zołkwi widziałem cały tram 
skamienialego drzewa. 
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(NV. wiela mieiscach rownin tei części Polski, osobliwie gdzie 
zamiecia są z piaskow , z zwierow rzecznych i z glin, znaidują 
się gniazdami kamienie piaskowe, mniei więcei na kamienie 
mlynskie zdatne. Są takie piaskowych kamieni kięby w okoli- 
each /Vakla, Wielunia, Płocka nad Wisłą. *) 


Rowniez w całei rozległości ziem zsepowych Polski, i Li- 
twy, znaiduig się po wielu mieiscach kłębami leżące kamienie 
wapienne margiele. Tych kopaniem naipowszechniei opatrują 
się luteisze kraje w wapno. Takie kłęby kamieni wapiennych 
widzialem w departamentach Kaliskim, Poznańskim w okolicy 
Winogory, w departamencie VYarszawskim, Siedlechim, w oko» 
licy Kocha, Węgrowa, Korczowa w bliskości Bugu. 


Są rozległe ziemie, powiaty zsamych glin margielowych 
„usypane, ktore sczegolnieiszą mają własność rodzenia pszenicy, 
Z takich gor opławych składa się powiat Proszowski, Sando- 
inirshi, Belzki. 


W tychże ziemiach tuteiszych — zsepowycli znaidują sie 
"w głębi wielkie zwaliska drzew rożnych. Te bywają nadzwy- 
czainei wielkości. Tamże znaidują się bursztyny: naiobíiciei 
spotykać bursziyn, gdzie naiobszernieisze podziemne rzeczo- 
nych drzew składy. "l'akowe trafiają się gęściei na brzegach mo- 
rza baltyckiego Sri. w wielkiei Polsce, w okolicach rzeki Note- 
ci, jeziora Gopła, nad Narwią. Podobne odkrycia okazały się 
przy kopaniu Bygdoskiego kanału. 

Wszystkie te rozmajte ciała leżą w tych: ziemiach rumnych 


*) Karta geolog, C. D. 
**) Karla geolog. C. Dy: 
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w rożnei głębokości. Do ośmset stop w głąb ziemi napotykać 
runione kamienie, bkonchy, dziarstwiny, Kości, drzewa, bur. 
sztyny. 


Cała część Polski składająca się z ziem zsepowych jest nie- 
zmierną rowniną, z małemi gdzie niegdzie wzgorkami, 


Rownina ta od morza Baltyckiego barzo mało wyniosła *). 
Powszechnie, nawet wzgorki po niei więcei jak około dwochset 
kilkadziesiąt stop wyniosłości nad poziom morza nie miewają. 


Wody i rzeki na tei zsepowei rowninie w wielu mieiscach 
malo spadku mają. Przeto wielkie mnostwo w tei części jest 
jezior, błot i rzek. Koryta rozlewają się szeroko. Widzieć to 
w całem Polesiu, i w tei całei krajnie, na kilkadziesiąt mil roz- 
leglei, od wzgorzow Wołynia; i od okolic Pińska ciągnącei się aż 
hu Połockowi. *) 


Spadek wod po tych zsepowych rowninach w wielu miei. 
scach i prawie w jednym punkcie rozdzielając się bierze w dwie 
przeciwne strony kierunek: jednych wod do morza czarnego; 
drugich do morza Baltyckiego. Spostrzegać to w okolicach Pin- 
ska; w kanale Ogińskiego, w kanale Muchawieckim *). 


Podobny w dwie przeciwne strony rozbieg wod znaiduje 
się w tych jeziorach, ktore w bliskości wsczęcia Berezyny mię- 
dzy tą rzeką i Ulą leżą. Jak to Pelik *), Manicc, Pławie, Bobo- 
wie, Okoń, Biereścia, Białe jezioro *). Między jeziorem Pławie 
i Okoń w strumykach AMechezarny, Rrzucai, rozlewających się sze- 


*) Kart. geol. C. D. 
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roko, są punkta rozchodzących się wod na połnoc w jezioro 
Okoń, i na południe w jezioro Pławie *). 


Dla połączenia spławu rzek uchodzących do morza Czarne- 
go z rzekami wpadającemi do morz potnoenych , sczegolniei 
końcem ułatwienia przeiscia masztom, klepkom, i innym zie- 
miopłodom z Berezyny do Dźwiny, za rządu Polskiego, miał 
być kopaay kanal, łączący jezioro Pelik z jeziorem Maniec; a je: 
zioro plawie jeziorem Okon *). "len kanał jest uskateczniony. 


W pewnym punkcie na przeciwko Kalegi poniżei Horodca 
płynąc Muchawieckim kanałem na o&o doirzeć, jak wody swoi 
bieg zmieniają: jedne ku Pźnnie w Prypec; drugie w rzekę Mu- 
chawiec do buga uchodzą. 


Spadek wod tuteiszych do morza Czarnego doznaje naiwię: 
kszego oporu przechodząc przez krai gorzysty ku hijowu *) aż 
za porogi. 'Tam grzbiet czyłi tło gory pierworodnei z grani: 
tow przez Wołyń, Ukraine ciągnącei , wznosi się wyżej; jrze- 
to Dniepr przez takową gorę swe koryto rznąć przymuszony, 
doznaje sporu wod z licznych rzek do niego wpadających. Ter 
go skutkiem tex wielki wod rozlew na Polesiu. 


W całem Polesiu a sczegolniei w okolicach Pińska *) w Mo- 
zyrskiem, naiwięcei zaś wzdłuż rzeki Berezyny *) znaidują się 
barzo liczne oparzyska, bagna, ktore nie zamarzają. Sama rze: 
ka Berezyna, jest jedna z tych, ktora rzadko w maitezszych zi- 
mach ciągle wszędzie zamarza. Przeto nad nig przez zimę mno- 
stwo przebywa plastwa. Z teiże przyczyny w naiwiększe zimy 


— 
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rzadkie barzo na niei znaidują się mieisca do przebycia bez po- 
mcoy grobel i mostow. Takie znaidują się naidogodnieisze w 
okolicach Borysowa i Bobruiska *) 


Tto tego pierwotnego gruntu, na ktorym się te cale osepo- 
we Polski i Litwy rowniny usłały, musiało. być nierowne, 
mieć w sobie wielkie przepaści, ktore nie mogły ziemią opławą 
rowno być zasypane. Ztond pozostały się liczne wielkie doły, 
Ktore, teraz zalane wodą, robią nieprzeliczone w tych stronach 
jeziora, nieprzestępne bagniska, trzęsawice. Patrz karta zie- 
miorodztwa lit. ©.. Na niei mieisca takowe oznaczone są licz- 
bami 150, 191, 152,.135, "*) 


W calei teiPołski krajnie ziem oplawych,w bagnach,w rozległych 
blotach znaiduje się ruda żelaza z rodzaju rud głonnych. Sczegolniei 
w Litwie, w Mozyrskiem, w Owruckiem; nadrzekami Ubort, Pry- 
pec **), Pinna, Moza, berezyna, Suisłocz, Tieśwież, gęste ko- 
palnie żelaza, iżelaznie znajdują sig piece i kuznice, ***) Wszy- 
sikie tu rudy Żelaza są jedynie tylko z rodzaju rud glonnych. 

Gatunki naipowszechnieisze: Murzynka ferrum ochraceum 


pratense cespitium Emerling. 2gi ruda brunaino zoltawa morasterz 


vern **). 


Te wielorakie ziemie opławe, nietylko robią w Polsce 
wierzch wszystkich niezmiernych równin, ale leżą jescze na 
wielu innych poprzednich wyżei opisanych gorach. Do trzech 
tysięcy stop wysokości zachodzą u nas ziemie zeepowe.: 


*) Kart. geolog. D. C. 
**) Karta geolg. C. tabelle lit. Z; 
*** ) Tabelle lit. Z. Nro 2. 3. 
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Cale Lubelskie, *) Radomskie, Sandomirskie, Krakowskie, 
Wojewodztwa są z wierzchu okryte ziemią opławą. Cały Wo- 
łyn **), Podole, Ukrajna mają swoję posadową granitu skałę za. 
krytą tłustym i zyznym namułem, ziemią płonkową, i gliną. 


Te nietylko całą zgorzystość tych prowincyj grubo okry- 
wają, ale rownież całą ich spadzistość z drugiei strony aż do 
morza czarnego barzo pochodno uslaly. 


Jak wysokość tych skał, na ktorych wynosi się Wołyń, Po- 
dole, i Ukrajna są w wielu mieiscach z strony polnocnei od Po- 
lesia przykro oberwane, i spadziste; tak przeciwnie z strony 
wschodowo - południowei są rowno schodzące do brzegow mo- 
rza czarnego. Są grubo ziemią opławą i ziemią czarną płonkową 
okryte, chociaż od niespamiętałego czasu niema w tych krajach 
lasow; tylko otwarte stepy. 


Podobnież jak na Ukrajnie i Podolu, tak w Multanach zie- 
mie opławe, gliny, zwiery rozmajtych kamieni, konch, kości, 
okrywają do znacznei wysokości gory pomorskie, przedwodo- 
we, i gory ościenne. Ztątylko rożnicą, iż na Ukrajnie i Podolu 
niema lasow, tylko nieprzeirzałe stepy, w Multanach zaś wszy: 
stko okryte drzewem, nieprzeirzale ciągną się bory. 


Od Baj, Botuszan **), Jas, widzieć na oko aż do morza czar- 
nego pochobną kraju spadzistość. Pownież ita wszędzie zyzną 
ziemią płonkową, i gliną z rozmajtym zwierem jest okryta. 


*) Kart, geolog. D. 


**) Kart. geolog. B. 


O ziemiach zsepowych. 351 


Gory i ziemie zsepowe w Siedmiogrodzie *) znaidują się nai. 
rozleglei w tych mieiscach, gdzie oczywiście widzieć, że wyr- 
wane są gory pierworodne i pierwotno-warstwe przez spadek 
wod, ktore tu niegdyś, w koło rzeczonemi gorami otoczone, 
robiły małe srodziemne morze *). Poźniei, w kilku mieiscach przer= 
wawszy swoje obręby, na rożne strony opadały. 


Naiwiększy spadek tuteiszych wod, był napołudnio-zachod: 
ku Węgrom, ina południe ku Wolochom i Bannatom. — VYsze- 
dzie zbieg tych wod kończył się przez połączenie z biegiem wod 
Dunaju. Dotond naiszerzei rozleglość takowych oplawych czy- 
li zsepowych ziem towarzyszy, i rozciąga się przy rzekach Sa- 
mos, Aluta (podobno dawny Atlas) 4.) Maros ( dawny Mares) 
Przy Aranyos ( Auras) przy Theis , Tibiscus (dawniei Tibesis) ktore 
wszystkie wpadają do Dunaju, niegdyś zwanego Ister. 


Procz dopiero wspomnionych rzek przez Herodota wymie- 
nionych, liczne inne uwagi nad tuteiszym, ztylu miar cieka" 
wym krajem, podsuwają myśl, czylibyto niebyła rzeczywista 
siedziba „Agatyrsow, 


Niechai uczeni badacze o sczątku i pochodzie narodow z te- 
go tu punktu tak starożytnie oznaczonego, postępują z uwagą: 
do okolnych przez tegoż Herodota wymienianych ludow , a za- 
iż z temi krok za krokiem doidą do wsczątku, przychodu i osady 
teraznieiszych, z sczepu słąwianskiego narodow, Morawcow 
Polakow, Pusinow.. 


*) Karta geolog. A. 
4.) Herodot. 
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Lecz zwracam się do dziejow ziemi: w powiecie H uniad 
*) w pobliskości rzeki Maros i innych do niei wpadających rze- 
czek, znaiduja się liczne wzgorki opławe, do kilkudziesiąt sążni 
wysokości mające, z gliny, z piasku i z rożnego kamykowatego 
zwięru, z krzemienii z konch złożonego. 


Nad rzeką Aranios *) procz podobnych'e rozległych wzgor- 
kow z ziemi opławei, znaiduje się pewny gatunek osobliwszego 
piasku: ziarnka ma barzo drobne, mało łysknące, jasno zielona. 
Nazywają go tuteisi krajowcy Skorza. Naiwięcei go napotykać 
w dolinie Muska zwanei. Z rozkładu zdziałanego przez Mla- 
prota ma skorza w sobie 45 Krzemienicy, 21. jin, 14. wapna 
16. 5 niedokwasu żelaza, o. 25. niedokwasu Manganezu, 


W okolicach Mullenbach *) są także rozległe ziemie opławe. 
Wtych widać sztuki granitow, gneisow , jilopieni, wielkie bry- 
ły rożnego kształtu zlepiscza, małzow i dziarstwin morskich 
w glinie z piaskiem. Są także gesto porozrucane okrągławe pia- 
skowo gliniaste stwardłe kamienie. 'Te rozbite miewają barzo 
często w środku konchy z rodzaju, Volutitow, Nad brzegami 
rzeki AMaros *) w rozległych zamieciach piaskow, w bliskości 
iMullenbach, Olahpian *) znaidują się w tych piaskach drobi- 
ny złota, granatki, magnes, Cyanity , i Tytan *). 


VY wielu miejscach w całym okręku Zermanstadu *) znajdują 
się ziemię zsepowe. Te przy wsi Hammelsdorf Wallia, Sebes, *) 
robią wzgorki do kilkudziesiąt sążni wysokości. Składa je gru- 
by piasek z okruchami wapieniow. W nich pełno krzemieni, 
konch, rożnych kości, drzew skamienialych, dębow, i bukow, 


> 


* j Karta geolog. A. 
W oka. 
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W okolicach Kałsburga *), dobyte pisczele słcnio y widzia- 
lem w zbiorze history) naturalnei Arcy Biskupa Batyani. 


Rownież często znaidują się rożnych dziarstwin i konch 
zlepiscza w bryłach wielkich. Te zlepiska bywają okrągłowe, 
jakby kule ronione z piashui z gliny, Przy rzekach Aluta 
a sczegolniei przy rzece Zibin ei znaidują się w piasku, i w glinie 
rożnego kształtu, i rożnei twardości krzemienie , ktore częścią są 
już doskonałym krzemieniem, częścią tylko na poł krzemieniem 
a na poł gliną stwardłą. Przeto stalą krzesane w jednych miei. 
scach dają ognia, a w drugich żadnei niebiją jskry. 


Tam gdzie się znaidują takowe krzemienie, napotykaé tak- 
że Agaty, Jaspiże, Karniole, Chalcedony, Ametisty, Chryzolity. 


W tychże zsepowych tuteiszych wzgorkach znaidują się 
kości, sczołby, rogi, pisczele, sczęki, zęby rożnych zwierząt; je- 
dnych dotond w kraju tuteiszym mnożących się; drugich rale'a 
cych do kraju południa; jako to kości Słoniow, Nosorozcow , 
Lwow, Hyen. 


Niedaleko od Hermanstadu w ziemiach zamieinych, w pe- 
wnei głębi leży mnostwo drzew kopalnych, czarnych, że tak 
powiem zwąglonych , ktorych używają tameczni mieszkańcy do 
opału. 


W komitacie Gyorgio *) dobywają z ziem opławych kości 
zwierząt rożnych,i ulomki drzew skamieniałych. W wielu Zro. 
dłach leżą drzewa, i kości oblane czyli inkrustowane materyą wa- 
pienną ; są nawet wśpienne wzgorki ułożone z rożnei wielkości 


Seegen 


*) Karta geolog. A. 
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klebow 2 podobnego wapiennego tufu przez wody udziala- 
nych. 

Już wyżei powiedziałem, że naiwiększa, na kilkanaście mil 
rozległa, przerwa gor, ktorędy tuteisze wody opadły, jest w oko- 
licach rzek Aranios i Samos *) do Węgier uchodzących. W tym 
otworze leżą naiobszernieisze ziemie zsepowe, i wzgorki opławe. 

Od Torda *) do Klausenbourg osobliwsze w tych zsepowych 
ziemiach znajduje się działan natury zjawisko. Przez kilka mil 
spctykać ogromne, zupełnie okrągle, albo owalne kule, niby ko- 
la. Tak jeden jak drugi kształt jest barzo foremny. Składają 
się z gliny i: z piasku. Wielkości są rozmajtei, od jednei do sie- 
dmiu stop srednicy miewają. Nə kilkadziesiąt cetnarow ciężaru 
by wa w bryle Jednei kuli: czyłi koła. 

WY wielu takich kołach widzieć jak gdyby środkiem przecho- 
dzila oś.. Często na jednei osi dwie i trzy takież ogromne znaie 
dują się razem połączone kule: 

Nierzadko spotykać kilka kul z sobą tak sklejonych , jak. 
gdyby jedna w drugą wbitą była.. 

Są kule okrągłei owalne, ktore przez środek sta się być 
przerznięte, tak, iż tylko połsfery leży. Przerznięcie to jest pro- 
ste, rowne, i barzo gładkie. 

Są nakilkadziesiąt sążni: wysokie wzgorki, ktore cale pra- 
wie nie składają się tylko z takowych rozmajtei wielkości kul, na 
kupę zrzuconych. í 

Sposob udziałania się tych kul jest do tłomaczenia trudny, 
Zadziwia ,. zachwyca on tylko, jak yigir tiy co się w naturze 
pojąc nie daje.. 


*) Karta geolog. A.. 


O ziemiach zsepowych. 355 


W tychże ziemiach zsepowych leżą wielkie zwaliska rozmaj- 
tych rodzajow i gatunkow konch morskich. 


W okolicy Torda *), przy wsi Georgeni, wykopane widzia- 
łem kości słoniow. Mają się tamże znaidować kości Nosorozcow 


Nad rzeką Samos i Arąniost) rownież ły kilku miejscach 
znaleziono zęby trzonowe słoniow, Niedaleko Banffy Huniad 
*) spotykać także rożnei wielkości kule. W tych znaidują się 
konchy. Czasem w całei kuli niema żadnei muszli; a rozbiwszy 
ja, w samym tylko środku siedzi volutyta. 


Zastanawiając się nad temi kulami w Siedmiogrodzie, wiele 
uwag naprowadza , że udziałane były przez spadające tędy kie. 
dyś wody. 

Wenlym tym pasie zamiecia czyli ziem zsepowych, liczne 
znaidnją się skamieniałości konch, drzewa i kości. Widać także 
mnostwo w rożnym stopniu skrzemienionych skałek. Nad brze- 
gami rzek i strumieni nierzadko spotykać Jaspize, Agaty, Oni. 
xy, Karniole. 


Dalei pas ten zsepowych ziem, wyszedłszy do Węgier ro- 
zciąga się barzo szeroko między rzekami Cisa czyli Theis i Du- 
najem. Nieprzerwane zwalisko glin i piaskow wielkich, leżą- 
cych po Węgierskich rowninach , zachodzi od Pestu przez Zega- 
dyn aż za Temeswar*) W tym Węgierskich stepow zsepisczu 
uważałem że kamieni runionych jest rzadko. Są nawet znaczne 
rozległości ziemi piasczystei, na ktorei żadnego kamienia nie do- 
Strzegac. 


*) Karta geol. A. 
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W wielu mieiscach znaidują sie w osepowych ziemiach We- 
gierskich kopalne drzewa nadzwyczainei wiełkości, do go. do 
300 stop mające. Te są zgatunkow nieznajomych, dziś niejstną- 
cych. Takie kopalne drzewa dobyto z ziemi w okolicach Peresła- 
wia (Eperies), Pechlina. 

Podobnychże drzew skamieniałych kawały, widziałem 
wydobyte przy wsi Jlia. 


Fioniee rozprawy dziesiątei. 


ROZPRAWA JEDENASTA 
Zbior ogolniciszych rzeczy zawartych w ziemio- 


rodztwie Karpatów. 


Po jednym i po drugim baku naiwyższego strychu pierworodnei 
gory w Karpatach, wszystkie ościenne gory z strony połnocnei, 
aż do morza Baltyekiego, a z strony poludniowei do morza 
Adryatu, żniżeją się stopniami w pewnei mierze aZ do rownib. 

Mniei od południa, dalęko znaczniei i daleko spadziściei 
schodzi to stopniowanie z strony polnocy. 

Nad ten jeden w całei tei rozległości niema innego środko- 
wego gory pierworodnei grzbietu. 

Ramiona, ktore ztei głownei gory Karpatow wychodzą, 
i grzbiety, ktore głowny strych Karpatow robią, ile razy swoi 
kierunek skręcają, tyle razy mają także swoje gory poboczne, ezy- 
li ościenne. i 

Te podobnież z obydwoch stron kierunek zmieniają, i w pe- 
wnem zmiernem stopniowaniu zniżają się coraz więcei aż do ro- 
wnin. 

„Gora pierworodna w Karpatach składa się z granitow, z wa- 
piennikow, zgłazow, z porfirow, z serpentynow izgueisow za- 
wsze w jednakowei massię leżących. 
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Kierunek strychu pierworodnei gory w Karpatach między 
Polską i Węgrami nie zupelnie ciągnie się od wschodu na polnoc, 
jak to często dia krotkości wyrażam; ale podług ściśleiszego wy- 
miaru z bacza z tego kierunku oa kilka stopni:jdzie od polnocno- 
wschodu na poludnio zachod. 

Z pilną uwagą zastanawiałam się nad naiwyżęzemi odkryte- 
ami pierworodnei gory ścianami w Karpatach uważając jei sklad, 
ksztalt, jei jednakość. Nigdzie w skałach pierworednych grani- 
tow, wapiennikow , głazow, serpentynow , gneisow, nie dostrze. 
glem wyrażnych lawic, chociaż wyższość jch ścian od tysiąca do 
„dwoch tysięcy przeszło stop miewała. 

"T wierdzié nie mogę,czyli głębiei nie mają jakowego przedziału 
ilatwicy. To tylkoiest pewną, że jeżeli ita massa pierworo. 
dnych skał leży ławicami, te są w bryle niezmiernei miąszości, 

i zawsze w jednakowei massie, 


Ta ogromność jednostałei massy w skałach, tu pierworodne- 
mi nazwanych, rozrożnia je powszechnie w całym ciągu Kacpa- 
tow od skal jnnych poznieiszych, ktore niemają nigdy lawic tak 
grubych, leżą powszechnie warstwami od kilku cali do kilku- 
dziesiąt stop mającemi. Nadto nie leżą już w massie jednakowei, 
ale przekładają się w przemian rożne skał gatunki. 

W bryle skał pierworodnych sczegolniei granitu, po odkrytei 
ścianie zdają się ukazywać jakieś jednostałe kształty piramidalne, 


Powszechnie zewnętrzny skład bryły skał pierworodnych 
ma dzbłowatość wielką, na oko ksztaling; wniei znaidują sie 
już częściami wszystkie rozdzielone, kształtne materye, gatunki 
tych rzeczy, tych ziem, ktore w poznieiszych widzieć gorach 
w massach nieksztalinych i zmieszanych. 
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W catei bryle gory pierworodnei niema naimnieiszego śladu 
ani z roślin ani z zwierząt. 

W teiże Rarpatow gorze pierworodnei, te same rzeczy, co 
składają jei wierzch , są nieprzerwane. Takie same w jednako. 
wym składzie, nie przemieniając się z żadną jnną skalą, zachodzą 
w niezmierną glębokość. | 

Przeciwnie, w wszystkich gorach poznieiszych, nie jedna 
rzecz leży ciągle, ale przemienia się czysto jedna z drugą, albo 
z kilku jnnemi. 

Nigdzie w całych Rarpatach nie spotszegać, aby pod granita- 
i , gneisami, glazami, w jednostałei massie leżącemi, znaido- 
wały się głębiei jakie jnne skały na warstwy podzielone, albo 
przekiadające się jaw itami skal rożnego gatunku. Nigdzie tu jl- 
łopienie, mikołopienie, trapy, basaliy, szarogłazy, nie leżą 
pod granitami; ani się z temi nie przemieniają. 

Rozmajte kruscze znaidują się wpierworodnei gorze karpa- 
tow. Les te nigdzie tu nieleżą lawicami, ale tylko żyłami, 
kięby , czyli gniazdami. 

Gor pierworodnych skaly powszechnie kończą się tu ostro, 
konczasto, w wystrychle rypy. Mają wśrod siebie wielkie doły, 
przepaści, a wśrod tych jeziora; mają rozpadliny w skałach 
rysy. Te są. rożne, powszechniei są prostopadłe. 

W całym ciągu gor pierworodnych znaidują się ria wysoko- 
$ci 6. i 7. tysięcy stop znaczne jeziora, barzo głębokie, i wyso- 
kiemi przepaścistemi skał ścianami na kilkaty siecy stop wyniosłe. 
mi otoczone bywają. Z tych ścian jednę pospolicie miewają ro- 
zerwaną, popsutg, i tam slady, iz kiedyś opadały z tei wysoko- 
ści gwaltownie wody.. W wielu mieiscach jescze na kilka tysiç- 
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cy stop teraz wody spadają, i jescze ścianę swego obrębu 
burzą. 


Nadto barzo liczne, ma takieize wysokości, w gorach pier- 
woródnych są ślady, dawnych łożysk, obszernych jezior, ruj- 
ny wyrwanych ścian, ktorędy ich wody niegdyś z wysokości 
opadały. 


Strych czyli grzbiet gory pierworodnei w Karpatach nie 
jest w jednei prostei linij; zbacza rożnie. Nie jest ciągle wido- 
czny: w wielu mieiscach pokryty materyą skał poznieiszych. 
Nie jest rownie wysoki: mieiscami wynosi się znacznie, mieisca- 
mi zniżony barzo. Czasem zupełnie ginie *)i znowu się wy- 


dobywa. 


Gdzie łańcuch gory pierworodnei zmienia swoi kierunek, 
przy takich mieiscach zwykle gora bywa rozlegleisza, wyższa, 
ogromnieisza; jak to widzieć w Tatrach; dalei przy gorze Czar- 


na, potem przy pasie Buża za pasem Vulkan i w okolicach bra- 
my żelaznei *). 


Rzadko widzieć piaski blisko gory pierworodnei. Są przecież 
mieisca sczegolniei w gorach Sląskich, gdzie piaski prawie do 
samei pierworodnei gory przypierają. 


Naiwiększa wysokość w Karpatach przechodzi osiem tysię: 
cy stop. Takiemi są Krywan, Kolibach, Krapak wielki **). 


Na wysokości osiem tysięcy stop w Karpatach pod 4o sto. 


*) Karta geolog. A. B. C. 
*x*) Karla geolog. A. 


pniem 
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vniem szerokości, jaż nie spostrzegać żadnych zwierząt; ustają 
wszelki krzew, kwiaty i zioła, tylko mech rośnie. 5). 


Po obydwoch stronach tego naiwyższego grzbietu czylistry. 
chu gory pierworodnei w Karpatach , naibliżei się znaidują , i 
na skałach tei gory pierworodnei zlegają skały w ławice, w dro- 
bne warsty usłane. 


Dla oznaczenia tei rożnicy w tłomaczeniu się, nazywam te 
skały ościenne, ościennicą, gorą ościenną, pierwotno warstwą. Na 
mappie A, B, C, D, są oznaczane farbą czerwoną *). 


Skały te leżą czasem w cienkie pokładki uwarstwione, jak 
to widzieć w topieniach, i razem ułożone są w ławice, ktore 
od kilku calow dokilkudziesiąt stop miąszości miewają. Naigrub- 
sze bywają w opokach wapiennych. Te przy Czernei , Oicowie, 
Chęcinach **), miewają do 60 stop miąszości. 


Pochyl ławic jest rozmajty ; czasem spada na południe, czę- 
ściei na polnoc. Od położenia poziomego przechodzi czasem aż 
do prostopadłości.  Naipowszechniei znaiduje się pochyl ten 
około 20. 30. 45. stopni. 


Są mieisca, gdzie spadek ten czyli pochył ławic prawie jest 
prostopadły. Przecież w tych mieiscach nie dostrzegać w Kar. 
patach żadnego śladu gwałtownych zaburzen. 


Kierunek ławic jest zawsze stosowny do kierunku naiwyż- 


5) WV Ameryce miasto Quito na takiei samei wysokości pod 15 szero- 
kości stopniem, ma ziemie rodzaine, rożnych owocow ogrody. 

*) Karta geolog. ^. B. C. D. 

**) Kart, geolog D. 
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szego strychu gory pierworodnei. Tam on się zmienia; gdzie 
gora pierworodna kierunek swego grzbietu skręca. Tam on się 
miesza, gdzie, naprzeciwko węgła skręcającego się grzbietu go- 
ry pierworodnei zbiegają się i mieszają <lwojakiego kierunku ła- 
wice.. 


Dla poznania do ktorti z gor pierworodnych, jnne gory 
ościenne poźnieisze należą; nietylko uważać należy grzbiet mię- 
dzy niemi naiwyższy, po ktorego stronach się stopniowaniem 
gory znizajg, ale uważać także trzeba kierunek pasma gor ościen- 
nych, kierunek ich ławie; gdzie te zgodnie i stale utrzymują sie 


z kierunkiem strychu, gory pierworodnei, tam one do niei na- 
leżą. 


Te uwagi wskazują widocznie w Karpatach, że od pomocy 
w Polsce wszystkie gory, a od południa w Węgrzech, te skały, 
ktore są w okolicach Jlawy, Dobszawy, Smolnicy , Poradza , Gol- 
nic, Stosu, Hamony, mają stosunek z gorą pierworodną ciągnącą 
się od wschodu na zachod. Gory zaś ościenne w Multanach; 
w Siedmiogrodzie; w Węgrzech przy Tokaju, przy Kremnicy, 
iprzy Szemnicy ukazują w swym składzie pierwoiny związek 
z gorą pierworodną jdącą między Siedmiogrodem iMultanami od 
połnocy na południe * ) 


Toż samo widzieć zkierunku ławie gor ościennych, ktore 
należą do gory pierworodnei, ciągnącei się między Siedmiogro- 
dem i Wołochami. : 

Są w Karpatach takie punkta, gdzie zschodzą się gory ościen. 
ne do dwoch rożnego kierunku gor pierworodnych należące. 


*) Kart. geolog. A. B. 
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W takich mieiscach spostrzegać mieszaninę w kierunku i w prze- 
kladaniu zbiegających się lawic. 


Kierunek ten ławic gor ościennych stosownie do kierunku 
strychu gory pierworodnei jest stały, jest w Farpatach powsze- 
chny. Ukazuje on się rownie w warstwach na wysokości 5 ty- 
sięcy stop od morza wyniosłei w gorach Babia, Lubnia, Czarna, 
jak wgłębiach niższych od morza w kopalniach Wieliczki i Bochni 


Uwagi takowe w zględem kierunku ławic, w gorach poZniei- 
szych wszędzie stosującego się do kierunku strychu gory pierwo» 
rodnei, są łatwe do śledzenia w Karpatach; gdyż łańcuchy cią- 
głe gory pierworodnei, bez zmienienia dyrekcyj są tu barzo 
wielkie ; na sto mil bez skręcania się ciągnące. Przeto niema. 
częstych mieszanin wkrzyżowaniu się kierunku ławice. 


Gory leżące naibliżei przy gorze pierworodnei, czyli skały, 
ktore nazwałem ościenne, pierwotnowarstwe, mają powszechnie 
w swojm wewnętrznym składzie te same materyj części, z Kto» 
rych się urobiły pierworodne gory. Z tą roznicą: że części w tych 
gorach poźnieiszych są bez Krystalizacyj, bez kształtu; niezmier- 
nie drobne; i nieładowo pomieszane. 


Skałę gor ościennych, pierwotnowarstwych w Karpatach skła. 
dają jllopien, błysczołopień , głazołopien, szarogłaz, szaroglazo- 
łopien, gneis wlawicach, wapienniki, wapieniolopien, porfi- 
rołopień, trapy, basalty, basaltoporfiry mandelisteiny, per- 
liki. *) 

Wszystkie naiwiększe składy rozmajtych krusczow, wszy- 


*) Czytay rozprawę 7mą o gorach ościennych. Patrz karta geo- 
log. A. B. C. D. 
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sthie naibogatsze kopalnie w całei rozległości Rarpatow *), znai- 
dują się tu w gorach ościennych 

Kruscze w nich leżą ławicami, żyłami, kłęby, i gniazdami, 

Widzieliśmy już wyżei, iż znaidujg się także hruscze w go- 
rach pierworodnych; lecz tylko żyłami, lub kłębami leżą. 

W gorach zaś innych poźnieiszych od gor pierwotnowar. 
stwych, jak to obaczymy przy zważaniu gor przedwodowych, 
pomorskich, ioplawych,uiemainnych arusczow,oprocz rudy glon- 
nei żelaza, ktora się w wszystkich gatunkach tuteiszych gor mniej 
więcei znaiduje. : 

W tych skałach jloporfirow , sinitporfirow , basaltoparfirow 
perlsteinporfirow, w Węgrzech, o ktorych taka zachodzi między 
uczonemi rożnica, jakoby były ogniochłannych gor lawą, w tych 
znaidują sie naipospoliciei żyły,kięby, gniazda, hrusczowe; leżą 
miejscami obłazgiem.. 

Powszechnie źrodła wod mineralnych kwaskawych, kto» 
rych głowną częścią iest kwas węglowy, w ktorych miesza się 
mniei więcei siarczan wapna, megnezyj, siarczan żelaza, isos 
lan sody, Źredła takich wod powszechnie leżą w gorach Kar- 
packich tak z strony połnocy, jako z strony południa po jednei 
prawie kresie, blisko zstykania się gor pierwotnowarstwych 
z gorą pierworodną. 

Co do materyj z jakiei się składają gory ościenne pierwo- 
tnowarstwe, ta inną iest z strony polnocy, inną z strony polus 
dnia. W Polsce z strony połnocnei leżą w gorach ościennych 
same głazy, szaroglazy., trapy, wapienniki, wapieniolopienie , 
Jilopienie. 

Te gatunki rozlegają się na 15, mieiscami na 50 mil w: szero- 
kość.. 
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Przeciwnie w Węgrzech postroriie południowei w miei- 
scach, gdzie też gatunki głazow, szarogłazow, przechodzą grzbiet 
gory pierworodnei, nie rozlegają się na szerokość jak ria trzy lub 
cztery mile. 

Lecz z strony południowei w Węgrzech barzo szeroko leżą 
skały. Jłoporfirow, Seni”porfirow. Obsydyanporfwow, Perlsteinow, Perli- 
kow, Basaliow, Pumexow, Basaltoporfirow. 


Przeciwnie z strony połnocnei nigdzie się te gatunki skał 
nie znaidnją. W jednem tylko mieiscu, ukazuje się porfirolopien 
niedaleko Krakowa między Czerną i Nowogorą. Podobnież 
w Multanach z strony polnocnowschedowei leżą głazy, szarogla- 
zy, wapienniki, jlłopienie, mikolopienie, a w Siedmiogrodzie 
z strony poludnio zachodowei *) roziegają się same basaltopor- 
firy, jtoporfiry , sinitporfiry, perlsteiny. 


Z strony polnocnei niema nigdzie śladu gor otchlannych. 
Z strony południa w Siedmiogrodzie jest gora Budoshegi, gora 
śmierdząca, i w wielu mieiscach z rysow swojch znaczne wy dają. 
ca gorąco *). Z całei strony połnocnei harpatow niema nigdzie 
znaku działań podziemnych ogniow. Ale barzo wielkie i oczy- 
wiste leżą dowody skutkow gwaltownego spadku wod. 


Z strony polnocnei i z strony poiudniowel są kopalnie ro- 
zmajiych krusczow. Te są liczniejsze i bogatsze z strony polu- 
dniowei w Węgrzech, i w Siedmiogrodzie, niżeli z strony poł. 
nocnei w Polsce. 


Z strony poludniowei kopalnie miedzi, ołowiu, srebra, 
kobaltu, podchodzą blisko pod gorę pierworodną. pod Tawy, 


rure EHI. 


t) Kart. geolog. A. D. 
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jak to widzieć przy Dobszawie *), Rosnawie, Smolnicy, Herren- 
grund. Przeciwnie z strony polnocnei tylko same rudy żelazne 
do gory pierworodneiprzypierają. Fopalniezaś miedzi, ołowiu, 
zynku isrebra; pod tą samą prawie linią co z Strony poludnia 
leżąc, dopiero się ukazują o dwadzieścia kilka mil od naiwyż- 
szego grzbietu Tatrow oddalone *). 

Jest po jednei i po drugiei stronie gory pierworodnei pewny 
pas ziemi, na ktorym ciągle leżą sole, siarki, źrodla witvyoli- 
czne, skałoleje ciekące , skałoleje stwardle, wielorakie siarcza- 
ny i kopalne węgle. W tymże pasie ciągle leżą źrodła siarczy- 
ste *). W tych powszechnie głownieiszą częścią jest wodorod 
siarkowany. Jnne części składające te wody, są siarczan wapna, 
węglan sody i siarki. 

Ciała te wszystkie w Karpatach leżą wszędzie natakich ga- 
tunkach skał jakie, są opisane w gorach pierworodnych, i w go- 
rach ościennych. Nigdzie nie dostrzegłem, aby przeciwnie te pod 
niemi leżały. Nigdzie nie spotkałem, aby głazy, szaroglazy, wa- 
pienniki ościenne, jiłopienie, mikołopienie, gneisy, porfiry, 
granity, leżały na solach, na siarkach, na węglach ziemnych; 
ale wszędzie w całych Karpatach stale, te ostatnie leżą na tamtych. 


Nigdzie w całym ciągu tego pasma nieznaiduje się także, aby 
w tych ciałach, w węglach, w siarkach, w solach, w skałole- 
jach, znaidowały się wewnątrz jch ławić, jakowe Śladyfostatkow 
ziemskich zwierząt, moskich małżow. Gdzie się te ostatnie znaidu- 
ją, to zawsze leżą w takich ławicach, ktore nie są czyste, ktore na 


*) Karta geolog. A. B. czytay rozprawę 7m4 


**) Karta geolog. A, D. czytay rozprawę 8ma. 
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nich z wierzchu zległy. Nigdzie zaś nie ma jch ani glebiei pod 
niemi, ani też w jch wewnętrznym, czystym składzie. W ławi- 
cach węgli nieczystych, jlowatych, ukazują się czasem pientna: 
roślin. 

Dla oznaczenia tei rożnicy w opisaniu liarpatow, nazywam 
takowych ciał pasmo, gorą przedwodową *). Na mappie A. B. 
oznaczona jest farbą żołią 6). 

Kierunek pasma tego, i kierunek wewnętrzny jego lawic, 
ściśle stosuje się tak z jednei jak z drugiei strony do kierunku 
głownego grzbietu gory pierworodnei. Pochył jest rozmajty. 


Nie dochodzę przyczyny, ale widzę jakiś jnny jescze tego 
pasa z naiwyzszym grzbietem stosunek; i jakiś między sobą tych 
pasm po obudwoch stronach związek, tak dalece, że gdzie sole 

z jednei strony polnocnei ustają, tam rownież i z strony polu- 
duiowei ging **).. 


Ustają z strony połnocnei w okolicach Bochni, a zaczynają się 
znowu w bliskości Łacka. Podobnie z strony południa ustają 


*) Karta geolog. A. B. C. D. 


6.) Kolory, kloremi oznaczone są na mappie rodzaje gor, nie stosują 
się do zewnętrznych rzeczy z wierzchu gorę, okrywających, ale do 
głowuieiszei massy gorę wewnątrz składającei i znajomej. Tak przy 
Wieliczce, eliociaż wewnątrz są ziemie opławe, są margiele z kon- 
chami, przecież gora oznaczona Żołto; gdyż głowną jei massą są skła- 
dy soli. Podobnie Olkusz, zwierzchu leżą ziemie oplawe, leżą mar- 
giele z konchami, przecież gora oznaczona czerwono, gdyż głowną 
jei massą jest wapiennik pierwotnowarstwy, i rudy ołowiu, zynku 
i srebra: 


**) Karta geolog. A. 
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niedaleko Peresławia (Eperies), a zaczynają się znowu w okolicy 
miasta Ust. 


Z strony połnocy wszędzie sol jest głęboko przykryta, ni- 
gdzie nie okazuje się goła. Przeciwnie z strony. południowei 
w Siedmiogrodzie, i ku wschodowi w Multanach, Są gory soli 
zupełnie odkryte, i nad poziom wyniosłe *) 

Z strony polnocnei skład soli jest daleko niższy, głębszy; niż 
z strony południa. Przy Porajd w Siedmiogrodzie, i przy nas 
Oytos *) kopalnie soli leżą wyzei od morza przeszło trzy tysiące 
stop. Przeciwnie z strony polnocy w Polsce w Wieliczce, z 
zakopania się w głąb ziemi już ukazuje się, iż sol o kilka set stop 
lezy niżei, jak morze Baltyckie *). 

Po z sadzeniu się tych cial, ktore leżą w gorach pierworo- 
dnych, pierwotnowarstwych i przedwodowych, następują w porządku 
Karpatow opoki pełne morskich konch, rozmajtych zwierząt, 
kości, i pientna rożnych roślin. 'fe gory dla oznaczenia tu jch 
rożnicy nazywam pomorskiemi. Na mappie A, B, C, D, ozna- 
czone kolorem ciemno -zielonym *). Składają się z wapieniow 
z konchami, z margielow rożnych, z łopieniow gliniastych, z 
piaskowych kamieni. 


W tych opokach pomorskich znaidujące się ostatki rożnych 
jestot, żywotnych, roślinnych, należą do rożnych stref, 

Konchy i kości zwierząt z gatunkow, ktore już nigdzie 
nie jstną, albo się tylko w południowych strefach znaidują, 
leżą w tuteiszych opokach pospolicie w głębszych  lawi. 


*) Karta geolog. A. B. czytay rozprawę $smą 9 gorach przedwodo- 
wych czyli o pasie solnym. 
cach 
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cach. WW tychże 'opokach pomorskich wielkie mnostwo znai- 
duje się w rożnym kształcie hrzemieni. 

Konchy morskie wyżei leżą z strony południa. w Węgrzech 
i w Siedmiogrodzie, jak z strony polnocnei w Polsce. 

Ziemie opiawe 7) składają się powszechnie z samych rozwa- 
lisk, rozsepow, okruchow skat i opok poprzednich. Jescze 
w ziemiach oplewych spotykać gdzie niegdzie nowo zsadzające 
się rudy żelaza, wapienniki, i piaskowe kamienie, ale już nie 
ławicami, ale gniazdem, kiębami. 

W ziemiach oplawych, jak w opokach pemorskich, znai- 
duje się mnostwo konch „kości rożnych zwierząt 8). Nadto tu do- 
piero spostrzegać kości ludzkie. 


1) Terres d'alluvion. 


8.) W roku 1815 wydohyto z rzeki Buga pad miastem Kamieńczyk *) 
ogromną głowę jakiegoś leraz niekrajowego zwierza. **) Nie dostaje 
jei sczcki dolnei. Długości ma łokieć jeden i cali ośm, biorąc od koń- 
ca kości nosowych, aż do końca kości tyłu- głowy. Szerokość ma ca- 
Ji Lrzynaście, mierząc od wyrostka jarzmowego kości skroniowei z je- 
dnei strony ku drugiei. Wysokości cali osm, biorąc od podniebienia 
az do sklepienia kości czołowei. 

Nadto budowa tei glowy ma następujące sczegolności: 

1. Kości nosowe zachodzą barzo uad kosćmi sczekowemi gornemi ku 
przedowi; i tworzą niejako dach. 
Kość klinowata nieljczy się z kośćmi ciemieniowemi. 

5. Kość czołowa nie tworzy sklepień wydrążcń oczowych. 

4. Kosé tyln głowy jest tak ułożoną, Że w związku z kośćmi ciemienio- . 
memi robi kant. 

5. Wydrążenia nosowe są nader obszerne. 

6. Wydrążenia oczowe nie niają brzegu gornego ani sklepień. 

7. Szpary oczowei dolnei nie dostaje, a szpara oczowa gorna łączy się 
z otworem wzrokowy nr. 

8. Zębow przerzynających ani kątnych nie ma. 

9. Zębow trzonowych znaidujących się jescze w sczęce jest trzy, innych 
zębow trzonowych wypadłych widać mieisca, lecz te są znacznie po- 


+) Karta geolog. D. 
') Patrz rycing tei głowy lit. R. liczba E 
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Kierunek pasma, kierunek ławic tak w gorach pomorskich, 
jak w ziemiach opławych, nie ukazuje żadnego stosunku z hierun- 
kiem gory pierworodnei. d 

Ogolne uwagi wskazują, Ze w ziemierodztwie krajn Polski 
znaiduje się kilka rożnych wierzchow ziemi: Te wszystkie 
wierzchy pedłegają ciągle działającym sie odmianom.  Wszy- 
stkie podlegają mniei lub więcei psuciu się i rozczynom. Wszy” 
stkie ziemie, ciała i wszystkie pierworodne i poznieisze skały, 
wszystkie rozmajte łu ziemi wierzchy psują sie, rozwalają, kru- 
szą się, i rozczyniają. Z jch rozczynu nowe ksztalcg się jesto- 
ty, nowe usypują się wierzchy. Rozcezyniają się gory pierwo- 
rodne, gory pierwotnowarstwe, rozczynają się granity, porfiry, 
serpentyny; jak to widzieć w gorach między Siedmiogrodem , 


psule , przecież można” dochodzić, że jch do siedmia w kazdei kości 
sczękowei gornei być mogło. Zęby te mają brzegi zagięte w kształcie 
poł xiężyca. 

Z wymienionych znamion stosując się do Anatomij porowRawczei 
Pana Cuvier, naiwięcci jest podobieństwa, Ze lo jest głowa nosorożca. 
A że jei nie dostaje zębow przerzynających, możnaby wnosić Zo pocho- 
dzi v nosorożca jednorożnego. 

'Fudzież porownywając z nią sczęką doluą ***) wykopaną przed 
dwiema laty pod temże miastem Kanieńczykiem, w samych widłach 
uiścia rzeki Liwca do Baga: w tem porownaniu kształtu zębow z wy- 
rosika koronowego, rownież ukazywać zdaje się, Że i ta sczęka dolna 
należy do nosorożca. 

"W roku 1814 nad rzeką Wkra ****) w okolicach wsi Szumli- 
na o trzy mileod miasta Zakroczymia wykopano z ziemi oplawei piasku, 
z gliną nadzwyczainei wielkosci rog *) niezualomego teraz w tych kra- 
jach zwierza. 


Kości te znaidują się w zbiorze naturalnym towarzystwa przy- 
jaciol nauk w Warszawie. 


"ST Rycina sczęki lit. R- liczba 2.*- 
wt) Karta geolog. D. 


*) Rycina rogu lit. R. liczba 3. 
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Multanami, i Volosczyzna.*) Rożczyniają się w Polsce gory ościen- 
ne, glazy, mikołopienie, rozczyniająsie w Węgrzech basalty, ba- 
salto - porfiry, sinit porfiry *). 

To rozczynianie dzieje się w jednych mieiscach przez działa- 
nie zewnętrzne żywiołokrugu, jak to powszechnie.nwazac na 
skałach głazow , szaroglazow z strony polnocnei w Polsce. Prze- 
ciwnie z strony południowei w wielu mieiscach dostrzegać jakąś 
wewnętrzną rozczyniającą jestotę , ktorą przejęta bywa wskruś 
massa basaltow,sinitporfirow, basaltoporfirow : przykład w Sie- 
dmiogrodzie przy Budóshegi *). I rozczyniajaca się massa gra- 
nitow iserpentinow w goracli między Siedmiogrodem i Wołosczy: 
zną, przy pasie Wulkan. **) Powszechnie siniiporfir rozczyniasię 
tu w jłoporfir *). 

Gwałtownego powszechnego ziemi zaburzenia przez wstrze- 
snienie, lub przez zapadnienie się, nie widać wskladzie Karpa: 
tow naimnieiszego śladu. Owszem tak w ciągu pasma gory pier- 
worodnei, jak w gorach po obydwoch jei stronach poniżei udzia! 
łanych, widzieć wielką, i stalą, stosunkową porządność. Jch 
stałe między sobą stosunki; jch ciągły z gorą pierworodną zwią: 
zek: jch niezmienna stosownosć czasu zsadzania się jednych po 
drugich. Wszystkie te wielkie natury czyny ukazują, iz działy 
się powoli i spokoinie. 

Są mieiscowych zaburzen ślady, ktore nie mogly pochodzić 
tylko także z przyczyn mieiscowych: jakiemi są rozwalenie i 
wyniesienie jakowych skal przez spadek jezior z skał pierworo- 
dnych; przez zmiany koryt rzek wielkich ; przez osunięcie warstw 
jłowatych spadzisto leżących. 


*) Karta geolog, A. B. czytay rozprawę Gstą i 7dmą: 
**) Karla geolog. A. 
Ach 
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W szystkie rowniny Polski i wszystkie tuteisze gory bo: 
morskie, są zewnątrz okryte runionemi w rożnych bryłach gra- 
nitami, gneisami, porfirami, głazami, i wapienniki. Takie rn. 
nione kamienie znaidują się w wszystkich ziemiach oplawych; 
od wierzshu do wielkiei głębi; znaidują sięw opokach pomor- 
skich, wewnątrz i po wierzchu. 

Nie znaidują się wewnątrz w skałach gor ościennych pier- 
wotnowarstwych. 

Większe mnostwo takowych runionych kamieni leży z stro- 
nypołnocnei w Polsce, niżeli z strony południowei w Wegrzech. 

Pudingi czyli głazolepy pokrywają zewnątrz naiwyższe w 
Karpatach gory pierwotnowarstwe, przedwodowe i pomorskie. 
Znaidują się często i w wewnątrz tychże gor, wśrod jnnych jch 
ławie. Nieznaidują się nigdy ani na wierzchu gory pierworo- 
dnei, ani w jei wewnętrznym składzie. Powszechnie te glazole- 
py leżą naiczęściei blisko kresy przechodu z jednego do drugie- 
go gor rodzaju. 

Głazolepy bliskie przechodu gory pierworodnei do ościen- 
nych składają się pospolicie z kamykow nieokrągłych, nieru- 
nionych, alez kamykow czyli cząstek ostroskrawych drobno 
ukształtowanych. Przeciwnie głazołepy przy poźnieiszych go- 
rach mają części czyli kamyki przytarie, okrągłe, runione. 

Bursztyny leżą powszechniei w ziemiach opławych geście 
w bliskości brzegow morza Baltyckiego. Leez znaidują się po- 
wszechnie i w ziemiach zsepowych Polski aż do gor przedwo- 
dowych: *) 

Tak z strony połnocnei jak z strony poludniowei Rarpatow 


RE nak w M Senge 


*j Karta geolog. D. C. A. czylay rozprawę 1wszą 1 Bama, 
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znaidają się w opokach , w gorach pomorskich i optaw ych żości 
gatunku słoniow Azyj, i gatunku słoniew Afryki; kości rynoce- 
rosow,**) hypopotamow,krokodylow, lwow. Są liczne także kości 
mammutow, i wiełorakie kości zwierząt nieznajomych.**) > 

Sa konchy, ktore tylko w morzach poiudniowych muożą 
sie. Sa malże, jakich rodzajow i gatunkow już teraz w żadnych, 
niema morzach. 

W tychże gorach opławych pomorskich, iw lasvicach gor 
przedwodowych spostrzegać pientno galunkow roślin nieziajo- 
mych w Polsce, sczegoluiei palmow , daktylow. 

Są ostatki zwierząt, ryb i potwor morskich, ktore się albo 
zmieniły, albo zupelnie zaginely. 

Mnostwo iest zwłoczysk ogromnych Wielorybow. 

W tortach, w warstwach głębszych, jak to uważałem w o- 
kolicy nowego - targu *), są ostatki roślin od dzisiaiszych w Polsce 
barzo rożnych. 

Wszystkie krzemienie tu znaidują się tylko w gorach po- 
morskich i zsepowych. Nie dostrzegłem jch w gorach dawniei- 
szych. 

Agaty, onixy, kalcedony, karniole, opale, powszechnie 
znaidnją sie: tylko w ziemiach zsepowych i w mieiscach roz- 
czyniania się skał dawnych, sczegolniei skał sinitporfirow , jiv- 
porfirow; Jak to widać w pasmie, rozczyniających się gor basal- 
topcifirowych, od Zeresławia do Tokaja *) w okolicach wsi 
Toplica, Jastrawa , Kremniczka , Lehotka , *) 


Podobnież z strony połnocnei takowe agaty, onixy, opale, 


*) Rycina głowy Ut. R. liezby 1. 2. 
**) Rycina li, R. liczba 3. 
*) Karta geolog, A. B. 


374 Rozprawa XI. 


spotykać tylko w ziemiach oplawych, albo w skałach rozczy- 
niających się szarogłazow , granitow, jako to po wielu mieiscach 
Ukrajny, Wołynia, w okolicach Berdyczewa. 

Rysy znaidują się tu w wszystkich gatunkach skał pierwo- 
rodnych, pierwotnowarstwych, przedwodowych i pomor- 
skich. 

Wielkie doły, przepaści, i wielkiei głębi jeziora, znaidują 
się tylko w shalach gory pierworodnei, i po rowninach ziem 
zsepowych: Nie ma ich ani w gorach pierwotnowarstwych, aui 
w przedwodowych, ani w pomorskich. 

Powszechnie skały pierworodnei gory są przepaściste; kon- 
czaste, ostre. Przeciwnie gory wszystkie poźnieisze są pocho- 
distsze , okhraglawe. 

Tak gory pierworodne jak poźnieisze są ogolniei w Karpa- 
tach z strony poludniowei pochodzistsze, z polnocnei strony 
oberwane, spadziste, mniei przystępne. 

Powszechnie kierunek pasm gor ościennych i przedwodo- 
wych w Karpatach, jest rownoległy do strychu gory pierworodnei. 
Ale wszystkie te pasma są częsio poprzery wane w poprzek jakim- 
$i$ spadkiem gwałtownym wod na połnoc. 

Rzeki z gor Karpackich jedne wypływają z strony polno- 
cnei i uchodzą do morza Baltyckiego; drugie z strony poludnio- 
wei zbiegają w morze Czarne *). Są przecież rzeki jak to Dniestr 
*) i Poprad z ktorych pierwszy wychodząc z strony polnocnei 
Karpatow koluje gorę pierworodną i przez Multany wpada w mo- 
rze czarne; Drugi wypływa z strony południowei 'Tatrow, prze- 
rzyna się przy hiesmarku na połnoc, i uchodzi ztączony z Dunai. 


' 


cem do Wisły. 


*) Karta geolog. A. B. C. 
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Powszechne uwagi w Karpatach wskazują, że wszystkie go- 

ry zniżają się, że niziny podnoszą sie, że morze się oddala, że 
niektore rzeki już zupełnie zagineły. 


Są gdzie niegdzie ślady dawnych biegow, płynow, ktora 
zdają się tam wykazywać pewną krese rożnicy działań natury: 
w gor kształtowaniu. 


Są ślady, że rzeki teraźnieisze głowne w Polsce miały da- 
wniei jnsze swoje koryta. Nie bylo ich, gdy się ksztaltowały go- 
ry pomorskie; widzieć to w Wisly korycie, ktora pod Puławami 
Kaźmierzem, Rachowem*), Zawichostem, poprzerzynała poźniei 


opoki pomorskie. 


Niema tn na polnocy żadnych dostrzeżen, ani doświadczeń, 
czyli się woda morska zmienia. 

Z licznych uwag meteorologicznych na połnocy zebranych, 
okazuje się, 1 Zywiolo-hrug, co naszą ziemię otacza, jest pły- 
nem, w ktorym się dotond jescze ujsczają nietylko liczne działa- 
nia, rozczyny, zsadzania się chemiczne ; ale też i takie, ktorych 
skutkiem jest organiczność jestot żywych, roślinnych. - 


*) Karta geolog, D. 


Poniec rozprawy jedenastcz/- 


ROZPRAWA DWUNASTA. 


Niektore mniei więcei do podobieństwa zbliżające 


się wnioski, z uwag nad ziemiorodztwem. 


Jak ow mędrzec zapusczający sie w podziemne pieczary wyro- 
bow Herkulanu, albo zważający wydobyte z pod ziemi zawali. 
ska Pompej; po Świątyń sczątkach, po publicznych gmachach, 
po ulicach, i rynkach; po zewnętrznym partykularnych domow 
ukladzie, po znaidującym się w nich rozmajtym potrzeb, wy- 
god, i zbytkow sprzęcie, śledzi owczesnych tam mieszkańców 
myśli, namiętności i czyny; zaboboństwo, prawa, obyczaje 
i wiary. Tak w ziemiorodztwie, gdzie nic się ślepym trafem 
nie stało; gdzie wszystko udzialane podlug stosunkow odwiecznei 
ustawy, rozważający wielorakie ziemi wierzchy, rozmajte gor 
gatunki, rożne jch wewnętrzne składy, zewnętrzne zmiany, do» 
cieka działań natury przy tego $wiata utworze; działań jei od 
stworzenia do naszych czasow; i jescze teiże działań odtond na 
czasy przyszłe. i 


Tak zbierane w poprzednich jedenastu rozprawach zawar- 
te nad ziemiorodziwem Karpatow uwagi, wykazane tamże rożne 
ziemi wierzchy, a w tych oznaczone wiernie stosunkowe polo- 

żenia, 
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żenia, i porządek wszelakich rzeczy, naprowadzają na wnioski 
następne: 

Pierwiastkowy płyn, w ktorym się zsadzały, i kształtowa- 
ły pierworodne gory, już zawierał w sobie pierwiastki tego 
wszystkiego, cokolwiek się następnie w rożnych gorach, skałach, 
i ziemiach, znaiduje. 

On wynosił się daleko wyzei; zaimowal bez porownania 
większy okrąg, niżeli jest teraZnieiszy ziemi obwqd. 

Przez precipitacyą czyli zsadzanie się rozmajtych rzeczy 
z tego płynu, op musiał się amnieiszać, zmieniać, i zniżać. 

Jego stopień ciepla (temperatura ) jm więcei w nim było za- 
metu, burzenia, połączania, tem był większy. Z pewnemistopniami 
zsadzania się (precipitacyj), i stopien temperatury tego płynu czyli 
zamętu zmieniać się musiał. 

Z pewnemi miarami precipitacyj z tegoż plynu, musiała się 
zmniejszać i rozległość jego okręgu. 

Po zsadzeniu sie pierworodnych gor w wielkich massach 
z wielką dźblowatością, krystalizowaną w pewne stałe ksztalty, 
musiała nastąpić w pewnym stopniu pierwsza, i powszechna, 
ogolnego zamętow płynu zmiana. 

Odtond już z niego nie mogła zsadzać się ciągło, jednostai- 
nie, takaż nieprzerwana massa, lecz zsadzanie to, działo sie 
przerywanemi czasy, matemi przedziałami, przemieniającemi się 
zzsadzonych rzeczy ławicami, z nieporządną krystalizacyą, z 
wewnętrzną dźbłowatością drobną, pomieszang, naiwięcei bez. 
ksztaltną. 

W tak zmienionym płynie udziałały się następnie wszystkie 
gory pierwotnowarstwe, czyli ościenne. 

Węgle ziemne, siarki, rozmajte kwasy, sole, bitumina,. 
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musiały rownież znaidcwaé się rozpusczonemi w tym ogolnym 
płynie. Nie mogły zsadzać się, opadać, dopokond miara cie- 
pla (temperatrua ) tego płynu była w stopniu wyższym, jakiego 
do jch zsadzenia się potrzeba. Lecz skoro ciepło płynu do mia: 
ry przyszło, jakiei do jch zsadzania się i opadnienia potrzeba; 
nastąpił koniecznie i jch zsadzenia się czas. 

Przed zsadzeniem się i opadnieniem z pierwotnego plynu, 
węgli, siarek, rozmajtych solow, bituminu, nie było jescze ża: 
dnych jestot żywych, aniroślinnych. Tych pierwsze oznaki 
spostrzegać dopiero w warstwach temu ostatniemu zsadzaniu się 
wspoleczesnych, a zapełniają ławice. ziem i opok jescze poźniei- 
szych. 

Po opadnieniu, po zsadzeniu się soli, siarki, bituminu, 
węgli, rozmajlych siarczanow , i tym podobnych, zmiana ogol- 
nego płynu, i jego ciepła, przyszła do stopnia, w ktorym pier- 
wszy raz ukazal się gatunek wod, do morskiei wody zbliżonych, 
w ktorym pierwszy raz mogły począć się, roślinić sie, rozmajte 
zioła, krzewy, mnożyć się pewne jestoty żywe, małże i ryby. 

Ten ptyn pierwszych wod, w ktorym się już mogły mno- 
żyć konchy,nie podnosił się w Karpatach wyzei nad cztery ty- 
siące siop. Teraz morza leżą przeszło cztery tysiące stop niZei. 
Płyn wed morskich zniża się i opada: 

Piyn morz ieraźnieiszych, juź jest rożny od płynu pier- 
wszy ch wod morskich.. Tamte utrzymywały w sobie jescze wiel- 
ką część roznych solow, wielkie mnostwo rozczynionego wapna. 
Dzisieiszy płyn morski tych solow ma mniei, i małą cząstkę tylko 
wapna-obein:zje.- . 

Pierwszy płyn do wod morskich zbliżony mnożył w sobie 
mośliny, potwory żywotne, rodzaje ryb imalzow, jakich tera: 
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inieiszych morz wedy w sobie już mnożyć nie mogą. Są po- 
wody do wnioskowania, że się wody morskie jescze zmieniają. 

Piyn do podobieństwa wod morskich zbliżony, i poźnieisze 
wody, bywały zawartemi w rożnych mieiscach po gornych prze- 
paściach; bywały otoczone wyniosłemi w kolo skał ścianami. 
Tam zamknięte, daleko wyżei się od jnnych morz wynosiły, 
z czasem, swe zapory przerywając, opadały gwaltownie, rozbu- 
rzały w swym spadku całe łańcuchy gor, i mogły zatapiać ca- 
le krajny. 

Sa mieisca, na ktorych teraznieisze wody morskie po kilka 
razy wczasach rożnych bywały. Dowody śladu pierwszych, 
i drugich widzieć naocznie w całym kraju Siedmiogrodzkim, 
sczegoluiei przy przerwach pasow. Gemiesz, Oytos, Buza, Themes, 
lürzburg , Vulkan, i Brama żelazna *). 

Wody morskie opadły, zmnieiszyły się: ich opadaniem 
udzialanemi zostały te niezmierne rowniny, z rozwalisk, z otro» 
kow skal gor wyższych usypane. Takie rowniny w Polskich, 
i w inaych polnocnych krajnach, rozlegają się na kilkaset mil od 
Odre aż po Aralskie i Altaiskie gory. 

Wszelkie na teraźnieiszym wierzchu ziemi wody, są zupełnie 
od wszystkich poprzednich płynow odmienne. Nie mogą one 
mieg w sobie rozczynionych jestot mineralogicznych; już nie 
zsadzdją sie z nich ciała, z jakich udziałanemi są gory pierwo- 
rodne, ani ciała, z jakich składają się gory pierwotno-warstw e, 
i gory przedwodowe. 


W teraźniejszych wodach morskich mnożą się rośliny, zwie: 


*) Karla geolog. A, B 
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rzeia, jakie w tamtych poprzednich płynach żyć, ani mnożyć 
się nie mogły. 

Zmienial się płyn ogolny, z rożnem zsadzaniem się z niego 
materyj; zmieniały się wierzchy ziemi; zmienial się płynu i tych 
wierzchow stopien ciepła. 

Z takim jednostałym w działaniach natury porządkiem, mu- 
sialy się także zmieniać rośliny i zwierzęta. 

Nigdzie w wszystkich Polski krajnach, nigdzie z strony pol. 
nocnei Rarpatow , niema naiimnieiszego śladu działań podziemne- 
go ognia, czyli gor otchłannych. 

W całym rozciągu gor Karpackich nie ma dowodu, aby zie- 
mia tuteisza podpadała jakowym powszechnym: zaburzeniom. 
Owszem wszędzie są oczywiste wykazy stałego porządku w dzia- 
łaniach natury. Są tylko mieiscami znaki pewnych miejscowych 
przyczyn zmiany. Skutki pochodzące albo z spadku wod gor- 
nych, albo z wielkich wylewow rzek, albo z zapadnienia się 
niektorych mieisc, lub usunięcia się części gor. l 

Takowe zapadnienia, zdaje się, iż pochodzity, albo z pier- 
wiastkowego osadzenia się tla uksztaltowanych skał pierwO0ro- 
dnych, pod ktoremi mogly pozostać wewnątrz przepaści, mieisca 
prożne, ktore poznieiszych wierzchow ciężarem przy walone, 
a czasem obsadziły sie; albo mogly być udziałane wydrożenia pod- 
ziemne przez uchod w nich zamkniętei wody. 

Dopiero przy odkrywaniu się gor pomorskich, przy oka- 
zaniu się na ziemi naszei wcd słodkich, czystych; dopiero pier- 
wsze spostrzegać poślaki wsczęcia się plemienia ludzkiego, 

Pierwsze odzierżenie, pierwsze panowanie na tei ziemi, jest 
mamulow, Iren, lwow, i słoniow. 
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Od wsczęcia się plemienia człowieka, zaszły jescze wiel- 
kie zmiany w powierzchowni ziemi; ale nie zaszły znaczne w ga- 
tunkach roślin, zwierząt, ani w rodzaju ludzkim. 

Ponieważ wszystkie widocznieisze w ksztalceniu się wierz- 
chow naszei ziemi działania, są porządnie po sobie następujące, 
ponieważ zmiany ostatniego wierzchu, są także porządne, i dzie- 
ją się w pewnym stosunku z czasem; Viięc zbierane dokladne 
przeszle, teraźniejsze, i nastepne zmiany w powierzchowui 
wszystkich gotunkow gor, wich wysokości, w rodzajach i gatun- 
kach zwierząt iroslin na nich się znaidujących; w rzekach, 
w bagnach, w jeziorach; w tych rozleglości, w jch biegu i gle- 
bi; zmiany w powietrzo-kręgn, stosunki, jlość składających go 
pierwiasthow, i inne uwagi tym podobne, mogą odkryć z cza- 
sem następującym narodom wielką część dalszego przeznaczenia, - 
jakie ich na tei ziemi czeka. 

Kierunek ławic wszędzie w Karpatach, w gorach ościen- 
nych, i przedwodowycb, stale stosujący się do kierunku gory 
pierworodnei, dowodzi; Ze ta ostatnia była tu pierwei udzinta. 
na, niżeli te gory; Że ona na zsadzenie się maleryj, ich ławice 
saladajgcei, miała tu wpływ siły pociągającei. 

Wszystkie kruscze były rozpusczone juź w owym pierwotnym: 
zamęcie,czyli plynie,w ktorym zsadzałysię gory pierworodne,pier- 
wotno-warstwe i przedwodowe. Tych precipitacya czyli zsadzanie 
się naiwiększe, działo się w gorach pierwotnowarstwych. 

Żelazo z wszystkich krusczow zdaje się, że jescze było roz- 
fusczone w płynie wod morskich, w ktorym się ndziałaly gory 
pomorskie, I dotond żelazo jescze znaiduje się rozpusczone, 
i zsadza Się z tych wod nawet, co oblewają:ziemie zsepowe (ter-- 
re d'aliuyion )- 
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Z wszelkich materiy, z ktorych sie składają gory pierworo- 
dne, naidluzei żelazo, wapno i krzemienica zsadzaly się jescze 
w następnych poźnieiszych płynach. Zsadzały się częściami na. 
wet, gdy plyn przychodził do tego zmiany stopnia, w jakim 
jest płyn teraźnieiszych wod morskich. 

Wszystkie przyczyny dziś na tę ziemię działające, zdają się 
dążyć do gor zniżania; do odkrywania ziemi z pod morza, i do 
podnoszenia poziomu ziemi ku biegunom. 

Ponieważ w pewnych miarach uj;czania się precypitacy; 
płyn opadał, ściągał się, zmniejszał się, i rozległość jego paro- 
Lręgu zmnieiszała się; ponieważ gory zniżają sie, i wyniosłość 
ziemi pod rownikami zmniejsza się, a ku biegonom powiększa 
się, wznosi się: z takich zmian ziemi wierzchow, z takich zmian 
ksztaltu kuli ziemshiei, z takich zmian plynow oblew ających ją, 
i zmian otaczającego ją parokręgu, czyliz z czasem nie powinna 
nastąpić w mierze szypkości jei ruchow zmiana; czyli nie zwie- 
kszy się naszej kuli ziemskiei biegu szy pkość. 

Każdy nowy wierzch ziemi miał jung działalność na otacza- 
jące go płyny: jnaczei dziala oblany wodą, jnaczei okryty rośli- 
nami, drzewy, zwierzęty; jnaczei wystawialjąc same gołe skały. 

Z zmiauą płynow, powietrzo-kręgu, iz zmianą powierzchni 
ziemi, musiały coraz inne między niemi następować stosunki, 
a z temi zmieniać się w nich stosunek części je składaj;cych. 

Dotond doświadczenia okazują, że wody rzek więcei mają 
w pły wu na absorbcyą kwasorodu, niżeli inne wierzchy ziemi. 

Więc żywioło-krug nie był zawsze takim, jakiin jest dzisiaj, 
Bywała w nim dawniei wcale jana proporcya kwasorodu , saletro. 
rodu, wodorodu, gazu węgłowego, z światłem, z cieplinem 


z galwanismem, z maguctyzmem. 
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Już teraźnieiszy płyn żywioło-kręku, otaczający ziemię, nie 
ma własności zsadzania całych gor, skał; ale jescze kiedy rie- 
kiedy okazują się wnim kombinatye dziwne, wielkie, nagle, 
gwałtowne, wydarzają się jescze często z sadzania się ciał składu 
kamiennego, w małei bryle spadających. 

Wszystkie pierworodne i ościenne gory zniżają się rok 
w rok, a ich rumowiska zsuweją się ku osiem. Te gory być mg: 
gly w początkach dwa-kroć, trzy. kroć, i może jescze wyższe. 

Dotond wypuklość pod rowiennikiem względem osi, jest 
około 12 tysięcy sążni wyższa. Dotond są gory, co do dwoch 
tysięcy przeszło sążni mają. Jeżeliich wysokość pierwszą przy- 
puścimy dwa lub trzykroć wyższą; zwroćmyż myśl na rumo- 
wiska, ktore przez to zmnieiszenie się wysokości ,. ku biegonom 
zniesione zostały. 

Z takiem wielkiem zmnieiszeniem się pierwszei wynioslosci 
gor, muszą zmieniać się mieiscami czasy długości por roku; mu- 
szą z czasem nastawać dłuższe lub krotsze jesienie , wiosny. 

Dawniri z taką wyniosłością gor, riierowności tei ziemi by- 
ły daleko większe; głębie dolin większe, głębie obszernosci rzek 
większe, z temi jescze inne rośle, i inne płody żywotne: 

Gdy wszystkie uwagi zgodnie okazują; żesię gory zriiżają, Ze 
gory pod rownikiem mogły być dwa lub trzy razy wyzszemi, 
jak są teraz; a wyniosłości poziomu ziemi ku biegonom trzy razy 
muiei być mogło, jak jest dzisiai: Czyliż z taką zmianą położe- 
nie naszei sfery nie zmienia się w pewnei mierze? Czyliz nachy- 
lenie osi biegunnych jest state? Czyli obserwacye astronomiczne ria 
jednakiei wiecznie stałei, jakby nigdy niemieniącei się formie 
kuli ziemskiei zasadzone, nie podlegają niedokładnościom. 

Stosunek cząstek materyj, czyli pierwiastkow, nasz ży wió. 
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ło krug teraz składających, nie był zawsze takim. — Ozyliz on 
już odtond zmieniać się nie może. Czyli; by ten stosunek kwa- 
sorodu z azotem, z gazem węglowym, z wodorodem, z ciepli- 
nemi z światłem, z magnetyzmem, z galwanismem, odtond 
miał byc wieczno trwałym? 


Historya naszei ziemi dotond jescze zbyt jest krotką. Umie- 
jętności fizyczne i narzodzia naszych doświadczeń niedosyć dokla- 
dne, aby takowe twierdzenia rozwigzanemi być mogly. 


Lecz te nieustanne zmiany, ktore widzimy wszędzie po ca- 
łym wierzchu naszei ziemi; te niezmierne morskich dziarstwin 
i ziemskich plazow rozceyniajgce się ostatki; ta pulchność ziem 
przeimowanych, niejako przerabianych nieustannie ogolnemi 
płynami świata, ciecplinem, światłem, magnetyzmem; te po- 
wszechne i nieprzerwane zwierząt i roślin przemiany, zgnie- 
lizny mieszające się, łączące się z wapiennikami, ajiami, iz jn- 
nemi rozmejtych krusczow niedokwasami, z rozimajiemi gazy, 
i znaszego zywiolo kręgu pierwiastkami; te rozlegle gatunki skał 
łopiennych, wszędzie mniei lab więcei się przez kombinacye z po- 
wietrzokręgiem rozczyniających; te wyniosłe w powietrzu, gla- 
zow, wapiennihow, granitow ogromne skaly; w środku takich 
ogolnych świata płynow, i naszei ziemi właściwych żywiolow, 
wystawione na nieustanne jch z sobą chemiczne kombinacye, 
zdają się więcei w się zabierać, niżeli na zwrot oddawać. Zgo- 
ła cala naszei ziemi powierzchnia, czyli naturze w dzikich pu- 
sczach zostawiona, czyli przez postęp cywilizacyj; ręką rolniczą 
przerabiana, zdaje się Ze zwolna, w miarę od naszych zmysłow 
niedostrzeżoną , więcei odbiera z ogolnych świata plynow, i zo- 
taczającego jązywioło krugu, niżeli jm powraca. 

Mogą 
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Mogą się w powietrzo-kręgu robić zmiany, ktorych ani 
ludzkie zmysły, ani żadne dotond doświadczeń narzędzia nie od- 
krywają, a ktore poźniej tak stać się mogą wielkie, iż potrafią 
zdziałać znaczne skutki w organizacyj zwierząt, i człowieka; 
potrafią udoskonalać albo też psuć i niweczyć jestotę iego. Zna- 
nem jest, jak w okolicach Rzymu, wychodzący nieustannie 
.z rozczynu tamecznei powierzchni ziemi wodorod siarkowa- 
ny (Aydrogene sulfurë ) napełnia powietrze. Przecież w naido- 
kładnieyszych doświadczeniach tamecznego powietrza, nie można 
dostrzegać naimnieiszego dźbła takowego siarkowanego wodo- 
rodu. Owszem powietrze w tych doświadczeniach ukazuje się 
być w niczem nierożne od nailepszego powietrza.  Refrakcya 
nawet promieni slońca przez tameczne powietrze przechodzą- 
cych naimnieiszym nie podlega zmianom; a przecież to powie- 
trze jest tam już tak od zwyczainego odmienne, iż skutki jego 
dzielnieiszemi są na nisczenie, niż na zachowanie życia. 

Ponieważ cała rozległość Éarpatow 19 stopni w zdłuż a 10. 
stopni w szerz zaimująca, nieokazuje żadnego dowodu powsze- 
chnego naszei ziemi zaburzenia, a przecież znaidvje sią w jei 
glebiach, w jei pomorskich wapienuych opokach, mnostwo 
konch należących -do stref gorących; mnostwo kości zwierząt 
z krain południowych; przeto są powody do wnoszenia; że 
nowe wierzchy ziemi, po zsadzeniu się ich maleryj z płynow, 
w ktorych nie mogły ani się rozpusezać ani się z nich zsadzać 
bez wewnętrznego burzenia się z pewnym stopriiem gorąca; że 
wierzchy te, z takiego płynu wydobywające się, oraz płyny i 
wody z nich opadające, mieć musiały pozostałe, dość długo za. 
chowujące się ciepło; a zatem i temperatura owczesna Klimatow 
od teraznieiszych musiała być rożną. 
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Natura ma dwa sposoby zmieniania stopni ciepła na naszei 
ziemi; albo posuwaniem ziemi ku biegunom; albo podnasze- 
niem ziemi nad ogolny poziom. w gore wystrychło, w powie- 
trze oddzielno. Rownie jak z jednego tak z drugiego takowe- 
go jei działania musi następować na powierzchni naszei ziemi 
zmiana klimatow, zmiana miary ciepla lub zimna. Zatem mu- 
si nasiawać i zmiana na takich wierzchach rodzajow i gatun- 
kow roślin i zwierząt.. 


Dziś na Karpatach na wysokości 5500 stop rosną cisy, ke- 
dry (Pinus trobus), kozodrzewiny. Gdy się gory Karpackie 
zniżą do Ach tysięcy stop: juź te gatunki drzew tam zaginą; i 
tylko się w ziemiach opławych ostatki z nich wodami wyniesio- 
ne, i zakopane, znaidować gdzie niegdzie będą. 


Stopień ciepła (temperatura) jest powszechnie wyższy na 
wielkich gorach, gdy tych wierzchy są ciągłe, wielką rowną, 
rozległą nieprzerwaną rowniną; a niżeli na wierzchach poprze. 
rywanych; wystrychłych, w powietrzu oddzielnemi cyplami 
sterczący ch.. 


A ponieważ jest wiele powodow do twierdzenia, że gory 
pierworodne, dziś u nas tak porozrywane, samemi tylko kra- 
pasczyskami w powietrzu sterczące, były początkowo ciągłe, 
miały dawniej swoi: wierzch rozległy, płaski; więc i tempera- 
tura na nich być musiała przyjemnieiszą. Dowodem tego jest 
Ameryka, świat nowy. Tam miasta Quito, Bogata, Mexike Popa- 
jan leżą na gorach wyniosłych nad poziom morza do 5000 me. 
trow; a przacież temperatura na nich jest średnia; gdyż gory 
ie nie są cyplami przerywanemi, ale są wyniosłą: rozległą ple 
sczyzną, ktora- nderzające w siebie slonca promienie szerok 
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zatrzymując (fizując) zachowuje większe umiarkowanie w po- 
wietrza temperaturze, niżby taka wyniosłość poprzerywana, roz- 
osobniona, mieć mogła. 

Takowych to wyniosłych plasczyzn iest skutkiem, co uczo- 
ny Humbold w tamtych krajach doświadczył, gdy na wynio” 
tych Éordelierow rozległym płaskim grzbiecie, na wysokości 
1600. metrow, znalazł średnią temperaturę Algeru; a na wysoko» 
ści 2700, metrow średnią temperaturę Floreucyj i Rzymu. 

Gdy wody jescze były wyniesione do tei wysokości, do 
jakiei zachodzi wysokość gor pomorskich na naszei ziemi; na. 
tenczas wierzchy gor ościennych ipierworodnych były łączą- 
cemi się wyspami. Na tych musiała być inna jak iest teraz 
temperatura: a z nią jane kwiaty, rośliny, i zwierzęta 1). 

W początkach niektore morza pasmami gor i skał przedzie. 
lone, od wiełkiego oceanu całkiem odłączone, wznosiły się nie- 
rownie od oceanu wyżei, zalewały wiele gorzystych krajow. 
Gdy się takich morz zapory zerwały, wody z nich opadle od- 
hryly wiele krajow nowych, azalaty wiele dawniei odkrytych. 

Są w Karpatach po wielu mieiscach ślady, że działy się po- 
jedynczo jakieś nagie wielkie wod spadki, i zatopienia pewnych 
brain, Okazuią to niezmierne zwaliska tych runionych, a po 
wielkiei części Polski rozrzuconych granitow, głazow, hornblen. 
dow, wapiennikow, porfirow. Zaświadczają toż po wielu miei. 


egene 


1.) W takim razie wyniosły "Tartaryj upłaz (plajeau) dziś pusty, 
zimny, mogł być przyjemnym, zamieszkanym, osiadłym krajem tych 
miast ogromnych, jakich tam niegdyś bytu świadkami, leżą dotond wiel 
kie rujny, 
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scach razem zawalone kupy kości zwierząt, sczegolniei rogow 
jeleni, tosiow; jak to widzieć w okolicach Stryja, Podhorcow 
na Pokuciu; i przy Dunajowcach na Wolyniu. 


Podobieństwo, Ze te liczne kości słoniow, mammntów, ry. 
nocerosow , lwow, są zwalone w nasze rowniny z tych samych 
mieisc wyższych, z ktorych zrzuconemi są niezmierne zwaliska 
namienionych wyżei runionych granitow. 

Są jescze powody do wnoszenia, ze ta posada skały grani- 
tow, ktora składa Wołyń i Ukrajnę, była w początkach daleko 
wyższą- Sczyty tamecznych skał granitowych, zostały jakim- 
sió gwaltownym pendem wod na polnoc uderzone, rozbite, i na 
polnoc zniesione, 

W Tatrach i w wielu innych miejscach Karpatow są ślady, 
że wody z Alpow spadając, teraz uchodzące do morza: czarne» 
go, jak to jescze wskazuje Dunai, Ligier, Leg, długo zaparte 
łańcuchem Éarpatow, w rożnych mieiscach usiłowały go przere 
wać ku połnocy. Widzieć tego znaki w bielawskich gorach, 
w Bieskidach, powyżei Pereslawia, przy homarnikhach, w Mar- 
moroszu, w gorze czarnei, 

W  ziemiorodztwie całych Karpatow okazuje się pięć po 
sobie następnych wierzchow ziemi. Lecz niema zaprzeczają- 
eego dowodu, aby jescze pod temi głębiei nie były inne starsze 
wierzchy. i 


Po wielu uwagach są powody do czynienia i takich wnioskow, 
iż znaidowały się w początkach przy działaniach natury pewne pun» 
Kta, pewne kresy, przez jakiś stosunek poprzedni uznamienione, 
a dziś wskazujące tu pewny niegdyś przedział porządku zsadza- 
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nia się rzeczy. Sg pewne doliny, strumyki, pewne ciągłe ro- 
ności działań kresy, wskazujące dotond dawny przedział 
w działaniach natury; kresy widoczne, między rożnorodztwem 
skał, głazow, wapiennikow, granitow, i łopieni. Naprzykład 
w okolicach miasta Jlawy *) (Jg/au) w ziemi Spiskiei jest dolina, 
oczywisto pierwotna, między Konczeniem się od polnocy ło- 
pieni, głazow, szaroglazow; a poczynaniem się ku poludniowi 
joporfirow sinit.porfirow basalto-porfirow. i. t. p. 

Są takie piaski, ktore nie można brać za mieliznę, za okruchy, 
za O!rokę skał, a wiele jest powodudo mniemania, ze są zsadze- 
niem się w takim kszalcie materyj. Okazują to w nich części 
niestarte, skrawiaste, ostre, krystalizowane. 

Udziałanie kamieni rzadszych, jak to opalow, agatow, oni- 
zow, kalcedonow, rozmajtych krzemieni, zdaje się być poznieiszem 
od wszelkich zsadzan się materiy w gorach pierworodnych. 
W ziemiorodztw ie Karpatow po wielu mieiscach spostrzegać wska- 
zania, że to sg dzieła natury nowsze; już z rozczynienia się jei 
dzieł starych urobione. 

Zdaje się także, że pierworodnych gor siła pociągająca 
dzialaia mniei lub więcei na jewne gatunki rzeczy zsadzają- 
cych się po jei bokach w gorach ościennych. Zmiany w zsa- 
dzaniu się innych materyj w gorach ościennych z strony poł- 
nocy, a innych rzeczy z strony południa; innych od wschodu; 
innych od zachodu; co widzieć w Polsce, w Multanach, w We- 
grzech, w Siedmiogrodzie, po obydwoch stronach pierworo- 
duvi gory harpatow, warte są zastanowienia. Zdają się świad. 
czyć albo przynaimniei wskazywać, że przy kształtowaniu 
się naszej ziemi, już položenie jei: miało teraźnieiszy stosunek, 


— 
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z czterema głownemi częściami świata; z wschodem, z zacho. 
dem, z południem i z połnocą. 

Zwienialy się ziemi naszei wierzchy, zmieniały się w oko- 
ło niei płyny, zmieniały się na niei rośliny i zwierzęta. Co 
się działo od wiekow, to dziać się będzie i dałei. 

Jescze zmieniać się będzie jei wierzch, zmieniać się będą 
otaczające ją plyny; i zmieniać się będą na niei rośliny 
i zwierzęta, ; 
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Rozprawa pierwsza 
o rowninach Polski; o pasmie łysogor; o części Bieskidow 
i Bielaw A MEE NE „dj e 3. 
Rozprawa druga . 
o gorach Bieskidach i o Krywanie w' Tatrach" ME =" D. 
Rozprawa trzecia 
o Wołeszyni; o pięciu stawach; i oku morskiem: — ni. 
Rozprawa czwarta 
o Kołowy, o Czarnem, i o Kalbahu wielkim mi | ma 136. 
Rozprawa piąta 
o'Krapaku wielkim, teraz pospolicie od Goralow Słowakow 
nazywanym Wysoka; od Niemcow Lomnizer Spitze — 163. 
Rozprawa szosta 
o pierworodnei gorze w Karpatach — = m = 191. 
Rozprawa siodma 
o gorach  pierwotno-warstwvch czyli ościennych w Kar- 
patach | m m m me — 205. 
Rozprawa osma’ 
o gorach przedwodowych — — = T Gëtt 1. 
Rozprawa dziewiąta 
o gorach pomorskich -— — = Si - =Š 323.: 
Rozprawa dziesiąta 
© ziemiach zsepowych czyli opławych, rozlegających się po 


obydwoch stronach Karpatow -= — — — — — — 344. 


Rozprawa jedenasta 
Zbior ogolnieyszych rzeczy zawarlych w ziemiorodztwie Kar- 
patow c Lace d A c SÉ UL o 
Rozprawa dwunasta 
Niektore mniéi więcei do podobieństwa zbliżającę się wnioski, 


z uwag uad ziemiorodztwem —— a m 376. 


Trzy tabelle litera Z 
wykazujące micisca rożnych kopalń i fabryk kużniczych w Polsce. 
Jedna tabella litera M. 
wykazująca mieisca soli kopalnei i zrodef słonych ma około Kar- 
patow. | 
Jedna tabella litera N, 
wykazująca stan bań solnych w Polsce. 
Jedna tabella litera Y. 
wykaaująca micisca, w klorych znaidują się w krajach Polski kopal- 
nie siarki, węgli ziemnych, zrodel siavezanych, skal-olejow cieką- 


cych, skał-olejow 'stwarłdłych, bursztynow. 


Cztery mappy geologiczne lit. A. B. C. D. 

Rys przecięcia gor od "'atrow do morza Baltyckiego lit. T. 
Widok 'latrow lit. F. 

Goral w Tatrach lit. I. 

Orzeł wielki krolewski i Cap. lit. K. 

Tablica pod liczbami 1. 2. rozmajlych kości. 


R. 


Rycina głowy Rynocerosa iinnych kości zwierzow nieznajomych lit. 


JFyrazy 


Aluno - fopień 
Blyscze — 
Blysczo - łopień 
Kłęby, Buly — 
Brzemio - Spath 
Czerwony Żelezi ram 


Głaz = — 


, Glazo- łopień — 


Gniazdo rudy — 


. Gyps włoknisty 
-Gyps kamienny 
Gyps rąbkowato czepczony 


Glina — — 
H — —_ Z 
It - Iopie zi 
Ifo - Margiel — 


w tych Rozprawach uzywane. 


— 


— 


H siarczany, ilo siarczan 


„Jasny — = 


K amienio - lepień 


Krzemienio - skał 


— 


— 


— 


Alaun - schiefer. Emerling. 
Mica 

Glimmer - schiefer. Vern: 
Klumpen. 

Barite Swerspath. Ve ern. 
Rothereisen - rahm. Vern. 
Grès siliceux. Brochant. 
Kieselschiefer. Jern. 

Nester. 

Gypse striè. 

Chaux sulfatce Amorphe. Za, 
Gypse Mamelonće. 

Lem, Jern. 

'Uhonerde. Fern. 
'Thouschiefer. Fern. 

Thon- margiel. 

Alumine sulfatće. Zauy. 
'Trauslucide. 

Pouding. — e e 
Hornstein, Petrosilex Ha, — 


U 


IV 


Krzemienica, Krzemionka | — 


Kamień piaskowy — — 
Łopień — — = = 
Lopienio-jl — =  — 


Lazura, czyli miedz niebiesko 
waglona 
Eubryka — = — 
Lazura promieniomienna  — 
Murzynka vn  — są 
Mur w kopalniach — = 
Maguezya siarczoua — — 
Niedokwas Manganezu, lub 
manganes oxydzony czar- 
ny piaskowego kruchu — 
Miedz zweglona — — 
Miedziano - piryty — — 
Malakita — = — 
Margiel —  — =- — 


Margiel {opier skafolejem na. 


sokły 
Okro - ruda żelaza = "a 
Oblazgiem c = a 


Olow siarkowany, lub galena — 

Olow  siarkowany  srebro- 
dawa 

Olow zwąglony rn = 

Płonka, czyli płonkowa ziemia 

Przeźrzoczysty = — 


Ruda miedzi atlasowo mieniąca 


Silice. 

Gemeiner Sandsiein, 
Schiste. 

Schiefer- thon. Fern. " 


Cuivre carbonatée bleu. atiy. 


Crayon rouge. Brochani. 

Stralige Kupferlazur. Ger, 

Morast-erz. Zern. 

Le mur. 

Bitter Saltz. Emerling. 

Manganese oxidéenoire pulverulezn- 
te ZZany.. 


Cuivre carbonatće. ZZany. 
Cuivre piriteux. ławy. 
Cuivre cabonatée Verd. Zany. 
La marne.. 


Bituminoscr mergielschiefer. Jerr: 


Fer oxidé rouge grosier. Zany. 
Flótz. 
Bleyglanc, Plombsulfuré auy. 


Plomb sulfurć 'argentifer.e Z/any.. 


Plomb carbonatć. auy.. 
Terre vegetale. 

Transparens 

Cuivre carbonalée verd Satiné. 


Ruda miedzi zielona — - 
Ruda głonna —  — = 
Ruda żelaza czarna — — re 


Ruda Žclaza jlowata  —  — 


Ruda żelaza czerwona — 
Ruda żelaza wiśniowa — 
Ruda w bulice słojste — 
Sztukowaty marmur — — 
Ruda miedziana szara ER 


Rada olowiu biała — — 


Ruda ołowiu czarna  — — 


Ruda miedzi w pioropusze — 


Soda siarczana — = CS 
Szaroglaz = = a 


Szaroglazo-lopien — — 


Szaro - skał — = 1 
Strop w kopalniach rud — 
Spąg w kopalniach rud — 


Stroncyau siarczony, — — — 

Stwardly jł — ~= = 

Solan ste albo soda mury- 
ncona, czyli sodo - muri- 


at, czyli sol 


Sol włoknista — — — 
Siarczysty: <> MEC 
Siarczan K- SR. = 


Kupfergrün. Jern. 
La mine limoncuse, 
Schwarz — eisenstein. Z'ern. 


le fer argileux, thon-eisenstein. 


Rotheiseustein. Vern. 
Brauneisenstein. Jern: . 
Fer oxidé geolique. Haus 
Marbre breche. 

lahlerz. Vern. 


Plomb carbonatć blanchatre. auy: 


Schwarz bleyerz. Jern. 

Mine de cuivre panaché. Złay. 
Bunt Kupfererz. Jern. 

La soude sulfatée. Dan, 
Grauvacke. Jern. 


Grauvack-Schiefer. Jern. 


Graustein. 
Le toit. 
Sal - bande: 


Stroncian sulfatée. Jlauy 
Verhürtete thon. Vern. 


Soude muriatée. Dou, 


Sel strié. 
Suliurique. 
Sulfate. 


VI 


Siarkowany D E Li] 
Spalh żelęzi — | — — — 
Skał — olei — = ma 


'Trawogryz -— = = 


"Tuf Wapienny — = 
Wapień, Wapiennik — — 
W'alowato — = R 
Wapno zwąglone — —- 
Wapienio- margiel  — z 
Wapno siarczane — = 
Wapicń {usko - kruchu — 
Witriolei — — — 


Wapień zbily, czyli zbitego 
kruchu 

Wapień pierworodny — — 

'Wapień pierwotno - warstwy, 
lub ościenny 


Wapien miałkiego krucha — 


W ziel siemny — = 
Wągł, lub woglik — = 


Wapno siarczone, czyli siav= 
czono wapień 

Wapno  siarczone Śnieżne, 
czyli wapienio — siarczan 
śnieżny 

Wodo -rod siarkowany == 

Wapno zwąglone cuchnące — 

Niedokwas żelaza, lub Żelazo 


oxydzone 


Sulfuré. 

Spath eisenstein. 

Bitume. auy. 
Pachiderme. 

Tuf calcaire. 

Piere calcaire. 

W illenfórmig. 

Chaux carbonate. auy. 
Kalk - Margiel. 

Sulfate de chaux. 
Blüttrig - körniger Kalkstein Faart 
Nauiirlicher Vitriol. 
Dichter kalkstein. Fern. 


Urkałkstein. 

Roche calcaire de transition strali- 
forme übergangs kalkstein, Zen, 
Kórniger - kallstein. Jern. 

La honle. Hauy. 

Carbone. 


Chaux sulfatee. Hauy. 


Chaux sulfatée niviforme.  77auy. 
© 


Hydrogéne sulfuré. 
Chaux carbonatće. fetide- Zi, 


Fer oxidć. Hay. 


VII 
Zeleżniak a — — Grés ferrugineux. Brochant. 
Niedokwas żelaza, lub żelazo Roter glaskopf. Vern. 


oxydzone hematyta 


Zelazo samorodne lite — Fer natif. Zany 
Zwierze Żuwacz — — Animal rum iuans. 
Zyuk -— — — — Zinc. 

Niedokwas zynku, lub zynk Zinc oxide. auy. 


oxydzony , czyli galman 
Zyuk siarkowany czyli blenda Zinc sulfuré. Zon 


Pseudogalena. Zfaler. 


Zsadzenie się = ~ |= Precipitation, 


Dalsze objaśnienie niektorych wyrazow używanych 


w tych rozprawach. 


Gory pierworodne: ktorych skała iest jednostainą bryłą; nie leży ła- 
wicami, albo przynaimniei nie ukazuje ławice w wielkich massach, i nie prze- 
Ściela się z skałą innego gatunku. 

Gory ościenne czyli pierwotno- warstwe: ktorych skały są ułożone 
ławicami: ktora składa się z rożnego skał gatunku, bez śladu w nich ro- 


Slinuych lub żywotnich jestestw. 

Pasmo gor przedwodowych: ktore średniczy między gorami ościenne- 
mi i gorami pomorskiemi, a często gor pomorskich bywa podsadą. 

Gory pomorskie: udziałane w morzach, w ktorych imnożyły się gałun- 
ki małżów i qdziarsiwin już zaginionych, i galanki malżów i dziarstwin 


dotond jescze się w morzu mauożącyci. 


NI) 
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Gory osepowe: udz'ałane naipozniei zsamych zamsątow, z zamieci pia- 


sku, glin, i rumowisk rożnego skał, opok, gatunku. 


Kamień piaskowy, (piere de grés, sandstein.) Nazwiska dotond 
używane nadto są ogolne, i zawierają pod sobą kamienie rożniące się nie- 
skończenie, i swoim rodzajem, i wewnętrznym składem, i swego udzia- 
łania czasem. Ja oznaczam słowem głaż te kamienie kwarcowe, iedno- 
stałe, twarde, ubite, ktore w gorach pierworodnych, w gorach o$cien- 
nych pierwotno-warstwych składają skały. Nazwisko zaś kamień piasko- 
wy żostawiię samym kamieniem gor pomorskich i zsepowych, składa- 
jacych się z piasku, to iest: z kwarcowego skaliscz utroku sklejonego ja- 
kowem, lub wapiennem lub gliniastem lepisczem. 

Marmur stukowaty, czy stuczkowaty, iest to ten, co nazywają 


marbre breches. 


Sczoty, Typy, repy, są nazwiska nadawane przez goralow skalom wy- 
niosłym, i ostrym. 


Dziarstwa , dziarstwina, dziarstwo, jest wapień, którym się Madre- 
pory oskurupiają. 

Karn, słowo od naszych gornikow używane dla oznaczenia miąższości 
ławicy rudy. 

Gniasdo rudy, słowo gornicze dla oznaczenia mieisc lakiei rudy, 
ktora nie leży lawicami, ale w jakim obszernym ziemi iochu; taki loch, 
nazywają gniazdo rudy. 


Kłyby, buly rudy, słowo gormicze, dla oznaczenia, gdzie się ruda 


tylko w oddzielnych bryłach znaiduje. 
Ruda utyka, słowo goruicze, że ruda się kończy. 
Kaluže wiske, czyli błota , bagna porosfe. 


Cypliska, czyli cyple porozwalane, poburzone. 


e dX 
Plasbury rud, gorniczy wyraz dla oznaezenia rudy dą pokladkami 
leży, i lupa się. 
Osepne, osepowe , oplawe, pomieine, są jedno znaczące wyrazy gor, 
biegiem wod usypauych, 
Banie solne, nazywają się mieisca, gdzie na Pokuciu sol warzą. 
Stebniki, iest wyraz ktorego używają w wielu krajnach dla oznacze- 
nia mieisc psczoł ogrodzonych. 
Trzon celcowy, to iest trzon centralny. 
Siarka siemieniasta, wyraz gorniczy, dla oznaczenia kiedy siarka 
ukazuje się w glinie jak gdyby ziarnkami była posiana. o 
Strop kopalni, wyraz gorniczy dla oznaczenia, co z wierzchu jaką ru- 
dę pokrywa. 
Spąg kopalni, tem słowem gownicy wyrażają, co ostatecznie lcży pod 
iuda. ; 
JMur kopalni, Są to ściany na ktorych się ruda Kończy. 
Liciny i rycia, Pierwsze znaczy posągi lane; drugie wyraża postaci 
ryte, czyli wyrzynane. j 
: Hlolica, 'Tak nasi gorale nazywają eondoł, czyli długi i rozległy pa~ 
doł w Tatrach. 
Jara, u goralow znaczy wondeł wązki zapadły. 
Debry, są ściany skał pobocznych w wondołach polupane, rozwa= 
lane. 
Polany, nazywają gorale swoie na gorach łąki i pasawiska. 
Koliba, iest to buda w ktorei pasterze gorale nocują. 
Złotary, są na Tatrach przy łąkach, przy pasawiskach wystawiane: 
stałe szopy , i koliby, te często ogradzanemi bywają. 
Plesa, Plesza, Nazywają gorale jeziora w Tatrach. 
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Uwaga względem słowomieństwa w umieję- 
inościąch. 


Trzy głowne pokolenia, czyli trzech głownych rożnych językow lu- 
dy posiadają Europe: Sławianie, Teutony, i Gaulotatyny. Oby te trzy rod- 
dla swego scześcia, dla postępu w nich światła i umieiętności, jak naipre- 
dzei przyjely jeden tylko alfabet, a kazdy głowny język z tych trzech, 


jedne tylko w umiejętnościach słowomieństwo żerminologie. 


a 


me — 


AT! ać ei Lé EE 8-144 

SZ KN I VES oz e 
c dd. NT 46 - 431 K i 
vo: dé. 22 i en. v: dnt vit vn -WẸ 


(IR am | > za E 

| coetu e Szamitier | A » Pr 
| P | 4 e zx 
D — PU c c — M m | Zk | 


(at Hentingre Meeoneitt Fe ou 


1 PZA A 3 O PAZ zacz R AAA 
| premiere Jemen e. AM geg P- V Y dd 
i Ub. SUN 0% uml B» | 


| d Montegne „Hałómurcne 


| - , LP Gr eges E za AŻ F | 
| É VR A Be T br 


ES Nx m — 3 


d — , f 
| | Serres dd alltuwien 


LI P 4 d 
Res f 
| "me A ch F; 
H w = y z sl 
| 407 Wb fari t 
"^ d (e 
| WE 


Aeon 


x 077 JA Lu 
ENER à 
S IT ; 

| 


Tlenia 


OD ani i 


ka? 


Csenge Ciaszec. anno 180 


ën hln” | 


= 


P MHomumiec d — 7e. 


|: L Montagne „Marene ż» E | D £ z: , | K? =} ka 


JE HUNE oae: C engen 


1 KS ^ NY 3 

/ z N GE zech 77 

i$ E La nchororee i : Y, Fe 5 
m _ 


s 
U 
30 
2 


SEM 


h z 
Les my” 
Q9. 


"ud > 


m 


a 
w 


8291. ok Stawiam, 
j » Sie 


2747/76 VR. 


> 


„ 59 9 i" AE 
A b CU Wf "i D R » 5 a 


«A Eo ~ 
E ? > - D 
» f a6. Zi 2 


Fa i9) Theba, 


u ~ CIE 
I4 io X w 


NE KEE Te ZS 
~ . ~ 


| i n 


M aros | $^ 


SCH 


LEZ 


Di " 
S Vi? 
dä L^. 
€ AL 
pw" 
E: 
M hs 
5 ^ 


7 
złe 


44 P 


ii 
> 
e 


47 
y A : 04 BRAWA) Do 


d MIA x : s 1 
! 104 DEC eg? bes „pł ei VE 
a uod e TA 
ut Mihalka 
o Bn 
aik ` ` — A 


Së Samos JE 


KÉ geg ^ Ca 


Tem 7 
d e KO 
Ki 
xe di m og 5970387 33 S 
gare Gm 
nn [9*5 03743 P 144 Mute 


ehn S 


y 


sekirat m PATI. 
See Hatt » 


U ` ^ e —. 
LA — = 3 ei Jor 3 
s M d - A 
c gp Behar m 21 D 
E. e Om» m 
NA MP 
25 UJ Dalle 


/^. d HS ea 


e "a Ba GN 
~ - A E GUB S 24 e 5 
e. ëtt Ze EH EN : Wandsnałak 54 1.7270 .75 boB 5,5 ZE 
Am à is NP» al De A CH _— S is NS dë D 

- en "RE", mi "4 > 

ol ea EZ PZ AE 


: she d d * 
Pt. 3,23 Beh. E oo 40 d o 
i91 P123 ?2 nt WE e ER ^ 
Q^ ; 19 + 4 ati D Ge us EN ms Ei »- 
go E ` ~ A. 126 - - u = d 
CR : [ud 4 4 H - . Kaf? 40 " ch s 
7A - * dat A T A - Y p, * d ` : bie eot t y i 23 e sd 5 Kéi 


, ; * 

=> e 5 K m "A 7 - y i^c 

$ ^u 7" ra Wi Fr è E? pat "B , 

x d PE | d wu E BK A173ASAG% 9 We (107 n © 
a pP 


d i x MEN AT 
Son 710113222882 (ro e d P ou 


e 
orar Fa? 


"Y. 


He 


OU ITNA 
z ] rexit 
Ce 7447 


4 


"m 


A za Fra) a Sri CEN 
dÄ s n z a WE a eg Atlas D ^ Apo 43 5. 9 H Mi 
Dësen Ee d Wr NE 
«| id ke, al OG y ss "wl 
. - | dt) dÉ 
^ ^ 


| 


r 
| 
"m 


al 
Za A i » 3 m a : y h 
p ~ e 15 
u 4 algi X S i IRE 
SANA | TR P op Gë, am P oL, 
be A de e A ) © |j 
4 " We £M a t "m 4 reng pow d 
"Ai $ ef CR W =" e d e 


i í i i A — - da ce A —— à e rà — I. 1 - 


D 


-— ——— —— en m. mme +, — 
dr i $ 

- 

- 


wl. A FUT „ą JPEN EFT 
Fo aj ka j m" d" Ss 


$- SO, ef 
ES 


DOES FORM EUER PIN Ii e EE | SRC amm | 7 
Linit perfihiyre Goen chę LEN FM. | ew L d meecereo e PIP lee entr ntn Pre SERGE. AŚ | 
— fa 


4 


| Jhon perphyre ` sg) d Monganwe. 73. fermes du animeu erm t6 EE 
She verre däer 20) e {pdt 74 Vfemteraro) ore gramów ëch hr ag ut dune par =" SC 
Keelen , cwm) eege . .^74 mataron lance iret Bescht a Pino nombrar „ ze] 
Uso iam perphyre . 22.| Je Mercure AECH See 


Ee calcaire. 23. de ord à P. p cerne xs cerfs P 


i 
I 
d 

li 

| 


„ PZA Re couches on deri gr ee 


el" lmtznonóuer . .78 Le mene nemme denon e Ti sel. 
e Cane zoo p S, AE A "E ZE . faf 200 PC es AT clans "A 


zs: ag : / Inr dieat vie Xr noe tuf c Cate frenenć 


ZEP olini s; JPY) + AB E E 

+ F238 trem A Mer Anf euo 

£24. TPA pay, M nm 
Zukaswodć oż, er mera 


Du paroifserit Juma les 


"rans. 24 | Tables . 


> : d - j - em e 7 3 j 1 s e E e 3 - : Ke rao "AT A Saven da er prio : 180 


| 
| 
gesch, TEE E E i 
£ AG EE 
| 
m 


Marne pulli neuse nome. . 
arlene pet P 


J 
A ZE ern eme it 


j Ce 
t 9 ZARTARIA | LTINOR. 


(234 


$ 


: PEE 
i 4l ` 
A 


d 


ation des 
7 Hombres dana lea 


i 


U 
JI 


l 
jA”, 


j 


d 


ee "v 


Larti 
deett | E 
optat de Poche 


tS erfrentine 
E (d rph re 
AE 


a 


PAP 
£ Veg bert : 


e 


Li 
Y e 
1 M Gneis en couekes 
we ir 7; RE , 
be WEE | 2 
i Ze C SCH al oeuerte 
e fhada Micar: 


SZ” i aa CA j C i i E 
W A - , YEN DP ; g E D e uf e 66 poet 
o PENE | € rrólende 


: M M 
O Hrzemienteć 
e? 4 : 4 "Ys : 
> e" > "Lr 
dë 2 E ; Bei Es > : pur vel g A 1 ec" AA 1 j , z? 7 vi » es Ld Tasen f. Seene 
CH : ` m s, ode Zë ^ 1 i 1 


e 
nef 


- 


Ld 


r fiin - 7447, hyre 


chant nerlzre 
4 Wow 


pitlives. 


ry 


NH TER Menni e 
ff hase ege ala pros fre 


si» 


€ | z i ; > f Sch — | Ad En A ECC Fr Zw. NETS R sa Lam hn Mertiqnea 


d 
Jreondaawa 1 dere 


elf pulos pn (we Juge dra 
j e 
C fasse AeemfZeg rur y 
74 
C M er arerpdasren 


Cfiurecs des caux Mrmea 


Kä 


- 


E 


4 
wi Ceo 
md 


d 
Lo 
? o ose. 
Fa eag 


sfiit ralidirc 


p $ | 
f e pał € 
Men er > ŻĘ gw 
ZD IGM Lu uf 29.79. tu d 
Le | ew WE 
14, > > "e BEN 


(róża 


i hlnx mée at, 1] rea 


Am ab Geng rl eheste 

Barre ar eor gi 
ierre w gres p Tn 

. Flo fea 

lfrauvaik 

Oravat € eee lor 


(ramwarie KE 
E zen Zanen 
GC Leg e 


sahilin 3T 


14 amma ` Zeen 22. Granita renes (A 
S 2 D ef 935. A e pureren 2 oe: 
" A P d Zu 
Snath. e asart. $jo mudas fit 
d F 
, D 
MAŁ WE roug . 340 u Zen 1464. | 
ES 7 
47 Moale Menon A Dain (Géi 
2)... 
i4 ——————— 29 agang 1^9. 
pt 
zy Le? h © ege f mee 450. | 
POT: | 
Ze C Mutzinartneń . Lo Tile fette 171. 
R PIĄ Tet 7 
Z ` 
Jr £ PAN ZZ pejer. P^ C Harsa Treml hne 152. 
w d See 
Y ruavacke:tkisjer eg 326 ganzen EE E Sorres! erronea 42. 
zd zT E, | 
SE £ ët: Pytzmarwam. PT ora Łow 134: | 
Z 
6 Je Ze ) 
33 berrz a ferni! Silme +. e 158 | 
j » 47 
"5 | 
zé ^ Pona” r/ P9 PP +4. , 4 AT e «iio 456 
j I 


*Hrhailler - path 
Cpl tk 
Gan 
Ka 
(mineros. . 
Tal 
21/9 ga Mag 
deel noe 
Mofes Mor Mire 
Kacsg 
Zeen 
Monde 
Febr pn geo 
Śiwy ponens . 
a Merire D bës 
dëst Gren 
n Si he 
Atman 


$ 


ri pala 


í 
7 lez opale 


de d d A 


LA 

oot ois - 
Sen 
7 at ZA Mon 


4 ZP) Lo "T 


Mwettistz 
Ce 


eege 
A mma ter- Hines des 


(OIL 


^ natif 


f legent A 
42. Far PZZĄ 
" 
iT, Hine 2 
2 r Mone p oana : 


7 
( Hine defer 
ra 


LZ T Hamer see: Narezaganie 
2 
D geet: 
74 e Lm AR Wend 
d 


z 


2 Zë tere 


- _ | a a 


) 6: LA OAE A ` , A 


. ff, n metal en phos 


(7 , 
- 4 
37 Home balaire g^- for p 2x ting 4261 


2f KEE Be ~ D 


34. Pope dae mem ruh Zza ga omnta eure war u pf, we 
f gait Keng i "454 | 
sm... — aln o monna E 
? Ftarme" m ste dac Sr Hn 
ez. ae Sowno 54 KEE EE v enferme da 
4 kark A frre. . LA e [M P s 142 
4 © Blend. p wc 4 


4Ń. alins defteg rm 


Kéi dort: E been i 
w 


a." ven 


" [aiiin tar 2 | 
KO klum Ie x > 74 MN, ZA, LE | 
pne TP p here Morbius ' 


A . à , 4G 
Zo ben ec uu". TE enkaa pangua hr deif. Ho 
4 
E) Goes . ; . ifi BM de da Zw. ATH "PR 
Ee Let 
Ap TEE nnn 1” LÉI fan roma maen gëf: one 
4 p. 
) : 
oC fal gemene 103 LA ehh Zen fita ipet ar d oo 
52 - Pd : / ei 4 
A3. rapu st PT AP w i^; pal eg Host ezppnetwe NAP WP ege 
` Selda glauber ss fat Ben 170 oj / : LÉI 
+7 = 7 fee POP P A * Mod kre Ze 
wer" "fi ` 
^ m. aunt ` Moptrzgpna ow JOLO ja woja 21 Am, 2? 
z P4 X ^ i 
4 PEEL uy , tom y Haruna potr Made RA I | 
—À— À—Ó cz 
P ELA | 
gó ( bow a um tefarge SE € Km. VS AMR jetta e SPP up | 
P d 25 | / Ü 4 / = 
41, inn Fam ane uur nier | Nena ner AP. 
47 7 7 "e ` 
12 marna 704 | ES qua ZAW pregu en SPOP ze 
/ / 
Le? 4 . e 
z y 4 (2 P gra salataria wE wmv wg: . az. 
74 
G? e A lc. 
ZZ rendo. A nest sn para e. 5000. Rar 
z w T 
fy s ga 407 dowe fortis z xp Lé 


(rage 
r de agang anna 
z e 
Ze Warme tatlara styp ch DT 2 416 «D, ye fran unn pte e PO para 
/ 4 


T id Lomi APP gungu e" bont pue 
v ; 

100. Tre perits. i 

~ 


bym - 26 


225 * "E > e =. 
ń A prets ehes teza Js KU Z Z) 9o iet t ic PE par 


^ A 
KE v E Ac, 


f, E AP A : 
AŻ ee gen 

Weis gk, 
uż gui guf hoa derer 
é deeg ba nimenneet tes apps des (rudas. 


U B Maraton do tertie Sa | 


A: „ER a4 
ii^ / rrt rmn / petitie oit den | 


Kt maue. | BIOG 


— 2 — A 


) 
ba E ert toperts 
A 


4 Pre p aristani fla 
4 / 
= , 
a f sjemena ERT ona n 


ml (nocka E E 
Ze 


HG ^ era ep apr hyne mise 
> / s 


É e Aku 


vi 


SEA 
ZACZ ef 

Se 

OC 


Quit. RE KŚ 
y, , "t. E Ze, 3$ 


aid 
Urach P as 729 


Oki F 


ll o 
m AS rns 


27 
a ey ASTA 


Zeiten, 


Ke 
C 


EAS PA 
= UM 

WC E. 

A S ee 


EE (gozne Ce 
A j 


E 92 
TV 


$ > 


Ee <Å ——HÉÓÁÁ e e m 


7 Joufre |» 


[or PM a z feuil ` 


b 


C Marry n wter Mizemionk 


w 
2x Soe den 
e 


"epp 


142 
UAM: d gra 3078079 


24 C Phase EA m ee 


CA 
e © 
Sege Dc 2 


sara hy 


| UZ go 


707 Mode eal rate nee cnt M gquelie on SOMA 14 


RZ JESZ 


/ f . 
at ai EA M Së Apt projre nesunee cutnaffuca 200. Kate AR QU ATIUM. . 
" 


Cf trit p fr en jr dado 126 Ambre. 


138 EFFE p "T. 
JS £ oguillas di Hr 


Marne ny: Monse MOŻ 67 
7 A. 
NET. 7 di mx. ff T, DA 


f 


ufa 


zéi A wa ch cZadłe en CSS 


(ainsa 


PA a 4 5 P A SS RE 
c CR e PP, d € Ee, e Zoe egen 
ene e t ape AT ir x C Mon es A, a y as 


R Z M 
ee, d ee «23 AT ^ iwo 


ge PIECKI" i, k ». pu" p SE E E 
——! | | ee - r - EJ: WETTYN E ORAZ WA EE 
26 : Alei . 7 


E 
Edy gemere D Ge d gé t Vrgile 


Í 
235. r EST 
"T AE OE ao eer 


ge 


423 0/rre Gees e onde 


E € M p 
OR 
G6 (Srat ILKE m ve ALE 


ZE 
ZZ € Tkanrchz fer 
ez r 
, Seele, | 
F 


124 C Feel o augen . 
s7 CHornitetn 


| 
| 
| 
| 
47 Chrome que Herse | 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


AŻ mA. 


RPA re, 


= ep De orona . 


SÄCK. 


LL 


ie 


| 48 | GP 
^ à 


KS: 

"NR Ki 

pe W aate et 
p a i L 


S Fagel d sdas ~ e : | e 
d S Ze: (andy 


d 2 


D 2 EPIC a E AA 6. Pun: OPŁ, Meg ogon LAO. a a A. M p^ 16.. Paene au Aih rem20. OPRATI Ja, | 
9 e ger. Mol Mako mady. 1 pm 072 Ai. ubt. e Ss Lm. ŻA K^ Eer . E ^ 
NY x 
5 37. VONT ady TA ate Ak > , Ź SÉ LAA dée Se w. 12. x p» SE Venu x D 2. KE E A | vos E. 22. "71 zy ZA . / 
s 
z A mady ee Sie EE 2 z (Ipfe «xor . 20. EE XIU x Moby p 77. ay 


>. ka. A ; | 

D . 
ETAS sów 29. exerzvee- INOIZE, ere eg hax rue Ze 9. Hony daan 7g. JOA PAA LJe» ZA OVATE. 
Stee? X gy: e. ŚĆ posie A tany. 35. koc odj Seeche: at. C appo appe A arp ZŁEM. Ou . AŻ ge . 

Gb PU PIRE, y 

2 | EZ oł ee, U. 27 gorki durnie. 36. 7» <Z a ZA 3 A, d o Z j 
j ) SS Eta doo c DD CIR Ce SH ee, A, eegener . M. s MNAE T gora. 
P T TB ZŁ c Zeg fa 32 km 404 rm : Ax cn Cp. qi Ue TONU ŚŚ, IL . Ze A fa EE HO. 


o. Mas wit IÈ T7 A RARE Pe ext eye... y dus e "d « 47. MuryLiktrwi e. A E) 77299 A [4 kory. POZO OSIE KE) APA ; 36 RL WM C CZ LL 7 P EROE 22277 zc Dou v7. 3M tepek h 5 ms 
| d Ceg A £ eph - "m d ań de a 


gene 


SC 


Seen wire uU. Z nf 2 
m A 


v 
` 


: ; NN M 


. 
Ae 
PAA ai 


Ai 


3 " x qi 
NN 


d 
re 


DUAIN 
rA 


En 


Y 


^s 


Të seen 2 
VERUS nM HI VM reus A v. 


p A 


WS 


IS 


M d Ig 


ih f 
l Ingi AU Í 


rA 
A^ 


Cen Frey 


dér 


Ll 


<A 


> 
e e E 1 


-> 
ja 


| 2d d 
A HM 


i ( 
Lun z D 
s Tat? 7 
e n 
MS, "WE 
H- U 


Í 
mi a 
(ët: 1, e zy i 
td ni edd SA) 
NES, us M ! 


P f 


; JE SN E D 
Chet (oae, r C p skalny 
B r 


A e Tyle royal d le bonuqguelin 


H 


"~ 

K= 

ke 
— 

Se 

OR — 

= 

E RUE 
4 zz. 
= x 


24 7 A 
ang 3. 


AA 


LZ zł CA R 
Z 
EGOZ 


E 62 


Nazwiska Po- 


wiatow. 


Szydłowiecki 


| 
| 


Opoczyński 


V Chęciński. 


EUN Non EN wo TEM ESA 


Wykaz tabellaryczny rożnych kopalń 


Mieisca gdzie są | 
kopalnie. | 
| 


Szydłowiec 
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Samsonow 
Zbrojow 
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Litera Z do Rozprawy 7. 
Wykaz tabellaryczny rożnych kopalń i tabryk kuźnicznych w Polsce znaidujących się. 


Rud rozimajtych krnszcowych kopalnie. Piece hutnicze. 
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